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Roz dział 1

Piękne wrze śniowe dni nie dla wszyst kich są tak samo piękne.
– Ja oczy wi ście rozu miem: chwi lowe zauro cze nie, sła bość, nad miar wina,

które dodat kowo piłaś ukrad kiem, ale czy możesz mi wytłu ma czyć, jak to się
stało, że upra wia łaś seks bez zabez pie cze nia? – Julka patrzyła na Agatę z nie do- 
wie rza niem.

Agata zamknęła oczy. To ona była wła śnie osobą, którą piękny wrze śniowy
dzień mało obcho dził, bowiem obec nie znaj do wała się w czar nej dupie. Na dal
nie mogła uwie rzyć w to, co powie dział jej wczo raj lekarz. Była w ciąży. Tym
razem naprawdę, bo pierw szy stan bło go sła wiony wymy śliła, żeby pod krę cić
dra ma tyzm sytu acyjny.

W skró cie wyglą dało to nastę pu jąco: jakiś czas temu została wyrzu cona
z pracy przez kochanka, który jed no cze śnie był jej sze fem, więc poża liła się
kole dze z kan ce la rii Jaku bowi na swoją opła kaną sytu ację, ubar wia jąc całą
histo rię rze komą ciążą. Uznała, że zabrzmi to o wiele bar dziej dra ma tycz nie, niż
gdyby przy znała się tylko do samego romansu. W końcu było to dość żenu jące
wyda rze nie w jej życiu, a ciąża nada wała temu przy naj mniej jakiś ele ment tra- 
giczny.

Nie wykrę ciła się jed nak z sytu acji w porę, więc kiedy mleko się roz lało,
a prawda wyszła na jaw, Jakub poczuł się nieco oszu kany. Oczy wi ście, było to
zro zu miałe, pro blem pole gał jed nak na tym, że Agata dwa razy ule gła Kubie
(emo cje, wino, zagu bie nie), co zakoń czyło się sek sem.

Uda nym, ale bez zabez pie cze nia.
– Ale dla czego? – dopy ty wała się Julka, przy ja ciółka Agaty i powier niczka

jej naj więk szych tajem nic.
– No bo nie jako byłam już w ciąży – tłu ma czyła się nieco zawile Agata. –

W tej sytu acji nie ist niało ryzyko wpadki, prawda? Nie wspo mnia łam więc
o zabez pie cze niu, bo prze cież nie było zagro że nia.

Julka wznio sła oczy ku niebu.
– Ciążą może nie. Ale ist nieje też coś takiego, jak różne cho roby, które

Jakub mógł na przy kład mieć. Nie przy szło ci to do głowy?
Agata ukryła twarz w dło niach.
– Nic mi nie przy szło, prawdę mówiąc. Uwa li łam się winem, które popi ja- 

łam skry cie, bo prze cież byłam w ciąży, choć nie praw dzi wej, no i jakoś tak
wyszło. Nie wiem, nie potra fię tego sama ina czej wytłu ma czyć. Naj gor sze jed- 
nak jest to, że teraz naprawdę będę mieć dziecko z face tem, któ rego nie
kocham, który jest ode mnie młod szy, nie na wi dzi mnie, bo go oszu ka łam, a na



doda tek przeze mnie wyle ciał z pracy. To wszystko poczwór nie kom pli kuje sytu- 
ację i spra wia, że naj chęt niej umar ła bym na cokol wiek.

Julka par sk nęła śmie chem.
– To tak nie działa. Poza tym nie jesteś już sama.
Agata odru chowo dotknęła brzu cha.
– Myślisz, że to jest nie od wra calne? – spy tała szep tem.
Julka popu kała się w czoło.
– Za późno na takie prze my śle nia. Lepiej zasta nów się, co dalej.
– Nie wiem. Jestem w jesz cze więk szej dupie niż kilka mie sięcy temu – pod- 

su mo wała swoje życie Agata i zanur ko wała pod koł drę.
A wszystko zaczęło się od wspo mnia nego natych mia sto wego zwol nie nia

z pracy. Agata wdała się w nie for tunny romans z sze fem dużej kan ce la rii praw- 
nej, a nawet posu nęła się nieco dalej i uznała, że nie ba wem zosta nie jego ofi- 
cjalną part nerką. Pech jed nak chciał, że Jerzy M. miał już żonę, z którą wcale
nie zamie rzał się roz stać, wbrew temu, co obie cy wał Aga cie. Kiedy żona odkryła
romans, posta wiła sprawę jasno. Albo ona, albo roz wód z orze cze niem o winie
i dobra nie się do wspól nego majątku. Na to Jerzy M. abso lut nie nie mógł sobie
pozwo lić. I nie chciał, bo cho ciaż Agata była młoda, miała zgrabne nogi i nosiła
koron kowe stringi, to jed nak nie pla no wał z nią ani bliż szej, ani dal szej przy- 
szło ści. Trak to wał to po pro stu jak romans.

Jak więk szość face tów w jego wieku.
Na wszelki wypa dek podzię ko wał więc Aga cie za wszystko, co ich do tej

pory łączyło, a następ nie wrę czył jej wypo wie dze nie. To mogło się bar dzo źle
skoń czyć, a nawet dopro wa dzić ją na skraj depre sji, jed nak Agata była ambitna,
silna i wisiał nad nią kre dyt we fran kach szwaj car skich. W tej sytu acji szlo chała
nad utra coną „miło ścią” zale d wie kilka dni, a potem posta no wiła wziąć sprawy
w swoje ręce. I tak powstała Agen cja Roz bi tych Serc, mobilna pomoc detek ty wi- 
styczna, któ rej sie dziba znaj do wała się w sta rej, różo wej alham brze, poda ro wa- 
nej Aga cie przez ojca. To naprawdę miało prawo się udać. Agata powoli odzy ski- 
wała dawną sie bie, miała coraz wię cej zle ceń, a jed no cze śnie pla no wała zemstę
na byłym sze fie.

Zde cy do wa nie jed nak nie pla no wała ciąży. Z kolegą Jaku bem. Wszystko
poto czyło się nie w tym kie runku, w któ rym pla no wała, i teraz naprawdę nie
wie działa, co ze sobą zro bić. Czuła się tro chę jak boha terka serialu The Secret
Life of the Ame ri can Teena ger – pięt na sto let nia Amy Juer gens: chuda, gra jąca na
wal torni pierw szo kla sistka z Grant High School, która po waka cyj nej randce
z nie grzecz nym Ric kym Under wo odem odkrywa, że jest w ciąży (cho ciaż nie ma
nawet pew no ści, czy naprawdę upra wiała seks). Agata taką pew ność miała, co
gor sza była dwa razy star sza od boha terki serialu, ale z całą pew no ścią rów nie
zagu biona. Nie grała jed nak na wal torni.

Julka pogła skała Agatę po scho wa nej pod koł drą gło wie.



– Dobra, teraz musimy się po pro stu zasta no wić, co dalej. Na razie wiemy
tyle, że zemsta ci się nie udała, będziesz mamą, a ojciec dziecka ma chwi lową
awer sję na sam dźwięk two jego imie nia.

– Czy może być gorzej? – załkała Agata.
Julka prych nęła.
– Nie bluź nij. Zawsze może być gorzej. Może oka zać się, że to ciąża mnoga,

Jakub wyje dzie bez poże gna nia do klasz toru zamknię tego, faceci prze staną
zdra dzać i zosta niesz bez pracy.

Agata wynu rzyła się spod koł dry.
– To ostat nie ni gdy się nie wyda rzy – zauwa żyła trzeźwo. – Poza tym nie

strasz mnie ciążą mnogą – aż się wzdry gnęła. – Ledwo poje dyn czą dźwi gam.
Julka puściła do niej oko.
– Poka zuję ci tylko, że zawsze, abso lut nie zawsze może być gorzej. Dla tego

nie nakrę caj się już, tylko posta raj myśleć trzeźwo i w miarę sta bil nie. Musi być
jakieś wyj ście awa ryjne. Coś, co prze kuje te wszyst kie absurdy, które ci się przy- 
tra fiły, w suk ces.

Po upły wie dzie się ciu minut spoj rzały na sie bie nieco bez rad nie.
– Masz jakiś pomysł? – spy tała ostroż nie Agata.
Julka przy gry zła wargę.
– Nie, ale to nie zna czy, że on się nie pojawi. Dajmy sobie czas. I jesz cze

jedno: chcesz powie dzieć Jaku bowi?
Agata wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem. Poza tym on i tak ze mną nie gada. Na doda tek może nie uwie-

rzyć w tę ciążę, bo prze cież tamta została wymy ślona.
– Teraz masz papiery.
– Niby tak, ale mimo wszystko słabo to widzę – jęk nęła Agata. – Na razie

chyba nic mu nie powiem, muszę sama pozbie rać myśli i stwo rzyć jakiś plan.
– No widzisz, teraz brzmisz roz sąd niej – ucie szyła się Julka. – Kiedy wycho- 

dzisz ze szpi tala?
Agata nagle zerwała się z łóżka.
– Teo re tycz nie jutro, ale wiesz co? Nie mam ochoty dłu żej tu leżeć. Nic mi

nie jest, wszystko się wyja śniło, a ja od zapa chu szpi tal nego płynu do dezyn fek- 
cji dostaję wysypki. Wra cam dzi siaj do domu. Pomo żesz mi?

Julce nie trzeba było tego dwa razy powta rzać. Bły ska wicz nie zor ga ni zo- 
wała Aga cie wypis na wła sne żąda nie, słowa leka rza, że może „warto zostać jesz- 
cze na obser wa cji” sko men to wała uprzej mym uśmie chem oraz odmow nym:
„nie ma takiej opcji”, a kiedy wyszły przed szpi tal, tak sówka już na nie cze kała.

– Przy po mnij mi pro szę, ile jesz cze mam czasu? – Agata zwró ciła się szep- 
tem do przy ja ciółki.

– Z tego co mówił lekarz, to jakieś osiem mie sięcy.
– To dużo, prawda?



Julka zmarsz czyła nos.
– Patrząc na to przez pry zmat roku, to cał kiem sporo. Patrząc przez pry- 

zmat życia, to tyle co mru gnię cie powieką.
– O Chry ste! – wzdry gnęła się Agata.
– Spo koj nie, dasz radę. Osiem mie sięcy to wystar cza jąco, żeby się jako tako

przy go to wać. Naj waż niej sze to zro bić listę zadań. I trzy mać się jej dziel nie, by
nie wypaść z rytmu.

– A jak będę rzy gać?
– Teraz?! – krzyk nął zanie po ko jony kie rowca, ale Julka szybko go uspo ko iła.
– Naj wcze śniej jutro rano – obie cała grzecz nym tonem.
Facet na wszelki wypa dek jed nak jechał znacz nie szyb ciej, niż powi nien,

a nawet dwa razy prze mknął na czer wo nym świe tle, cho ciaż upar cie twier dził,
że było jesz cze poma rań czowe.

W domu Agaty przy wi tała je nieco obra żona kotka Chri stie, bry tyj czyk nie- 
bie ski, choć raczej szary.

– Zaję łam się nią i pró bo wa łam wytłu ma czyć, co z tobą nie tak, ale nie
wiem, czy wszystko zro zu miała – powie działa Julka. – Naj le piej będzie, jeśli
same sobie wyja śni cie pewne rze czy. Ale to potem. Naj pierw zro bię ci coś do
jedze nia.

– Zosta niesz na noc? – Agata spoj rzała na nią bła gal nym wzro kiem.
– Ale tylko dzi siaj. Damian wpraw dzie świet nie ogar nia dom i dzie ciaki, ale

nie mogę go zosta wić na dłu żej samego. Co prawda mogła bym popro sić
o pomoc teściową, ale boję się, że kiedy wrócę, ona poprze sta wia mi wszystko
w kuchni. Już raz tak zro biła. Chcia łam ją wtedy zabić, ale tylko się uśmiech nę- 
łam i powie dzia łam: „oooo”. To tyle na temat aser tyw no ści. Wiem jed nak, że
drugi raz tego nie zniosę. Pod mie nione szu flady ze sztuć cami, kubki w innym
miej scu, patel nie tam gdzie kubki, a cukru nie mogłam zna leźć przez tydzień.
Kiedy zapy ta łam sła bym gło sem, gdzie jest wyci skarka do cytryn, oznaj miła mi,
że jej nie potrze buję.

Agata poki wała ze zro zu mie niem głową. Julka i tak dużo dla niej zro biła.
Z nią wszystko wyda wało się jakieś łatwiej sze, a supełki, które poja wiły się
w życiu Agaty, można było wspól nie roz plą tać. Cie kawe jed nak co będzie, kiedy
Julka wyje dzie?

– Masz na coś ochotę? – zapy tała ją przy ja ciółka.
– Na domowy obia dek. Kotle cik z kur czaka, ziem niaki purée oraz surówkę.

I może kom po cik tru skaw kowy? – chlip nęła Agata.
Domowe jedze nie zawsze ją uspo ka jało. Przy wra cało wspo mnie nia bło- 

giego dzie ciń stwa, kiedy jedy nym zmar twie niem było ucze sa nie wło sów czy też
odpi sa nie zada nia domo wego. Świat był pro sty, dość przy jemny w odbio rze,
a życie nie skom pli ko wane. Pro blemy doro słych były jakieś nie re alne, nie
mówiło się o nich gło śno, wsku tek czego Agata żyła tro chę jak pączek w maśle.



Teraz została wysta wiona na świa tło dzienne, bez żad nej zbroi czy cho ciaż kom- 
bi ne zonu, który mógłby ją chro nić przed rze czy wi sto ścią. Chyba wła śnie na tym
pole gała doro słość.

Kiedy wie czo rem leżały w łóżku i oglą dały jakiś serial, któ rego tytułu Agata
nawet nie zare je stro wała, dopadł ją strach przed przy szło ścią. Nie chciała o tym
mówić Julce, nie chciała znowu się nad sobą uża lać, ale po raz pierw szy dotarło
do niej, że tym razem może nie dać rady. Że wyda rzyło się coś, co może ją prze- 
ro snąć, co sta wia jej dotych cza sowe życie na gło wie i nie daje wyj ścia awa ryj- 
nego. Ona, wielka miło śniczka seriali, w któ rych zawsze znaj do wała odpo wie dzi
na wszyst kie pyta nia i pro blemy, teraz nie potra fiła zna leźć nic, co mogłoby jej
pomóc.

Była w ciąży. Z Jaku bem.
Na dal nie miała sta łej pracy, na doda tek legal nej. Co zresztą dobit nie wypo- 

mniał jej Jerzy M., były kocha nek i pra co dawca, i to w dniu, kiedy przy szła do
niego z infor ma cją, że wie o jego nie le gal nych stro nach praw ni czych, na któ- 
rych dora dza ludziom na czarno. Pech chciał, że tra fiła na moc nego prze ciw- 
nika, który w mistrzow ski spo sób odbił piłeczkę.

– Wszel kiego rodzaju pro wa dze nie dzia łal no ści zarob ko wej bez zare je stro- 
wa nia firmy w pań stwo wym urzę dzie trak to wane jest jako nie le galna dzia łal- 
ność gospo dar cza. Jest to prze stęp stwo i pro wa dzi do okre ślo nych kon se kwen cji
w postaci nało że nia odpo wied nich kar. Numer arty kułu dośpie waj sobie sama.

Pro blem pole gał na tym, że to doty czyło ich obojga, bo Agata rów nież pra- 
co wała nie le gal nie.

Zamarła więc niczym żona Lota i kom plet nie nie wie działa, jak się zacho- 
wać. Nic dziw nego, że stra ciła przy tom ność i wylą do wała w szpi talu.

– Julka – szep nęła cicho do przy ja ciółki.
– Hmm?
– Kocham cię, wiesz?
Przy ja ciółka pogła skała ją po gło wie i oznaj miła dziar skim tonem:
– Dasz radę. Masz mnie, kota, sta bil nych emo cjo nal nie rodzi ców oraz

pracę, w któ rej nie powie dzia łaś jesz cze ostat niego słowa. Wszystko się ułoży,
ale trzeba podejść do tego racjo nal nie i zada niowo. Czło wiek, który ma obo- 
wiązki do wypeł nie nia, funk cjo nuje wbrew pozo rom o wiele lepiej od kogoś, kto
nie wie nawet, czy woli kawę, czy her batę. Z mle kiem czy bez. Z cukrem czy sło- 
dzi kiem. Zimną lub chłodną. Czarną lub zie loną. A może owo cową. Mleko kro- 
wie czy też owsiane. W kubku czy fili żan…

– OK – prze rwała jej Agata. – Zro zu mia łam.
– I bar dzo dobrze. Więc nie zała muj rąk ani żad nych innych czę ści ciała.

Zoba czysz, za rok o tej porze będziesz się z tego wszyst kiego śmiała.
Agata pró bo wała zwi zu ali zo wać sobie ten dzień, ale zoba czyła tylko

samotną matkę, z koł tu nem na gło wie, kotem ucze pio nym u nogi i dziec kiem



na rękach, które ssało jej nabrzmiałą pierś. Oraz pakiet rachun ków do zapła ce- 
nia leżą cych w skrzynce pocz to wej. Zro biło jej się słabo, ale posta no wiła, że
tego nie okaże. Będzie silna i dzielna, bo takie wła śnie są samotne matki.

Chyba.



Roz dział 2

Kiedy Julka wyje chała następ nego dnia, Agata rzu ciła się w wir róż nych dziw- 
nych czyn no ści, byle tylko nie myśleć o tym, co spę dzało jej sen z powiek. Kiedy
czło wiek sku pia się na okre ślo nych rze czach, auto ma tycz nie odsuwa od sie bie
nie przy jemne myśli. Oczy wi ście, one nie znikną jak za dotknię ciem cza ro dziej- 
skiej różdżki, ale przy naj mniej na jakiś czas dadzą czło wiekowi spo kój.

– OK, Chri stie, naj pierw umyję lodówkę i pose gre guję jedze nie.
Kotka spoj rzała na panią dość wymow nie.
– Tak, wiem, to brzmi dziw nie, ale muszę się czymś zająć. Poza tym chyba

ni gdy nie myłam lodówki. Może nie słusz nie?
Agata usta wiła na cały regu la tor radio, w któ rym wła śnie zawo dziła Adele,

ale szybko zmie niła sta cję, bo pio sen karka wpraw dzie miała mocny i dobry
głos, ale zde cy do wa nie sta wiała na reper tuar dla poten cjal nych samo bój ców.
Nie tego było teraz Aga cie trzeba.

W końcu tra fiła na coś w rodzaju hip-hopu wymie sza nego z popem, przy
czym nawet dobrze się podry gi wało i przy stą piła do mycia pustych pó łek.

– Mam płyn o zapa chu cytry no wym oraz czer wo nych grejp fru tów. Wymie- 
szam oba i uzy skam cudowny cytru sowy aro mat – wymru czała pod nosem, by
chwilę póź niej skrzy wić się i otrzą snąć.

– Cho lera. Chyba zaczę łam reago wać na zapa chy.
Nabrała powie trza i szybko wymyła półki, a potem zajęła się segre ga cją

poszcze gól nych pro duk tów.
– Na samej górze nabiał, potem wszystko co mię sne i rybne, niżej sło iczki

z dże mami oraz gotowe obiady od mamy, a w szu fla dach owoce i warzywa.
Brzmi roz sąd nie i wygląda dobrze. Nie stety, czuję, że moja praca dobiega końca,
bo mam małą lodówkę, a ja muszę dalej coś robić. Ina czej usiądę na kana pie
i wpadnę na sam dół czar nej roz pa czy.

Chri stie miauk nęła pota ku jąco.
W tej sytu acji Agata wyszo ro wała dodat kowo wszyst kie szafki kuchenne,

wymyła osobno każdy kubek i szklankę, cho ciaż miała zmy warkę, wypo le ro- 
wała sztućce, mimo że wcale tego nie wyma gały, a następ nie prze nio sła się do
nie wiel kiej sypialni i sta nęła przed szafą.

– Muszę koniecz nie przej rzeć wszyst kie ubra nia, bo nie długo się w nic nie
zmiesz czę…

Ups…
Powie działa to na głos. I wła śnie w tym samym momen cie ruszyła lawina

myśli, które do tej pory były przy blo ko wane szo ro wa niem sztuć ców i naczyń.
Teraz jed nak nic już nie mogło ich powstrzy mać. Agata rzu ciła się na łóżko, zwi- 



nęła w pozy cję embrio nalną i zaczęła snuć wizje przy szło ści, które wcale nie
wyglą dały różowo.

Po pierw sze, jej dziecko nie miało ojca. To zna czy ofi cjal nie miało, ale nie
był to kan dy dat ide alny, na doda tek nie wie dział nic o tym, że zosta nie tatą. Po
dru gie, Agata nie umiała odpo wie dzieć sobie na pyta nie, co tak naprawdę czuje
do Jakuba. Był przy stojny, uczynny oraz pomocny, nosił kolo rowe buty, a jeśli
cho dzi o sprawy łóż kowe, rów nież zda wał egza min. Czy to jed nak wystar czało,
by uwzględ nić go w swo ich pla nach na dłu żej, a może nawet na zawsze?

Agata aż się wzdry gnęła. Okre śle nie „na zawsze” wydało jej się nieco maka- 
bryczne i mało realne, zwłasz cza w kon tek ście pracy, którą wyko ny wała.
W końcu zaj mo wała się zdra dami i nawet jeśli nie wszyst kie jej zle ce nia koń- 
czyły się źle, to jed nak zdą żyła już prze ro bić różne życiowe dra maty i prze ko nać
się, że „na zawsze” w przy padku związ ków nie spraw dza się pra wie ni gdy. No,
może z małymi wyjąt kami.

Poza tym ist niało spore zagro że nie, że ura żona duma Jakuba nie pozwoli
mu wię cej zwró cić się w stronę Agaty i chcieć uwić z nią przy tul nego gniazdka
ze słod kim dzi dziu siem w środku.

O, wła śnie. Dzi dziuś.
To prze ra żało ją chyba naj bar dziej.
Nie pla no wała wcze śniej ciąży, nawet nie myślała o tym, że mogłaby zostać

matką. Była wpraw dzie już po trzy dzie stce, jed nak zegar bio lo giczny nie tykał
w niej tak gło śno, jak powi nien. Prawdę mówiąc, w ogóle nie tykał. A mimo to
była w ciąży, z tego co mówił lekarz, w jakimś pią tym lub szó stym tygo dniu, co
ozna czało, że nosiła w sobie dwa do trzech mili me trów nowego życia. Nie wiele,
ale wystar cza jąco, by poczuć prze ra ża jący strach. To wła śnie on chwy cił teraz
Agatę za gar dło i z przy jem no ścią przy glą dał się jej reak cji.

– Nie, nie, to nie moż liwe. Co ja teraz zro bię? Jestem samotną matką. Nie
mam pracy. Wylą duję pod mostem. Będę sie dzieć na ziemi z nie mow la kiem
owi nię tym w brudny kocyk i bła gać o litość… Będę wychu dzona, zagu biona
i dostanę zapa le nia nerek. Nie, to jed nak brzmi jakoś nędz nie… – Agata zre flek- 
to wała się po chwili. Osta tecz nie miała rodzi ców, któ rzy z całą pew no ścią nie
pozwo li liby jej wylą do wać pod mostem. Co prawda nie miała naj mniej szej
ochoty wra cać na maleńką wio skę pod Kut nem, ale zde cy do wa nie byłby to lep- 
szy plan niż bez dom ność.

Nawet w War sza wie.
– No dobrze, skoro zatem mam jed nak jakąś alter na tywę, spró bujmy ogar-

nąć fakty – powie działa na głos.
Usia dła na łóżku, popra wiła włosy, wytarła nos i wzięła na kolana Chri stie.
– Muszę wró cić do pracy. Nie stety, nie mogę tego dalej robić na czarno, a to

ozna cza, że cze kają mnie dodat kowe wydatki. Załóżmy jed nak, że jakoś je
ogarnę. Część zle ceń będę wyko ny wać ofi cjal nie, ale kiedy zauważę, że zja dają



mnie podatki, to część ukryję. Przy naj mniej na początku. Muszę być jed nak
bar dzo ostrożna, bo zło nie śpi. Zwłasz cza w kan ce la riach praw nych.

Agata nabrała powie trza i wypu ściła je ze świ stem.
– Muszę rów nież pamię tać o tym, że od teraz jestem podwój nym bytem.

Moje nie na ro dzone dziecko przy po mina kijankę z dużą główką i dłu gim, zawi- 
nię tym ogon kiem. Z cza sem prze kształci się on w krę go słup z rdze niem krę go- 
wym, a jedy nym śla dem po ist nie niu ogonka będzie kość ogo nowa. Nie, nie
pamię tam tego z lek cji bio lo gii, prze czy ta łam w inter ne cie – wyja śniła kotce. –
 Na pewno jest jesz cze po trze cie oraz po czwarte, ale na razie sku pię się na
dwóch pierw szych punk tach.

To mówiąc, Agata poszła do kory ta rza, wycią gnęła z torebki służ bową,
detek ty wi styczną komórkę i pod łą czyła ją do sieci. Kil ka na ście minut póź niej
z rado ścią odczy tała dwie nowe wia do mo ści, jedną od nie ja kiej Kry styny,
a drugą od Agnieszki. Obie panie bar dzo pro siły o kon takt w „spra wie nie cier- 
pią cej zwłoki”, co mogło ozna czać tylko jedno. Na hory zon cie poja wiły się
kolejne zdrady, które Agata będzie musiała wytro pić. Na razie jesz cze nie le gal- 
nie, ale obie cała sobie solen nie, że w ciągu naj bliż szych dwóch tygo dni zare je- 
struje firmę i od tego momentu będzie dzia łać tak, jak ocze kują tego od niej sys- 
tem i pań stwo.

Chciała wła śnie skon tak to wać się z pierw szą klientką, kiedy aż pod sko czyła
na dźwięk dzwonka do drzwi. Prze szła na pal cach do kory ta rza, zupeł nie jakby
ocze ki wała komor nika, który zarzuci sobie na plecy jej świeżo wymytą lodówkę,
a potem wynie sie resztę mebli, i bar dzo powoli uchy liła drzwi.

Jakub. Pach nący wodą toa le tową z dodat kiem cyna monu chyba. W poma- 
rań czo wych spor to wych butach oraz lnia nym gar ni tu rze w kolo rze przy jem- 
nego gra natu. Ze wzro kiem na razie nie wiele mówią cym oraz ustami pozba wio- 
nymi uśmie chu. Można to było nawet zro zu mieć.

Agata zamarła na jego widok, zupeł nie jakby zoba czyła ducha babci, ale
takiego, który nie ma poko jo wych zamia rów. Zaci snęła usta oraz pię ści
i zmarsz czyła brwi. Sama nie do końca rozu miała swoją reak cję, podob nie
zresztą jak Jakub.

– To chyba ja mam prawo być wście kły – oznaj mił nieco zdu miony.
Agata wzru szyła ramio nami.
– Naj lep szą obroną jest atak – wyja śniła niskim tonem.
Poki wał głową na znak, że coś w tym jest, następ nie wszedł do środka,

zamknął za sobą drzwi, minął Agatę i skie ro wał się w stronę kuchni. Tro chę ją
to zasko czyło, ale posta no wiła zacho wać zimną krew. Co prawda winna mu była
wytłu ma cze nie, a jed no cze śnie miała ochotę wylać na niego całą złość. Moż liwe
jed nak, że dzia łały już hor mony cią żowe, odpo wie dzialne za nieco dziwne
waha nia nastroju. Tro chę żało wała, że była ubrana w wycią gnięty dres i dwie



różne skar petki, ale osta tecz nie to nie była randka, tylko naj ście bez zapo wie- 
dzi.

– Co ty tutaj robisz? – spy tała spo koj nym tonem, odwrot nie pro por cjo nal- 
nym do jej wewnętrz nej furii.

– Myślę, że powin ni śmy poroz ma wiać. I już wyja śniam dla czego. Nie za leż- 
nie od tego, czy roz ma wiasz z przy ja ciółmi, kole gami z pracy, człon kami
rodziny czy też kochan kami, robisz to w celu wymiany infor ma cji, udzie le nia
rad lub po pro stu po to, by się wyża lić. Dzięki temu pro ces ten pomaga spoj rzeć
na sprawy z odpo wied niej per spek tywy, co z kolei wzmac nia twoją odpor ność
i pozwala lepiej radzić sobie, gdy sprawy nie idą zgod nie z pla nem. Nie możesz
odmó wić prawdy temu stwier dze niu.

Agata zgrzyt nęła zębami.
Niech będzie, że infor ma cje uzy skane w trak cie roz mowy mogą zmie nić

punkt widze nia lub potwier dzić czy jeś sta no wi sko. Niech będzie, że nie można
mieć racji we wszyst kim przez cały czas. Roz mowa świet nie o tym przy po mina.
Ale ona jakoś nie miała ochoty na dys ku sję, w któ rej z całą pew no ścią okaże się
tą winną. Kłam liwą oszustką wyko rzy stu jącą Bogu ducha win nego kolegę
z pracy, który z jej winy wła śnie stał się bez ro botny. Trudno tu było o jakieś
kontr ar gu menty i Agata świet nie o tym wie działa.

W tej sytu acji posta no wiła ude rzyć jako pierw sza, zakrzy czeć Jakuba,
oznaj mić mu, że „i tak tego nie zro zu mie”, a potem wyjść, trza snąć drzwiami
i zamknąć się w sypialni.

– Ta cała roz mowa nie ma naj mniej szego sensu, bo ja wiem swoje, a ty tego
nie jesteś w sta nie pojąć – roz po częła bar dzo stan dar dowo i w dość kobiecy spo- 
sób. – Nie pla nuję się wyża lać, uża lać ani wybie lać, po pro stu sytu acja nieco
wymknęła się spod kon troli. Nie mnie pierw szej, nie ostat niej. Nie zga dzam się
na żadne osądy mojej osoby, a już tym bar dziej nie przez cie bie.

Jakub tylko poki wał głową i nie mal natych miast wszedł w jej słowo:
– Jesteś w ciąży.
Aga cie na moment odjęło mowę.
– Yyyy…. skąd… jak…?
– Od Julki – wyja śnił po pro stu. – Od razu mówię, że to ona do mnie

zadzwo niła i prze ka zała mi tę, nie ukry wam, dość zaska ku jącą wia do mość.
Począt kowo myśla łem, że posta no wi łaś na dal uda wać kobietę w sta nie bło go sła- 
wio nym, ale szybko dotarło do mnie, że to byłoby jed nak zbyt idio tyczne posu- 
nię cie, na doda tek nie ma jące żad nego sensu. A to ozna cza, że tym razem
naprawdę jesteś w ciąży, i z tego, co suge ro wała Julka, przy padł mi zaszczyt
bycia ojcem.

Agata się zaczer wie niła.
– Tak wyszło – odparła po chwili mało elo kwent nie.
Jakub poki wał kilka razy głową.



– W tej sytu acji nie mam innego wyj ścia.
Agata zmru żyła oczy i spoj rzała na niego pyta jąco.
– To zna czy? – spy tała, odro binę zanie po ko jona.
– Wpro wa dzam się do cie bie. Albo ty do mnie. Wybie raj.



Roz dział 3

Kiedy nie wia domo, co zro bić, należy uciec w bez pieczne miej sce i poroz ma- 
wiać z kimś, kto zde cy do wa nie stoi po naszej stro nie. I wła śnie dla tego Agata,
kiedy tylko usły szała słowa pada jące z ust Jakuba, natych miast chwy ciła pod
pachę kota, klu czyki od samo chodu i zbie gła w tem pie sprin tera na dół. Następ- 
nie wsko czyła do różo wej alham bry i poje chała pro sto do rodzi ców, na nie- 
wielką wieś pod Kut nem, która teraz wydała jej się naj pięk niej sza na świe cie.
Zapar ko wała przed domem, tym razem nieco ostroż niej manew ru jąc samo cho- 
dem (ostat nim razem zamor do wała kurę) i poma chała ręką wystra szo nej matce,
która sta nęła w progu.

– Nie martw się, mamuś, wszystko jest dobrze. Musia łam po pro stu na
chwilę do was wpaść – uprze dziła pyta nie Agata i wypu ściła Chri stie na
podwórko.

– Nic nie jest dobrze. To zna czy, cie szę się oczy wi ście, że zostanę bab cią,
ale wola ła bym poznać wię cej szcze gó łów. W szpi talu popro si łaś nas o kilka dni
mil cze nia i nie za da wa nia pytań, ale teraz doma gam się kon kre tów – oznaj miła
mama Helena i spró bo wała zro bić groźną minę.

Jak zwy kle nie wiele z tego wyszło.
Agata pocią gnęła nosem i poki wała głową.
– Dobra, mamuś, wła ści wie po to tutaj jestem, żeby wszystko wyja śnić. Ale

naj pierw obiad, dobrze?
Nad pomi do rową z lanymi klu secz kami Agata wresz cie się otwo rzyła

i mniej lub bar dziej zawile wyja śniła to, co wyda rzyło się w jej życiu w ciągu
ostat nich kilku mie sięcy.

– Czyli już byłaś w ciąży? – nie nadą żała mama.
– Nie byłam, tylko tak mówi łam.
– Po co?
Dość celne pyta nie.
– Chcia łam, żeby moja histo ria brzmiała dra ma tycz niej. Wiem, głu pio

wyszło, cho ciaż przez jakiś czas nawet dzia łało. Po pro stu uzna łam, że romans
z sze fem to wyjąt kowo żenu jący ele ment mojego życia, więc doda łam mu tro- 
chę pikan te rii. Stąd ta zmy ślona ciąża.

– A kim jest ojciec praw dzi wego dziecka? – spy tał ojciec Agaty, patrząc na
córkę z nie po ko jem wymie sza nym jed nak z miło ścią.

– To kolega z daw nej pracy. Poma gał mi w pew nej spra wie i jakoś tak
wyszło, że tro chę się do sie bie zbli ży li śmy.

– Tro chę? – mama Helena unio sła brwi. – Odno szę wra że nie, że dystans
mię dzy wami był dość krótki, skoro doszło do zapłod nie nia – dodała nieco sar- 



ka stycz nie.
Agata spu ściła głowę.
– Sama nie wiem, jak to się stało. To zna czy wiem, ale na dal nie mogę tego

ogar nąć. Nie pla no wa łam tej ciąży, wła ści wie niczego nie pla no wa łam z Jaku- 
bem. I nie wiem, co teraz robić. On chce się do mnie wpro wa dzić.

Ojciec podra pał się po gło wie.
– To chyba dobrze. Zde cy do wa nie łatwiej wycho wuje się dziecko we

dwójkę.
– Niby tak – zgo dziła się Agata. – Ale ja go chyba nie kocham – zawie siła

głos.
– Chyba? – pod chwy ciła mama.
– Nie myślę o tym teraz, mam co innego na gło wie. I wcale nie jestem

pewna, czy chcę z kim kol wiek miesz kać.
– Moim zda niem to dobry pomysł – oznaj miła mama. – Przy naj mniej się

lepiej pozna cie. To ważne, żeby rodzice tego samego dziecka co nieco o sobie
wie dzieli, a nawet się lubili.

Agata wyczuła iro nię w tonie matki, ale nic nie powie działa. Rodzice mieli
prawo się na nią zło ścić, w końcu naprawdę cał kiem nie źle pogma twała sobie
życie. A to dopiero był począ tek.

– To co mam robić? – spy tała bez rad nie.
Ojciec ciężko wes tchnął.
– Spró buj – powie dział w końcu. – Matka ma rację, powin ni ście tro chę

lepiej się poznać. Może zasko czy.
– A jak nie?
– To znaj dzie cie inne roz wią za nie. Ale nie pod da wał bym się bez walki.
Coś w tym było. Jed no cze śnie Agata zupeł nie nie wyobra żała sobie życia

z kimś pod jed nym dachem. Była przy zwy cza jona do bycia sin gielką, a z face- 
tami spo ty kała się na wła snych zasa dach. Dwie szczo teczki do zębów w jed nej
łazience? Czy jeś skar petki w jej koszu na pra nie? Dwie fili żanki z kawą każ dego
poranka oraz ode bra nie połowy łóżka w sypialni? To wcale nie brzmiało zachę- 
ca jąco. Poza tym była jesz cze Chri stie. Moż liwe, że lubiła Jakuba, ale to wcale
nie zna czyło, że chcia łaby z nim zamiesz kać.

Jak to wszystko ogar nąć?
Jak się odna leźć w świe cie, w któ rym nastały nowe zasady, zupeł nie jej nie- 

prze ko nu jące?
– Dobra ta pomi do rowa, mamuś – chlip nęła znad tale rza.
– Ja myślę, że dobra. Spa kuję ci kilka sło ików i dorzucę jesz cze inne prze- 

twory. Ale powoli powin nać zacząć się uczyć goto wać.
– O Jezu! – jęk nęła Agata.
– Nie stety. Wła śnie roz po czy nasz życie matki, które nie wiele będzie miało

wspól nego z tym pro wa dzo nym dotych czas.



– Nie wiele? – Agata pocią gnęła nosem.
Mama usia dła naprze ciwko niej i oznaj miła poważ nym tonem:
– Zna cze nie słowa „matka” jest prak tycz nie nie ogra ni czone. Opie kunka,

przy ja ciółka, kucharka, sprzą taczka, psy cho log, peda gog, kraw cowa, pie lę- 
gniarka. Mogła bym tak wymie niać do pół nocy. Matka to ktoś, kto musi poświę- 
cić wiele wła snych pra gnień i potrzeb na rzecz pra gnień i potrzeb dzieci.

– Nie strasz…
– Od dnia naro dzin dziecko będzie wysta wiać twoją cier pli wość na próbę.

Bez względu na to, co zrobi lub powie, ty musisz je kochać bez wa run kowo. Lub
przy naj mniej powin naś. Będziesz od teraz wal czyć nie tylko z wła snymi demo- 
nami, ale i z demo nami two jego dziecka. I musisz zawsze mieć pomi do rową
pod ręką.

Agata ciężko wes tchnęła.
– Jasna dupa! – powie działa tylko.
– Tak – zgo dziła się z nią pani Helena. – Ale ogól nie jest cał kiem faj nie. Do

czasu, kiedy twoje dziecko nie zali czy wpadki z face tem, któ rego zna sła biej niż
wła snego kota.

*

Kiedy Agata wró ciła wie czo rem do War szawy i zapar ko wała przed wła snym
domem, przez dobre pół godziny nie potra fiła wyjść z samo chodu. Jakoś nie
mogła sta nąć oko w oko z Jaku bem, który wła śnie przy słał jej wia do mość, że
skoro nie pod jęła żad nej decy zji, on na razie wpro wa dził się do niej. Zapa sowy
klucz zna lazł w kory ta rzu, w nie bie skiej puszce sto ją cej na szafce, więc Agata
nie musi się mar twić tym, jak się dosta nie do domu.

– Wcale mnie to nie mar twiło – powie działa do sie bie.
Zde cy do wa nie bar dziej prze ra żała ją świa do mość, że musi zamiesz kać

z drugą osobą i to na zasa dzie part ner stwa. Na doda tek nie miała w tej kwe stii
zbyt wiele do powie dze nia, bowiem Jakub zade cy do wał za nich dwoje. Ow szem,
lubiła sta now czych i kon kret nych męż czyzn, ale w tym przy padku ojciec jej
dziecka tro szeczkę się zapę dził. A ona kom plet nie nie wie działa, co ma z tym
fan tem zro bić.

– Chri stie, oba wiam się, że nasze życie już ni gdy nie będzie takie jak przed- 
tem – jęk nęła i wes tchnęła ciężko. I pra wie pod sko czyła na dźwięk wibru ją cej
komórki.

– Dzień dobry, tu Kry styna. Dla czego pani nie odbiera i dla czego pani nie
oddzwa nia? Potrze buję pil nej pomocy ser co wej!

Agata prze łknęła ślinę i aż się wypro sto wała. W gło sie pani Kry styny było
coś takiego, co kazało czło wie kowi sta wać na bacz ność.



– Prze pra szam, byłam zajęta. Ale naj póź niej jutro rano oddzwo ni ła bym do
pani.

– No to już nie trzeba, bo ja zadzwo ni łam pierw sza. I popro szę o jak naj- 
szyb szy ter min.

– A zdra dzi mi pani, o co cho dzi?
Pani Kry styna prych nęła.
– No chyba wia domo. Mój Sta siek ma kogoś na boku. Pro blem polega na

tym, że ja za bar dzo rzu cam się w oczy, więc nie mogę go wyśle dzić. Mam
nadzieję, że pani jest zwy kła i pospo lita.

Agata prze łknęła ślinę. Moż liwe, że taka wła śnie była.
– Możemy się spo tkać jutro o dzie wią tej rano?
– Będę. Gdzie? – spy tała kon kret nie pani Kry styna.
– W moim mobil nym biu rze.
– To zna czy?
– To zna czy, że pani poda mi teraz adres, a ja tam jutro pod jadę.
Pani Kry styna zamil kła na moment.
– Biuro na kół kach? – upew niła się.
– W rze czy samej.
– Niech będzie. Wyślę adres ese me sem. A jak panią poznam?
– Mam różowy samo chód. Nie można go prze ga pić.
Agata pomy ślała, że przy naj mniej jej życie zawo dowe na dal jakoś funk cjo- 

nuje, nawet jeśli nie le gal nie. Naj waż niej sze jed nak, że cią gle miała nowe
klientki, co dawało nadzieję na spłatę rat kre dytu i utrzy ma nie się na
powierzchni. Wśród kłę bią cych się nad jej głową czar nych chmur od czasu do
czasu poja wiały się małe prze świty, które pozwa lały zacho wać rów no wagę.
Trzeba będzie jesz cze tylko jakoś ogar nąć obec ność Jakuba. W przy pły wie chwi- 
lo wej pozy tyw nej ener gii wybrała tele fon do dru giej klientki, nie ja kiej
Agnieszki.

– Nie ak tu alne – usły szała jed nak po dru giej stro nie.
– To zna czy?
– Podej rze wa łam, że mąż mnie zdra dza, więc chcia łam panią wyna jąć. Ale

wczo raj zna la złam w kie szeni jego mary narki stringi. Nie moje, bo ja noszę nor- 
malne majtki, któ rych nie trzeba szu kać z lupą. Zapy ta łam go wprost, a on
wprost odpo wie dział, że to nie jego. A potem dodał, że się zako chał i bar dzo
cierpi.

– On? – zdu miała się Agata.
– Jest rze komo roz darty. Dzi siaj rano wyrzu ci łam go z domu i obec nie piję

wino.
– Może mogła bym jakoś pomóc?
– Na razie muszę się upić. Ale będę o pani pamię tać – chlip nęła Agnieszka

i się roz łą czyła.



Kiedy Agata odwa żyła się w końcu wró cić do miesz ka nia, powi tał ją przy- 
jemny zapach pie czo nego kur czaka. To aku rat było pozy tywne, cho ciaż widok
ojca ich przy szłego dziecka, który uwi jał się po jej kuchni w nie bie skim far- 
tuszku, tro chę nią wstrzą snął.

– Jed nak jesteś – sko men to wała dość pochmur nym tonem.
Jakub tylko na nią łyp nął i zaj rzał do pie kar nika.
– Jestem. Jest rów nież kur czak nadzie wany grusz kami i jabł kami. Głodna?
Agata zgrzyt nęła zębami, ale poki wała głową.
Pięt na ście minut póź niej, kiedy cią gle obli zy wała palce po cudow nej kola- 

cji, przy szła jed nak pora na poważną roz mowę.
– Jakub… Kur czak udał ci się wybor nie, ogól nie muszę przy znać, że świet- 

nie gotu jesz i kto wie, czy nawet nie jesteś w tym lep szy ode mnie, ale chyba
powin nam zapro te sto wać.

Uniósł ze zdu mie niem brwi.
– Prze ciwko kur cza kowi?
– Nie. Prze ciwko two jej obec no ści tutaj. To nie ma prawa się udać. Ja rozu- 

miem, że łączy nas zygota, ale oprócz tego za bar dzo się nie znamy. Oba wiam
się, że to znacz nie utrudni nam wspólne życie.

Jakub upił łyk wina i spoj rzał poważ nie na Agatę.
– Nie zga dzam się. To zna czy, ow szem, nie znamy się zbyt dobrze, ale to

wszystko jest do napra wie nia. Może się oka zać za jakiś czas, że jeste śmy dla sie- 
bie stwo rzeni, pasu jemy jak puz zle tej samej ukła danki czy też jak dwie połówki
jabłka, nawet jeśli to okre śle nie jest nieco wyświech tane.

– A jeżeli nie? – Agata weszła mu w słowo. – Jeśli nie pasu jemy w ogóle,
a nawet dzia łamy sobie na nerwy?

– To wtedy będziemy się tym mar twić. Poza tym nie możemy być ide alni,
bo to byłoby nudne. Każde z nas jest inne, a jed nak razem możemy stwo rzyć
cał kiem udany zwią zek. Nie możesz go z góry ska zy wać na nie po wo dze nie.

– Ty z góry zakła dasz suk ces.
– Zga dza się – przy tak nął. – Bo ja myślę opty mi stycz nie, a ty nie.
Agata wes tchnęła.
Nie od dzi siaj wia domo, że czło wiek rzadko kiedy bywa życio wym opty mi- 

stą. Zazwy czaj snuje czarne wizje przy szło ści i nie usta jąco narzeka. To swo isty
odruch i ona świet nie to rozu miała. Nie mogła nato miast pojąć, skąd tyle wiary
w przy szłość w Jaku bie, który wła śnie stra cił pracę, a za chwilę miał zostać
ojcem. Cho ciaż zupeł nie tego nie pla no wał.

– Już ci wyja śniam – odpo wie dział, zupeł nie jakby czy tał w jej myślach. –
 Świat działa na zasa dzie sprzę że nia zwrot nego. Chcesz być szczę śliwa? Spró buj
to sobie zwi zu ali zo wać. Naucz się cie szyć z tego, co już masz, zamiast nie usta- 
jąco narze kać i zała my wać ręce. Każ dego dnia wie czo rem zasta nów się, co przy- 
da rzyło ci się dzi siaj dobrego. Wymień choć jedną rzecz, dzięki któ rej poczu łaś



się dobrze. Może to być spo tka nie z przy ja ciółką, wspólny spa cer, wizyta kogoś
z rodziny, cia sto, które przy nio sła sąsiadka. Szczę ście nie zawsze ozna cza
wygraną w toto lotka i podróż dookoła świata. To czę sto małe przy jem no ści, dro- 
bia zgi, które budują naszą codzien ność.

– Pier do lisz – weszła mu w słowo. – Brzmi to jak z porad nika coacha, ale
takiego dla ubo gich. Cia sto, które przy nio sła sąsiadka? Po pierw sze, nie mam
takich sąsia dek, a po dru gie, od cia sta rośnie dupa – zakoń czyła gniew nie.

Jakub par sk nął śmie chem.
– No dobrze, widzę, że nie tędy droga, przy naj mniej na razie. Mimo

wszystko zachę cam do pozy tyw nego myśle nia. Na począ tek wyobraź sobie, jak
faj nie będzie się nam razem miesz kało.

– Wąt pię. Jak sam widzisz, nie ma tu zbyt dużo miej sca. Moim zda niem
poprzedni układ był lep szy. Ty u sie bie, ja u sie bie.

– Odpada. Nie zro zu mia łaś zało że nia – puścił do niej oko, ale Agata na dal
była wście kła. – Nie mamy miesz kać osobno. I, nie stety, jest coś jesz cze – otóż
do dys po zy cji zostaje nam wyłącz nie twoje lokum.

Spoj rzała na niego pyta jąco.
– Jak to? Mówi łeś zdaje się, że mogę wybrać. A o ile sobie przy po mi nam,

miesz kasz na Woli i masz cał kiem spory apar ta ment. W pokoju jest miękka,
skó rzana kanapa w kolo rze antra cy to wym, a nad sto li kiem wisi żarówka umo- 
co wana na czer wo nym sznu rze, po któ rym wspina się złota małpa. Bar dzo
dobrze to zapa mię ta łam. Z pra wej strony kanapy stoi ciemne biurko z lap to- 
pem, a obok niego regał z książ kami. Kant, Pla ton, Hegel, Ary sto te les, a także
James Griffi n i John Fin nis. Do tego Socjo lo gia współ cze sna, Meta fi zyka moral no 
ści, Sądowe sto so wa nie prawa i całe mnó stwo innych pozy cji, które abso lut nie
powi nien posia dać każdy sza nu jący się praw nik. Tro chę sno bi stycz nie, ale
i impo nu jąco – Agata zamknęła oczy i punkt po punk cie przy po mniała sobie
pierw szą wizytę u Jakuba.

Odchrząk nął.
– Brawo. Spo strze gaw czość i pamięć godna praw nika. Fak tycz nie, bra łem

taką opcję pod uwagę, jed nak dzi siaj sytu acja się zmie niła.
– Bowiem?
– Bowiem firma wypo wie działa mi to miesz ka nie w try bie natych mia sto- 

wym. Nie mam nawet trzech dni na zna le zie nie cze goś nowego.
Agata nabrała powie trza.
– To dla tego się do mnie wpro wa dzi łeś! Wcale ci nie cho dziło o wspólne

życie i wznio słe ocze ki wa nie na potomka, tylko po pro stu wyle cia łeś na bruk!
Jakub zmarsz czył czoło.
– I tak, i nie. Moja pro po zy cja na dal jest uczciwa i wypływa z głębi mego

mięk kiego serca. I naprawdę myśla łem, że będziemy mogli zamiesz kać u mnie.
Nie stety, od jutra jestem bez domny.



Agata zgrzyt nęła zębami.
– Gówno – powie działa tro chę bez sensu, ale to było jedyne słowo, które

przy szło jej do głowy. – I co ja mam teraz zro bić? Sta wiasz mnie w sytu acji bez
wyj ścia. Nie mogę cię wyrzu cić, bo oka za ła bym się nie czułą suczą, ale miesz kać
z tobą rów nież nie mam ochoty. A już z całą pew no ścią nie będziesz spał
w mojej sypialni. Masz do wyboru kanapę, od razu pod kre ślam, że jest sty lowa,
ale nie wy godna, albo kari matę i śpi wór.

– Biorę kanapę.
Agata ski nęła głową.
– Niech będzie. Ale jutro musimy wymy ślić jakieś inne roz wią za nie. Po

połu dniu. Bo rano mam spo tka nie. I jesz cze jedno – kur czak był wyborny, ale
nie wystar czył, by mnie prze ku pić. Poza tym miał za mało nadzie nia.



Roz dział 4

Kry styna z pewną nie uf no ścią patrzyła na różową alham brę, którą Agata pod je- 
chała na ulicę Mar szał kow ską. Osta tecz nie jed nak otwo rzyła prawe drzwi od
strony pasa żera i wsia dła do środka.

– To jest to biuro? – spy tała z lek kim nie do wie rza niem.
Agata przy tak nęła.
– A dla czego aku rat takie?
– Bo mogę nim pod je chać do klienta w wybrane miej sce. Przy zna pani, że

to świetne roz wią za nie. Poza tym mam tu nie zbędne zestawy pierw szej
pomocy…

– …oraz kota – prze rwała jej Kry styna, patrząc osłu pia łym wzro kiem na
wyle gu jącą się na tyl nym sie dze niu Chri stie.

Kry styna miała jakieś sześć dzie siąt kilka lat, była dość kor pu lentna i zde cy- 
do wa nie nad uży wała maki jażu. Jej usta w kolo rze ogni stej poma rań czy przy ku- 
wały naj więk szą uwagę, zaraz po powie kach poma lo wa nych odcie niem butel ko-
wej zie leni. Całość uzu peł niał dość krzy kliwy strój – fio le towa spód nica oraz
pista cjowy swe te rek, wysa dzany pereł kami, a także apaszka ide al nie kom po nu- 
jąca się z ustami. Kry styna zde cy do wa nie nale żała do osób, które wie dzą, czego
chcą, i to zdo by wają, bez względu na cenę. Teraz na przy kład chciała dorwać
swo jego męża oraz „wywłokę”, z którą się spo ty kał. Z nieco cha otycz nej opo wie- 
ści Agata wywnio sko wała, że w mał żeń stwie pani Kry styny od jakie goś czasu
dzieje się coś podej rza nego, co musi mieć zwią zek z inną kobietą.

– Jest pani pewna?
– Bar dziej niż cze go kol wiek innego. Po pierw sze, Sta siek wzdy cha.
Agata spoj rzała na nią pyta jąco.
– Wzdy cha?
Kry styna poki wała głową i zaci snęła usta.
– Ja wiem, że pani może się to wydać głu pie lub mało zna czące, ale ja bar- 

dzo dobrze pamię tam, jak on wzdy chał do mnie. To było jakieś czter dzie ści lat
temu, ale tego dźwięku się nie zapo mina. I teraz robi to samo. Jemu się wydaje,
że do mnie nic nie dociera, że ja nie sły szę albo nie zwra cam uwagi, ale ja mam
wyjąt kowo wyczu lone wszyst kie zmy sły. On teraz wzdy cha niby-kon spi ra cyj nie,
ale ja i tak wiem, o co cho dzi.

– Nie bar dzo poj muję… – wtrą ciła nieco zagu biona Agata.
– Już wyja śniam. Otóż on wzdy cha na przy kład na bal ko nie. Albo

w łazience. Albo na klatce scho do wej. Myśli, że jest sam, i wtedy to robi.
– Rozu miem, że tym razem nie cho dzi o panią?
Kry styna się żach nęła.



– No oczy wi ście, że nie! Prze cież gdyby doty czyło to mnie, wzdy chałby mi
pro sto w twarz.

To było dość logiczne wytłu ma cze nie.
– Czy jest coś jesz cze, co rzu ciło się pani w oczy?
– Stał się jesz cze bar dziej mil czący niż zwy kle. To zna czy on ni gdy nie

mówił zbyt dużo, ja od tego byłam, ale teraz wydaje mi się, że zamilkł na dobre.
Mam nawet dowód. Spi sy wa łam wszyst kie słowa, które wypo wie dział do mnie
w ostat nim tygo dniu – Kry styna otwo rzyła torebkę i wyjęła z niej zło żoną na pół
kartkę. – Pro szę bar dzo: „dzień dobry” (ponie dzia łek), „dzień dobry” (wto rek),
„tak, oczy wi ście” (środa) i doty czyło to pyta nia, czy może ode brać mój żakiet
z pralni, „dzień dobry” (czwar tek) i potem dwa dni nic. Przy zna pani, że to nie- 
wiele.

Agata nie mogła się z nią nie zgo dzić.
– Jest jesz cze coś. Sta siek dwa razy w tygo dniu wraca póź niej z pracy.

Twier dzi, że ma dwóch dok to ran tów, któ rym pomaga w przy go to wa niu pracy.
– Pani mąż jest wykła dowcą?
– Tak – przy tak nęła Kry styna. – Pro fe so rem na Wydziale Geo gra fii i Stu- 

diów Regio nal nych Uni wer sy tetu War szaw skiego – dodała, chyba nawet
z dumą. – Ostat nio poin for mo wał mnie, że nie długo wyjeż dża do Murzy nowa
koło Płocka, do sta cji mete oro lo gicz nej, z któ rej jego wydział może korzy stać.
Spraw dzi łam to i, ow szem, powie dział prawdę. Ale i tak jestem pewna, że jedzie
tam z jakąś dziu nią.

– Myśli pani, że ma romans ze stu dentką? – spy tała Agata.
Kry styna wzięła głę boki oddech, a potem nagle zanio sła się szlo chem. Z jej

oczu popły nęły ciemne łzy, zabar wione tuszem i cie niem do powiek, i kapały na
fio le tową spód nicę, two rząc na niej kolo rowe plamy.

– Gorąca gli ce ryna – powie działa szybko Agata.
Kry styna spoj rzała na nią ze zdu mie niem.
– Co pro szę?
– Jak tylko wróci pani do domu, pro szę to zaprać cie płą wodą, a potem

gorącą gli ce ryną. Albo kwa sem octo wym. Powinno zejść.
– Zapa mię tam – obie cała Kry styna i pocią gnęła nosem. – To co robimy? Bie- 

rze pani to zle ce nie?
Agata uśmiech nęła się.
– Tak, oczy wi ście.
– Nie mogę uwie rzyć, że po tylu latach mąż zosta wia mnie dla jakiejś mło- 

dej lafi ryndy, któ rej pew nie impo nuje romans z panem pro fe so rem. Ale i tak
prę dzej czy póź niej kop nie go w tę starą dupę. Gdy tylko zorien tuje się, że ma
pro blemy gastryczne, krzywe palce u stóp i chra pie w nocy. Na początku wszy- 
scy są ślepi, ale opa mię ta nie przyj dzie lada moment. Tylko niech wtedy on nie
szuka pocie sze nia u mnie! – pod nio sła w górę pięść.



– A jeśli to, co pani mówi, fak tycz nie jest prawdą? – wtrą ciła Agata. – To co
dalej? Jaka będzie pani decy zja?

Kry styna się zasta no wiła.
– Nie wiem jesz cze – odpo wie działa szcze rze. – Myślę, że obe drę go ze

skóry, oczy wi ście tak umow nie. Albo może udam, że nic nie wiem, i spró buję
wymy ślić jakąś zemstę? Co pani o tym sądzi?

Agata nie odpo wie działa.
Wie działa bowiem dosko nale, że zemsta nie zawsze jest naj lep szym roz wią- 

za niem. Zwłasz cza wtedy, kiedy nie do końca jest prze my ślana. Ona sama zali- 
czyła nie złą wpadkę, gdy pró bo wała odwetu na wła snym sze fie i byłym
kochanku. Zamiast spek ta ku lar nego suk cesu dostała nie źle po gło wie i osta tecz- 
nie wró ciła na tar czy. Ow szem, miała haka na Jerzego M., tyle że on miał iden- 
tycz nego na nią. W tej sytu acji nic nie mogła zro bić, tylko zaci snąć zęby i udać,
że to po niej spły nęło.

– Zanim podej mie pani jaką kol wiek decy zję, ustalmy fakty. Bo z wła snego
doświad cze nia wiem, że nie wszystko, co wydaje się zdradą, fak tycz nie nią jest
– powie działa teraz.

Kry styna wzru szyła ramio nami.
– Nie moż liwe. Jak ktoś podej rzewa zdradę, to zazwy czaj się nie myli. My,

kobiety, mamy szó sty zmysł, jeśli cho dzi o te sprawy. I pro szę mi nie pró bo wać
wma wiać, że wzdy cha nie Staśka może ozna czać coś innego. Nie może. I już.

Agata nie chciała wię cej pole mi zo wać.
– Chce pani cze ko lady?
Kry styna zmru żyła oczy.
– Że niby mam sobie osło dzić życie?
– Brzmi banal nie, ale pro szę mi wie rzyć, że to naprawdę potrafi cza sem

zdzia łać cuda. Cze ko lada to magnez. A magnez, jak wia domo, pod nosi poziom
sero to niny i sku tecz nie popra wia nastrój. W tej sytu acji uwa żam, że można ją
jeść bez wyrzu tów sumie nia, bo robimy to nie z łakom stwa, ale wyłącz nie dla
zdro wia. Cze ko lada ma dzia ła nie prze ciw de pre syjne, działa wzmac nia jąco i sty- 
mu lu jąco na ośrod kowy układ ner wowy, dając efekty podobne jak kofe ina.

– Prze ko na łaś mnie – zgo dziła się Kry styna i się gnęła po mleczny bato nik. –
 Mogę ci mówić po imie niu? – spy tała jesz cze.

Agata kiw nęła głową.
– Jak naj bar dziej. I pro szę się nie mar twić na zapas. Wszyst kiego się

dowiem i potem razem zasta no wimy się, co dalej. Kiedy pani mąż jedzie do tego
Murzy nowa?

– Za dwa tygo dnie. Ale do tego czasu na pewno się z nią spo tka. Ostat nio
wraca póź niej do domu w środy, czyli za dwa dni. Teo re tycz nie powi nien być do
sie dem na stej na uczelni. No ale jak już mówi łam, twier dzi, że potem ma dodat- 
kowe zaję cia z dok to ran tami. Może warto to spraw dzić?



Tak, to zde cy do wa nie mógł być jakiś trop.
– Ode zwę się – obie cała Agata. – A pani na razie niech udaje, że niczego nie

podej rzewa. Nie zaga duje, nie dopy tuje, nie rzuca dwu znacz nych komen ta rzy.
Zupeł nie jakby się nic nie zmie niło.

– Spró buję – ciężko wes tchnęła Kry styna. – A masz jesz cze te bato niki?
Okrop nie dobre są.

Kiedy Agata wró ciła do domu, zastała w kuchni Jakuba, który tym razem
jed nak nie ugo to wał obiadu (a szkoda), roz ło żył nato miast na stole jakieś
papiery, wykresy i notatki, i cały czas coś skru pu lat nie zapi sy wał.

– Co to?
– Biz ne splan – wyja śnił spo koj nie.
Agata podra pała się po bro dzie.
– Czyj? Mój czy twój?
– Nasz.
Spoj rzała na niego bez cie nia uśmie chu.
– Nie wku rzaj mnie. Wystar czy już, że miesz kasz u mnie, wyko rzy stu jąc

moją empa tię do bez dom nych ludzi. Ale z całą pew no ścią nie będę wcho dziła
z tobą w żaden biz ne sowy układ.

Jakub upił łyk kawy, a następ nie wska zał Aga cie krze sło i popro sił, żeby
usia dła.

– Zanim cokol wiek powiesz, odmó wisz lub obrzu cisz mnie wyzwi skami,
pozwól, że przed sta wię ci mój kon cept. Zro bisz z tym póź niej, co będziesz
chciała.

– A obiad? – spy tała Agata.
– Co obiad? – nie zro zu miał Jakub.
– Pytam, czy coś ugo to wa łeś?
– Nie, ale mam w pla nach.
– A co?
– Duszony szpi nak z kozim serem i żura winą – wyre cy to wał szybko. – Może

być?
Agata ski nęła głową.
– Niech będzie. Mów szybko, co to za plan, i potem od razu duś ten szpi- 

nak.
Jakub puścił do niej oko, ale ona pozo stała nie wzru szona.
– OK, to zacznijmy od tego, że aby pro wa dzić dzia łal ność w zakre sie usług

detek ty wi stycz nych, potrze bu jesz licen cji.
Wie działa o tym, po pro stu nie miała czasu na zała twie nie for mal no ści. Ani

czasu, ani ochoty.
– Dodat kowo nie możesz wid nieć w reje strze dłuż ni ków nie wy pła cal nych

KRS oraz nie możesz być karana za prze stęp stwa umyślne. Z tego, co wiem, to
nie jesteś, więc ten punkt mamy odha czony. Poza tym dzia łal ność detek ty wi- 



styczna należy do kręgu dzia łal no ści regu lo wa nych i wymaga wpisu do reje stru
pro wa dzo nego przez mini stra spraw wewnętrz nych.

– Ja to wszystko wiem, więc przy nu dzasz – ziew nęła.
– To już skra cam. Pamię taj, że sta jesz się osobą sprze da jącą usługi objęte

opo dat ko wa niem VAT, a zatem w dniu poprze dza ją cym roz po czę cie danej
sprze daży musisz zło żyć for mu larz VAT-R. W przy padku świad cze nia usług na
rzecz osób fizycz nych konieczne jest roz wa że nie zakupu kasy fiskal nej po prze- 
kro cze niu obrotu w wyso ko ści dwu dzie stu tysięcy zło tych.

– To na razie nie wcho dzi w grę – prze rwała mu Agata. – Poza tym zamie- 
rzam czę ściowo ukry wać dochody, w prze ciw nym razie nie wystar czy mi na
ben zynę.

– Jako praw nik nie mogę na to pozwo lić – sprze ci wił się natych miast Jakub.
– A ja jako nie praw nik, tylko była stu dentka prawa, któ rego jed nak nie

ukoń czy łam, nie muszę cię o żadne pozwo le nie pro sić.
– Agata, nie zaczy naj od krę tactw. Prze cież wiesz, że prę dzej czy póź niej

obróci się to prze ciwko tobie. A Jerzy M. nie jest głupi i jak będzie chciał ci
uprzy krzyć życie, to bar dzo szybko dowie się, że coś kom bi nu jesz.

To mogła być, nie stety, prawda.
– To co mam robić?
– Zacząć od zale ga li zo wa nia dzia łal no ści. Nie będę już w takim razie przy- 

nu dzał, tylko zro bię ter miny w odpo wied nich urzę dach, do któ rych będziemy
musieli się pofa ty go wać.

– Dla czego my?
Jakub zawa hał się przez chwilę nad odpo wie dzią.
– Dla czego MY?! – Agata pod nio sła głos.
– Posta no wi łem, że twoja Agen cja Roz bi tych Serc będzie miała wspól nika.
Agata zamarła.
– Ty posta no wi łeś? – wychry piała w końcu.
Jakub odchrząk nął.
– Prze my śla łem to wszystko i dosze dłem do nastę pu ją cych wnio sków –

 oboje w zasa dzie jeste śmy bez ro botni. Ty dodat kowo jesteś w ciąży, co może
wią zać się z pew nymi ogra ni cze niami.

– Jakimi na przy kład?
– Trudno teraz powie dzieć, ale możesz mieć dni pełne nie prze wi dy wal nych

mdło ści, które będą kazały ci zostać w domu. Wtedy to ja mogę zasiąść za kie- 
row nicą two jego różo wego biura i prze jąć obo wiązki detek tywa. Będę rów nież
pro wa dził księ go wość i odwa lał za cie bie całą tę papier kową robotę. Poza tym
mogę pomóc ci pod czas śledztw, bowiem nie od dzi siaj wia domo, że co dwie
głowy, to nie jedna.

Agata nie wie rzyła wła snym uszom. Jakub zde cy do wa nie za bar dzo roz pę- 
dzał się w swo ich pla nach, co gor sza nawet nie zapy tał jej o zda nie. Nie dość, że



musiała z nim miesz kać, to jesz cze oka zało się, że będą rów nież razem pra co- 
wać. A gdzie święty spo kój sin gielki? Popo łu dnia lub wie czory spę dzane w łóżku
z kotem, nocne pod ja da nie z lodówki, oglą da nie seriali bez żad nych głu pich
komen ta rzy, wyle gi wa nie się w week endy i opa la nie na golasa na bal ko nie? To
były jej ostat nie mie siące wol no ści, po któ rych uto nie w pie lusz kach, śpiosz- 
kach oraz mlecz nych mie szan kach. Ostat nie dni, kiedy cią gle jesz cze była sama
i decy do wała o wszyst kim według wła snego kaprysu i zdro wego ego izmu.

– Aha, jest jesz cze coś – oznaj mił Jakub.
Serio? Może wie czo rem wpad nie ksiądz i udzieli im ślubu?
– Zamó wi łem sofę do pokoju gościn nego. Rozu miem twoje argu menty oraz

fakt, że chcesz spać sama, cho ciaż mam nadzieję, że to tylko chwi lowa fana be- 
ria, dla tego posta no wi łem zadbać o mój krę go słup i kom fort. Sofa jest w iden- 
tycz nym kolo rze jak twoja, ale nadaje się do spa nia dla dwóch osób, ma
wygodny mate rac i obi cie z cze goś, co nazwano ple cionką o żakar do wej struk tu- 
rze. Nie do końca wiem, co to ozna cza, ale podobno jest odporna na mecha ce- 
nie i świa tło. Uzna łem, że to ważne.

Agata wbiła w niego ponure spoj rze nie.
– Nie podoba mi się to wszystko – jej ton był wpraw dzie cichy, ale wystar- 

cza jąco dobitny. – Moim zda niem powi nie neś zamiesz kać w hotelu.
Jakub zało żył rękę na rękę.
– Dla czego?
– Bo to moje miesz ka nie, a ty się tu pano szysz. I to bar dziej niż ja sama.

Poza tym miesz kam z Chri stie, a jej nie zapy ta łeś o zda nie.
– Mam roz ma wiać z kotem? – upew nił się Jakub.
Agata przy tak nęła i ze zdu mie niem odno to wała, jak ojciec jej dziecka

uklęk nął przed bry tyj czy kiem, a następ nie podra pał go za uchem.
– To jest nie do zwo lony chwyt – zaopo no wała natych miast. – Chri stie lubi

dra pa nie, więc nie sto suj tak niskich form prze kup stwa. Bądź obiek tywny i neu- 
tralny.

Jakub cof nął rękę, a następ nie zapy tał niskim tonem:
– Chri stie, czy zga dzasz się, żeby zamiesz kał z twoją panią, opie ko wał się

nią jak przy stało na dżen tel mena, goto wał dla niej i dla cie bie rów nież, poma gał
jej w pracy, jeśli zaj dzie taka potrzeba i był zawsze pod ręką na wypa dek nie- 
prze wi dzia nych oko licz no ści?

Agata zaci snęła usta. Kiedy Jakub tak o tym mówił, brzmiało to nawet
dobrze, ale w końcu był praw ni kiem. Wie dział, jakich należy uży wać słów, jak
je dobie rać i kon fi gu ro wać, żeby prze ko nały naj więk szego nie do wiarka. Nie- 
stety, naj wy raź niej podzia łało to rów nież na Chri stie, która przy pa try wała się
Jaku bowi z dużym zain te re so wa niem, a następ nie pode szła bli sko, wsu nęła
łepek pod jego dłoń i miauk nęła dość przy jaź nie.

– Ja to inter pre tuję jako przy zwo le nie – obwie ścił z dumą Jakub.



Agata z nie do wie rze niem pokrę ciła głową.
– Dobra, pod daję się. Ale uma wiamy się na okres próbny. Tak jak w każ dej

pracy. Moim zda niem nie zdasz, ale niech będzie, dam ci szansę. Po trzech mie- 
sią cach zade cy duję, czy obla łeś, czy dosta jesz posadę na czas nie okre ślony.

– Zgoda, ale popro szę o wydłu żony okres próbny. Oko licz no ści są zupeł nie
inne, a mam tu na myśli stan, w któ rym się znaj du jesz. Uwa żam, że uczci wiej
będzie, jeśli zostanę przez całą ciążę.

Agata tup nęła nogą.
– Nego cjujmy dalej. Osiem mie sięcy to sta now czo za dużo. Poza tym nie

jestem na tym świe cie sama, mam przy ja ciółkę oraz rodzi ców.
– Pod Kut nem – rze czowo zauwa żył Jakub.
– Nie ważne. Cza sem duchowe wspar cie jest waż niej sze od codzien nego

natręc twa przy god nych ludzi – dodała zgryź li wie.
Jakub poczer wie niał na twa rzy.
– Przy godny to może być pan roz no szący pizzę. Ja dałem życie naszemu

dziecku i spę dzi łem z tobą kilka upoj nych nocy.
– Dwie – spre cy zo wała Agata.
– Dwie to już kilka. Cho ciaż nie – zre flek to wał się – kilka zaczyna się powy- 

żej dwóch. Nie ważne. I tak należy mi się jakaś rekom pen sata za to, że stra ci łem
pracę. Nie jako przez cie bie – słusz nie zauwa żył.

Ten argu ment trudno było pod wa żyć.
– Pro po nuję pięć mie sięcy – oznaj miła Agata. – Mamy koń cówkę wrze śnia.

W stycz niu o tej porze będziesz musiał zmie nić adres.
Jakub podał jej rękę.
– Niech będzie. Pięć mie sięcy. A z tą zmianą adresu to jesz cze zoba czymy.



Roz dział 5

Pan Sta ni sław od razu spodo bał się Aga cie. Było w jego twa rzy coś nie zwy kle
przy ja znego, coś, co kazało przez cały czas się uśmie chać. Zupeł nie nie paso wał
do ener gicz nej i krzy kli wej Kry styny, ale tak to cza sem bywa, że ludzie dobie- 
rają się na zasa dzie prze ci wieństw. Miał siwe włosy i nie bie skie oczy, twarz dość
gładką jak na męż czy znę w jego wieku i zabawny dołe czek w bro dzie. Ubrany
był w popie laty gar ni tur, spod któ rego wysta wał zie lony swe ter, dobrany naj wy- 
raź niej pod kolor skar pe tek, widocz nych spod nieco za krót kich spodni. Pan
Sta ni sław wycho dził wła śnie z uczelni, ale nie wsiadł do swo jego bia łego fiata
punto, tylko wybrał się na spa cer. Tak to przy naj mniej wyglą dało. Szedł powoli,
roz ko szu jąc się sło necz nym dniem i od czasu do czasu uśmie cha jąc do sie bie.
Agata podą żała za nim w bez piecz nej odle gło ści albo cza sem go wyprze dzała
i zatrzy my wała się przed wysta wami skle po wymi, żeby zoba czyć odbi cie jego
twa rzy. Pan Sta ni sław dotarł na Nowy Świat i sta nął przed Gale rią Wypie ków
Lubaszka. Zmru żył oczy, zupeł nie jakby się nad czymś zasta na wiał, a potem
wszedł do środka. Przed cukier nią stały trzy maleń kie sto liki, z któ rych tylko
jeden był zajęty. Agata odcze kała chwilę, a potem weszła za Sta ni sławem do
środka. Sta nęła tuż za nim i z przy jem no ścią słu chała, jak zama wia cia steczko.

– Czy ono posiada chru piącą war stwę pista cjo wej pra żynki? – zapy tał przy- 
jem nym gło sem.

– Dokład nie tak – uśmiech nęła się sprze daw czyni. – A dodat kowo bisz kopt
i pista cjowy krem.

– To ja bar dzo chęt nie skosz tuję. I popro szę rów nież białą kawę. Usiądę na
zewnątrz, bo dzi siaj jest naprawdę piękny dzień – oznaj mił jesz cze i kur tu azyj- 
nie się ukło nił.

Agata zamó wiła cia sto cze ko la dowe z war stwą wiśni, do tego cap puc cino,
a potem usia dła przy ostat nim wol nym sto liku, nie mal ocie ra jąc się ple cami
o krze sło pana Sta ni sława, który wła śnie wyjął tele fon i do kogoś zadzwo nił.
Agata nad sta wiła uszu.

– Tak, masz abso lutną rację. Długo nad tym myśla łem i zga dzam się z tym,
że chyba za bar dzo wsty dzimy się oka zy wa nia uczuć. Oka zuje się, że nawet kro- 
ko dyle, gęsi, żyrafy, jasz czurki czy noso rożce tulą się chęt nie do sie bie. Widzia- 
łem ostat nio taki film, w któ rym auto rom udało się nakrę cić sceny ze zwie rzę- 
tami zasy pia ją cymi w czu łych obję ciach. Udo wod nili oni tym samym, że każda
istota na świe cie potrze buje dotyku, bli sko ści, choćby na moment. Nawet bada- 
nia medyczne mówią, że aby dobrze prze żyć dzień, musimy się przy tu lać nawet
kil ka na ście razy. Wtedy funk cjo nu jemy znacz nie lepiej, pro du ku jemy wię cej
endor fin, jeste śmy nała do wani pozy tywną ener gią i chce nam się uśmie chać.



Dotyk czu jemy całym cia łem, każ dym cen ty me trem naszej skóry. To bar dzo
ważne.

Agata nie sły szała tego, co mówiła osoba po dru giej stro nie, ale z całą pew- 
no ścią roz po znała dam ski głos. Pan Sta ni sław co jakiś czas wybu chał śmie chem
i nie mal we wszyst kim zga dzał się z roz mów czy nią. Opo wie dział też o pista cjo- 
wym cia steczku, o tym, że jest cudowny wrze śniowy dzień i że on bar dzo lubi
taką jesień. Oraz spa cery w parku, kiedy opadną już liście i można w nich szu- 
rać butami.

– Pój dziemy razem, dobrze? – powie dział jesz cze, a potem oznaj mił, że
musi koń czyć i wra cać na uczel nię. – Zro bi łem sobie małą prze rwę. Ale teraz
obo wiązki, nie stety, wzy wają – wes tchnął.

Agata szybko dopiła kawę i ruszyła z powro tem w kie runku Kra kow skiego
Przed mie ścia, podą ża jąc za ple cami pana Sta ni sława. Jedno było pewne – roz- 
ma wiał z kimś płci żeń skiej, ale to było zde cy do wa nie za mało na jaki kol wiek
dowód. W końcu to mogła być kole żanka z pracy, zna joma lub kto kol wiek inny,
co jesz cze nie ozna czało, że miał z tym kimś romans. Nie mniej jed nak pan Sta- 
ni sław szedł teraz jakby nieco wol niej i z mniej szym ani mu szem. Zupeł nie
jakby nie miał ochoty wra cać na uczel nię. A to by ozna czało, że raczej nie cze- 
kała tam na niego ponętna stu dentka z dłu gimi nogami i pra gnie niem pogłę bie- 
nia wie dzy doty czą cej pro ce sów mor fo dy na miki w śro do wi skach mło do gla cjal- 
nych. Moż liwe jed nak, że dzi siaj miała wolne i dla tego roz ma wiali przez tele fon.
Agata doszła do wnio sku, że wię cej niczego już nie wskóra. Posta no wiła nie
infor mo wać na razie o niczym pani Kry styny. Nie miała żad nych dowo dów,
niczego, co mogłoby pod wa żyć wier ność pana Sta ni sława.

– Naj wy żej pojadę do tego Murzy nowa – mruk nęła pod nosem. To nawet
nie byłoby naj gor sze roz wią za nie. Przy naj mniej mogłaby tro chę czasu spę dzić
sama, bez natręt nej obec no ści Jakuba.

Świa do mość, że musi teraz wró cić do miesz ka nia, w któ rym on praw do po- 
dob nie przez cały czas sie dział, powo do wała, że cisnęły jej się na usta same nie- 
cen zu ralne wyrazy. Na dal nie mogła uwie rzyć, że jej życie tak dia me tral nie się
zmie niło. Jesz cze tydzień temu była sin gielką, która miesz kała z kotem i całą
gar ścią nawy ków, a już dziś musiała zmie rzyć się z tema tem part ner stwa. Nie
tak to sobie wyobra żała.

– Na doda tek jestem w ciąży – jęk nęła na głos.
– Gra tu lu jemy! – odpo wie działa jej jakaś para, uno sząc w górę kciuki.
Agata z wiel kim wysił kiem zdo była się na uśmiech.
Godzinę póź niej z przy jem no ścią stwier dziła, że Jakuba nie było w domu.

Przy wi tała ją tylko Chri stie, kate go rycz nie doma ga jąc się świe żego opa ko wa nia
wątróbki. Agata szybko nakar miła kotkę, a potem roze brała się do naga i wsko- 
czyła pod prysz nic, pod śpie wu jąc przy tym rado śnie. Następ nie pod sma żyła na
patelni por cję pie ro gów z kapu stą od mamy Heleny i posta no wiła zjeść je



w samot no ści na bal ko nie, łapiąc ostat nie pew nie tego roku pro myki słońca.
Roz sta wiła nawet para wan, żeby nie stać się obiek tem pod glą da nia przez wścib- 
skich sąsia dów, po czym dys kret nie zsu nęła z sie bie ręcz nik i naga usia dła na
leżaku. Zamknęła oczy i chyba zapa dła w lekką drzemkę, bo nagle poczuła, jak
unosi się na chmurce i popija cudowny, orzeź wia jący kok tajl. To zde cy do wa nie
musiał być sen.

I trwałby pew nie na dal, gdyby nie został bru tal nie prze rwany przez męski
głos:

– O Jezus Maria, ale mnie wystra szy łaś!
Agata gwał tow nie prze bu dzona naj pierw pró bo wała dojść do sie bie i usta- 

lić, gdzie jest oraz kto ją zacze pia, a następ nie na widok Jakuba zaczęła panicz- 
nie wrzesz czeć i pró bo wała owi nąć się ręcz ni kiem.

– Wynoś się! Precz! Albo oczy cho ciaż zamknij! – zerwała się z leżaka,
minęła osłu pia łego Jakuba i znik nęła w łazience, pró bu jąc uspo koić oddech.

– Myśla łem, że cię nie ma. I że nie chcący zosta wi łem uchy lony bal kon.
Więc posta no wi łem go zamknąć i wtedy ujrza łem twoje nagie ciało.

– Milcz! Milcz, zbo czeńcu! – wrza snęła Agata.
Jakub popu kał się w czoło, cho ciaż nie mogła tego zoba czyć.
– Ale ja już widzia łem cię nago. I nie ukry wam, że ten widok zawsze mnie

zachwy cał – dodał nieco roz ma rzo nym tonem.
Agata wyszła z łazienki ubrana w dres, który zapięła pod samą szyję

i obrzu ciła Jakuba mor der czym spoj rze niem.
– Było, minęło. Nie wypo mina się błę dów kobie cie w ciąży, to raz. Nie pod- 

gląda się jej, to dwa. A po trze cie, gdzie byłeś?
Jakub uśmiech nął się sze roko.
– Zała twiać for mal no ści. Nie mogę pozwo lić na to, by twoja firma była nie- 

le galna. Powie dzia łem, że się tym zajmę i słowa dotrzy mam. To, co mogę, zała- 
twię sam, resztę musimy razem. Poza tym nie chcesz chyba dać satys fak cji
Jerzemu M., który jak tylko się dowie, że dzia łasz na czarno, z całą pew no ścią to
wyko rzy sta.

Agata zgrzyt nęła zębami.
– Nie może, bo sam nie jest ide al nie czy sty.
Jakub wes tchnął.
– Spraw dzi łem jego stronę praw nych porad i oka zało się, że znik nęła. Nie

ma po niej nawet śladu, więc trudno byłoby mu cokol wiek udo wod nić. Moim
zda niem tro chę się jed nak wystra szył, więc na wszelki wypa dek chwi lowo
wyco fał się z rynku. Albo zało żył inną stronę pod inną nazwą. Nie wiem – roz ło- 
żył ręce. – Dla tego ty rów nież musisz dzia łać legal nie, żeby nie miał na cie bie
haka.

Agata nie mogła nie przy znać mu racji. Poza tym cią gle miała w gło wie to,
co powie dział Jakub chwilę wcze śniej. Że widok jej nagiego ciała nie ustan nie go



zachwyca. Nie miało to oczy wi ście żad nego zna cze nia, ale przy jem nie jest usły- 
szeć coś takiego. Zwłasz cza z ust dużo młod szego męż czy zny. Agata posta no wiła
jed nak nie ścią gać na razie dresu, cho ciaż czuła, jak poci się pod nim nie przy- 
zwo icie, a następ nie poszła do kuchni, żeby w spo koju prze my śleć plan śle dze- 
nia pana Sta ni sława.

– Być może będę musiała wyje chać do Murzy nowa – powie działa Jaku bowi.
– Po co? – zdu miał się. – I gdzie to jest?
– Gdzieś koło Płocka. I nie muszę ci się ze wszyst kiego tłu ma czyć. Mam zle- 

ce nie i wszystko wska zuje na to, że wła śnie tam mogę się dowie dzieć cze goś
wię cej.

– Pojadę z tobą – zaofe ro wał się Jakub.
Agata par sk nęła śmie chem.
– Nie zro zu mie li śmy się. To moje zle ce nie, jestem sprawna psy chicz nie

oraz fizycz nie i pojadę sama. To zna czy z Chri stie, bo ona jest w moim zespole
od początku. Ty możesz zostać na miej scu i roz ko szo wać się ciszą i szczę ściem
samot nika.

Jakub przy gryzł dolną wargę i zmru żył oczy.
– Wolę samot ność z tobą.
Agata spoj rzała na niego z poli to wa niem.
– Dokład nie coś takiego powta rzał do znu dze nia Jerzy M. Że czuje się

samot ni kiem wśród war szaw skiej hała stry, że wpraw dzie ma tu wielu zna jo- 
mych, a nawet przy ja ciół, ale tak naprawdę cią gle jest sam. I że jedyna samot- 
ność, która mu odpo wiada, to ta ze mną. Nie muszę oczy wi ście mówić, że roz to- 
pi łam się wtedy jak masło, bo byłam głu pia, naiwna i młoda.

– Mło dość pozo stała – wtrą cił grzecz nie Jakub.
– Niech będzie. Naj waż niej sze, że głu pota i naiw ność znik nęły. Dla tego nie

nabiorę się wię cej na tak żenu jące tek sty.
– A jeśli ktoś wypo wiada je szcze rze? – zain te re so wał się Jakub.
– Szcze rość i męż czy zna. Jedno wyklu cza dru gie, przy kro mi – odpo wie- 

działa Agata zim nym tonem. – Poza tym moja praca tylko utwier dza mnie
w prze ko na niu, że ludzie coraz czę ściej kła mią. Bo tak jest wygod niej i pro ściej.

– Ty też mnie oszu ka łaś – słusz nie zauwa żył Jakub. – Powie dzia łaś, że jesteś
w ciąży, co nie było prawdą.

– Ale teraz jest – prze rwała mu Agata. – Więc to była prawda z prze su nię- 
ciem.

– Słu cham?
Agata wzru szyła ramio nami, chwy ciła za komórkę i prze nio sła się do

sypialni. Zde cy do wa nie potrze bo wała świę tego spo koju.



Roz dział 6

To był dziwny dzień. Agata śle dziła pana Sta ni sława już od godziny dzie wią tej
rano, kiedy pod je chał swoim bia łym samo cho dem przed uczel nię. Potem jed- 
nak znik nął w środku, a ona nie bar dzo wie działa, co ma ze sobą zro bić.
W pobli skiej pie karni kupiła bułkę, wsia dła do samo chodu i spę dziła w nim co
naj mniej dwie godziny. Dosko nale wie działa, że nie miało to naj mniejszego
sensu, ale za żadne skarby nie chciała wra cać do domu. Wolała ten czas spę dzić
z Chri stie, niż znowu dys ku to wać z Jaku bem. Osta tecz nie jed nak włą czyła sil nik
różo wej alham bry, w dro dze powrot nej zaha cza jąc o warzyw niak. Tak
naprawdę jed nak było coś, co mocno ją zanie po ko iło. Miała nie od parte wra że- 
nie, że jest obser wo wana. Naj czę ściej to ona śle dziła i pod glą dała innych, nic
dziw nego więc, że nie mal czuła cudzy wzrok na ple cach. Zaczęło się wła śnie
w pie karni. Odwró ciła się gwał tow nie, szybko obrzu ca jąc wzro kiem twa rze
ludzi sto ją cych za nią, ale nikt jakoś nie wydał jej się spe cjal nie podej rzany.
A jed nak kiedy wsia dła do samo chodu, zamknęła drzwi od wewnątrz. Na
wszelki wypa dek.

– Moż liwe, że mam para noję – mruk nęła i szybko zja dła bułkę prze ło żoną
żół tym serem, sałatą i pomi do rem. – Dobra, Chri stie, wra camy. Może Jakub
znowu gdzieś wyszedł i będę miała chwilę spo koju. Ale po dro dze wpad niemy
po świeże warzywa.

Chri stie nie oka zała więk szego zain te re so wa nia, ale osta tecz nie było to zro- 
zu miałe. Koty nie jedzą warzyw. Cza sem je jadają, ow szem. W sytu acjach bez
wyj ścia.

Po raz drugi Aga cie wyda wało się, że ktoś ją śle dzi wła śnie w warzyw niaku,
który pro wa dziła pani Janina, jej dobra zna joma. Agata miała wra że nie, że od
miej sca, w któ rym zapar ko wała samo chód, ktoś za nią idzie, ale kiedy się
odwra cała, nikogo nie było. Nie mniej jed nak przez cały czas czuła, że nie jest
sama. Szyb kim kro kiem weszła do sklepu i bły ska wicz nie odwró ciła się za sie- 
bie. Na dal jed nak nikogo nie zauwa żyła.

– Czy coś się stało? – spy tała pani Janina, ubrana dzi siaj w różową
sukienkę, która ide al nie paso wa łaby do samo chodu Agaty.

– Nnniee… Chyba nic… – dziew czyna zawa hała się na moment. – Chyba mi
się coś zda wało – powie działa jesz cze i wska zała ręką na piękne czer wone
jabłka. – Co to za odmiana?

– James Grieve – z dumą powie działa pani Janina. – Wyho do wana w Szko- 
cji. Jej histo ria sięga roku tysiąc osiem set osiem dzie sią tego, kiedy to nie jaki
James Grieve stwo rzył tę odmianę z nasion siewki. Drzewo rośnie do śred nich
roz mia rów i ma nie zbyt zagęsz czoną kuli stą koronę. Nie wygląda może spek ta- 



ku lar nie, ale za to owoce są prze pyszne, o kre mo wym i soczy stym miąż szu.
Mają słod kawo-kwa śny smak i są wyjąt kowo kru che.

– O Chry ste – zdu miała się Agata. – Pani to wszystko wie na temat każ dych
jabłek?

– Tylko tych, które sprze daję. Muszę prze cież infor mo wać klien tów, co
i jak, prawda?

Agata pota ku jąco ski nęła głową. Nagle znowu gwał tow nie się odwró ciła, bo
wyda wało jej się, że ktoś przy ło żył twarz do szyby i zer kał do środka.

– Może ja już mam jakieś zwidy? – spy tała na głos Agata.
Pani Janina spoj rzała na nią pyta jąco.
– Czy coś się stało? – pono wiła pyta nie.
Agata nie bar dzo wie działa, co odpo wie dzieć.
– Mam wra że nie, że ktoś mnie śle dzi. Ale być może to tylko moja para noja.

Bo prze cież nikogo tu nie ma, prawda?
Pani Janina rozej rzała się wkoło.
– No, z tego co widzę, to w środku jeste śmy tylko my obie. Na zewnątrz rów- 

nież nie ma ludzi – spoj rzała podejrz li wie na Agatę. – Dobrze się pani czuje?
Agata tro chę się zmie szała.
– Prze pra szam, pew nie mam jakiś gor szy dzień. Popro szę dwa kilo gramy

tych jabłek, o któ rych tyle pani wie, i może jesz cze kilo gram ziem nia ków, kala- 
repę i włosz czy znę.

Nie bar dzo wie działa, co chcia łaby dziś ugo to wać na obiad, ale być może
Jakub będzie miał jakiś pomysł. Kiedy wyszła ze sklepu, wzięła głę boki oddech.
Posta no wiła, że nie będzie już wię cej się roz glą dać jak jakaś wariatka, tylko pój- 
dzie pro sto do samo chodu i wróci do domu. Osta tecz nie był biały dzień i raczej
nikt nie napadłby na nią na ulicy, po któ rej zawsze krę ciło się tro chę ludzi.

– Opa nuj się, bo osza le jesz, a to ni gdy dobrze nie rokuje – mruk nęła do sie- 
bie.

I wtedy dostrze gła tę kobietę. Stała pod drze wem i naj wy raź niej jej się przy- 
glą dała. Agata sta nęła jak wryta i pra wie upu ściła siatki z jedze niem. W tym
samym momen cie kobieta zorien to wała się, że została zauwa żona, odwró ciła
się więc i ode szła szyb kim, sta now czym kro kiem. Teraz Agata była już pewna.
Naj praw do po dob niej to wła śnie ta kobieta, w zie lo nym kostiu mie i świet nie
dobra nych szpil kach w tym samym kolo rze (takich szcze gó łów nie dało się prze- 
ga pić), przez cały czas dep tała jej dziś po pię tach. Nie stety, teraz znik nęła za
rogiem, a Agata nie miała jakoś ochoty biec za nią z peł nymi zaku pów siat kami,
które pozbie rała z ziemi. Serce jed nak biło jej jak osza lałe, zupeł nie jakby zoba- 
czyła ducha.

– Dobra, nie pani kuj – zamknęła oczy i dopro wa dziła oddech do spo koju.
A potem wró ciła do domu i posta no wiła nie wspo mi nać o niczym Jaku- 

bowi. Facet i tak był wystar cza jąco prze jęty całą tą sytu acją, więc uznała, że nie



będzie dole wać oliwy do ognia.
Jakub tym razem był w domu i znowu krzą tał się po kuchni.
– O! – ucie szył się na jej widok. – Widzę, że już wró ci łaś. I widzę – spoj rzał

na zakupy – że tar gasz jakieś cię żary. Czy ty nie wiesz, że kobiety w twoim sta- 
nie powinny się bar dziej oszczę dzać?

Agata zmarsz czyła brwi.
– W jakim sta nie? – wyce dziła przez zęby.
– Cią żo wym – spo koj nie wyja śnił Jakub.
Agata popu kała się w czoło.
– Stan cią żowy to nie jest stan, który nie pozwala mi kupo wać jabłek oraz

ziem nia ków.
Jakub przy tak nął.
– Ow szem, ziem niaki i jabłka są dozwo lone, ale tutaj cho dzi o ilość.
Agata mach nęła ręką. Nie miała ochoty dłu żej dys ku to wać. Była już dzi siaj

tro chę zmę czona i miała ser decz nie dość wszel kich roz mów. Nawet jeśli cho- 
dziło tylko o jabłka.

– Pójdę się poło żyć – powie działa i, nie patrząc na Jakuba, skie ro wała się
w stronę sypialni.

– A może naj pierw coś zjesz? – dobie gło ją jesz cze, ale nie zare ago wała,
tylko zamknęła za sobą drzwi, a potem poło żyła się w ubra niu do łóżka.

– Czy to moż liwe, żebym miała jakie goś stal kera? – zapy tała samą sie bie. –
 A może śle dzi mnie Jerzy M., by zna leźć na mnie jakie goś haka? Może wku rzy- 
łam go tym, że posta no wi łam na niego donieść i zemścić się za to, co mi zro bił.
Tchórz.

Szkoda, że faceci nie potra fią zacho wy wać się jakoś nor mal niej. Nie dość,
że ją zosta wił i w jakimś sen sie upo ko rzył, zwol nił z pracy i nawet nie podzię ko- 
wał za wspól nie spę dzony czas, to teraz jesz cze posta no wił się zemścić. Co
prawda pomysł rewanżu tak naprawdę wyszedł od Agaty, no ale ona miała przy- 
naj mniej jakiś powód. Nie wia domo nato miast, co kie ro wało Jerzym M. Czyżby
nasłał tę kobietę, żeby dowie dzieć się wszyst kiego o Aga cie? Czego chciał? Oczy- 
wi ście, nie miała żad nej pew no ści, że to na pewno on, a jed nak któż inny
mógłby to być? Raczej nikomu ostat nio nie pod pa dła. Mało praw do po dobne
było też to, że śle dziła ją jakaś przy szła klientka. Poza tym Agata była prze cież
ano ni mowa. Nie rekla mo wała się swoją twa rzą, ostat nio była też mało aktywna
w mediach spo łecz no ścio wych. Jej głów nym zna kiem roz po znaw czym była
wyłącz nie różowa alham bra, tak naprawdę chyba jedyna w całej War sza wie.

Zamknęła oczy i posta no wiła tro chę się zdrzem nąć. W końcu sen rege ne- 
ruje i pozwala znowu trzeźwo oce niać sytu ację. Moż liwe, że to wszystko, co dzi- 
siaj jej się przy tra fiło, było tylko wytwo rem jej buj nej wyobraźni. Nie od dzi siaj
wia domo, że kobie cie w ciąży wyostrzają się zmy sły. Widzi, sły szy i czuje znacz- 
nie wię cej niż inni. W zasa dzie jest niczym super bo ha terka z kre skó wek, szkoda



tylko, że jed no cze śnie coraz czę ściej ma zadyszkę i odczuwa zmę cze nie. I pomy- 
śleć, że to dopiero począ tek ciąży!

– Jak tak dalej pój dzie, to w dru gim try me strze będę kłęb kiem ner wów
zasy pia ją cym przy każ dej nada rza ją cej się oko licz no ści – jęk nęła w poduszkę,
by parę minut póź niej uro czo zachra pać.

Oczy wi ście nie sły szała, kiedy Jakub zapu kał do drzwi, bo wła śnie śniło jej
się, że je cudowną różową watę cukrową o smaku leśnych pozio mek. Jakub tym- 
cza sem wszedł do sypialni i usiadł na łóżku obok śpią cej Agaty. Popa trzył na nią
z czu ło ścią i uśmie chem błą ka ją cym się na ustach. Mógł sobie na to pozwo lić,
ponie waż matka jego dziecka wła śnie spała, nie była więc w sta nie obrzu cić go
żad nym z serii uro czych spoj rzeń. Ani tym mor der czym, ani pogar dli wym, ani
odpy cha ją cym. Jesz cze jakiś czas temu myślał, że Agata coś do niego czuje. Ich
randki były naprawdę fajne. Ich noce rów nież nale żały do wyjąt kowo uda nych,
przy naj mniej tak mu się zda wało. A jed nak, kiedy Agata zaszła w ciążę, tym
razem praw dziwą, coś się zmie niło. Nie bar dzo to rozu miał. Osta tecz nie zostaną
rodzi cami, a to do cze goś zobo wią zuje. On rów nież nie myślał o tym, by gnać
w stronę ołta rza i nawza jem wci skać sobie obrączki na palce, ale miał nadzieję,
że przy naj mniej spró bują być razem. W końcu będą mieli dziecko. Agata jed nak
naj wy raź niej nie uwzględ niała Jakuba w swo ich pla nach. Posta no wił, że zrobi
wszystko, żeby zmie niła zda nie. Od zawsze mu się podo bała. Była prze bo jowa,
nie za leżna i miała cudowny uśmiech. Oczy wi ście, widział, że jest zako chana
w ich byłym wspól nym sze fie i dla tego wcze śniej nie pró bo wał się do niej zbli- 
żyć. Kiedy oka zało się, że znowu jest wolna, co wię cej, że Jerzy M. potrak to wał
ją jak zużytą dru karkę, dostrzegł w tym swoją szansę. Wszystko zmie rzało do
szczę śli wego zakoń cze nia czy może raczej początku cze goś wię cej. Ale Agata
nagle się wyco fała. Moż liwe, że nie ufała już męż czy znom, ale to chyba głu pie
mie rzyć wszyst kich tą samą miarą.

Jakub posta no wił udo wod nić jej, jak bar dzo się myli. Pogła skał ją teraz po
twa rzy i pra wie zamarł, kiedy Agata nagle otwo rzyła oczy i spoj rzała na niego
cał kiem przy tom nie. A potem nagle rzu ciła się w jego stronę i zaczęła namięt nie
cało wać. Nie bar dzo wie dział, jak się zacho wać, ale ponie waż nie prze ry wała,
posta no wił pod dać się temu, co wła śnie się wyda rzało.

Trudno prze cież odmó wić kobie cie w ciąży cze go kol wiek. Skoro Agata
potrze bo wała teraz seksu, to nale żało go jej zapew nić. Tak postę pują bowiem
odpo wie dzialni męż czyźni i przy szli tatu sio wie.

Chri stie, która rów nież sie działa na łóżku, fuk nęła w ich stronę z dez apro- 
batą, a następ nie osten ta cyj nie opu ściła sypial nię z dum nie unie sio nym ogo- 
nem.



Roz dział 7

Agata wyszła przed dom i prze tarła ze zdu mie nia oczy. W miej scu, w któ rym
powinna stać jej cudowna różowa alham bra, jej uko chane mobilne biuro detek- 
ty wi styczne, nie stało zupeł nie nic. Serce zaczęło jej bić jak osza lałe i poczuła
suchość w ustach.

– To chyba nie moż liwe, że zapar ko wa łam w innym miej scu i kom plet nie
o tym zapo mnia łam! Bo to by ozna czało, że jest ze mną gorzej, niż myśla łam.

Była w stu pro cen tach prze ko nana, że samo chód zosta wiła tam gdzie
zawsze, nie da leko wła snej klatki scho do wej, koło gra na to wego peu ge ota, który
nale żał do jej sąsiada.

– Dobra, zamknę oczy, a potem otwo rzę je raz jesz cze. To cza sem działa
w fil mach.

Jak powie działa, tak zro biła, tyle że nie zmie niło to abso lut nie niczego. Jej
różowy van po pro stu znik nął. Roz pły nął się w powie trzu, bez żad nego wyja- 
śnie nia. Agata naj chęt niej zaczę łaby krzy czeć, ale zdrowy roz są dek pod po wia- 
dał jej, że to niczego nie zmieni. W tej sytu acji odwró ciła się na pię cie i pognała
w stronę miesz ka nia. Musiała powie dzieć o wszyst kim Jaku bowi, może on
będzie miał jakiś pomysł, a może nawet wie, gdzie podziało się jej auto. No
i trzeba koniecz nie powia do mić poli cję! Z tego wszyst kiego nie zatrzy mała się
przy win dach, tylko wbie gła na ostat nie pię tro, na któ rym miesz kała, i nawet
nie zorien to wała się, że ma zadyszkę. Jakub na jej widok otwo rzył ze zdu mie nia
sze roko oczy. Nic dziw nego. Agata nie mogła zła pać tchu, ledwo trzy mała się na
nogach i pró bo wała coś powie dzieć:

– Słuch… słu… ufff….
– Ale… Ale to chyba jesz cze za wcze śnie – wydu kał mało inte li gent nie.
Agata zmie rzyła go dość nie prze wi dy wal nym wzro kiem, uspo ko iła się odro- 

binę i oznaj miła łamią cym się gło sem:
– Nie ma różo wego biura.
– Co to zna czy nie ma? – nie zro zu miał w pierw szej chwili Jakub.
– To, co sły szysz. Nie ma. Znik nęło! A raczej ktoś je ukradł!
Agata osu nęła się na zie mię i scho wała twarz w dło niach. Nagle dotarło do

niej, co dokład nie się stało. Została bez samo chodu, została bez miej sca pracy,
do któ rego zapra szała klientki i w któ rym oma wiała wszyst kie ważne sprawy.
Została okra dziona. Kto to zro bił? I dla czego?

– Dobra, dzwo nię na poli cję – Jakub doszedł do wnio sku, że nie ma na co
dłu żej cze kać. Z całą pew no ścią Agata nie żar to wała, a zatem ktoś fak tycz nie
pod wę dził jej auto.

A ona wyglą dała jak kupka nie szczę ścia.



– Hej, nie przej muj się aż tak bar dzo. Naj waż niej sze, że samo chód był ubez- 
pie czony – Jakub pró bo wał jakoś pocie szyć Agatę.

Nie chciała go jed nak słu chać. Popa trzyła przed sie bie nieco zamglo nym
wzro kiem i oznaj miła cicho:

– Wiem, że był ubez pie czony, ale to nie o to cho dzi. Przede wszyst kim
dosta łam go od taty, który od razu we mnie uwie rzył i ni gdy nie zasta na wiał się,
czy to, co chcę robić, ma jakiś sens. Ten śmieszny różowy van był dowo dem na
to, że tata mi zaufał i że nie miał żad nych wąt pli wo ści co do mojego pomy słu.
A przy naj mniej ich nie oka zał. Poza tym lubi łam go. Nie tylko ze względu na
kolor. Przede wszyst kim dla tego, że stał się czymś w rodzaju kon fe sjo nału. Spo- 
ty ka łam w nim naj róż niej sze kobiety, które przycho dziły do mnie ze swo imi
pro ble mami, dzie liły się smut kami i rado ściami, pła kały, śmiały się, jadły cze- 
ko ladę, dra pały kota, wąchały kro ple lawen dowe. A potem razem wymy śla ły śmy
różne stra te gie, zasta na wiałyśmy się, jak podejść do tematu i pró bo wa ły śmy
jakoś roz wią zać pro blem. Ja w tym samocho dzie czu łam się po pro stu jak
w domu i podob nie odczu wały to moje klientki. Ni gdy tego nie zro zu miesz –
zakwi liła żało śnie.

Jakub pró bo wał pogła skać ją po gło wie, ale Agata szybko się od niego odsu- 
nęła.

– Nie potrze buję teraz mizia nia ani pocie sza nia, potrze buję jakichś kon kre- 
tów.

Jakub poki wał głową.
– Zgło si łem kra dzież na poli cję i ubez pie czy cie lowi. Jest duża nadzieja, że

znajdą twoje auto, bo jed nak miało wyjąt kowo nie ty powy kolor. Myślę, że kiedy
na uli cach War szawy pojawi się różowa alham bra, od razu rzuci się w oczy.
Mogę dodat kowo poroz kle jać zdję cia w oko licy i dać post na Face bo oku. Takie
rze czy wła śnie w ten spo sób naj szyb ciej się roz cho dzą i docie rają do dużej
grupy osób. Może ktoś przy pad kiem zauważy twój samo chód. Nie martw się –
 dodał jesz cze. – Jestem pewien, że to się jakoś dobrze zakoń czy. Poli cja już tu
jedzie.

Agata była jed nak nie po cie szona.
– A wła śnie, że będę się mar twiła, bo stało się coś, czego znowu nie prze wi- 

dzia łam. I to już kolejny raz w tym mie siącu. Znowu coś, co kom plet nie mnie
zasko czyło. Ile jesz cze nie spo dzia nek na mnie czeka? I czy wszyst kie muszą być
tak cho ler nie popie przone? Nawet nie mogę teraz tak po pro stu poje chać do
rodzi ców albo do Julki, żeby się wypła kać. Bo nie mam czym – roz ło żyła ręce.

– Mogę cię zawieźć – Jakub natych miast się zaofe ro wał.
Agata pokrę ciła prze cząco głową.
– Nic nie rozu miesz. Ja chcia ła bym tam poje chać sama. Wypła kać się.

Poroz ma wiać z kimś. Wystar czy mi cie bie na co dzień i każ dej nocy. To
wszystko, co się ostat nio dzieje, jest jakimś jed nym wiel kim nie po ro zu mie niem.



Jakąś karą za coś, co zro bi łam, tylko nie przy po mi nam sobie, żebym była aż tak
bar dzo grzeszna. Poza tym pokutę podobno dostaje się po śmierci, a nie w trak- 
cie życia. Więc nie rozu miem, dla czego przez cały czas obry wam. I kto macza
w tym palce?

Jakub zmarsz czył czoło.
– Myślisz, że ktoś za tym stoi?
– Nie wiem. Nic już nie wiem, poza tym, że naj wy raź niej nie jestem

w czepku uro dzona. W ogóle w żad nym nakry ciu głowy. Zobacz, nawet na poli- 
cję muszę cze kać nie wia domo ile – wes tchnęła.

Dwie minuty póź niej roz legł się jed nak dzwo nek do drzwi. Agata otwo rzyła
je z rezy gna cją w oczach i tylko ski nęła głową na widok kobiety i męż czy zny
w poli cyj nych mun du rach, któ rzy poja wili się, żeby doko nać oglę dzin i spi sać
zezna nia.

– W sumie to dobrze, że jeste ście, cho ciaż nie liczę na zbyt wiele – oznaj- 
miła ponu rym tonem.

Jakub zapro sił poli cjan tów do środka i w kilku sło wach spró bo wał nakre- 
ślić, co się stało.

– Czy na pewno zapar ko wała pani samo chód w tym miej scu co zawsze? –
spy tała funk cjo na riuszka, zwra ca jąc się do Agaty.

Dziew czyna poki wała głową.
– Też już się nad tym zasta na wia łam – odpo wie działa – ale jestem pewna,

że tak wła śnie było. Nie mia ła bym powodu, żeby zosta wiać auto gdzieś indziej.
Ni gdy wcze śniej tego nie robi łam. Mamy tu taki nie pi sany układ sąsiedzki, iż
każdy par kuje na okre ślo nym miej scu. I zazwy czaj się tego trzy mamy. Ow szem,
zda rza się, że ktoś nam zaj mie miej sce, ale wtedy póź nym wie czo rem i tak
każdy prze par ko wuje.

– Samo chód był różowy, tak? – upew nił się funk cjo na riusz, który miał
chyba ze dwa metry wzro stu i musiał bar dzo uwa żać, żeby nie zaha czyć głową
o lampę w kory ta rzu.

Agata znowu przy tak nęła.
– Ale jasno ró żowy czy może bar dziej czer wony? – chciał koniecz nie wie- 

dzieć poli cjant.
Agata prze wró ciła oczami.
– To był naj bar dziej różowy samo chód, jaki pan może sobie wyobra zić.

Jeżeli jest coś, co koja rzy się panu ze sło wem „róż”, to to jest wła śnie ten kolor.
Wście kły. Mocny. Pra wie agre sywny. Dla tego nie rozu miem, jak ktoś mógł
chcieć ukraść coś tak bar dzo, bar dzo cha rak te ry stycz nego.

Funk cjo na riusz zer k nął na kole żankę, a ona unio sła brwi. Naj wy raź niej
pomy śleli o tym samym.

– Moż liwe, że ktoś zabrał go na czę ści i wcale nie pla nuje jeź dzić nim po
mie ście – oznaj miła poli cjantka. – Zło dzieje samo cho dów dzia łają szybko. Po



kra dzieży roz bie ra cze potra fią roz ło żyć auto już w kilka godzin. Po tym cza sie
ziden ty fi ko wa nie czę ści jest prak tycz nie nie moż liwe.

Agata ukryła twarz w dło niach.
– Nie pomaga mi ta infor ma cja – jęk nęła. – Świa do mość, że moje cudowne

autko mogłoby tra fić do jakie goś rzeź nika, który pokroi je na czę ści, a potem
będzie sprze da wał róż nym ludziom jak kawałki mięsa, jest dla mnie nie do
zaak cep to wa nia.

Pocią gnęła nosem. Jakub znowu chciał ją objąć, ale jak zwy kle strzep nęła
jego dłoń z ramie nia.

– To może pój dziemy teraz na miej sce zda rze nia i jesz cze raz dokład nie
wszystko spraw dzimy? – zapro po no wał funk cjo na riusz.

Agata wyba łu szyła oczy.
– Ale co można jesz cze bar dziej spraw dzić? – spy tała zdu miona. – Tego

samo chodu nie ma. I nie sądzę, żeby zło dziej zosta wił jakieś ślady lub może
ukrytą wia do mość, żeby łatwiej było go namie rzyć. Po pro stu przy szedł, dostał
się jakoś do środka i odje chał w siną dal. Czy naprawdę wie rzy cie, że uda mi się
odzy skać auto? – spoj rzała na nich pyta jąco.

Nie odpo wie dzieli, ale ich miny mówiły wszystko.
– Trudno oce nić, kiedy został skra dziony. Bo jeśli w nocy, to minęło już

parę godzin, a wtedy… – poli cjant zawie sił głos.
– A wtedy wszy scy tylko mar nu jemy czas – dokoń czyła za niego Agata.
Jakub chciał pójść z nimi, ale powstrzy mała go ruchem ręki.
– Lepiej będzie, jak zosta niesz tutaj i może przy go tu jesz mi coś do jedze nia

– mruk nęła w jego kie runku. – Po tym wszyst kim czuję, że umie ram z głodu,
a jesz cze tylko tego mi bra ko wało. Mam nowe zle ce nie i zamie rzam je zre ali zo- 
wać. Nawet jeśli będę zmu szona podró żo wać pie szo.

Na par kingu przed blo kiem, w któ rym miesz kała, o tej porze nie stało zbyt
wiele samo cho dów. Więk szość miesz kań ców była bowiem w pracy i zjeż dżała
do domów nie wcze śniej niż przed sie dem na stą. Agata z odro biną pobłaż li wo ści
patrzyła na poli cjan tów, któ rzy doko ny wali tak zwa nych oglę dzin miej sca, gdzie
wczo raj wie czo rem zapar ko wała. Mieli sku pione miny, ale i tak widać było, że
wyko nują obo wiązki bez więk szego prze ko na nia. Tak naprawdę wszystko to
było kom plet nie bez sensu. W końcu Agata sama zapro po no wała, żeby zakoń- 
czyli już „czyn no ści wyko naw cze”, bo z całą pew no ścią mieli waż niej sze rze czy
do roboty, takie jak na przy kład ści ga nie groź nych prze stęp ców. Nie chciała,
żeby zabrzmiało to iro nicz nie, ale jakoś samo tak wyszło. Poże gnała się z nimi,
dzię ku jąc za obiet nicę, że zro bią wszystko, co w ich mocy, i zre zy gno wa nym
kro kiem ruszyła z powro tem do domu. Nagle sta nęła jak wryta. Gwał tow nie
obró ciła się w prawo i znowu zoba czyła tę samą kobietę co wczo raj. Dzi siaj jed- 
nak była ona ubrana w biały spodnium, do któ rego dobrała ele ganc kie pan to fle
w kolo rze akwa ma ryny i nie mal iden tyczną torebkę. Agata zmru żyła z nie do- 



wie rza niem oczy. To nie mogło być żadne przy wi dze nie. To była ona, kobieta,
którą spo tkała nie da leko warzyw niaka i która tak bacz nie jej się przy glą dała.
Podob nie jak teraz.

Nie wie działa, co powinna zro bić. Pobiec szybko na górę, zadzwo nić po
Jakuba czy może jed nak podejść do tej tajem ni czej postaci i zapy tać, o co w tym
wszyst kim cho dzi? Nie zdą żyła jed nak pod jąć żad nej decy zji, bo kobieta była
szyb sza. Pode szła do Agaty zde cy do wa nym kro kiem i wycią gnęła rękę.

– Dzień dobry, jestem Anna – jej głos był niski, mocny, ale dość przy jemny.
Agata zawa hała się. Uznała jed nak, że nie ma do czy nie nia z mor der czy nią, bo
jaki mor derca naj pierw się grzecz nie przed sta wia?

Oddała zatem uścisk dłoni.
– Agata. Nie bar dzo wiem, skąd się znamy, ale mam jakieś dziwne wra że- 

nie, że już panią gdzieś widzia łam – powie działa ostroż nie.
Kobieta unio sła nie znacz nie kąciki ust.
– Anna – powtó rzyła. – Anna M.
Agata zamarła. Anna M. była pra wo witą żoną jej byłego kochanka oraz

byłego szefa. Kobietą, dla któ rej Jerzy M. wyrzu cił Agatę z pracy i potrak to wał
jak nie po trzebny mebel. Co prawda nie miała wcze śniej poję cia, że jest żonaty,
a kiedy w końcu jej o tym powie dział, od razu zazna czył, że jego mał żeń stwo to
jedno wiel kie nie po ro zu mie nie oraz strasz liwa porażka. Agata ni gdy oso bi ście
nie poznała żony szefa, ale teraz przy po mniało jej się, że w dniu, w któ rym
wyrzu cił ją z pracy, na jego biurku poja wiło się zdję cie w srebr nej ramce. A na
nim nikt inny tylko wła śnie jego żona.

– Prze pra szam, ale nie bar dzo wiem, co powie dzieć – wystę kała Agata,
patrząc ostroż nie na reak cję Anny.

Czy to moż liwe, że ta kobieta przy szła wszystko jej wygar nąć, powie dzieć,
że wie o tym cho ler nym roman sie i zażą dać jakie goś zadość uczy nie nia? Albo,
nie daj Boże, zemsty! Tego byłoby już zde cy do wa nie za dużo, zwłasz cza dla
kogoś w ciąży. Agata odru chowo chwy ciła się za brzuch.

– Chcia ła bym z tobą chwilę poroz ma wiać – odpo wie działa tym cza sem
Anna spo koj nym, rze czo wym tonem.

– Tak, tak, tak – powtó rzyła trzy razy Agata, kom plet nie bez sensu, ale nic
innego nie przy cho dziło jej do głowy. – Nie bar dzo jed nak wiem, dokąd mogły- 
by śmy pójść – oznaj miła w końcu. – Tak się składa, że moje miesz ka nie jest
chwi lowo zajęte, a dzi siaj rano stra ci łam swoje biuro.

– Wiem – weszła jej w słowo Anna.
Agata otwo rzyła sze roko oczy.
– Jak to wie pani?
Anna uśmiech nęła się pro mien nie.
– Zle ci łam odho lo wa nie two jego różo wego cacka w bez pieczne miej sce –

wyja śniła bez żad nego skrę po wa nia.



Gdyby Agata mogła zemdleć, pew nie by to zro biła, ale uznała, że to jed nak
zły pomysł. Naj pierw nale żało wszystko wyja śnić.

– Jak to zle ciła pani odho lo wa nie mojego samo chodu? Dla czego?
Anna naj wy raź niej zasta na wiała się nad odpo wie dzią. Agata przy glą dała się

jej w sku pie niu. Swoją drogą była naprawdę atrak cyjną kobietą. Zgrabną,
zadbaną czter dzie sto latką o pół dłu gich, ciem nych wło sach, miękko opa da ją-
cych na ramiona. Miała oliw kową cerę i brą zowe, nie mal cze ko la dowe oczy.
Całość uzu peł niał deli katny maki jaż, zro biony tak per fek cyj nie, że trudno było
się w nim dopa trzeć jakich kol wiek wpa dek. Zło to mie dziane cie nie do powiek
ide al nie roz świe tlały oko, a sta ran nie wytu szo wane rzęsy były naprawdę godne
pozaz drosz cze nia. Agata nie przy po mi nała sobie, żeby kie dy kol wiek udało jej
się nie poskle jać rzęs lub przy naj mniej nie roz ma zać tuszu na gór nej powiece.
Naj wy raź niej musiała się jesz cze sporo nauczyć.

– Wiem, że może ci się to wyda wać dziwne – powie działa Anna – ale zanim
mnie oce nisz, zapra szam cię do małej kawiarni, którą odkry łam tu nie da leko.
Tam w spo koju o wszyst kim poroz ma wiamy i wyja śnię ci, co mnie do cie bie
spro wa dza. Oraz dla czego chwi lowo usu nę łam różową alham brę.

Agata wysłała Jaku bowi ese mesa z wia do mo ścią, że musi zaczerp nąć świe- 
żego powie trza, wobec czego idzie na spa cer. Niech sobie spo koj nie gotuje,
a ona wszystko zje, jak wróci do domu. Tro chę wku rzała ją świa do mość, że
musi się teraz ze wszyst kiego tłu ma czyć, ale osta tecz nie mach nęła na to ręką.
Przy naj mniej nie była zmu szona sama przy go to wy wać posił ków.

Spoj rzała z ukosa na Annę. Na dal nie była pewna, czy powinna z nią pójść,
jed no cze śnie jed nak była ogrom nie cie kawa, co ta kobieta ma jej do powie dze- 
nia. Po raz pierw szy też poczuła się naprawdę głu pio. Uświa do miła sobie bar dzo
dobit nie, że kiedy żona jest kimś ano ni mo wym, czło wie kowi wydaje się, że
romans nie robi nikomu żad nej krzywdy. Zwłasz cza kiedy kocha nek przez cały
czas zapew nia o tym, że nie jest szczę śliwy w mał żeń stwie. Zupeł nie ina czej
sytu acja przed sta wiała się wtedy, kiedy żona prze sta wała być kimś obcym, a sta- 
wała się kobietą z krwi i kości. Kimś, kto był zdra dzany, oszu ki wany, każ dego
dnia raniony, naj czę ściej nie ze swo jej winy. Coś w tym jest, że kochanki ni gdy
nie myślą o innych kobie tach, które nagle tracą grunt pod nogami tylko dla tego,
że ich mężem zain te re so wała się jakaś lala. Czło wiek zazwy czaj odsuwa od sie- 
bie takie myśli, bo wydaje mu się, że nie robi nic złego. W końcu to nie jest tylko
jego decy zja. Agata zro zu miała jed nak, że jest to wyjąt kowo nie udolne uspra- 
wie dli wia nie wła snych sła bo ści. Ow szem, cza sem zda rzało się, że ludzie odnaj- 
dy wali się i zako chi wali w sobie na śmierć i życie, mimo że oboje tkwili
w innych związ kach. Ale tak naprawdę więk szość roman sów była tylko pra gnie- 
niem chwi lo wej odskoczni od rze czy wi sto ści, marze niem o tym, żeby znowu
było cie ka wiej, żeby adre na lina buzo wała w orga ni zmie, żeby czło wiek czuł się
wyjąt kowo i miał motyle w brzu chu. Tyle że motyle u jed nych ozna czały kamie- 



nie u innych. Agata zer k nęła raz jesz cze na kobietę, która szła obok niej. Czy
gdyby znała ją wcze śniej, czy gdyby widziała jej twarz i usły szała jej głos, postą- 
pi łaby tak samo? Czy może jed nak zawa ha łaby się i zre zy gno wała z romansu,
zda jąc sobie sprawę, że nisz czy komuś życie. Naj chęt niej prze pro si łaby teraz
Annę, ale wyda wało jej się to strasz nie żało sne.

Po paru minu tach dotarły do maleń kiej kawia renki o nazwie Kicia, któ rej
Agata ni gdy wcze śniej tu nie widziała.

– Tak, to nowe miej sce – Anna naj wy raź niej czy tała jej w myślach. – Byłam
tutaj raz i muszę przy znać, że ser wują naprawdę świetną kawę. Musisz się jed- 
nak liczyć z towa rzy stwem kotów. Podobno wła ści cielka wyła puje kocie sie roty
z ulicy i wszyst kie przy gar nia, a przy naj mniej dokar mia i pie lę gnuje.

– Ja też mam kota – powie działa może tro chę bez sensu Agata. – Chri stie.
– Co Chri stie? – zdu miała się Anna.
– No, moja kotka tak ma na imię.
– A ty jesteś Agata – bar dziej stwier dziła, niż zapy tała Anna. – Czyli Agata

Chri stie, cał kiem nie złe – roze śmiała się. – Nic dziw nego, że zało ży łaś agen cję
detek ty wi styczną.

Weszły do środka i Agata od razu polu biła to miej sce. Co prawda nie było tu
typo wych krze seł i sto li ków, za to na pod ło gach leżały mięk kie poduszki, a na
więk szo ści wyle gi wały się mru czące kotki. Agata tro chę z obawą zer k nęła na
biały gar ni tur Anny, ale kobieta szybko pod chwy ciła to spoj rze nie.

– Nie przej muj się, naj wy żej oddam go do czysz cze nia – Anna uśmiech nęła
się i puściła do niej oko.

Zamó wiły dwie białe kawy i usia dły na zie lo nych podusz kach bli sko okien,
wycho dzą cych na aleję z drze wami. Agata nie bar dzo wie działa, jak zacząć. Naj- 
chęt niej zapy ta łaby od razu, dla czego Anna zle ciła odho lo wa nie jej samo chodu,
ale w obec no ści tej kobiety czuła się jakoś dziw nie skrę po wana. Nawet kawę
piła małymi łycz kami, jak grzeczna dziew czynka, która chce dobrze wypaść
przed kimś waż nym.

Anna spoj rzała na Agatę, uśmiech nęła się i oznaj miła spo koj nym tonem:
– Chcia ła bym zamó wić u cie bie zle ce nie.
Agata zasty gła z fili żanką w dłoni. O jakim zle ce niu mówiła ta kobieta? O co

w tym wszyst kim cho dziło? Czy to był jakiś pod stęp? Plan uknuty przez Jerzego
M.? Nie, to chyba nie miało więk szego sensu.

– Zle ce nie? – powtó rzyła tylko i prze łknęła ślinę.
Anna przy gry zła dolną wargę, wyglą dała teraz poważ niej, ale jej oczy na dal

zda wały się uśmie chać.
– Zle ce nie na mojego męża, któ rego zresztą bar dzo dobrze znasz.
Agata się zaczer wie niła.
– Chce mu pani udo wod nić nie wier ność? – spy tała po chwili cichym

tonem.



Anna roze śmiała się tym razem gło śno i chyba szcze rze.
– Kto jak kto, ale ty chyba powin naś wie dzieć naj le piej, że mój mąż ma pro- 

blemy z dotrzy ma niem przy sięgi mał żeń skiej.
Agata nie wie działa, co odpo wie dzieć, więc pró bo wała scho wać twarz

w fili żance, co oczy wi ście nie do końca jej się udało. Tak naprawdę naj chęt niej
scho wa łaby się w mysią dziurę. Czuła się jak ostat nia idiotka.

Anna nagle pokle pała ją po ramie niu.
– Hej, nie spo tka łam się z tobą po to, żeby robić ci jakieś wyrzuty, bo tak

naprawdę wszystko już prze ro bi łam. Zresztą nie byłaś pierw sza i nie ostat nia.
Co prawda mój mąż za każ dym razem obie cy wał poprawę i przy się gał na
wszyst kie świę to ści, że tym razem będzie mi wierny, ale zazwy czaj trwało to
dwa, może trzy tygo dnie.

Agata sze roko otwo rzyła oczy.
– Naprawdę o wszyst kim pani wie działa?
– Lata doświad czeń – wes tchnęła Anna. – Coś ci powiem. Jerzy M. po raz

pierw szy zdra dził mnie cztery, no może pięć mie sięcy po ślu bie. Z dawną kole- 
żanką. Naj wy raź niej doszedł do wnio sku, że jego życie mał żeń skie jest wyjąt- 
kowo nudne i musi coś w nim zmie nić. Potrze bo wał emo cji, wra żeń, nowych
doznań.

Agata spoj rzała na nią z nie do wie rza niem.
– Ale dla czego w takim razie się na to godzi łaś, prze pra szam… dla czego

pani się godziła?
– Możesz mi mówić na „ty” – prze rwała jej Anna.
Agata ski nęła głową.
– Ja rozu miem, że można wyba czyć jedną, może dwie zdrady, cho ciaż już to

nie mie ści mi się w gło wie, ale skoro robił to przez cały czas, to dla czego z nim
byłaś?

Anna zmru żyła oczy.
– To bar dzo dobre pyta nie – odpo wie działa po chwili namy słu. – Pro blem

więk szo ści z nas, kobiet, jest taki, że wydaje nam się, iż będziemy mogły zmie- 
nić naszych part ne rów. Że dla nas przejdą jakąś cho lerną meta mor fozę, staną
się zupeł nie inni, prze war to ściują poglądy i będą robić dokład nie to, czego od
nich ocze ku jemy. To jedna sprawa. Ale w moim przy padku cho dziło o coś jesz- 
cze. Pocho dzę z małej miej sco wo ści i kiedy wyszłam za mąż, wyda wało mi się,
że wygra łam los na lote rii. To, że byłam zdra dzana, bar dzo długo uzna wa łam za
swoją winę. Myśla łam, że to ze mną jest coś nie tak, że nie dbam odpo wied nio
o swoje mał żeń stwo, że się w czymś nie spraw dzam, że zawio dłam ocze ki wa nia
męża. Tak – przy znała po chwili – to strasz nie głu pie, ale wyobraź sobie, że tak
myśli więk szość kobiet. Całą winę za zdrady biorą na sie bie, cho ciaż tak
naprawdę nie mają z tym zbyt wiele wspól nego. Przy naj mniej nie zawsze. Ow- 
szem, prawda leży zazwy czaj pośrodku i czę sto bywa tak, że winne są obie



strony. Jeśli cho dzi o mój przy pa dek, to po pro stu tra fi łam na męż czy znę, który
nie umie być wierny. To nie miało żad nego związku ze mną, z tym, że robi łam
coś źle. On po pro stu nie znosi mono to nii. Potrze bo wa łam wielu lat i wielu tera- 
pii, żeby w końcu to do mnie dotarło. O tobie rów nież wie dzia łam, tylko że już
wtedy byłam na takim eta pie, iż było mi to w zasa dzie obo jętne. Mia łam nad
wami małą prze wagę, ponie waż cały mają tek jest wspólny, a Jerzy to nie tylko
gor liwy kocha nek, ale rów nież ktoś, kto bar dzo chęt nie pomnaża swoje dobra,
ale niechęt nie się nimi dzieli. Wygod niej jest mu mieć na miej scu żonę, która
wszyst kiego dopil nuje i mimo wszystko upie rze mu gacie, a przy oka zji zafun- 
do wać sobie młodą kochankę, z którą miło spę dzi czas.

Z każ dym kolej nym sło wem do Agaty wyraź nie docie rało, jak bar dzo była
głu pia i zaśle piona. Jak szybko uwie rzyła w bajeczkę o tym, że jest tą jedyną,
wybraną i to wła śnie z nią Jerzy M. chce spę dzić resztę życia. Teraz, kiedy sły- 
szała, co mówiła Anna, uświa do miła sobie, w jak banalny, wręcz sza blo nowy
romans się wdała, myśląc w swo jej naiw no ści, że tym razem będzie ina czej. Nie
miała nic na swoje uspra wie dli wie nie.

Anna dopiła resztkę kawy i pochy liła się w stronę Agaty.
– Nie przej muj się tym, co było. Tak naprawdę to więk szość kobiet na dal

wie rzy w bajki, bo została na nich wycho wana. Enig ma tyczny, bli żej nie okre- 
ślony książę to cią gle główny boha ter naszego dzie ciń stwa. Matki zamiast tłu- 
ma czyć nam, jak naprawdę wygląda praw dziwe życie i co jest w nim naj waż niej- 
sze, ser wują nam mgli ste opo wie ści o kimś, kto już za chwilę się pojawi i nas
ura tuje. Pyta nie tylko, czy my tak naprawdę musimy być rato wane? I czy tego
chcemy?

Agata krzywo się uśmiech nęła. Wszystko, co mówiła Anna, miało sens
i było obna ża jącą prawdą.

– Powiedz mi dokład nie, na czym mia łoby pole gać to zle ce nie? – spy tała,
cicho wzdy cha jąc.

Anna odchy liła się do tyłu.
– Naj wyż szy czas, żebym dobrała mu się do skóry. Tak naprawdę nie cho dzi

tu wcale o zemstę, ale o to, żeby na dal nie oszu ki wał bez kar nie kolej nych
kobiet. Chcę go przy ła pać na gorą cym uczynku i pójść z tym do sądu. Wiem, że
jest świet nym praw ni kiem, ale ja, żyjąc tyle lat u jego boku, rów nież cze goś się
nauczy łam. Mam już zebrane odpo wied nie doku menty i przy go to wane para- 
grafy, które pozwolą mi wygrać tę sprawę. Ale muszę mieć nie zbite dowody.

Agata poki wała głową.
– Myślę, że to nie będzie trudne – powie działa cicho. – W końcu z tego, co

mówisz, Jerzy M. nie spe cjal nie się zmie nił, więc nie zmie nił rów nież upodo bań.
To pew nie tylko kwe stia czasu, kiedy zosta nie przy ła pany.

Anna zmru żyła oczy.



– Nie była bym tego taka pewna. Ostat nio zro bił się bar dzo ostrożny. Mam
wra że nie, że zaczął coś podej rze wać. Prze stał wycho dzić wie czo rami, a kiedy
wraca do domu, odkłada osten ta cyj nie komórkę, żebym wie działa, że z niej nie
korzy sta. Zupeł nie jakby chciał dać mi do zro zu mie nia, że jest czy sty i z nikim
się nie spo tyka.

– Ale masz jakieś podej rze nia? – spy tała Agata.
Anna par sk nęła śmie chem.
– Mam wra że nie, że po tylu latach spę dzo nych razem wyostrzyły mi się

wszyst kie zmy sły. Ja chyba z odle gło ści kilo me tra potra fię wyczuć zapach
innych per fum czy choćby zwy kłego kremu do rąk, któ rego używa obca kobieta.
Mój mąż, przy całej swo jej ostroż no ści, cza sem zapo mina o zupeł nie banal nych
rze czach, takich jak zakupy. Wystar czy mi rzut oka na listę inter ne to wych trans- 
ak cji. Oprócz rze czy, które nie wywo łują żad nych podej rzeń, można tam rów- 
nież zna leźć paczkę pre zer wa tyw. Nie śpimy ze sobą od dłuż szego czasu, więc
raczej nie są nam potrzebne. Naj waż niej sze to zdo być nie zbite dowody. Bo bez
tego każdy sąd ode śle mnie z kwit kiem. Już mój mąż się o to postara.

Agata rów nież była tego pewna.
– To jak? Przyj mu jesz moją ofertę? – Anna wycią gnęła rękę, a Agata bez

waha nia mocno ją uści snęła.
– I tego… prze pra szam – wybą kała w końcu.
Anna pokle pała ją po dłoni.
– Nie żywię już urazy, naprawdę. Ow szem, to zawsze tro chę boli, kiedy

widzisz męża u boku mło dej, pięk nej dziew czyny i zasta na wiasz się, jak wiele ci
do niej bra kuje. A prawda jest taka, że to two jemu mężowi bra kuje doznań
i unie sień, żeby poczuł się praw dzi wym face tem.

Agata pomy ślała, że już dawno nie spo tkała tak mądrej życiowo i jed no cze- 
śnie faj nej kobiety. Kogoś, kto twardo stą pał po ziemi, był pewny sie bie i znał
swoją war tość. Szkoda tylko, że oku pione to było latami pła ka nia w poduszkę
i patrze nia bez cie nia przy chyl no ści na wła sne odbi cie w lustrze. Ile jesz cze było
takich kobiet, któ rym faceci pod ci nali skrzy dła i wma wiali, że nie są wiele
warte?

– A wyja śnisz mi jesz cze, dla czego zwi nę łaś mój samo chód? – przy po- 
mniała sobie nagle Agata.

Anna wybuch nęła śmie chem.
– Bo Jerzy M. dosko nale go koja rzy. Śle dził cię, więc wie, czym się zaj mu- 

jesz i jak wygląda twoje mobilne biuro. Dla tego na pewien czas odho lo wa łam je
do garażu mojej przy ja ciółki.

– No dobrze, ale czym ja będę jeź dzić?
Anna puściła do Agaty oko i wycią gnęła z nie bie skiej torebki klu czyk, do

któ rego docze piona była mała żół to zie lona limonka.
– Nie rozu miem – dziew czyna spoj rzała pyta jąco na kobietę.



– To bar dzo pro ste – odpo wie działa Anna. – Ponie waż chwi lowo ode bra łam
ci różowe cacko, to w zamian muszę prze cież zaofe ro wać ci coś innego, prawda?

– A co kon kret nie masz na myśli? – spy tała Agata.
– Kon kret nie to citroëna spa ce to urera w bar dzo ład nym kolo rze.
– Rozu miem, że nie różo wym? – upew niła się Agata.
Anna postu kała pal cem w docze pioną do klu czy ków limonkę.
– Zde cy do wa nie nie. Tym razem posta wi łam na limon kowy, mam nadzieję,

że będziesz zado wo lona.
Dzie sięć minut póź niej Anna z dumą poka zała Aga cie jej nowe miej sce

pracy. Samo chód był zde cy do wa nie now szy od tego, któ rym do tej pory jeź dziła,
i fak tycz nie miał rów nie impo nu jący soczy sty kolor limonki oraz kli ma ty za cję,
roz kła dane sie dze nia, a nawet maleńki wazo nik, do któ rego ktoś wło żył
różyczkę w odpo wied nim kolo rze. Agata przy glą dała się z zachwy tem, choć
oczy wi ście nume rem jeden na dal była różowa alham bra. Rozu miała jed nak
obawy Anny.

– OK, to rze czy wi ście nie naj gor szy pomysł, uzgod nijmy jed nak od razu, że
po skoń czo nej pracy odzy skam stary samo chód.

Anna pota ku jąco poki wała głową.
– Oczy wi ście. Możemy się umó wić, że będziesz jeź dziła nim tak długo, jak

długo będziesz potrze bo wać. Naj waż niej sze, że zgo dzi łaś się na moją pro po zy- 
cję, dzięki czemu być może uda mi się w końcu odpła cić Jerzemu M. za
wszystko, co mi zro bił.

Kiedy Agata wró ciła do domu, Jakub pochra py wał smacz nie na kana pie,
a w jego nogach spała zwi nięta w kłę bek Chri stie. W miesz ka niu pach niało
przy jem nie duszo nymi grzy bami i sałatką z pomi do rów. Posta no wiła nie budzić
żad nego z nich, tylko w spo koju zjeść obiad i raz jesz cze zasta no wić się nad
wszyst kim, co ją dzi siaj spo tkało. Dobrze było poznać kogoś takiego jak Anna,
bo to doświad cze nie sta wiało czło wieka do pionu. Poka zy wało, że każde nie- 
udane mał żeń stwo tak naprawdę ni gdy nie roz pada się bez powodu. Z jed nej
strony była wdzięczna Annie za to, że nie drą żyła tematu romansu Agaty
z Jerzym M., z dru giej jed nak czuła do sie bie coś w rodzaju zło ści, że tak łatwo
weszła w ten nie zdrowy układ z byłym sze fem. Doszła do wnio sku, że to nie
miłość jest ślepa, tylko marze nia, któ rymi czło wiek nabija sobie głowę. A potem
robi wszystko, żeby się speł niły, nie patrząc na kon se kwen cje ani rany zada- 
wane po dro dze innym ludziom.

– Muszę zro bić wszystko, żeby pomóc Annie. Tylko w ten spo sób przy naj- 
mniej czę ściowo odpo ku tuję krzywdę, którą jej wyrzą dzi łam – mruk nęła, prze- 
żu wa jąc duszone bocz niaki w śmie ta nie.

Trzeba było przy znać, że Jakub naprawdę świet nie goto wał, co dawało mu
kilka dodat ko wych punk tów, ale cią gle jesz cze nie ozna czało, że miałby tu
zostać na dłu żej niż umó wiony wcze śniej czas.



– Kiedy wró ci łaś? – z roz my ślań wyrwał ją głos Jakuba i z wra że nia o mało
nie udła wiła się grzyb kiem.

– Jezu, nie skra daj się tak – spoj rzała na niego gniew nie.
Jakub tylko wzru szył ramio nami.
– Nie można skra dać się na czter dzie stu metrach kwa dra to wych, czy ile ty

tam ich masz – oznaj mił spo koj nie. – Bar dzo nor mal nie się obu dzi łem, bar dzo
nor mal nie wsta łem z kanapy i przy sze dłem do kuchni. Nie cza iłem się, nie skra- 
da łem i nie uda wa łem różo wej pan tery w akcji. Po pro stu się zamy śli łaś.

Agata doszła do wnio sku, że nie będzie z nim dys ku to wać. Jakub zawsze
miał jakieś kontr ar gu menty, które – nie stety – wytrą cały jej broń z ręki.

– Dobre – powie działa tylko i nało żyła sobie jesz cze jedną por cję.
– Doda łem tro chę gałki musz ka to ło wej, odro binę bia łego wina, ale spo koj- 

nie, odpa ro wało, więc na pewno ci nie zaszko dzi, a także mie szankę ziół.
Agata tylko mla snęła.
– A zdra dzisz mi, gdzie tak się nauczy łeś goto wać?
Jakub wyglą dał na odro binę zmie sza nego. Agata zmru żyła oczy i przyj rzała

mu się nieco bar dziej docie kli wie.
– Hej, co przede mną ukry wasz?
Jakub coś tam bąk nął pod nosem, co tylko utwier dziło Agatę w prze ko na- 

niu, że temat należy drą żyć. Kobiety opa no wały tę sztukę do per fek cji.
– Mów, bo i tak się wszyst kiego dowiem – ostrze gła go.
– Niech ci będzie, ale obie caj mi, że nie będziesz się śmiała.
Agata pod nio sła w górę dwa palce.
– Otóż zali czy łem swego czasu pewien incy dent z blo giem kuli nar nym –

powie dział cicho Jakub.
Agata wyba łu szyła na niego oczy.
– Pro wa dzi łeś bloga?
Jakub przy tak nął.
– To było jesz cze, zanim dosta łem się na apli ka cję. Bałem się, że jeśli mi się

nie uda, zostanę bez pracy. Zało ży łem więc bloga i uda wa łem na nim, że świet- 
nie gotuję. Zasto so wa łem mały for tel: otóż pyta łem ludzi o pomy sły na obiady
i o to, w jaki spo sób przy go to wują różne potrawy, a potem korzy sta łem z tej wie- 
dzy i w ten spo sób sam nauczy łem się goto wać.

– Spryt nie – pochwa liła go Agata. – I nikt się nie zorien to wał, że jesteś w tej
dzie dzi nie nowi cju szem?

– Nie byli w sta nie. Pstry ka łem zdję cia obia dów mojej babci, a potem wrzu- 
ca łem je na bloga. Kiedy ktoś pro sił o prze pis, zada wa łem pod chwy tliwe pyta nia
o skład niki i pro por cje. Wiesz, coś w stylu: „A jak myśli cie, co tam jest
w środku?”. No i ludzie pisali, a ja to potem wery fi ko wa łem, fak tycz nie gotu jąc.

Agata wybuch nęła śmie chem.



– Muszę ci coś powie dzieć. Mam samo chód – powie działa po chwili, obser- 
wu jąc reak cję Jakuba.

– Jak to? Zna leźli go? Nie wyglą dali na zbyt ogar nię tych, ale naj wy raź niej
pozory mylą.

Agata mach nęła ręką.
– Niczego nie zna leźli, bo oka zało się, że samo chód nie został ukra dziony,

tylko odho lo wany w bez pieczne miej sce przez Annę M. Żonę naszego byłego
szefa.

Jakub popa trzył na Agatę, kom plet nie nic nie rozu mie jąc. Opo wie działa mu
zatem o dzi siej szym spo tka niu i pochwa liła się klu czy kami do limon ko wego
citroëna.

– Naj waż niej sze, że mam świetne zle ce nie. I tym razem zro bię wszystko,
żeby ten dupek nie wywi nął się z tego tak łatwo. Poza tym Anna jest naprawdę
fajna – wes tchnęła, bo znowu dopa dły ją wyrzuty sumie nia. – Na doda tek świet- 
nie się ubiera.

– To ważne? – zdu miał się.
– Nie, ale impo nu jące.
– Jesteś pewna, że to nie jest żaden pod stęp?
Agata pokrę ciła głową.
– Nie. Ona naprawdę chce się wresz cie zemścić za to wszystko, co Jerzy M.

wywi nął. A potem pew nie zacząć nowe życie. Bez tego cho ler nego bala stu,
jakim oka zało się to mał żeń stwo.

Jakub nagle odchrząk nął i spoj rzał zna cząco na Agatę.
– Co jest? – zapy tała nie uf nie. Bar dzo nie lubiła, kiedy tak na nią patrzył, bo

zawsze wtedy cze goś chciał albo wygła szał życiowe mądro ści.
– Skoro roz ma wiamy wła śnie o mał żeń stwach czy ogól nie o związ kach, to

może wró ci li by śmy do tego, co zda rzyło się poprzed niej nocy? – zaczął nie- 
śmiało Jakub.

Agata poczuła, że się czer wieni, zupeł nie jakby była jakąś nasto latką, która
pierw szy raz w życiu upra wiała seks.

– Nie sądzę, żeby było do czego wra cać – odpo wie działa tro chę nie pew nym
tonem.

Jakub nie wyglą dał jed nak na prze ko na nego.
– Ale może jed nak powin ni śmy?
Agata zmarsz czyła nos.
– Oso bi ście uwa żam, że nie ma sensu poru szać tego tematu. Żyjemy

w dwu dzie stym pierw szym wieku, więc chyba możemy roz dzie lić łóżko od
codzien no ści. Cho dzi mi o to, że upra wia nie seksu to jedno, a bycie z kimś to
zupeł nie coś innego.

Jakub zmru żył oczy.



– To brzmi wyjąt kowo mało roman tycz nie – zauwa żył. – Ja rozu miem, że
współ cze sne kobiety są zde cy do wa nie bar dziej wyeman cy po wane i mają świa- 
do mość tego, czego chcą, ale mimo wszystko na dal łączył bym seks z uczu ciem.

Agata się obru szyła.
– A to niby dla czego? – zapy tała zaczep nie. – Więk szość face tów jakoś to

oddziela i nikt się ich nie cze pia. Śpią z kim chcą, mają cza sem kilka kocha nek
naraz i nikt jakoś nie wymaga od nich, żeby w każ dej z nich byli zako chani.
Więc nie rozu miem, dla czego w przy padku kobiet mia łoby być ina czej?

Jakub pokrę cił głową.
– Zga dzam się z tobą, że jest to moż liwe i pew nie też nie ma w tym niczego

złego. Po pro stu wydaje mi się, że ty mimo wszystko nie nale żysz do osób, które
decy dują się na seks, ot tak, bez żad nego uczu cia.

– A po czym to niby wywnio sko wa łeś? – zapy tała Agata.
– Znam cię już tro chę, cho ciaż oczy wi ście chciał bym znacz nie lepiej. Na

swój spo sób jesteś bar dzo wraż liwa i emo cjo nalna, ale po tym, co zro bił ci Jerzy
M., zamknę łaś się w jakimś dziw nym koko nie i za żadne skarby nie chcesz go
opu ścić. I ja to bar dzo dobrze rozu miem. Wydaje mi się jed nak, że nie powin- 
naś wszyst kich face tów wrzu cać do tego samego wora, tylko dać im szansę.

Agata zaśmiała się.
– Im czy tobie? – spy tała sar ka stycz nie.
Jakub wziął Chri stie na ręce, zupeł nie jakby potrze bo wał wspar cia ze

strony kotki, i zaczął ją piesz czo tli wie gła skać.
– Możemy rze czy wi ście zacząć od tego, że to ja naj pierw dostanę szansę.

Prze cież nie możesz przez całe życie cho wać się przed uczu ciem tylko dla tego,
że ktoś kie dyś cię zra nił.

Agata nie odpo wie działa. Jakub pod szedł do niej tro chę bli żej i uniósł jej
pod bró dek.

– Ja wiem, że się boisz. Pew nie nie ty jedna. Ale może cho ciaż spró bu jemy?
Agata odsu nęła jego rękę na bez pieczną odle głość. Następ nie wyjęła mu

Chri stie z rąk i przy tu liła ją do sie bie.
– Zacznijmy od tego, że to jest mój kot, więc nie uzur puj sobie do niego żad- 

nych praw. Po dru gie, w dal szym ciągu pod trzy muję zda nie, że seks to tylko
seks. Okre ślone czyn no ści cia łem. Kobiety w ciąży mają tro chę więk sze wyma- 
ga nia, więc moż liwe, że temu wła śnie ule głam. Mam teraz na gło wie całe mnó- 
stwo innych rze czy, więc wybacz, ale nie będę się anga żo wać w żaden zwią zek
i wszystko, co jest z tym zwią zane. Mam dwa rów no le głe zle ce nia i muszę się na
nich sku pić. Pan Sta ni sław i Jerzy M. Dla tego pozwo lisz, że teraz udam się do
sypialni, sama – pod kre śliła zna cząco – i spró buję się sku pić na swo ich obo- 
wiąz kach. I nie wra cajmy wię cej do tego tematu.

Nie chciała się przy znać sama przed sobą, że tak naprawdę ucie kła od dal- 
szej dys ku sji na ten temat. To, na co miała teraz naj mniej szą ochotę, to dywa ga- 



cje na temat związ ków i pako wa nie się w coś, co mogłoby znowu oka zać się
porażką. Jakub miał rację. Bała się. Dla tego wolała być ostrożna i nie zawra cać
sobie głowy niczym innym jak tylko pracą. Za parę mie sięcy będzie wie lo ry bem
z ogra ni czo nymi moż li wo ściami poru sza nia się. Do tego czasu pla no wała sta nąć
porząd nie na nogi, być może zaosz czę dzić nieco gro sza i nie patrzeć z prze ra że- 
niem w przy szłość.

– Jakoś to będzie – pocie szyła samą sie bie, a następ nie włą czyła kom pu ter.
Znała pseu do nim Jerzego M. na Face bo oku, jeśli go nie zmie nił, mogła pod pa- 
trzeć, z kim się aktu al nie przy jaźni i czyje zdję cia laj kuje. To mógłby być jakiś
trop.



Roz dział 8

Agata wsia dła do swo jego soczy ście limon ko wego citroëna, a na miej scu pasa- 
żera posa dziła nieco zasko czoną Chri stie.

– I co o tym wszyst kim myślisz? Podoba ci się nasze nowe miej sce pracy? –
 zwró ciła się do kotki, która wygod nie umo ściła się na sie dze niu i zaczęła lizać
futerko. – Oso bi ście muszę przy znać, że ten kolor ma coś w sobie. Zwłasz cza
w ponure desz czowe dni będzie przy jem nie się odróż niał od sza rych ulic. Co
prawda nic nie zmieni mojej miło ści do różo wej alham bry, głów nie dla tego, że
to samo chód taty, ale ogól nie jestem zado wo lona. No i naj waż niej sze, że Jerzy
M. z całą pew no ścią nie będzie nas śle dził. Zanim jed nak zaj miemy się moim
byłym sze fem i, nie stety, rów nież kochan kiem, muszę spraw dzić, co u pana Sta- 
ni sława.

To mówiąc, Agata odpa liła sil nik i poje chała na Kra kow skie Przed mie ście,
aby znowu obser wo wać męża klientki, który dzi siaj miał skoń czyć zaję cia na
uni wer sy te cie o godzi nie pięt na stej trzy dzie ści. Kiedy zoba czyła pana Sta ni- 
sława, od razu domy śliła się, że znowu był w dobrym humo rze. Z daleka można
było zauwa żyć, że uśmie cha się pod nosem i prze miesz cza zde cy do wa nym,
a nawet dość ener gicz nym kro kiem. Tym razem wsiadł jed nak do bia łego fiata
punto i poje chał nim do parku Ska ry szew skiego. Zapar ko wał, wyjął z samo- 
chodu papie rową torebkę, a potem ruszył w kie runku wodo spa dów. Jak się oka- 
zało, w torebce miał karmę dla gołębi, które bły ska wicz nie zle ciały się w jego
kie runku, a nawet sia dały mu na ramio nach. Agata uda wała spa ce ro wiczkę (na
szczę ście w parku było sporo ludzi), która dla odmiany zamiast psa, miała ze
sobą kota. Wie działa co prawda, że Chri stie na smy czy wzbu dza znaczne zain te- 
re so wa nie prze chod niów, ale posta no wiła to zigno ro wać. Kiedy pan Sta ni sław
nakar mił już wszyst kie oko liczne gołę bie, skie ro wał się w stronę pobli skiej
ławki i z przy jem no ścią na niej usiadł. Wycią gnął z teczki jakąś książkę i zaczął
ją czy tać. Zacho wy wał się zupeł nie zwy czaj nie, jak star szy czło wiek, który po
pracy posta no wił tro chę odpo cząć. I który jest szczę śliwy, że ma czas tylko dla
sie bie i może go dowol nie wyko rzy stać. Nic nie wska zy wało na to, że się z kimś
umó wił, ale Agata doszła do wnio sku, że tro chę jesz cze zaczeka. I nie myliła się.
Jakieś dwa dzie ścia minut póź niej do ławki, na któ rej sie dział pan Sta ni sław,
pode szła młoda dziew czyna o dłu gich, ciem nych wło sach. Ubrana była w luźne
dżin sowe spodnie, jasną koszulkę oraz dżin sową kurtkę. Czy była stu dentką
pana Sta ni sława? Tego Agata mogła się tylko domy ślić, posta no wiła więc przy- 
bli żyć się w stronę tej dwójki z nadzieją, że być może uda jej się pod słu chać ich
roz mowę. Dziew czyna fak tycz nie zwra cała się do pana Sta ni sława „panie pro fe- 



so rze”, wyni ka łoby zatem z tego, że nie są ze sobą spe cjal nie zżyci, mogła jed- 
nak celowo tak go nazy wać.

– Panie pro fe so rze, raz jesz cze bar dzo dzię kuję za wszystko, co pan dla
mnie zro bił. Dzięki temu mogę ponow nie podejść do egza minu i pew nie osta- 
tecz nie nie wyrzucą mnie z uczelni. Czy mogła bym się panu jakoś odwdzię czyć?

Pan Sta ni sław tylko się uśmiech nął i mach nął ręką.
– Daj spo kój, dziecko, nie zro bi łem nic spe cjal nego, po pro stu uzna łem, że

nie było w tym two jej winy, iż ktoś odpi sał całą twoją pracę egza mi na cyjną. Do
odpo wie dzial no ści powinna zostać pocią gnięta wyłącz nie ta druga osoba, a nie
ty. Naj waż niej sze, że wszystko się wyja śniło, a ty możesz dalej u nas stu dio wać.

Dziew czyna ukło niła się grzecz nie, zupeł nie jakby dygała przed kró lem,
a potem ruszyła przed sie bie. Pan Sta ni sław nato miast na dal sie dział na ławce,
cho ciaż teraz odło żył na bok książkę, przy mknął oczy i wysta wił twarz do
słońca. Nic dziw nego. Wrze sień tego roku roz piesz czał pogodą i tem pe ra turą.
Przy jem nie było spa ce ro wać wśród drzew, które powoli zmie niały kolory liści,
albo sie dzieć na ławeczce, nic nie robić i delek to wać się spo koj nym dniem.
Agata zawsze tego zazdro ściła star szym ludziom, któ rzy po pro stu robili to, co
chcieli. Nie obcho dziły ich ter miny czy zobo wią za nia, nie gonili z wywie szo nym
języ kiem i nie narze kali, że nie mają na nic czasu.

– A ja cią gle w biegu – mruk nęła do sie bie.
Osta tecz nie doszła do wnio sku, że dziew czyna, którą przed chwilą

widziała, nie mogła być kochanką pana Sta ni sława, w prze ciw nym razie on
zacho wy wałby się zupeł nie ina czej. To było typowe spo tka nie pro fe sora i stu- 
dentki, nic wię cej. Moż liwe, że poten cjalna kochanka pana Sta ni sława wcale nie
pocho dziła z War szawy i nie spo ty kali się tak czę sto, jakby tego chcieli. Moż- 
liwe, że Kry styna coś sobie wymy śliła albo za dużo wyobra żała. Moż liwe też, że
star szy pan po pro stu miał ser decz nie dosyć towa rzy stwa dość ener gicz nej żony
i korzy stał z każ dej oka zji, żeby się od niej uwol nić. A jed nak wtedy roz ma wiał
z kimś przez tele fon i brzmiało to tak, jakby dzwo nił do ser decz nej zna jo mej.

Ale czy nie wolno w tym wieku mieć zna jo mych? Nawet płci żeń skiej? Prze- 
cież to jesz cze nic nie zna czy. Agata wzięła Chri stie na ręce i skie ro wała się
w stronę samo chodu.

– Nic tu po nas, kocie. To bar dzo nor malny wrze śniowy dzień i jesz cze bar- 
dziej nor malny pan Sta ni sław, który po pro stu nakar mił gołę bie. Niczego wię cej
z tego nie ukrę cimy.

Zanim Agata otwo rzyła drzwi od samo chodu, w kie szeni jej płasz cza zawi- 
bro wała komórka.

– Tu Kry styna – roz legł się sta now czy i silny głos po dru giej stro nie.
Agata zro biła nie tęgą minę, na szczę ście jej klientka nie mogła tego wie- 

dzieć. Tak naprawdę nie miała jej zbyt wiele do prze ka za nia, choć wie działa, że
to nie ura duje pani Kry styny.



– I jak tam? Jest coś nowego? Bo wczo raj zapy ta łam Staśka, czy zje zupę
pomi do rową, a on odpo wie dział, że ow szem. Na stole posta wi łam jed nak ogór- 
kową, a on w ogóle nie zorien to wał się, że to nie jest ta zupa, o któ rej mówi li- 
śmy. Jeżeli ktoś nie odróż nia od sie bie dwóch zup, to albo postra dał zmy sły, albo
jest zako chany – pod su mo wała Kry styna.

Agata się zasta no wiła. Pan Sta ni sław naj wy raź niej był myślami zupeł nie
gdzie indziej, buja jąc w obło kach, w któ rych raczej nie było miej sca na jego
żonę. Cią gle jed nak nie miała żad nych dowo dów.

– Na razie nie mam dla pani żad nych kon kret nych wia do mo ści – powie- 
działa odważ nie. – Oczy wi ście przez cały czas śle dzę pani męża, dzi siaj na przy- 
kład uda łam się za nim do parku Ska ry szew skiego, ale nie zauwa ży łam niczego
podej rza nego. Tak naprawdę to pan Sta ni sław był na spa ce rze, ale sam. Kar mił
gołę bie, czy tał książkę, a potem chwilę z kimś poroz ma wiał. To wszystko.

– A z kim poroz ma wiał? – zacie ka wiła się pani Kry styna.
Agata opo wie działa jej o spo tka niu star szego pana i jego stu dentki, ale od

razu pod kre śliła też, że to z całą pew no ścią nie była jego kochanka.
Kry styna mil czała przez chwilę.
– A może jed nak prze oczyła pani jakieś gesty czy słowa, które mogłyby

wska zy wać na to, że łączy ich coś wię cej niż tylko rela cja uczen nica – pro fe sor?
– spy tała po chwili.

Agata zde cy do wa nie zaprze czyła.
– Pani Kry styno, myślę, że będę musiała dalej śle dzić pani męża, bo na

razie naprawdę nie mam żad nych dowo dów. Wszystko, co robi, jest abso lut nie
akcep to walne i nie nasuwa żad nych podej rzeń.

– Moż liwe, że to się szybko zmieni – oznaj miła Kry styna.
– A co ma pani na myśli? – spy tała Agata.
– Za dwa dni Sta ni sław wybiera się na bry dża do kolegi z pracy. Pro blem

polega jed nak na tym, że Sta siek nie umie grać w bry dża, a przy naj mniej nic mi
o tym nie wia domo.

– Powie dział, gdzie się dokład nie umó wił? – spy tała Agata.
– Nie. Oznaj mił tylko, że w pią tek po połu dniu ma par tyjkę bry dżyka u nie- 

ja kiego Ste fana z pracy.
– A zna go pani? – chciała wie dzieć Agata.
– Moż liwe, że ist nieje jakiś Ste fan i pra cuje na uni werku. Nie do końca

mam głowę do imion, poza tym kole dzy Staśka nie bywali u nas zbyt czę sto. Wie
pani, jak to jest, te spo tka nia z pro fe so rami są po pro stu kosz mar nie nudne
i kie dyś powie dzia łam o tym mężowi. Od tego czasu prze stał ich zapra szać.
I dzięki Bogu, bo te kon wer sa cje o mode lo wa niu pro ce sów hydro lo gicz nych czy
rela cjach czło wiek – śro do wi sko powo do wały, że przez kolejne trzy dni bolała
mnie głowa.

Agata przy gry zła wargę.



– Dobrze. W takim razie w pią tek po połu dniu będę go obser wo wać i być
może fak tycz nie uda nam się usta lić coś nowego – zgo dziła się Agata.

Kry styna ciężko wes tchnęła.
– Ta ogór kowa nie daje mi spo koju – przy znała. – I to nawet nie dla tego, że

pomy lił ją z pomi do rową, ale głów nie z tego powodu, że on ni gdy nie lubił ogór- 
ko wej. Tym cza sem zjadł ją tak, jakby w ogóle nie reje stro wał smaku. Czy to nie
świad czy o tym, że jest myślami zupeł nie gdzie indziej?

Cóż… To było bar dzo praw do po dobne. Pan Sta ni sław wyglą dał na marzy- 
ciela. Na kogoś nieco ode rwa nego od rze czy wi sto ści. Pyta nie, jaki był tego
powód.

– Pro szę mi wysłać wia do mość, o któ rej pani mąż ma to spo tka nie. Przy- 
jadę wtedy pół godziny wcze śniej, żeby mieć pew ność, że nie stracę go z oczu –
 powie działa Agata tonem peł nym opty mi zmu, ale pani Kry styna chyba do
końca stra ciła humor.

– To straszne, że po tylu latach wspól nego życia Sta siek zna lazł sobie kogoś,
kto jest waż niej szy od zupy.

Agata uśmiech nęła się. Dziw nie to zabrzmiało, ale ona dosko nale rozu- 
miała, co jej klientka miała na myśli.

W domu cze kała na nią nie spo dzianka, a w zasa dzie dwie. Jakub poin for- 
mo wał ją, że od dzi siaj Agen cja Roz bi tych Serc działa już for mal nie, więc nie
muszą oba wiać się nalotu skar bówki. On zaj mie się stroną rachun kową, a Agata
z czy stym sumie niem może dalej pro wa dzić swoje śledz twa.

– Oczy wi ście, jeśli uznasz, że jed nak mógł bym ci się do cze goś przy dać,
dawaj znak. Chwi lowo nie jestem jakoś spe cjal nie obło żony robotą – dodał jesz- 
cze, a Agata przy gry zła wargę.

Bez ro bo cie Jakuba na dal bowiem było jej winą.
– Druga nie spo dzianka znaj duje się na bal ko nie.
Agata wyszła na zewnątrz i zoba czyła cztery zie lone donice-korytka, z posa- 

dzo nymi w nich wrzo sami.
– A to co? – spy tała zdu miona.
– Odro bina natury i jesien nego odde chu – wyja śnił grzecz nie Jakub.
Agata spoj rzała na niego, jakby wła śnie oznaj mił jej, że został bud dyj skim

mni chem.
– Aha – odpo wie działa, krę cąc z nie do wie rza niem głową.
– Mam jesz cze dla cie bie bukie cik astrów.
– Nie pod li zuj się, bo to niczego mię dzy nami nie zmie nia. Dzię kuję ci za

oddech jesieni oraz powiew natury, ale na dal nie jeste śmy parą.
– Będę wal czył do upa dłego.
Agata nabrała powie trza.
– Opo wiem ci bajkę, chcesz? Za górami, za lasami żyła sobie piękna, nie za- 

leżna, pewna sie bie księż niczka. Pew nego razu natra fiła na żabę sie dzącą na



kamie niu i przy glą da jącą się brze gom nie ska zi tel nie czy stego stawu w pobliżu
jej zamku. Żaba wsko czyła księż niczce na kolana i powie działa: „O naj pięk niej- 
sza, byłem przy stoj nym księ ciem, aż pew nego razu zła wiedźma rzu ciła na
mnie urok. Jed nak jeden twój poca łu nek wystar czy, abym znów stał się mło- 
dym, wspa nia łym księ ciem, jakim byłem przed tem. Wtedy, moja słodka, weź- 
miemy ślub i będziemy razem z moją matką gospo da ro wać w tym zamku. Tam
będziesz przy go to wy wać nam posiłki, prać ubra nie, rodzić dzieci i będziemy
żyli długo, i szczę śli wie…”. Tego wie czoru, przy go to wu jąc kola cję – żabie udka
w panierce – księż niczka, chi cho cząc cichutko, pomy ślała: „Nie wydaje mi się,
kurwa”.

Jakub tylko wes tchnął.



Roz dział 9

Jeżyk.
Taki dokład nie pseu do nim miał Jerzy M. na Face bo oku. Pisany jed nak Je

Żyk. Wła snego zdję cia oczy wi ście nie udo stęp nił, zamiast niego na foto gra fii
można było zoba czyć słod kie kol cza ste zwie rzątko uśmie cha jące się do kamery.
Wcze śniej Agata uznała ten pomysł za zabawny, a nawet słodki, teraz jed nak
wyda wało jej się to jakimś kosz mar nym żar tem. Gorzej, że ona sama została
wyrzu cona z grupy zna jo mych Je Żyka, nie mogła więc widzieć ani jego postów,
ani tym bar dziej zna jo mych. Wie działa rów nież, że jeśli wyśle mu ponowne
zapro sze nie, Jerzy M. z pew no ścią je odrzuci. Tak naprawdę mogła zro bić tylko
jedno. Zało żyć fał szywy pro fil, stwo rzyć nową sie bie z kom pu te rowo prze ro bio- 
nym zdję ciem i naj pierw zaprzy jaź nić się z kimś z kręgu zna jo mych Jerzego M.
Nie któ rych jesz cze koja rzyła dość dobrze z daw nych cza sów. Do tego jed nak
potrze bo wała Jakuba, który o niebo lepiej znał się na wszyst kich moż li wo- 
ściach, jakie dawała współ cze sna tech nika. Z całą pew no ścią umiałby zatem
stwo rzyć awa tara Agaty, który wyglą dałby jak praw dziwy i mógł sobą zain te re so- 
wać męż czyzn pokroju jej byłego kochanka.

– Tak, to jest moż liwe – zgo dził się Jakub, kiedy Agata spy tała go o moż li wo- 
ści wymy śle nia fał szy wej toż sa mo ści. – Tak naprawdę nie musimy two rzyć
niczego od nowa. Wystar czy, że weź miemy twoje zdję cie i tro chę poba wimy się
Pho to sho pem. Dzi siaj cały świat jest jed nym wiel kim kolo ro wym maga zy nem,
a zdję cie modelki na okładce nie mal niczym nie różni się od odpo wied nio wyre- 
tu szo wa nej fotki zwy kłej dziew czyny na Insta gra mie. Efekt jest ten sam –
 koniec koń ców widzimy zdję cie kogoś, kto nie ist nieje.

– Myślisz, że wystar czy zwy kły filtr z apki? – zdu miała się Agata.
Jakub przy tak nął.
– Nie które apli ka cje są tak dosko nałe, że po obróbce zdję cia nie spo sób roz- 

po znać samych sie bie. Jed nym klik nię ciem możemy się odmło dzić, posta rzyć,
zmie nić fry zurę, dodać zarost. OK, w twoim przy padku to nie będzie konieczne,
ale możemy na przy kład upięk szyć ci uśmiech, zafun do wać oku lary albo prze- 
kłuć wir tu al nie uszy. I te wszyst kie rezul taty są rze czy wi ście dość mocno natu- 
ralne, dla tego trudno zorien to wać się, że zdję cie zostało prze ro bione.

– To nawet nie naj gor szy pomysł – zgo dziła się Agata. – Bo jeżeli zmie niona
ja w dal szym ciągu będę jed nak do sie bie podobna, to ist nieje duża szansa, że
Jerzy M. znowu się mną zain te re suje.

Jakub gwał tow nie pod niósł głowę.
– Jerzy M.? – zapy tał. – A dla czego chcesz go uwieść jako awa tar?



Agata szybko obja śniła mu swój plan, ale Jakub nie wyglą dał na prze ko na- 
nego. Spoj rzał na nią spod zmru żo nych powiek.

Agata wes tchnęła.
– To tylko praca. Zle ce nie, które dosta łam od jego żony. Jerzy M. podobno

coś podej rzewa, dla tego trudno będzie go wyśle dzić z kochanką. Wpa dłam więc
na pomysł, że naj pierw spró buję uwieść go wir tu al nie jako prze ro biona ja
i zoba czymy, czy połknie haczyk.

– A co zro bisz, jeśli będzie chciał się z tobą umó wić?
To było dość celne pyta nie.
Agata podra pała się po gło wie.
– Tego jesz cze nie wiem – przy znała uczci wie. – Na razie chcę się prze ko- 

nać, czy on na dal chęt nie uma wia się z innymi kobie tami, mimo że obie cał
żonie, iż wię cej nie będzie tego robił.

– Nie jestem pewien, czy to fak tycz nie brzmi jak ide alny plan – Jakub na dal
miał wąt pli wo ści.

Agata wzru szyła ramio nami.
– Moż liwe, że nie jest ide alny, ale chwi lowo nie mam żad nego innego.

Oczy wi ście, że będę go rów no le gle śle dzić, ale jeżeli jest ostrożny i coś podej- 
rzewa, to będzie bar dzo trudno dostar czyć Annie dowo dów. Jeśli nato miast ule- 
gnie wir tu al nej zna jo mo ści, będę miała jakiś punkt zacze pie nia. Co potem
z tym zro bię, to się jesz cze zoba czy.

– No OK – mruk nął nie wy raź nie Jakub. – Wyślij mi jakieś swoje zdję cie, naj- 
le piej kiedy patrzysz pro sto do kamery, a ja prze ro bię je tak, że ani ty sie bie nie
poznasz, ani Jerzy M. Ale z całą pew no ścią będzie tobą ocza ro wany.

Pół godziny póź niej Jakub przed sta wił Aga cie rezul tat swo jej pracy. Aż
krzyk nęła z zachwytu i sze roko się uśmiech nęła.

– To ja? – spy tała nawet tro chę kokie te ryj nie.
Jakub wes tchnął.
– No nie – przy znał. – To jed nak nie jesteś ty, tylko prze ro biona wer sja two- 

jego zdję cia. Wyszczu pli łem ci tro chę nos, doda łem bar dziej wysta jące kości
policz kowe, zmie ni łem kolor oczu i wło sów na ciemne, wydłu ży łem rzęsy,
zmniej szy łem pod bró dek, zmo dy fi ko wa łem tro chę kształt uszu oraz odro binę
unio słem brwi.

Agata zgrzyt nęła zębami.
– Zro bi łeś wszystko to, co twoim zda niem powin nam w sobie zmie nić?
Jakub tylko prze wró cił oczami.
– Nie. Zro bi łem to, co zasu ge ro wała mi apka. Oso bi ście uwa żam, że na tym

zdję ciu wyglą dasz wyjąt kowo sztucz nie, ale pew nie to wła śnie spodoba się
Jerzemu M. Dosta nie bowiem w pre zen cie kobietą ide alną, która z całą pew no- 
ścią zachwyci nie tylko jego, ale rów nież jego kole gów.



– Ale prze cież uma wiał się ze mną, mimo że nie byłam prze ro biona –
zauwa żyła słusz nie Agata.

Jakub zamy ślił się na moment.
– Bo jesteś po pro stu piękna – powie dział zupeł nie szcze rze. – Ale teraz

pod su niemy mu kogoś, kto został wyge ne ro wany kom pu te rowo, cho ciaż bazuje
na two ich rysach. Moim zda niem facet będzie chciał cię bli żej poznać. W końcu
nie czę sto tra fiają się aż takie ide ały. Nawet jeśli mnie wydają się one nie na tu- 
ralne.

– OK – zgo dziła się Agata. – W takim razie idę zakła dać nowy pro fil na Face- 
bo oku i od razu spró buję wkraść się w łaski jego kole żanki po fachu, o któ rej
z całą pew no ścią wiem, że nie utrzy my wali żad nych intym nych sto sun ków. Być
może zauważy, że jestem w gru pie jej zna jo mych i sam się do mnie ode zwie.

Jakub przy znał, że to bar dzo praw do po dobne.
– Tylko z jakiej racji ta kobieta mia łaby zaak cep to wać twoje zapro sze nie do

grona zna jo mych? – spy tał dość sen sow nie.
Agata zasta no wiła się przez chwilę.
– Wiem o niej, że jest świetną praw niczką i wydała już kilka ksią żek – przy- 

po mniała sobie. – Napi szę więc do niej pry watną wia do mość, pod kre ślę, że od
zawsze ją podzi wiam i że marzę o auto gra fie. Myślę, że jak każ dego pisa rza,
mile połechce to jej ego i wtedy mnie zaak cep tuje. Wiem, że Jerzy M. czę sto
z nią wymie niał uwagi, rów nież na Face bo oku, ist nieje więc duża szansa, że
mnie zauważy wśród jej zna jo mych.

– A wtedy?
Agata zatarła ręce.
– A wtedy wpad nie w moje sidła, bo dosko nale go znam, wiem, co lubi,

czym się inte re suje i jak bar dzo jest nar cy styczny. Wystar czy, że będę się nim
zachwy cać, żeby on zachwy cił się mną.

Jakub prze żuł te słowa, a potem odda lił się w stronę kuchni, cho ciaż Agata
była gotowa przy siąc, że cichutko zaklął po nosem.

W ciągu dwóch kolej nych dni nie wyda rzyło się nic szcze gól nego. Zna joma
Jerzego M. na razie nie odpo wie działa na wia do mość od Agaty i nie przy jęła jej
do grona zna jo mych. Moż liwe jed nak, że nie sie działa zbyt czę sto na Face bo- 
oku. Agata zatem posta no wiła być cier pliwa i przy po mnieć się za jakiś czas.
W pią tek rano otrzy mała nato miast ese mesa od Kry styny, że Sta ni sław pla nuje
bry dża bez po śred nio po pracy na uni wer sy te cie.

Będzie tam do szes na stej. Powie dział, że nie opłaca mu się potem wra cać
do domu, więc poje dzie pro sto do Ste fana. Moim zda niem ten Ste fan ma
cycki.

Agata posta no wiła spę dzić piąt kowe przed po łu dnie w gale rii han dlo wej,
zupeł nie mimo cho dem zaglą da jąc do skle pów z ubran kami dla dzieci. Cią gle



jesz cze nie czuła się kobietą w ciąży, zda rzały się nawet momenty, że o tym
wspo mi nała, cho ciaż wystar czyło spoj rzeć na Jakuba, by uświa do mić sobie, co
tak naprawdę ozna cza jego obec ność. Agata zasta na wiała się nawet, czy ma
słynny instynkt macie rzyń ski. Nie czuła wypeł nia ją cego ją po brzegi szczę ścia,
nie czuła roz ko szy ani dotyku bło go sła wień stwa, które na nią spa dło. Szcze rze
mówiąc, sta rała się o tym w ogóle nie myśleć, bo wizja porodu i wszyst kiego, co
się z tym wią zało, bar dziej ją prze ra żała, niż cie szyła. Zadzwo niła nawet do
Julki, żeby zapy tać, czy to nor malne reak cje.

– Cho dzi mi o to, że nie odczu wam w sobie żad nej psy chicz nej zmiany –
wyja śniła przy ja ciółce. – Zasta na wiam się zatem, czy aby na pewno jestem
stwo rzona do tego, żeby zostać matką. Czy przy po mi nasz sobie sie bie z okresu
ciąży? Czy czu łaś się wyjąt kowo? Jak anie lica, driada lub choćby zwy kła księż- 
niczka?

Julka się roze śmiała.
– No wiesz, u mnie sytu acja była tro chę inna, ponie waż ja chcia łam tego

dziecka i mój mąż rów nież. Ustalmy więc, że było ono pla no wane i wycze ki- 
wane. Co wcale nie zna czy, że ty rów nież nie zako chasz się we wła snym
potomku. Daj sobie czas. Natura już tak to mądrze urzą dziła, że ofe ro wała przy- 
szłej matce tych kilka mie sięcy wła śnie po to, żeby oswoić ją z myślą, iż od tego
momentu ni gdy nie będzie już sama. Skoro na razie nic nie czu jesz, to nie
zawra caj sobie tym głowy. Jestem jed nak prze ko nana, że prę dzej czy póź niej
odno tu jesz małe wybu chy rado ści, które potem prze mie nią się w eufo rię. Oczy- 
wi ście przyjdą też takie momenty, kiedy z kolei eufo ria prze isto czy się w totalne
prze ra że nie, roz pacz i nega cję wszyst kiego. Następ nego dnia obu dzisz się jed- 
nak z prze ko na niem, że nic pięk niej szego i cudow niej szego nie mogło cię spo- 
tkać. Z kolei trzy dni póź niej będziesz chciała się zabić.

– Jezu – wystra szyła się Agata. – To nie brzmi zbyt opty mi stycz nie.
– To hor mony – wyja śniła Julka. – Nic innego tylko hor mony.
Agata nie zdra dziła Jaku bowi, że wybiera się na małą rundkę po skle pach

z odzieżą dzie cięcą, nie chciała bowiem, żeby wpadł na pomysł towa rzy sze nia
jej pod czas tego spa ceru. Sta nęła teraz przed wystawą jed nego z buti ków
i ostroż nie zer k nęła na wyeks po no wane ubranka. Prze śliczna różowa sukie- 
neczka w błę kitne nie za po mi najki. Minia tu rowy kra wa cik, a do tego uro cze
spodnie na szel kach. Swe te rek z uszkami i noskiem liska. Oraz paputki w kształ- 
cie małych żół wi ków. Tak, to wszystko było zde cy do wa nie prze piękne,
cudowne, słod kie i cukier kowe. A jed nak nie zachwy ciło Agaty tak jak kobiety
obok, która na widok ciusz ków pra wie zapiała z zachwytu.

– Ojej, ojej, ojej ciu, ach i och!
Agata zer k nęła na nią z lek kim nie sma kiem, a następ nie zde cy do wała, że

wej dzie do środka. Miała nadzieję, że może tam poczuje się lepiej, cho ciaż kilka
minut póź niej gorzko poża ło wała swo jej decy zji.



– Eks klu zywna moda dla naj młod szych coraz czę ściej kopiuje wzory doro- 
słych. Koniec ze wście kłą mie szanką kolo ry styczną, moty wami bie dro nek,
kwiat ków, motyl ków czy balo ni ków. Koniec z przy pad ko wym łącze niem ubrań,
gatun ków mate ria łów i kolo rów. Dziew czynka powinna wyglą dać tak jak mama,
jedyna róż nica tkwi w skali, dopra wio nej szczyptą natu ral nego dzie cię cego
wdzięku – eks pe dientka albo nauczyła się tego na pamięć, albo osza lała pod
wpły wem reklam.

Agata patrzyła na nią z prze ra że niem, które pró bo wała ukryć, kiwa jąc co
chwila pota ku jąco głową.

Kobieta zaś pero ro wała dalej:
– Jeśli więc mama gustuje w różach, nie je den dzie cięcy pro jek tant pod suwa

podobny cukier kowy zestaw dla dziecka – sukienkę, cza peczkę, maj teczki
i buciki w bla do ró żową kra teczkę. Synek to naj czę ściej kopia tatu sia, rów nież
w wyda niu ubra nio wym. Obaj powinni więc nosić podobne koszule, kami zelki
i spodnie, a nawet buty o iden tycz nym kroju.

Agata oczyma wyobraźni zoba czyła ewen tu al nego synka, który para duje za
rączkę z Jaku bem w takim samym gar ni tu rze i poma rań czo wych adi da sach. Co
do córeczki, to trudno byłoby sobie ją wyobra zić w tym samych ciu chach, które
nosiła Agata, bowiem ostat nio kupo wała ubra nia głów nie w second han dach.
I coraz bar dziej jej się to podo bało.

– Fascy nu jące – wtrą ciła tylko i posłała eks pe dientce cza ru jący uśmiech.
– Prawda? Ja mogę pani nawet rzu cić parę marek dla roze zna nia, a potem

pokażę naszą kolek cję, która bazuje na tych tren dach. Jeste śmy wło ską firmą,
więc wiemy, co jest naj lep sze dla mod nego dziecka. Zresztą pro szę, niech pani
sama zer k nie. W ofer tach świa to wych desi gne rów obok kolek cji dla doro słych
pra wie zawsze poja wia się luk su sowy zestaw dzie cięcy opa trzony hasłami
„Junior”, „Young” lub „Baby”. Pro fe sjo nalna szafa malu cha w wieku od zera do
czte rech lat powinna zawie rać białe lub kre mowe ubranka z deli kat nym
ha�em, maj teczki i koszulki, minia tu rowe sukienki lub szorty oraz szy kowne
cza peczki. I to wszystko znaj dzie pani w naszej ofer cie. Plus zestawy bar dziej
luźne, typu swe te rek lisek czy też żół wi kowe buciki.

Kiedy Agata wyszła ze sklepu, uno sząc w per ło wej torebce skar pe tu sie z fal- 
banką za jedyne czter dzie ści sie dem zło tych (gorzej, jeśli to będzie chło piec, ale
naj wy żej ode rwie wtedy fal bankę), z poczu ciem hań bią cego wstydu, że dała się
na to namó wić, oraz prze ra że nia, że nie stać ją na modne i zadbane dziecko.
Jakub na widok zawar to ści per ło wej torebki nie powie dział nic, tylko uniósł ze
zdu mie nia brwi.

– Nie znasz się – wyja śniła mu Agata. – Modne, współ cze sne nie mowlę śpi
w śpiosz kach Kenzo, przy kryte jest czarno-żółtą koł derką z linii Ver sace, bawi
się mar kową grze chotką od zna nego jubi lera, a wszystko to kosz tuje tyle, ile
dwu ty go dniowy urlop w Hisz pa nii. Teraz już wiem, dla czego śred nia demo gra- 



ficzna tak u nas spa dła. Ludzi nie stać na Kenzo, a bez tego nie zapew nią
dziecku szczę śli wego startu w życiu.

– Byłaś na zaku pach?
– Jak widać. W gra ti sie dosta łam bez cenne porady, od któ rych jed nak czuję

się znacz nie gorzej.
– Nic dziw nego. Wyda łaś mają tek na skar petki, które są mniej sze od

mojego kciuka.
Agata bez rad nie roz ło żyła ręce.
– Może byś spró bo wał jutro je zwró cić? – spy tała nie śmiało. – Powiesz, że to

jed nak będzie chło piec, a nie chcie li by śmy od małego draż nić go fal banką.
– Myślisz ste reo ty pami – pouczył ją Jakub. – Chłopcy też mają prawo do fal- 

ba nek.
– Ale nie, kurna, za czter dzie ści sie dem zło tych – zde ner wo wała się Agata.
– OK. Powiem, że jed nak się roz my śli li śmy i nasze dziecko w ogóle nie

będzie nosiło skar pet.
– No. Niech będzie – zgo dziła się Agata.
O godzi nie pięt na stej trzy dzie ści wło żyła swój stan dar dowy strój detek tywa

(odzież nie rzu ca jąca się w oczy, prak tyczna i wygodna), a zatem czarne, dre- 
sowe spodnie i biały pod ko szu lek, na który narzu ciła zie loną, woj skową katanę,
wyszpe raną na ciu chach. Do tego koń ski ogon i czapka z dasz kiem. Zwy czajna
war szaw ska dziew czyna, snu jąca się w piąt kowe popo łu dnie po mie ście. Zapar- 
ko wała przed szkołą bale tową na Moliera i ruszyła w kie runku uni wer sy tetu.
Nie musiała długo cze kać, bo już kilka minut po szes na stej przy głów nej bra mie
zoba czyła pana Sta ni sława. Wyglą dał dziś wyjąt kowo ład nie. Miał na sobie
popie late spodnie od gar ni turu oraz błę kitny swe ter z kie szonką, w którą wsu- 
nął sobie mały biały kwia tek. Jego czarne pół buty błysz czały z daleka, podob nie
jak oczy, w któ rych można było dostrzec nie mal ośle pia jący blask. Agata była
pewna, że ktoś, kto ma tak roz świe tla jące spoj rze nie, z całą pew no ścią nie
wybiera się do baru mlecz nego na pie rogi ani tym bar dziej na bry dża ze Ste fa- 
nem, tylko naj zwy czaj niej w świe cie ma randkę. Chwilę póź niej pod bie gła do
niego jakaś dłu go noga dziew czyna, ale tylko o coś zapy tała, a potem ode szła
w innym kie runku. Agata aż się za nią obej rzała, bo dawno nie widziała tak
smu kłej, zgrab nej i pięk nej kobiety, z dłu gimi ciem nymi wło sami sple cio nymi
w nie dbały war kocz. Do tego ubra nej w świetną powłó czy stą białą sukienkę
i skó rzaną katanę.

Aż poczuła się nieco pro win cjo nal nie w tej woj sko wej kurtce i dre so wych
spodniach.

– Dobra, jesteś w pracy, a nie na wybiegu – mruk nęła pod nosem.
Ruszyła za panem Sta ni sła wem, by kilka minut póź niej stać się świad kiem

cze goś nie zwy kłego.



Wła ści wie trudno to było opi sać. Z całą pew no ścią pan Sta ni sław spo tkał
się z kobietą, która nie była jego żoną, ale nie była rów nież modelką, nikim nie- 
wia ry god nie pięk nym, mło dym, zgrab nym, ubra nym w naj mod niej sze ciu chy
i zapie ra ją cym dech w pier siach. A jed nak w tym spo tka niu tliła się jakaś
baśnio wość. Agata patrzyła na nich z dużym wzru sze niem, cho ciaż była prze- 
cież świad kiem pota jem nej schadzki. Kobieta, z którą spo tkał się pan Sta ni sław,
nale żała do bar dzo prze cięt nych, ale miała nie zwy kle cza ru jący uśmiech.
Ubrana w popie latą pli so waną spód nicę i biały swe te rek wyglą dała zwy czaj nie,
z całą pew no ścią ina czej niż egzo tyczna i dość krzy kliwa Kry styna. Kiedy sta nęli
naprze ciwko sie bie – ona i pan Sta ni sław – Aga cie wydało się, że świat się dla
nich zatrzy mał. Zupeł nie jakby nie zauwa żali prze chod niów, samo cho dów jeż- 
dżą cych po ulicy, prze la tu ją cych pta ków, bie ga ją cych dzieci czy nawet mima,
który stał nie da leko prze brany za zło tego kró lika. Oni widzieli tylko sie bie,
a jedyną osobą, która przy glą dała się temu z zacie ka wie niem i czymś w rodzaju
wzru sze nia, była Agata. Nie rzu cili się sobie na szyję, nie zaczęli namięt nie cało- 
wać, po pro stu jedno patrzyło na dru gie i odbi jało się w jego oczach. Aga cie zro- 
biło się głu pio, że pod gląda coś tak intym nego, cho ciaż to wszystko wyda rzało
się prze cież w samym cen trum War szawy, na oczach innych ludzi. Ale tylko ona
widziała w tym coś wię cej niż zwy kłe spo tka nie…

– Cho lera – mruk nęła do sie bie. – Pan Sta ni sław naj wy raź niej jest zako- 
chany, a ja po raz pierw szy nie wiem, co mam zro bić z tą wia do mo ścią. Kry- 
styna jest moją klientką, więc powin nam ją o wszyst kim poin for mo wać. A jed- 
no cze śnie czuję, że nie powin nam. Chyba postra da łam zmy sły.

Ta schadzka wyglą dała na roman tyczne spo tka nie dwojga ludzi, któ rzy spo- 
tkali się po dłuż szym cza sie i nie mogli się sobą nacie szyć. A jed nak ist niała
Kry styna, która była legalną żoną pana Sta ni sława i która słusz nie podej rze wała
go o zdradę. Dla czego zatem Agata miała jakie kol wiek wąt pli wo ści? Powinna
natych miast wyjąć tele fon, zro bić zdję cia i prze słać je klientce.

– Do dia bła, robię się sen ty men talna. Czy to dla tego, że jestem w ciąży? Ale
w takiej sytu acji chyba powin nam bar dziej być wyczu lona na wszel kiego
rodzaju kłam stwa i zdrady. Dla czego zatem coś mówi mi, że lepiej jest sta nąć po
stro nie pana Sta ni sława, a nie Kry styny? Prze cież to absur dalne, żebym uspra- 
wie dli wiała oszu stwo, nawet jeśli ist nieją ku temu jakieś sen sowne prze słanki.
Na doda tek sama nie wiem jakie.

Agata osta tecz nie zro biła coś, co zasko czyła ją samą. Odwró ciła się na pię- 
cie i odda liła w kie runku samo chodu. Nie wie działa jesz cze, co powie pani Kry- 
sty nie, wie działa tylko, że jest kom plet nie pogu biona. W tej sytu acji zro biła jesz- 
cze jedną rzecz, teo re tycz nie zupeł nie irra cjo nalną. Się gnęła po tele fon
i zadzwo niła po Jakuba.

– Czy mógł byś na chwilę przy je chać? – spy tała, kiedy ode brał i od razu
popro siła, żeby nie zada wał jej żad nych dodat ko wych pytań. Wysłała mu adres,



pod któ rym się znaj do wała, a potem sama wsia dła do samo chodu i włą czyła
radio, pró bu jąc zagłu szyć wła sne myśli. Jakub zja wił się dwa dzie ścia minut póź- 
niej, zapu kał w szybę, a kiedy mu otwo rzyła drzwi, podał jej kubek z gorącą her- 
batą.

Sie dzieli w mil cze niu dobrych kilka minut, zanim Agata w końcu się ode- 
zwała.

– Wiesz, co jest tak naprawdę naj bar dziej para dok salne w mojej pracy? –
spy tała cicho.

– Chyba się domy ślam – odpo wie dział ostroż nie. – Kon flikt moral no ści
i biz nesu?

Agata cicho wes tchnęła.
– Cho dzi o to, że – nie stety – zależy mi na tym, aby zła pać kogoś na oszu- 

stwie czy zdra dzie. Bo na tym polega moja robota. Im wię cej odno szę suk ce sów,
czyli im czę ściej uda mi się kogoś przy ła pać na kłam stwie, tym staję się bar dziej
wia ry godna jako detek tyw. To w sumie przy kre, bo cały czas jakoś pod świa do- 
mie liczę na to, że moja kolejna sprawa zakoń czy się suk ce sem.

Jakub poki wał ze zro zu mie niem głową.
– Pomyśl o tym tro chę ina czej – powie dział – dzięki temu, co robisz, otwie- 

rasz nie któ rym kobie tom oczy i uświa da miasz im, że do tej pory żyły w jakimś
nie re al nym związku, w ukła dzie, który wcale nie był dla nich dobry i w któ rym
były oszu ki wane. Moim zda niem ta praca wcale nie jest taka zła, mimo że ludzie
nie lubią sły szeć prawdy. Wolą żyć w jakiejś ułu dzie, teatrze wła snych fan ta zji,
co nawet jest zro zu miałe. W końcu nikt nie chce czuć się zra niony.

Agata oparła głowę o kie row nicę.
– Nawet nie wiem, czy mogła bym robić coś innego – wes tchnęła – bo tak

naprawdę to ja chyba nie wiele umiem. I powiem ci, że cza sem potwor nie złosz- 
czą mnie te wszyst kie insta gra merki, któ rych jedy nym zada niem jest ukła da nie
tuli pa nów na bia łej pościeli obok fili żanki z kawą i nie dbałe rzu ce nie kocyka.
To wszystko zali cza jakieś tysiąc laj ków, cho ciaż zupeł nie nie rozu miem dla- 
czego. To tylko cho lerny kocyk i jesz cze bar dziej cho lerne tuli panki, tyle że ład- 
nie uło żone. I one pew nie zara biają miliony na współ pra cach z jaki miś dur nymi
fir mami, pod czas gdy ja śle dzę nie wier nych kochan ków i nie wiem, czy mi
wystar czy do pierw szego.

Jakub wybuch nął śmie chem.
– Może ludzie po pro stu potrze bują ład nych zdjęć i ład nych obraz ków?

Może ich wła sne życie wydaje im się na tyle szare i ponure, że chcą cho ciaż
pona pa wać się wido kiem cze goś ład nego.

Agata pomy ślała, że chyba fak tycz nie coś w tym jest.
– To w takim razie, jeśli stwier dzę, że nie mogę być dłu żej detek ty wem albo

okaże się, że moi podej rzani wcale nie są tak podej rzani, jak mi się wydaje,



prze rzucę się na insta gra mowe zdję cia kwiat ków, kocy ków oraz ślicz nych
kubecz ków.

– Możesz też kupić jeża – zauwa żył Jakub.
– Jeża? – zdu miała się Agata.
Jakub puścił do niej oko.
– Muszę ci powie dzieć, że ja sam obser wuję konto pew nego jeża, który rze- 

komo podró żuje po całym świe cie. I nosi wyjąt kowo twa rzowe ubranka.
Agata spoj rzała na niego tak, jakby wła śnie zjadł kara lu cha i popił go kefi- 

rem.
– Jakie ubranka? – spy tała z nie do wie rza niem.
– No takie jeżowe – wyja śnił nieco zawile Jakub. – Cza peczki, sza liczki,

swe terki, a nawet maleń kie buciki.
– Świat osza lał – doszła do wnio sku Agata. – Jesz cze nie dawno wyda wało

mi się, że jestem sto sun kowo młoda i rozu miem to, co się wokół mnie dzieje.
Ale teraz coraz czę ściej docho dzę do wnio sku, że jestem po pro stu dino zau rem,
któ remu dni umy kają w zastra sza ją cym tem pie, a ja nie ogar niam żad nych
nowych rze czy, które co rusz się poja wiają. Ni gdy nie przy pusz cza łam, że
kocyki i jeże będą bar dziej popu larne od ludzi, któ rzy naprawdę mają coś do
zaofe ro wa nia.

Jakub bez rad nie roz ło żył ręce.
– Bo świat pędzi, a my za nim nie nadą żamy.
– Czyli jeste śmy sta rzy i zgrzy biali?
– Coś w tym stylu.
– Jezus Maria! – wystra szyła się Agata.
– Spo koj nie, wie rzę, że jesz cze tro chę życia przed nami. Na dal jed nak nie

do końca rozu miem, dla czego po mnie zadzwo ni łaś. Naprawdę cho dziło tylko
o to, żeby oma wiać jeże na Insta gra mie?

Agata wes tchnęła.
– Jeże poja wiły się dość spon ta nicz nie. A tak naprawdę cho dziło mi o coś

zupeł nie innego. Śle dzi łam dziś pana Sta ni sława i chyba fak tycz nie coś udało mi
się usta lić.

– Spo tkał się z kimś?
– Tak, ale po raz pierw szy nie wiem, co dalej.
Jakub popa trzył na nią wycze ku jąco.
– Sama mówi łaś, że w two jej pracy ważne jest, by zdrady wycho dziły na

jaw. Wtedy zle ce nie ma sens – słusz nie zauwa żył.
– Wiem. Ale nie tym razem. Bo ja zoba czy łam coś, co chyba jest praw dziwą

miło ścią.
Jakub otwo rzył usta, ale po chwili je zamknął. Naj wy raź niej nie wie dział,

co ma na to odpo wie dzieć.



– No wła śnie – poki wała głową Agata. – Nawet cie bie zatkało, cho ciaż
zawsze masz coś do powie dze nia.

– Nnieee, po pro stu to w dal szym ciągu jest zdrada – słusz nie zauwa żył.
– Niby tak. Nie znam do końca histo rii mał żeń skiej Kry styny i Sta ni sława,

ale wydaje mi się, że to już prze szłość. I że ona rów nież go nie kocha, tylko nie
potrafi pogo dzić się z tym, że ktoś upa trzył sobie jej męża. Wiesz, na zasa dzie
psa ogrod nika.

– Ale jesteś pewna, że się nie kochają?
– Abso lut nie – Agata wzru szyła ramio nami. – Ona mówi o nim, jakby był jej

pod nóż kiem, kimś, kto powi nien być na każde zawo ła nie, a on od jakie goś
czasu ucieka z domu. I poza nim znaj duje szczę ście. Gdzie tu miej sce na
miłość? Pro blem polega na tym, że czuję się emo cjo nal nie roz darta. Mamy do
czy nie nia ze zdradą, to pewne. A jed nak nie umiem prze ka zać tej wia do mo ści
klientce. Bo w jakimś sen sie trzy mam kciuki za pana Sta ni sława – zasło niła
dłońmi oczy.

– Ale dla czego? – zapy tał Jakub.
Agata dopiła łyk zim nej już her baty i wes tchnęła.
– No wła śnie sama nie wiem, jak to wytłu ma czyć. Chyba cho dzi po pro stu

o to, że przy po mina mi się histo ria moich rodzi ców. Tata opo wie dział mi kie dyś
o tym. Sam począ tek rów nież nie nale żał do zbyt pięk nych. Zwłasz cza dla nie ja- 
kiej Joli. Otóż zanim tata poznał mamę, spo ty kał się z Jolantą, która była jego
kole żanką z liceum. Cho dzili ze sobą dość długo, bo chyba przez trzy lata, zde- 
cy do wali też, że pójdą na te same stu dia i wezmą ślub, mimo że ani rodzina
mojego ojca, ani rodzice Jolanty nie byli tym pomy słem zachwy ceni. Oni jed nak
doszli do wnio sku, że skoro są razem, kochają się i chcą spę dzić ze sobą resztę
życia, to chyba nic nie stoi na prze szko dzie, żeby ten zwią zek zale ga li zo wać.
Wyobraź sobie, że Jola miała już nawet sukienkę ślubną, którą uszyła jej jakaś
znana kraw cowa z Kutna, sły nąca z nie bo tycz nie dłu gich zapi sów na ter miny.
A wszystko dla tego, że miała doj ścia do mate ria łów ze wschod nich Nie miec
oraz takich dodat ków jak perełki, koronki czy inne cekiny, które w tam tych cza- 
sach były nie do zdo by cia. Rodzina kraw co wej miesz kała w Dreź nie i to oni wła- 
śnie przy sy łali jej te wszyst kie cuda, które w Pol sce trudno było dostać. Nie
wiem, jakim cudem Jola zała pała się u niej na ter min, wiem tylko, że sukienka
była pra wie skoń czona i miała zro bić furorę w całej wsi i pew nie w oko licz nych
miej sco wo ściach rów nież. I wtedy stało się coś, co jedni nazy wają przy pad kiem,
a inni prze zna cze niem. Tata wybie rał się do Pozna nia po jakieś czę ści do samo- 
chodu dla swo jego ojca. Ale jakoś tak się zło żyło, że spóź nił się na pociąg. Nie
chciał jed nak zawieść ojca, więc posta no wił, że poje dzie auto sto pem.

Jakub zmru żył oczy.
– Chyba wiem, co było dalej – popa trzył zna cząco na Agatę.



– Tak – ski nęła pota ku jąco głową. – Otóż udało mu się zatrzy mać nie bie ską
ładę, którą podró żo wała rodzina razem z prze śliczną córką Heleną.

– Twoją mamą – dodał Jakub.
– Podobno, kiedy tylko na sie bie spoj rzeli, oboje wie dzieli od razu, że to jest

coś wię cej niż tylko przy pad kowe spo tka nie. Sie dzieli z tyłu samo chodu i robili
wszystko, żeby na sie bie nie zer kać, co oczy wi ście było sil niej sze od nich. Bo
kiedy tylko ich spoj rze nia się skrzy żo wały, serca zaczy nały bić jak osza lałe, a oni
sami nie potra fili nazwać tego, co wła śnie się wyda rzało. To pew nie była ta
słynna che mia, o któ rej tyle się mówi. Wystar czyły ułamki sekund, żeby poczuć
cie pło na policz kach, żeby sze rzej otwo rzyły się oczy, żeby wstrzy mać na
sekundę oddech, by po chwili oddy chać coraz szyb ciej i szyb ciej. Oboje nie zda- 
wali sobie sprawy z tego, co się wokół nich dzieje. Nie wie dzieli, czy samo chód
jedzie, czy stoi, czy ktoś coś do nich mówi, czy pada deszcz, czy świeci słońce.
Ten moment, kiedy tata wsiadł do samo chodu, mógł się wyda rzyć w dowol nym
miej scu i w dowol nym cza sie, ale wyda rzył się wła śnie wtedy, kiedy spóź nił się
na pociąg. To zade cy do wało o jego przy szłym życiu. Ja wiem, że nie ma żad nych
badań ani dowo dów, które sku piają się na tych krót kich dozna niach i które
w jaki kol wiek spo sób tłu ma czą to, co dzieje się mię dzy dwoj giem ludzi. Oni nie
byli już osob nymi jed nost kami, które na moment się spo tkały, oni w tej nie bie- 
skiej ładzie sta no wili jed ność. Tak przy naj mniej opi sał to tata, a mama do dzi- 
siaj uśmie cha się na wspo mnie nie tam tej chwili.

– A co się stało z Jolą? – zapy tał Jakub.
– No wła śnie… To jest wła śnie ta mniej przy jemna część całej histo rii. Bo

Jola nawet nie ode brała goto wej sukienki od słyn nej kraw co wej z Kutna. Tata
chciał z nią poroz ma wiać, wszystko wytłu ma czyć, cho ciaż sam wie dział, że nie
ma takich słów, które mogłyby ule czyć zła mane serce jego narze czo nej. Skrzyw- 
dził ją i dosko nale o tym wie dział. A jed nak nie mógł postą pić ina czej. Bo to
mama była jego praw dziwą miło ścią. Z tego, co wiem, Jola gdzieś wyje chała i ni- 
gdy wię cej jej nie zoba czył. I teraz, kiedy patrzę na pana Sta ni sława i tę kobietę,
którą spo tkał, mam wra że nie, że to rów nież jest praw dziwa miłość lub przy naj- 
mniej coś znacz nie sil niej szego niż to, co łączy go z Kry styną. Nie umiem tego
osą dzić obiek tyw nie. Nie wiem, co jest waż niej sze – przy sięgi i zobo wią za nia
czy pój ście za gło sem serca. Nie wiem, gdzie jest gra nica tego, co słuszne.
W ogóle ostat nio nie wiele wiem i czuję się z tym źle – dodała jesz cze.

Jakub wła śnie miał oznaj mić, że on jej we wszyst kim pomoże, nawet
w poszu ki wa niach odpo wie dzi na zawiłe pyta nia, kiedy nagle ktoś agre syw nie,
a nawet wście kle zało mo tał w szybę.

Oboje nie mal w tym samym momen cie pod sko czyli na swo ich sie dze niach
i z nie ma łym prze stra chem zer k nęli przez okno. Agata ze zdu mie niem odkryła,
że osobą, która dobi jała się do jej samo chodu, był nie kto inny jak sama pani



Kry styna. Ubrana w zie lony dres i czapkę z dasz kiem. W zasa dzie trudno ją było
roz po znać, cho ciaż maki jaż nie pozo sta wiał żad nych wąt pli wo ści.

– Jezu, a co ona tu robi? – Agata otwo rzyła drzwi i wysia dła z citroëna.
– Czy coś się stało? – spy tała, pod cho dząc, a raczej pod bie ga jąc do klientki.
Jakub na wszelki wypa dek został w środku. W zasa dzie był odważ nym czło- 

wie kiem, co nie raz udo wod nił na sali sądo wej, czuł jed nak respekt przed gło- 
śnymi kobie tami o ustach w kolo rze wście kłej poma rań czy.

– A i ow szem – odpo wie działa naj wy raź niej bar dzo zła pani Kry styna. – Po
pierw sze, mia łaś śle dzić mojego męża. Po dru gie, mia łaś mnie o wszyst kim
infor mo wać. A po trze cie, dla czego twój samo chód jest limon kowy, skoro jesz- 
cze kilka dni temu był różowy?

Agata nabrała powie trza i posta no wiła ze spo ko jem wszystko wyja śnić.
Wie działa, że nie będzie to łatwe, bo Kry styna wyglą dała na kogoś w wyjąt kowo
bojo wym nastroju.

– Tak się aku rat zło żyło, że chwi lowo jeż dżę innym autem. A jeśli cho dzi
o te dwie pozo stałe sprawy, to już tłu ma czę. Spo tka łam pana Sta ni sława, a wła- 
ści wie śle dzi łam go, tak jak pani mi radziła, zaraz po jego pracy i fak tycz nie
muszę przy znać, że się z kimś spo tkał. Ale w dal szym ciągu nie mam stu pro cen- 
to wych dowo dów, że była to jego kochanka – powie działa Agata, choć sama zda- 
wała sobie sprawę z tego, że jej głos nie brzmi zbyt szcze rze.

Pani Kry styna tylko prych nęła, zało żyła ręce na piersi i groź nie zmru żyła
oczy. Jej fio le towe powieki wyglą dały dość upior nie, zwłasz cza w połą cze niu
z bro ka tem.

– Coś ci wyja śnię, moja droga. Otóż każda kobieta, która nie jest mną, jest
wystar cza ją cym dowo dem na to, że Sta siek mnie zdra dza. Nie rozu miem two ich
obiek cji. Mia łam nosa, żeby samej wszystko spraw dzić. Ja rów nież zacza iłam się
przed uczel nią i obser wo wa łam męża. Cie bie też widzia łam, cho ciaż ty na mnie
nie zwró ci łaś więk szej uwagi. To nie naj le piej świad czy o two ich umie jęt no- 
ściach detek ty wi stycz nych, przy znasz sama. Ale nie ważne – mach nęła ręką. –
 O wiele istot niej sze jest to, że Sta siek spo tkał się z jakąś babą, że gapili się na
sie bie jak wygłod niałe psy na skwarki z patelni, a potem razem wsie dli do tram- 
waju i tyle ich widzia łam. Podob nie zresztą jak ty. W tej sytu acji chyba mam
prawo zadać pyta nie, dla czego nie poje cha łaś razem z nimi i dla czego nie kon- 
ty nu ujesz śledz twa? Zamiast tego sie dzisz w tym samo cho dzie z jakimś face tem
i naj wy raź niej nie masz zamiaru dzia łać dalej. Czy coś prze oczy łam?

Agata nie wie działa, co odpo wie dzieć. Pani Kry styna miała rację nie mal we
wszyst kim, co powie działa. Jej mąż wraz z obcą kobietą fak tycz nie znik nęli Aga- 
cie z pola widze nia, a ona zamiast ich śle dzić, pro wa dziła jakieś dywa ga cje na
temat moral no ści tego zle ce nia. Wspo mi nała histo rię pozna nia się jej rodzi ców
i zasta na wiała, co dalej. Nic dziw nego, że jej klientka poczuła się nieco wypro- 
wa dzona z rów no wagi.



– Pew nie nie wiesz, kto to był?
Agata prze cząco pokrę ciła głową.
– Jesz cze nie. Ale dowiem się i wtedy z całą pew no ścią wszystko pani prze- 

każę.
Kry styna nie wyglą dała na prze ko naną.
– Dam ci kolejną szansę, bo zbyt wiele w to wszystko zain we sto wa łam. Nie

będę teraz zmie niać detek tywa, ale ostrze gam – ja mam oczy i uszy dookoła
głowy. I poja wiam się jak duch. Więc uwa żaj, mała, bo w końcu tu cho dzi
o twoją repu ta cję.

Agata poczuła się jak na cen zu ro wa nym.
– A teraz popro szę o bato nika na uspo ko je nie i obiet nicę solen nej poprawy.

Pan jest świad kiem – zwró ciła się do Jakuba, który w końcu odwa żył się wysiąść
z samo chodu i chciał nawet coś powie dzieć, nie stety, nie dostał takiej szansy.
Ski nął więc tylko głową i pod szedł do Agaty, pró bu jąc w ten spo sób oka zać jej
wspar cie.



Roz dział 10

Tym razem Agata posta no wiła fak tycz nie zacho wać się pro fe sjo nal nie. Jej sen ty- 
men talne uczu cia wzglę dem pana Sta ni sława nie miały prawa sta wać na prze- 
szko dzie zawo do wym kom pe ten cjom. Osta tecz nie była detek ty wem, śle dziła
zdrady i oszu stwa, a jej zada niem było dostar cze nie klien towi nie zbęd nych
dowo dów i zro bie nie wszyst kiego, aby oszu ku jąca osoba ponio sła zasłu żoną
karę. Posta no wiła zatem nie myśleć o tym, czy lubi pana Sta ni sława i jaki ma
sto su nek do jego życia oso bi stego, tylko obiek tyw nie oce nić sytu ację i rze tel nie
wyko ny wać swoje obo wiązki. Nie przy pusz czała jed nak, że pani Kry styna
znowu będzie chciała towa rzy szyć jej pod czas śledz twa. Klientka naj wy raź niej
jed nak wycho dziła z zało że nia, iż Agata praw do po dob nie po raz kolejny nie
wykona zada nia wystar cza jąco dobrze.

– Ale może w tej sytu acji nie jestem pani do niczego potrzebna? – spy tała
tro chę nie pew nie Agata. Jak dotąd, zawsze pra co wała sama, raz fak tycz nie
poma gała jej Julka, ale to jed nak była przy ja ciółka. Jedyną osobą czy raczej
zwie rzę ciem towa rzy szą cym była Chri stie. Ni gdy jed nak ktoś, kto zło żył zle ce- 
nie.

Pani Kry styna tylko pokrę ciła głową.
– Nie, moja droga. Twoja obec ność jest nie zbędna, ponie waż potrze buję

świadka. Nie sądzę co prawda, żeby Sta siek pró bo wał się wykrę cać lub wma- 
wiać mi nie po czy tal ność, uwa żam jed nak, że dwie osoby i dwie pary oczu to
zde cy do wa nie lep sza karta prze tar gowa.

Agata nic nie odpo wie działa, tylko otwo rzyła drzwi samo chodu od strony
pasa żera i uprzej mym gestem zapro siła panią Kry stynę do środka. Chri stie prze- 
nio sła się na tylne sie dze nie, cho ciaż nie była z tego powodu jakoś spe cjal nie
zado wo lona.

Było sobot nie przed po łu dnie. Agata tak naprawdę zamie rzała spę dzić je
leni wie – albo na bal ko nie, albo w łóżku z Chri stie, albo pod ja da jąc coś pysz- 
nego, co wła śnie ugo to wał Jakub. Pani Kry styna miała jed nak inne plany.
Zadzwo niła do Agaty już o godzi nie ósmej rano i poin for mo wała ją, że Sta siek
wybiera się na jakąś wystawę kwia tów.

– Chyba domy ślasz się, że to tylko przy krywka dla nędz nej schadzki. Mój
mąż nie odróż nia goź dzika od róży, więc z całą pew no ścią nie wybrałby się
dobro wol nie na pokaz kwia tów. Ale spraw dzi łam to i fak tycz nie coś takiego
odbywa się w Łazien kach w jakimś pawi lo nie koło Muzeum Łowiec twa. Pre zen- 
ta cja stor czy ków – par sk nęła śmie chem. – Zupeł nie jakby Sta siek wie dział, co to
jest stor czyk. Będę u cie bie za pół godziny. Podaj adres, gdzie aktu al nie znaj duje
się różowe biuro. To zna czy limon kowe – popra wiła się.



Agata zro biła cier pięt ni czą minę, na szczę ście klientka nie mogła tego
zoba czyć. Naj wy raź niej ulu bio nym zaję ciem pani Kry styny było kry ty ko wa nie
wła snego męża i pod wa ża nie wszyst kich jego kom pe ten cji. Nic dziw nego, że
zna lazł uko je nie u boku innej kobiety, która przy naj mniej patrzyła na niego tak,
jakby był ósmym cudem świata. Z całą pew no ścią nie można było tego powie- 
dzieć o jego żonie. To musiało być cięż kie życie i Agata coraz lepiej rozu miała
pana Sta ni sława.

– No dobrze, niech będzie – zgo dziła się. – Poje dziemy tam razem, ale bar- 
dzo panią pro szę o wstrze mięź li wość pod czas ewen tu al nego arty ku ło wa nia
swo jego obu rze nia. Pro szę pamię tać, że nawet spo tka nie z inną kobietą na tle
baśnio wych orchi dei jesz cze cią gle nie jest zdradą.

Pani Kry styna natych miast musiała wtrą cić swoje trzy gro sze.
– Wierz mi, mała, że spa cer wśród stor czy ków z kim kol wiek innym niż ja

jest po pro stu nie moż liwy. Więc jeżeli Sta siek fak tycz nie pla nuje to zro bić, to
zna czy tylko jedno – nasze mał żeń stwo ist nieje już tylko na papie rze.

Całą drogę do Łazie nek Agata tak tow nie mil czała. Włą czyła nawet radio,
żeby zagłu szyć czymś tę nie zręczną ciszę oraz usta wiła nawi ga cję, która przy- 
naj mniej od czasu do czasu coś mówiła. Wystawa stor czy ków zde cy do wa nie
zna la zła swo ich fanów. Krę ciło się tam mnó stwo ludzi i to zarówno kobiet, jak
i męż czyzn, któ rzy z zachwy tem podzi wiali egzo tyczne kwiaty. Agata ner wowo
roz glą dała się wkoło, podob nie jak pani Kry styna i nie mal w tym samym
momen cie zoba czyły Sta ni sława, który nachy lał się nad jakimś fio le to wym
cudem natury i z przy jem no ścią go wąchał. Obok niego stała ta sama kobieta,
którą Agata już dobrze znała. Dzi siaj ubrana była w jasne spodnie i zwy kły
czarny T-shirt. Włosy miała nie dbale upięte, a na jej ustach gościł przy jemny
uśmiech. Pani Kry styna tylko zmru żyła oczy i odru chowo zaci snęła pię ści.
Widać było, że cała aż krzy czy wewnątrz i że naj chęt niej pod bie głaby do tej
dwójki i wygar nęła, co o tym wszyst kim myśli.

– Nie bar dzo wiem, na co my jesz cze cze kamy – zwró ciła się nagle do Agaty.
– Prze cież to oczy wi ste, co oni tutaj robią. A jesz cze bar dziej oczy wi ste jest to,
że mój mąż ma romans. Czego jesz cze potrze bu jemy?

– No dobrze – nie chęt nie zgo dziła się Agata. – Może fak tycz nie jest coś na
rze czy, a pani mąż kogoś ma, ale mimo wszystko bła gam, żeby nie robiła pani
tutaj scen, tylko spo koj nie wszystko wyja śniła.

Pani Kry styna poki wała pota ku jąco głową, po czym nagle ruszyła tak
szybko przed sie bie, jakby goniło ją stado wygłod nia łych wil ków.

Agata tylko zamknęła oczy.
– No to naresz cie wszystko jasne! – usły szała piskliwy głos klientki. Roz chy- 

liła ostroż nie powieki i zer k nęła na pana Sta ni sława, który na widok żony zbladł
niczym per ga min.



– Teraz już wiem, dla czego nie odróż niasz ogór ko wej od pomi do ro wej, dla- 
czego wzdy chasz, patrząc w prze strzeń, dla czego ze mną nie roz ma wiasz i skąd
to nagłe zain te re so wa nie stor czy kami, o któ rych nie masz bla dego poję cia!
A teraz bar dzo pro szę, żebyś przed sta wił mi swoją przy ja ciółkę, która naj wy raź- 
niej nie wie, że jesteś żonaty. Nato miast jeśli wie, to jest tylko zwy kłą wywłoką.

Pan Sta ni sław poczer wie niał na twa rzy i ukło nił się swo jej towa rzyszce.
– Prze pra szam cię – oznaj mił tylko, po czym zwró cił się do żony. – Tak

naprawdę to chcia łem ci o wszyst kim powie dzieć, ale naj pierw pra gną łem
nacie szyć się tym sam.

Kry styna wyba łu szyła na niego oczy z wyma lo wa nymi dziś na nie bie sko
powie kami.

– Czyś ty postra dał zmy sły? Naj pierw chcia łeś nacie szyć się swoim roman- 
sem sam, a potem mi o tym wspo mnieć, żebym ja rów nież mogła się nim ura- 
do wać? W życiu nie sły sza łam więk szej bzdury!

Agata musiała przy znać, że rów nież nie wiele z tego rozu miała. Pode szła
nawet tro chę bli żej, na dal jed nak zacho wu jąc bez pieczną odle głość. Pan Sta ni- 
sław uśmiech nął się nagle, dum nie wypro sto wał, po czym wska zał dło nią na
kobietę w czar nym T-shir cie.

– Kry siu, pozwól, że ci przed sta wię. To moja sio stra Janka. Odna leź li śmy
się po ponad sześć dzie się ciu latach, a ja na dal nie mogę uwie rzyć, że to wyda- 
rzyło się naprawdę.

Kry styna spoj rzała na niego tak, jakby zoba czyła go po raz pierw szy
w życiu.

– Jak to sio strę? Ni gdy nie mówi łeś, że masz sio strę – zgrzyt nęła zębami.
– Wielu rze czy ci nie mówi łem, bo ni gdy tak naprawdę cię to nie inte re so- 

wało – wyja śnił spo koj nie. – Wiesz, że się wycho wa łem w domu dziecka?
Kry styna popu kała się w czoło.
– Mam wra że nie, że robisz ze mnie jakąś kre tynkę. Ni gdy mi o tym nie

wspo mi na łeś nawet sło wem.
Pan Sta ni sław roze śmiał się tym razem szcze rze i bez skrę po wa nia.
– Powie dzia łem ci kie dyś, że wycho wy wa łem się bez rodzi ców. Chcia łem

dodać, że moim rodzin nym domem był dom dziecka, ale ty albo prze sta łaś
mnie słu chać, albo uzna łaś, że ta infor ma cja nie jest ci do niczego potrzebna.
Ni gdy też nie pyta łaś o moją prze szłość. W ogóle o wiele rze czy mnie nie pyta- 
łaś, więc uzna łem, że nie są one dla cie bie inte re su jące. Przez całe życie wie- 
dzia łem, że mam sio strę, ale w domu dziecka zosta li śmy roz łą czeni. Rodzina,
która wzięła Jankę, chciała tylko jedno dziecko, dziew czynkę, dla tego ja zosta- 
łem w ośrodku. Po roku rów nież do mnie uśmiech nęło się szczę ście i tra fi łem
do moich adop cyj nych rodzi ców. Nie mia łem jed nak poję cia, co się stało z Janką
i dokąd wyje chała.



– To jest jakaś nie sa mo wita histo ria – wtrą ciła się nagle Agata. – A w jaki
spo sób udało wam się odna leźć i to po tylu latach?

Pan Sta ni sław zer k nął na nią z zain te re so wa niem.
– Ja cię chyba skądś znam – powie dział wolno. – Wydaje mi się, że już cię

gdzieś widzia łem, ale nie bar dzo koja rzę, w jakich oko licz no ściach.
Agata się zaczer wie niła. Na szczę ście w porę z pomocą przy szła jej pani

Kry styna.
– To moja pani detek tyw. Zatrud ni łam ją, żeby wytro pić twój romans.
Pan Sta ni sław zdę biał.
– Romans? Nie bar dzo wiem, po co miał bym roman so wać. Mam już żonę.

I nawet jeśli ona nie do końca mnie zauważa, to i tak ją kocham – obwie ścił spo- 
koj nym tonem. – Ni gdy nie przy pusz czał bym, że zde cy du jesz się wyna jąć detek- 
tywa! Ale to nawet dość roman tyczne.

Kry styna przy gry zła dolną wargę.
– To jest naprawdę twoja sio stra? – spy tała cicho.
Kobieta w jasnych spodniach i czar nym T-shir cie pode szła do nich bli żej,

a potem wycią gnęła rękę w stronę pani Kry styny.
– Janina albo po pro stu Janka – powie działa z miłym uśmie chem. – I ow- 

szem, Sta siek to mój brat. Tak naprawdę pew nie ni gdy nie uda łoby nam się spo- 
tkać, gdyby nie mój wnuk i media spo łecz no ściowe. Opowie działam mu swoją
histo rię, a on uparł się, że odnaj dzie mojego brata i zrobi wszystko, żeby śmy
wresz cie mogli się spo tkać. Ja rów nież nie sądzi łam, że to moż liwe. Nie wiem,
czemu sama na to nie wpa dłam. Kiedy nas roz dzie lono, mia łam tylko cztery
lata. Nie pamię ta łam nawet nazwy domu dziecka, a rodzice ni gdy mi o tym nie
mówili.

– Ale dla czego nic mi nie powie dzia łeś? – pani Kry styna cią gle spo glą dała
na nich z nie do wie rza niem.

Pan Sta ni sław wzru szył ramio nami.
– Bo ty ni gdy nie prze pa da łaś za moimi zna jo mymi. Nie lubi łaś o nich słu- 

chać, tak jak nie do końca inte re so wało cię to, czym zaj muję się na uczelni.
Swoją drogą dosko nale wiem, co to są stor czyki, jakie mają odmiany, znam też
kilka cie ka wo stek na ich temat. Wiem na przy kład, że dobre pod łoże powinno
być trwałe, poro wate, dobrze prze pusz czalne przy jed no cze snej zdol no ści do
zatrzy my wa nia wody i soli mine ral nych, mieć stały, lekko kwa śny odczyn,
zawsze dosto so wany do wyma gań danego gatunku. Geo gra fia to bar dzo roz le gła
wie dza. Nie wspo mi na łem ci o Jance, bo chcia łem się nią nacie szyć. Chcia łem
ją bli żej poznać, dowie dzieć się, co robiła przez te wszyst kie lata, kim jest, jak
żyje czy ma dzieci, wnuki, czy jest szczę śliwa. Wymy ka łem się więc na spo tka- 
nia z nią może fak tycz nie jak na schadzki, bo chcia łem ją mieć tylko dla sie bie.
Przez tyle lat nie mia łem z Janką żad nego kon taktu, nie wie dzia łem nawet, czy
jesz cze żyje, dla tego nie chcia łem, żebyś ją odrzu ciła.



Pani Kry styna mocno poczer wie niała na twa rzy.
– Odrzu ciła? A niby dla czego nie mia ła bym polu bić two jej sio stry? No

dobrze, może jestem cza sem troszkę apo dyk tyczna, może fak tycz nie nie prze pa- 
dam za nie któ rymi z two ich kole gów, ale na Boga, chyba nie jestem aż takim
tyra nem?

Agata pomy ślała, że na miej scu pana Sta ni sława wola łaby na to pyta nie nie
odpo wia dać.

– Jesteś, jaka jesteś – odparł po pro stu. – Ale moż liwe, że rów nież za to wła- 
śnie cię kocham.

– Naprawdę? – Agata mogłaby przy siąc, że dostrze gła w kąci kach oczu pani
Kry styny minia tu rową łzę. Szybko jed nak osu szoną wpraw nym ruchem ręki.

Pan Sta ni sław pod szedł do żony i poca ło wał ją w czoło. A potem w usta.
– Kupi łem ci Vandę, naro dowy stor czyk Sin ga puru. Ma pro ste gałązki, które

dora stają do kil ku dzie się ciu cen ty me trów, krót kie, skó rza ste, lekko mię si ste
liście i fio le towo-nie bie skie kwiaty. Zupeł nie jak twój ulu biony cień do powiek.

Pani Kry styna odro binę się zaru mie niła.
– To może poje dziemy teraz do domu? – spy tała cicho. – Ty też jesteś zapro- 

szona – zwró ciła się do Agaty, ale dziew czyna natych miast zapro te sto wała.
– Bar dzo bym chciała, ale mam już na dzi siaj plany.
– Jakie? – zain te re so wała się pani Kry styna.
– Spo tka nie wła ści cieli bry tyj czy ków – skła mała na pocze ka niu Agata. –

Należę do tej grupy już od dawna, no i raz w mie siącu widu jemy się, żeby poga- 
dać o waż nych kocich spra wach – brnęła kom plet nie bez sensu, ale nie miała
innego wyj ścia. Za żadne skarby nie chciała odwie dzać miesz ka nia pani Kry- 
styny, cho ciaż histo ria Sta ni sława i Janiny wydała jej się cho ler nie roman tyczna.
Szkoda tylko, że kolejny raz się pomy liła. Nie było romansu. Ani żad nej zdrady.
Ale może to dobrze?

Tro chę żało wała też, że nie będzie jej dane wyje chać samej na kilka dni do
Murzy nowa. Trudno. Swoją drogą, jak mogła się aż tak pomy lić? Była pewna, że
pan Sta ni sław się zako chał, że odna lazł miłość życia. Cho ciaż może czę ściowo
jed nak tak było…

*

Agata łapała się na tym, że za każ dym razem, kiedy wra cała do domu, na dal
była zdzi wiona, że ktoś już w nim jest. Nie potra fiła się przy zwy czaić do obec no- 
ści Jakuba, czy może raczej do świa do mo ści, że nagle musi dzie lić z kimś swoje
miesz ka nie. Nie ozna czało to, że lubiła samot ność, po pro stu nie zakła dała, iż
tak szybko zmieni się jej życie. Z ambit nej i prze bo jo wej sin gielki, która co
prawda stra ciła pracę, ale dość szybko sta nęła na nogi, stała się kimś, kto nagle
będzie miał rodzinę. Kto cał ko wi cie zmieni sta tus spo łeczny. Zazwy czaj takie



rze czy pla nuje się z wyprze dze niem, zazwy czaj czło wiek długo o tym myśli,
wizu ali zuje, jak to będzie, odpo wiada sobie na pyta nie, czy w ogóle chce mieć
dzieci i męża, czy może raczej przejść przez życie na zupeł nie innych zasa dach.
Agata do tej pory tak naprawdę nie zasta na wiała się nad tym, czy chce być żoną
i matką. Wyda wało się jej, że ma jesz cze dużo czasu, że całe życie przed nią.
Kiedy wdała się w romans z Jerzym M., a on zaczął mówić o roz wo dzie i wspól- 
nej przy szło ści, przez moment fak tycz nie zakieł ko wała w jej gło wie myśl, że to
być może ide alny moment, by wresz cie się ustat ko wać. Zaczęła nawet two rzyć
gotowe sce na riu sze, urzą dzać ich wspólne miesz ka nie, wyobra żać sobie, jakie
kupi zasłony, jakie wybie rze meble, jak urzą dzi ich sypial nię. Ukrad kiem prze- 
glą dała też kata logi z suk niami ślub nymi, cho ciaż ni gdy nikomu się do tego nie
przy znała. Nawet Julce. Tro chę ze wsty dem, ale nie mal każ dego wie czoru oglą- 
dała też tasiem cowe pro duk cje znad Bos foru (Wieczna miłość, Łzy Cen net, Elif),
a zwłasz cza sceny ślu bów, pod czas któ rych panny młode były zja wi skowo
piękne, zgrabne i ubrane jak praw dziwe księż niczki. W myślach była już jedną
z nich. I kiedy w jej gło wie powoli zaczęła kieł ko wać nadzieja, że coś z tego
będzie, że nad cho dzą wiel kie zmiany, Jerzy M. poka zał jej, że o wszel kiego
rodzaju zmia nach decy duje wyłącz nie on. I dla tego zamiast wspól nego życia,
które obie cy wał, dostała w pre zen cie wypo wie dze nie, zarówno z pracy, jak
i z ich wza jem nego układu. Kiedy zajęła się pro wa dze niem Agen cji Roz bi tych
Serc, tak naprawdę nie miała czasu, żeby myśleć o sobie, swo jej przy szło ści
i pla nach na kolejne lata. Sku piała się głów nie na pro ble mach innych oraz na
tym, żeby jakoś utrzy mać się na powierzchni, opła cać rachunki, karmę dla
Chri stie i nie dać wyrzu cić się z wiel kiego mia sta. To, co wyda rzyło się mię dzy
nią a Jaku bem, miało być tylko małym prze ryw ni kiem, czymś w rodzaju odde- 
chu, odpo czynku od pracy. W naj czar niej szych snach nie przy pusz czała, że to
wszystko może zakoń czyć się ciążą. Czymś, co jest nie od wra calne i co cał ko wi- 
cie zmie nia życie.

Od tego momentu nic już nie było takie jak przed tem. Ow szem, cza sem
wyda wało jej się, że to nawet nie naj gor szy pomysł miesz kać z kimś, kto się
o nią trosz czył, goto wał, robił zakupy, i w razie czego mógł napra wić pralkę,
gdyby się oczy wi ście zepsuła. Ale nie była już sama. Ni gdy. Nie miała kom fortu
prze by wa nia w poje dynkę we wła snych czte rech ścia nach, na bal ko nie czy
w kuchni. Teraz krę ciła się tutaj dodat kowa osoba, z którą Agata – chcąc nie
chcąc – musiała się liczyć. Tak, Jakub był bar dzo pomocny, to musiała przy znać.
Ale to, co naj bar dziej ją prze ra żało, to świa do mość, że ktoś za nią zapla no wał
przy szłość. Że ktoś posta wił na jej dro dze faceta, z któ rym zaszła w ciążę. Że
ktoś zade cy do wał o tym, jak będą wyglą dały kolejne tygo dnie, mie siące, a nawet
lata. Agata źle się czuła ze świa do mo ścią, że tak naprawdę nie ma już nic do
powie dze nia. Że wszystko zostało z góry usta lone tylko dla tego, że w porę nie
prze wi działa kon se kwen cji. Teraz z jesz cze więk szą siłą dotarło do niej, jak



ogromne zna cze nie w życiu ma przy pa dek wymie szany z ludzką nie fra so bli wo- 
ścią. Cza sem zakoń cze nie bywało dobre, cza sem jed nak nie ist niały więk sze
nadzieje na happy end. To, że ponad trzy dzie ści lat temu jej ojciec spóź nił się na
pociąg, rów nież było winą jego lek ko myśl no ści. Tego, że za późno wyszedł
z domu. Tyle że w jego przy padku wszystko skoń czyło się dobrze. Wsiadł do nie- 
bie skiej łady i poznał miłość swo jego życia. Agata kochała się z Jaku bem bez
zabez pie cze nia. Ale czy on rów nież miał oka zać się miło ścią jej życia? Skoro nie
czuła tego teraz, to czy coś zmieni się za jakiś czas? Czy miłość ewo lu uje? Czy
zmie nia się pod wpły wem zacho wań, dzia łań, prze my śleń, wspól nych doświad- 
czeń? Czy miłość nie powinna po pro stu wybuch nąć, nagle, gwał tow nie roz pę- 
tać się jak wio senna burza? I czy dziecko nie powinno być uko ro no wa niem
takiego uczu cia, a nie jego począt kiem?

Te dywa ga cje prze rwał nagle dźwięk ese mesa. Zer k nęła na wia do mość
i odczy tała:

Dzień dobry, muszę się koniecz nie z panią spo tkać. Wiem, że cho dzi
o zdradę. Mam nie mal pew ność, ale muszę mieć nie zbite dowody. Gdzie
i kiedy możemy się zoba czyć?

Agata ode tchnęła z ulgą.

Dobrze, że ma tę pracę. To przy naj mniej odcią gało ją od ponu rych sce na- 
riu szy i zasta na wia nia się, jak bar dzo spie przyła sobie życie. Pro blemy klien tek
powo do wały, że nie musiała przez cały czas myśleć o swo ich, wręcz prze ciw nie,
mogła się sku pić na czymś innym i nie stre so wać fak tem, że jeśli cho dzi o wła- 
sną egzy sten cję, to nie ma zbyt wiele do powie dze nia. Zapro po no wała spo tka nie
jesz cze tego samego dnia o godzi nie osiem na stej i popro siła o adres.

Pro szę podać dogodne miej sce, a ja pod jadę tam swoim biu rem. Agen cja
Roz bi tych Serc to insty tu cja mobilna, spo tka nia odby wają się w samo cho dzie
i tam też oma wiane są wszyst kie szcze góły.

Odpo wiedź przy szła już po kilku sekun dach.

Osiem na sta ide al nie mi pasuje. Pro po nuję par king przy moście Świę to- 
krzy skim, jest bez płatny, czynny przez całą dobę i zazwy czaj są wolne miej- 
sca.

Agata zapa rzyła sobie her batę, usia dła przy sto liku w kuchni, wzięła Chri- 
stie na kolana i odpi sała:

W takim razie jeste śmy umó wione, a czy mogę pro sić o pani imię?

Maria – poja wiła się krótka odpo wiedź.



– Może obej rzymy dziś jakiś serial? – zapro po no wał nagle Jakub.
Agata aż pod sko czyła. O wła śnie. Znowu zapo mniała, że on też tu jest, więc

na dźwięk jego głosu musiała się wzdry gnąć. Poza tym odno siła wra że nie, że on
się jakoś skrada, celowo stąpa cicho, żeby nagle ją wystra szyć.

– Gdzie byłeś? – spy tała go, pró bu jąc się uspo koić.
– Przez cały czas tutaj, w kuchni. Sta łem przy oknie – wyja śnił spo koj nie.
– Nie moż liwe – pokrę ciła prze cząco głową. Zda wała sobie jed nak sprawę,

że Jakub mówi prawdę, a ona po pro stu po raz kolejny wyma zała ze świa do mo- 
ści jego obec ność w jej miesz ka niu. Ten układ nie miał prawa się udać.

– O osiem na stej mam spo tka nie – powie działa, cho ciaż dener wo wał ją sam
fakt, że musi się z tego komu kol wiek tłu ma czyć. – Nie wiem, o któ rej wrócę,
więc może zacznij coś oglą dać beze mnie – pora dziła mu.

– Ja nie jestem miło śni kiem seriali, ale chęt nie obej rzę coś z tobą – odpo- 
wie dział z uśmie chem.

Zgrzyt nęła zębami.
Nie ma nic gor szego niż uprzejmy facet, do któ rego nie można się w żaden

spo sób przy cze pić. Który jest grzeczny, uczynny i pro po nuje same miłe rze czy.
– No to nie wiem – roz ło żyła ręce. – Rób, co chcesz.
– Po pro stu na cie bie zacze kam. I potem zoba czymy, na co masz ochotę.
To naprawdę było nie do znie sie nia.
Agata ubrała się w czarną, koper tową sukienkę, białe adi dasy i dżin sową

kurtkę. Zro biła też deli katny maki jaż, a włosy zwią zała w war kocz.
– Jesteś śliczna – skom ple men to wał natych miast Jakub, co rów nież wytrą- 

ciło ją z rów no wagi.
– Nie uwa żasz, że ta sukienka mnie nieco pogru bia? – spy tała pod stęp nie.
– Nic a nic. Jestem abso lut nie zachwy cony, patrząc na twoją figurę.
– Chęt nie wło ży ła bym szpilki, ale spor towe obu wie jest zde cy do wa nie bar- 

dziej wygodne.
– To piękne nogi są ozdobą butów, a nie odwrot nie.
Naj chęt niej rzu ci łaby w niego kub kiem, nie stety, nie miała powodu.
– A maki jaż? Nie za mocny?
– Nawet nie zauwa ży łem, że go masz.
Agata trium fal nie się uśmiech nęła.
– No jasne. Czyli wyglą dam jak zwy kle, blado i nijako – wyce dziła przez

zęby i wyszła z dum nie pod nie sioną głową, uda jąc, że nie dostrzega peł nego
zdu mie nia wyrazu twa rzy Jakuba.

Dwa dzie ścia minut póź niej zapar ko wała w umó wio nym miej scu, wyłą czyła
sil nik i cze kała na nie jaką Marię.

Nagle ktoś deli kat nie zastu kał w szybę, naci snął klamkę i wsiadł do środka.
Agata już miała się uśmiech nąć i przy wi tać nową klientkę, kiedy nagle głos
uwiązł jej w gar dle, a ona sama poczuła, jak jej serce bije coraz szyb ciej i jakoś



mało ryt micz nie. Wzięła kilka głęb szych odde chów, prze łknęła ślinę i stwier- 
dziła:

– Pani nie jest Marią. Pani w ogóle nie jest panią! Na miłość boską, to chyba
jakiś żart. Ja nie przyj muję zle ceń od męż czyzn.

Maria fak tycz nie nie była kobietą, tylko męż czy zną, około trzy dzie sto pię- 
cio let nim, z ciem nymi wło sami i dużymi smut nymi brą zo wymi oczami. Ubra- 
nym w wymięty swe ter i popla mione spodnie.

– Jan Maria – powie dział krótko.
– Co Jan Maria? – spy tała zdu miona Agata.
– Maria to moje dru gie imię. Więc nie oszu ka łem pani. A pierw sze to Jan.

Jak Jan Maria Rokita, na pewno pani koja rzy. Tak mi się wyda wało, że nie
będzie chciała pani przy jąć zle ce nia od kogoś płci męskiej, więc posta no wi łem,
że podam tylko drugą część imie nia. Przy naj mniej udało nam się spo tkać.

Agata zasta na wiała się, czy nie powinna wysko czyć z samo chodu i zacząć
wołać o pomoc bądź dys kret nie wysłać wia do mość do Jakuba z prośbą o przy by- 
cie z odsie czą, jed nak Maria, lub raczej Jan Maria, wcale nie wyglą dał na kogoś
groź nego. Jego widok budził raczej coś w rodzaju współ czu cia. Przy po mi nał zbi- 
tego psa, który nagle stra cił sens życia i nie bar dzo wie dział, co ma dalej robić.
A popla mione spodnie nada wały cało ści jesz cze bar dziej tra gicz nego wymiaru.

– OK – zgo dziła się Agata. – To prawda, że przyj muję zle ce nia od kobiet, bo
to one są ofia rami waszych oszustw.

Jan Maria spoj rzał na nią zbo la łym wzro kiem.
– Myślę, że tym razem doszło do sytu acji odwrot nej. Jestem nie mal pewien,

że żona mnie zdra dza. Co gor sza, jestem nie mal pewien, że jest w ciąży z kimś
innym niż ze mną. Stra ci łem resztki wiary w kobiety.

Agata nie bar dzo wie działa, co odpo wie dzieć. Brzmiało to dość dra ma tycz- 
nie, ale moż liwe, że Jan Maria miał jakieś przy wi dze nia albo po pro stu kła mał.

– A skąd takie przy pusz cze nia? – spy tała ostroż nie.
Jan Maria już chciał coś opo wie dzieć, kiedy nagle gwał tow nie się odwró cił,

bowiem usły szał miau cze nie Chri stie.
– Kot?
Agata przy tak nęła.
– Kot. To mój part ner – wyja śniła, cho ciaż Jan Maria nie wyglą dał na prze- 

ko na nego.
– Czy on jakoś pomaga w roz wią zy wa niu zaga dek? – chciał wie dzieć, raz

jesz cze odwra ca jąc głowę i przy glą da jąc się Chri stie.
– Jak to kot – odpo wie działa dość enig ma tycz nie Agata, a następ nie zapro- 

po no wała, żeby jej klient wziął Chri stie na kolana i zaczął ją gła skać. – To bar- 
dzo uspo kaja – wyja śniła w końcu. – Będzie pan gła skał jej futerko i spo koj nie
mi o wszyst kim opo wie. Moż liwe, że już w cza sie tej roz mowy wiele rze czy sobie
wyja śnimy i okaże się, że to, co wydaje się panu czymś strasz nym i prze ra ża ją- 



cym, wcale takie nie jest. Pro szę mi wie rzyć, że znam wiele przy pad ków, w któ- 
rych zdrada była nie mal czymś stu pro cen to wym, a na końcu oka zy wało się, że
jed nak nie mia łam racji. Ludzie nie zawsze zdra dzają, cho ciaż cza sem tak to
wła śnie wygląda. Poza tym pod kre ślam raz jesz cze – naj czę ściej zdra dzają
faceci, bo to oni pra gną nowego, cie kaw szego życia i to im zazwy czaj nudzą się
dotych cza sowe part nerki.

Jan Maria nie odpo wie dział. Wziął jed nak Chri stie na kolana i zaczął ją gła- 
skać, co kotce bar dzo się spodo bało.

– Pew nie pani pomy śli, że kon fa bu luję albo że coś sobie ubz du ra łem, ale to
nie prawda. Jakiś czas temu zna la złem ese mes w komórce żony, który brzmiał
nastę pu jąco: Już dłu żej tak nie wytrzy mam, moja ty Koni czynko.

– Koni czynko? – upew niła się Agata.
Jan Maria cicho wes tchnął.
– Ja z całą pew no ścią nie zwra cam się tak do żony i nie przy po mi nam

sobie, żeby kto kol wiek to robił. Moż liwe, że ta wia do mość prze szłaby bez więk- 
szego echa, moż liwe, że prę dzej czy póź niej po pro stu bym o niej zapo mniał,
sądząc, że to pomyłka albo jakieś prze ję zy cze nie. Pro blem polega jed nak na
tym, że jakiś czas po prze czy ta niu tego ese mesa moja żona wró ciła do domu
z nowym naszyj ni kiem.

– O! – Agata od razu się domy śliła. – Chyba wiem jakim.
Jan Maria przy tak nął.
– Tak, to była srebrna koni czynka. Wtedy zaczą łem sobie wszystko ukła dać,

wie pani – dwa do dwóch. I za każ dym razem wycho dziło mi cztery, a to ozna- 
cza, że jed nak nie mogłem się mylić. Kiedy zaczą łem coś podej rze wać, zaczą łem
rów nież bacz niej przy glą dać się żonie. Opra co wa łam nawet spe cjalną tabelkę
zacho wań, które moim zda niem dra stycz nie się zmie niły. Jesz cze rok temu,
kiedy pro po no wa łem jej masaż stóp, zawsze chęt nie się na niego zga dzała. Ba,
uwiel biała to. Od jakie goś czasu jed nak nagle stra ciła zain te re so wa nie twier- 
dząc, że w ciąży taki masaż tylko ją dener wuje.

– Ale to jest bar dzo moż liwe – Agata prze rwała mu na moment. – Kobiety
w ciąży mie rzą się z gigan tycz nym cha osem hor mo nów, który robi z ich cia łem
i emo cjami, co tylko chce. To wielce praw do po dobne, że nagle masaż stóp prze- 
stał być dla niej inte re su jący, dla tego nie sądzę, że powi nien pan robić z tego
jakąś wielką tra ge dię.

Jan Maria pstryk nął pal cami.
– Teo re tycz nie ma pani rację. Ale tylko do momentu, w któ rym dowie się

pani, że żona kilka dni temu zapi sała się na zabiegi spa dla cię żar nych. A jed- 
nym z nich był wła śnie masaż stóp. I to godzinny!

Agata fak tycz nie nie wie działa, jak na to zare ago wać.
– Myślę jed nak, że na dal możemy pod cią gnąć to pod hor mony – dodała po

chwili. – Po pro stu przez jakiś czas pana żona nie miała ochoty na to, żeby ktoś



doty kał jej stóp, ale po jakimś cza sie znowu jej nabrała.
Kiedy powie działa to na głos, sama musiała stwier dzić, że nie brzmiało to

zbyt prze ko nu jąco. Wciąż wyda wało jej się jed nak, iż Jan Maria nie ma żad nych
dowo dów na to, że w ich związku dzieje się coś nie tak. Kobiety w ciąży bywają
nie prze wi dy walne, wie działa coś o tym. Co prawda na razie nie miała żad nych
huś ta wek nastro jów, a nawet jeśli – to były one zwią zane z obec no ścią Jakuba,
a nie z tym, co działo się w jej brzu chu. Ale każda kobieta prze żywa to ina czej.
A Jan Maria był zwy czaj nym histe ry kiem.

– Dobrze, to w takim razie podam pani następny przy kład. Moja żona zapi- 
sała się do Klubu Mło dych i Dziel nych Matek. Taką nazwę przy naj mniej mi
podała. Powie działa, że spo ty kają się regu lar nie dwa razy w tygo dniu i tam
oma wiają wszyst kie kwe stie zwią zane z ciążą, macie rzyń stwem oraz wycho wy- 
wa niem dzieci. Uzna łem, że to świetny pomysł, bo prze cież nikt tak dobrze nie
rozu mie kobiety jak druga kobieta. Kie dyś chcia łem jej zro bić nie spo dziankę
i ode brać po takim spo tka niu, a następ nie zapro sić na roman tyczną kola cję.
Zapy ta łem więc, czy może podać mi adres tego klubu. Powie działa, że nie do
końca pamięta ulicę, ale że to gdzieś w cen trum. W tym momen cie zapa liła mi
się ostrze gaw cza lampka, nic dziw nego zatem, że zaczą łem naci skać. W końcu
wystę kała jakiś adres, ale natych miast dodała, że cza sem te spo tka nia odby wają
się w innych miej scach. Osta tecz nie dowie dzia łem się, że przy szłe mamy
widują się za każ dym razem u kogoś innego, to zna czy u jakiejś innej przy szłej
mamy. Zapy ta łem ją zatem, kiedy takie spo tka nie odbę dzie się u nas, ale wtedy
moja żona zaczęła krzy czeć, że na nią naci skam, zmu szam do orga ni zo wa nia
imprez, na które ona wcale nie ma ochoty i żebym wresz cie zajął się swo imi
spra wami i prze stał anga żo wać w jej ciążę. Odpo wie dzia łem spo koj nie, że ta
ciąża nie jako rów nież jest moja, więc chyba mam prawo na ten temat roz ma- 
wiać. Wtedy dowie dzia łem się, że jestem idiotą.

– Śle dził ją pan? – spy tała Agata.
Jan Maria przy tak nął.
– Ow szem. Dwa razy, potem odpu ści łem, bo zabra kło mi sił. I te dwa razy

nie poje chała do żad nego miesz ka nia, tylko na Bie lany.
– Ale gdzie kon kret nie?
– Do jakie goś cen trum spa.
Agata spoj rzała na niego jak na świra.
– I to jest według pana dowód na cokol wiek? Prze cież pań ska żona może

fak tycz nie korzy stać z zabie gów pie lę gna cyj nych. Spraw dził pan, co to za cen- 
trum?

– Jakaś Aran ża cja Życia.
– No to chyba wszystko jasne.
– Niby tak, dla czego w takim razie kła mie, że spo tyka się w Klu bie Mło dych

i Dziel nych Matek? I na czym rze komo polega ta dziel ność?



Agata zgrzyt nęła zębami.
– Na samej ciąży. Pro szę mi wie rzyć, że to nie jest bułka z masłem.
– Niech będzie – zgo dził się Jan Maria. – Ale to nie zmie nia tego, że kła- 

mała.
– Może nie chciała się przy znać się, że korzy sta z zabie gów? Może jest pan

sknerą?
– Ja? – zdu miał się Jan Maria. – To abso lut nie wyklu czone. Zara biam cał- 

kiem dobrze i ni gdy niczego żonie nie odma wia łem. Jeśli o mnie cho dzi,
mogłaby bie gać do tego spa nawet codzien nie. Ale ona kła mie. Przy zna pani, że
to podej rzane.

Mogło być. Ale nie musiało.
– Wie pan, cza sem wystar czy poroz ma wiać. Zapy tać, wyja śnić sobie, szcze- 

rze poga dać. Naj gor sze w związ kach jest mil cze nie i docie ka nie, co kto robi
albo myśli.

Jan Maria podra pał się po gło wie, a potem przy tu lił twarz do Chri stie. Aga- 
cie wyda wało się przez moment, że ociera sobie futer kiem kota napły wa jące do
oczu łzy. I chyba tak wła śnie było.

– Ale ja pró bo wa łem. I pró buję nie mal każ dego dnia. Pytam, zaga jam, bo
chcę się cze goś dowie dzieć. Kie dyś Dusia mówiła mi o wszyst kim. Ale od jakie- 
goś czasu, a dokład nie od nie ca łego roku, po pro stu zamil kła.

– Dusia?
– To skrót od Danu sia. Pro szę mi wie rzyć, ona zawsze ze wszyst kiego mi się

zwie rzała. Nawet ze swo ich snów. A były dziwne, bo kie dyś na przy kład śniła, że
goni ją wielki ham bur ger, a innym razem wyda wało jej się, że bro dzi w bagnie
i nie może się ruszyć, a powinna zdą żyć na auto bus. Kiedy ktoś mówi pani
o takich rze czach, a nagle prze staje się odzy wać, to chyba możemy mówić
o pew nym zachwia niu w przy ro dzie, prawda?

Coś w tym było.
– Czego pan ode mnie ocze kuje?
– Chciał bym, żeby ją pani śle dziła. Po pro stu. Mógł bym to robić sam, ale

boję się prawdy. Dla tego wolę nie zoba czyć niczego na wła sne oczy, tylko ewen- 
tu al nie o tym usły szeć.

– Nie chce pan zdjęć?
Jan Maria spu ścił głowę.
– Chyba wolę nie. Uwie rzę pani na słowo.
– A ta plama na spodniach to od czego?
– Majo nez.
– Pro szę potrzeć to miej sce waci kiem nasą czo nym ben zyną eks trak cyjną.

Można też posy pać tal kiem, a po godzi nie wyprać. Zapa mięta pan?
Jan Maria pocią gnął nosem i rzu cił Aga cie roz pacz liwe spoj rze nie.



– Pomoże mi pani? Bo ja muszę znać prawdę. Muszę wie dzieć, czy Duśka
cią gle jest moja i czy to ja jestem ojcem. A spodnie wyczysz czę, wszystko zapa- 
mię ta łem.

Agata doszła do wnio sku, że mimo iż klient oka zał się męż czy zną, przyj mie
to zle ce nie. Cho ciaż była nie mal pewna, że Dusia jest nie winna. Po pro stu
zawład nęły nią hor mony.



Roz dział 11

Zna joma Jerzego M., znana praw niczka Jagoda Maliń ska, w końcu zaak cep to- 
wała zapro sze nie Agaty do grona zna jo mych. To był pierw szy krok na dro dze
wku pie nia się w łaski byłego kochanka, cho ciaż oczy wi ście nale żało jesz cze
pocze kać na moment, w któ rym Jerzy M. wyśle dzi nowy pro fil Agaty, tym razem
ukry wa ją cej się pod dźwięcz nym pseu do ni mem Paula Paula.

– Jesteś pewna, że nasz były szef połknie haczyk? – zapy tał Jakub, kiedy
Agata podzie liła się z nim dobrymi wia do mo ściami. Naj wy raź niej na dal nie
podo bał mu się ten pomysł.

Dziew czyna tylko poki wała głową.
– Jestem prze ko nana, że zain te re suje się moim zdję ciem i bar dzo moż liwe,

że popełni błąd, pró bu jąc się ze mną skon tak to wać. Nie wiem jesz cze, jak to
póź niej roze gram, ale nie sądzę, żeby wir tu alne pode rwa nie Jerzego M. mogło
sta no wić jaki kol wiek pro blem. Ten facet ma naj wy raź niej chro niczną sła bość
do pod ry wa nia nowych dziew czyn i udo wad nia nia sobie tym samym, że jest
naj więk szym zdo bywcą kobie cych serc nie tylko w sto licy, lecz także w całej Pol- 
sce.

Jakub spoj rzał na nią tro chę ponuro.
– Nie odno sisz cza sem wra że nia, że przez pry zmat tego, co cię spo tkało,

oce niasz wszyst kich face tów tak samo? Nie jed no krot nie prze ko na łaś się w swo- 
jej pracy, że nie wszy scy faceci to świ nie, cho ciaż ty na dal tak uwa żasz. Ale
sama wiesz, jak czę sto to, co wyda wało się kłam stwem, oka zy wało się zupeł nie
czymś innym. Nawet patrząc na coś, co jest różowe, może oka zać się, że jed nak
takie nie jest – dodał dość zawile.

Agata popu kała się w czoło.
– Nie do końca zro zu mia łam głę bię tej wypo wie dzi. Jeżeli coś jest różowe

i wszy scy to widzą, to chyba jest różowe, prawda? – spy tała, wzru sza jąc ramio- 
nami.

– No wła śnie nie do końca – odpo wie dział zaczep nie Jakub. – Bo może oka- 
zać się, że ten róż to tylko barwy masku jące, a pod spodem jest zupeł nie inny
kolor. Tak rów nież bywa ze związ kami. Cza sem ktoś zacho wuje się w spo sób
niby oczy wi sty dla wszyst kich, a jed nak oka zuje się, że nic o tym czło wieku nie
wiemy. I że to, co robi, w żaden spo sób nie pokrywa się z tym, co nam się
wydaje. Zresztą sama mia łaś nie dawno naj lep szy przy kład – pozwól, że ci przy- 
po mnę pana Sta ni sława i Kry stynę. Zarówno ty, jak i ona były ście świę cie prze- 
ko nane, że ma kochankę, romans, że jest nie wier nym mężem i krę ta czem. I co
się oka zało?



Agata nie odpo wie działa, bowiem nie zna la zła żad nych kontr ar gu men tów.
W tym przy padku Jakub aku rat miał rację. Ale to w dal szym ciągu nie ozna- 
czało, że faceci prze stali być świ niami. Być może coś w tym było, że bała się
zaufać, że nie chciała znowu cał ko wi cie pod dać się uczu ciu i anga żo wać w coś,
co po jakimś cza sie mogło oka zać się kolejną wydmuszką. Nie od dzi siaj wia- 
domo, że faceci naj bar dziej lubią polo wa nie, zła pana zwie rzyna nie jest już
bowiem tak inte re su jąca. Zresztą na podob nych zasa dach funk cjo no wał świat
zwie rząt. Jeżeli dra pież nik ści gał ofiarę, która nagle zaczęła uda wać padlinę, to
tra cił nią zain te re so wa nie. Być może w tym wła śnie tkwiła przy czyna jej stra- 
chu, tego, że nie mogła czy raczej nie chciała zaanga żo wać się w bar dziej sta- 
bilny układ z Jaku bem. Od czasu do czasu zada wała sobie pyta nie, czy to jest
ten wła ściwy facet, czy go kocha, czy tylko są razem, bo zmu siły ich do tego
oko licz no ści? Osta tecz nie doszła do wnio sku, że dla jej psy chiki zde cy do wa nie
lepiej będzie, jeśli chwi lowo odpu ści sobie wszel kiego rodzaju związki. Dopóki
czło wiek ma kon trolę nad wła snymi emo cjami, jest bez piecz niej szy. Trud niej go
zra nić i trud niej dopro wa dzić do łez.

I tylko jedna rzecz tro chę burzyła jej posta no wie nia – przez cały czas miała
ogromną ochotę na seks z Jaku bem, co jed nak tłu ma czyła sobie cią żo wymi hor- 
mo nami i chwi lo wym zaćmie niem ero tycz nym. Prze stu dio wała nawet róż nego
rodzaju porad niki (co zro biła ukrad kiem w księ garni), z któ rych dowie działa
się, że po pierw sze, leka rze są zgodni co do tego, iż bez uza sad nio nych powo- 
dów nie ma zakazu odby wa nia sto sun ków płcio wych w sta nie bło go sła wio nym,
bowiem w żaden spo sób nie wpły wają one nega tyw nie na pra wi dłowy prze bieg
ciąży. To już mocno ją uspo ko iło. Następ nie wyczy tała, że w pierw szym try me- 
strze ciąży zarówno pobu dli wość sek su alna, jak i satys fak cja są mocno zróż ni- 
co wane. Nie które kobiety nie mal cał ko wi cie odrzu cają wszel kie formy współ ży- 
cia, zarówno na początku, jak rów nież przez całą ciążę, inne nato miast zauwa- 
żają nad mierną aktyw ność płciową w tym okre sie. Agata zde cy do wa nie nale żała
do tej dru giej grupy. Tro chę było jej głu pio, że od czasu do czasu trak tuje Jakuba
dość instru men tal nie, jed no cze śnie zaś zacho wy wała się dokład nie tak jak
faceci w sto sunku do kobiet. Na szczę ście Jakub był dość tak towny i nie poru- 
szał tego tematu, tylko bar dzo chęt nie przy sta wał na wszel kiego rodzaju zachęty
i pro wo ka cje ze strony Agaty. Tak stało się na przy kład wczo raj, kiedy nagle
wyszła ze swo jej sypialni i poło żyła się obok Jakuba, który pra wie już spał na
nowej sofie w pokoju gościn nym. Kiedy zauwa żył ją obok sie bie, uśmiech nął się
sze roko, naj wy raź niej ura do wany i mile zasko czony, i chyba nawet chciał ją
objąć, ale Agata natych miast prze szła do rze czy. A potem jesz cze szyb ciej ucie- 
kła do łazienki i wró ciła do sie bie. Może to było i mało roman tyczne, ale osta- 
tecz nie to tylko bio lo gia. O wiele bar dziej stre so wało ją to, że wła śnie roz po czął
się kolejny mie siąc jej ciąży, że wrze sień jakoś szybko wszedł w paź dzier nik, a to
ozna czało, że czas fak tycz nie biegł o wiele gwał tow niej, niżby sobie tego



życzyła. Kiedy sta nęła rano przed lustrem i przyj rzała się dokład nie swo jemu
pro fi lowi, z prze ra że niem zauwa żyła, że jej w miarę pła ski brzuch nie znacz nie
się zaokrą glił. Wyglą dała tak, jakby naja dła się kilku puszek fasolki, które zagry- 
zła kiszoną kapu stą.

– To się fak tycz nie dzieje – powie działa na głos. – Moje dziecko rośnie, a ja
jestem czymś w rodzaju prze cho walni, z każ dym kolej nym tygo dniem powięk- 
sza ją cej swoje roz miary.

Jesz cze tego samego dnia posta no wiła, że musi o sie bie zadbać. Zresztą ta
myśli zaświ tała jej w gło wie, kiedy Jan Maria wspo mniał, iż jego żona Dusia
korzy sta ze spa dla cię żar nych. Agata jak dotąd w ogóle o tym nie myślała, co
pew nie było błę dem. Włą czyła zatem kom pu ter i zalo go wała się na wszyst kich
moż li wych stro nach dla przy szłych matek. Nie mal od razu dowie działa się, że
zadbana kobieta w ciąży czuje się o wiele lepiej niż taka, która nic ze sobą nie
robi. Że mimo stresu i nad miaru obo wiąz ków nie wolno rezy gno wać z zabie gów
upięk sza ją cych, wizyt u fry zjera czy choćby zwy kłych domo wych pie lę gna cji.
Bo kobieta w ciąży musi mieć dobre samo po czu cie, a zatem przy szłe mamy
powinny dbać o sie bie nawet bar dziej niż do tej pory, wła śnie dla tego, żeby
dodat kowo nie stre so wać się wła snym nieco gor szym wyglą dem. Co prawda
Agata nie zauwa żyła u sie bie jakichś więk szych zmian na nie ko rzyść, ale skoro
pisały o tym nie mal wszyst kie por tale, to naj wy raź niej tak wła śnie było.
Podobno pierw sze pro blemy można było zaob ser wo wać na twa rzy, pogar szała
się bowiem cera i poja wiały na niej drobne wypry ski. I dla tego nale żało dobrać
odpo wied nie kosme tyki w celu natłusz cze nia bądź nawil że nia skóry, zrezy gno-
wać z kre mów z reti no lem, lipo so mami czy kwa sami owo co wymi i uży wać tylko
takich z dodat kiem natu ral nych skład ni ków. Raz na dwa tygo dnie powinno się
rów nież nało żyć na twarz odżyw czą maseczkę, a po kąpieli nacie rać ciało bez za- 
pa cho wym bal sa mem lub przy naj mniej oliwką dla dzieci. Pro blem pole gał na
tym, że Agata nie wyko nała, jak dotąd, żad nej z tych czyn no ści, co mogło
zaowo co wać fatal nymi skut kami w przy szło ści. Nie dbała rów nież wystar cza- 
jąco o stopy i dło nie, nie robiła peelingu całego ciała i bar dzo dawno nie korzy- 
stała z usług fry zjera. Pod su mo wu jąc – oka zało się, że była zanie dbaną i mało
atrak cyjną kobietą w ciąży. W tej sytu acji mogła tylko zadzwo nić do Julki. Dobra
przy ja ciółka bowiem to taka, która nie powie ci, że świet nie wyglą dasz, jeśli
wła śnie przy po mi nasz z wyglądu wła sną babkę. I to na doda tek nie żywą.

– Co jest? – Julka naj wy raź niej od razu domy śliła się, że Agata ma poważny
pro blem.

– Musisz być ze mną szczera.
– Zawsze jestem – roze śmiała się Julka.
– To przy patrz się dokład nie mojej twa rzy i powiedz, co widzisz.
Przy ja ciółka zamil kła na moment.
– Nie bar dzo wiem, na czym się sku pić…



– Jest aż tak źle? – Agata zasło niła oczy dłońmi.
– Jest tak jak zawsze.
– Czyli źle?
– No prze cież ni gdy nie było źle.
– Ale teraz jestem w ciąży.
Julka zamil kła, nieco oszo ło miona logiką tej wypo wie dzi.
– Julka, cho dzi mi o to, że nie dbam o sie bie tak, jak powin nam. Wyczy ta- 

łam, że trzeba, ale ja tego nie robię – Agata dotknęła swo jej twa rzy i zaczęła ner- 
wowo ją pokle py wać.

– Ale czego kon kret nie nie robisz?
– Nie wygła dzam się, nie oczysz czam, nie ście ram i nie nawil żam. Za

chwilę będę przy po mi nać wygo to waną ścierkę. Posza rzałą na doda tek.
Julka z tru dem powstrzy mała się od wybuch nię cia śmie chem.
– Nie poma gasz mi – zauwa żyła Agata.
– No dobra, to powiem ci, że ja rów nież niczego nie robi łam w ciąży. Raz

jeden nało ży łam sobie maseczkę domo wej roboty, ale zasnę łam z nią na twa rzy
i potem Damian pró bo wał ją ze mnie zeskro by wać.

– A co w niej było?
– Kefir, białko i oliwa. Zasty gło i zro biła się sko rupa. Nie wyglą da łam po

tym pięk niej, więc odpu ści łam tego rodzaju zabiegi.
– Podobno tak nie wolno. Kobieta w ciąży musi o sie bie dbać.
– Seks.
– Co seks? – zdu miała się Agata.
– Moim zda niem seks popra wia wygląd.
– Skoro tak mówisz…
Julka puściła do niej oko.
– Rozu miem, że tego ci nie bra kuje?
– Ale tylko ze wzglę dów este tycz nych. Oraz odstre so wu ją cych. Jeśli ja będę

spo kojna i odprę żona, to takie rów nież będzie moje dziecko.
– Tak, to ważne – przy ja ciółka poki wała głową.
– Okej, tro chę mnie pocie szy łaś. Ale pójdę cho ciaż na masaż stóp, żeby nie

mieć wyrzu tów sumie nia.
– A wie czo rem koniecz nie seks.
Agata poka zała Julce język.

*

Danu sia zwana Dusią lub Duśką z zawodu była logo pedą, jed nak od kilku mie- 
sięcy prze by wała na zwol nie niu lekar skim. To Jan Maria rze komo nale gał, aby
jego żona zro biła sobie prze rwę w pracy i sku piła się głów nie na sobie oraz ich
przy szłym dziecku. Duśka podobno chęt nie na to przy stała, oznaj miła jed nak, iż



nie będzie przez cały czas sie działa w domu, leżała na kana pie, nudziła się
i ocze ki wała w natchnie niu na naro dziny potomka. Praca pracą, mogła z niej
chwi lowo zre zy gno wać, na dal jed nak chciała wycho dzić, spo ty kać się z kole żan- 
kami, robić zakupy i cie szyć ostat nimi mie sią cami wol no ści. Jan Maria oczy wi- 
ście na wszystko się zgo dził, popro sił jed nak, by jego żona bar dzo na sie bie
uwa żała, bowiem jest dla niego naj cen niej szym klej no tem na całej pla ne cie.
Z tego, co zaob ser wo wała Agata, Duśka była w zaawan so wa nej ciąży (szó sty,
może nawet siódmy mie siąc), bowiem w pierw szej kolej no ści skła dała się głów- 
nie z brzu cha. Zgrab nego, ale jed nak mocno rzu ca ją cego się w oczy. Śle dze nie
wyma gało dużo czasu, gdyż Dusia fak tycz nie robiła wszystko, byle tylko nie sie- 
dzieć w domu. Wycho dziła kilka razy dzien nie, uma wiała się z róż nymi oso- 
bami, robiła zakupy, no i spę dzała czas w spa, co za każ dym razem wywo ły wało
u Agaty wyrzuty sumie nia. Po tygo dniu śledz twa na dal jed nak nie potra fiła usta- 
lić, czy żona Jana Marii spo tyka się z jakimś innym męż czy zną. Z całą pew no- 
ścią (mimo wspo mnia nego spo rego brzu cha) Duśka była bar dzo atrak cyjną
kobietą. Miała dłu gie, krę cone, ciemne włosy, które najchęt niej nosiła roz pusz- 
czone lub nie dbale upięte w kok. Była dość wysoka i miała zgrabne nogi. Wyglą- 
dała na nasto latkę, cho ciaż miała już ponad trzy dzie ści lat. Jej twarz była
drobna, z maleń kim noskiem pośrodku i rów nie nie wiel kimi ustecz kami
w kształ cie ser duszka. Do tego duże oczy oko lone gęstymi rzę sami i kilka roz sia- 
nych po twa rzy pie gów. Agata przyj rzała jej się bar dzo uważ nie w jed nym ze
skle pów z wypraw kami dla nie mow ląt. Miała świetne alibi, żeby rów nież tam
wejść i ze spo ko jem wszystko przej rzeć. W końcu sama była w ciąży. Swoją
drogą przy oka zji dowie działa się kilku waż nych rze czy. Do tej pory nie zasta na- 
wiała się nad tym, ile będzie potrze bo wać ka�a ni ków, jakie kosme tyki musi
kupić, ile śpiosz ków, skar pe tek czy kocy ków. Dopiero kiedy weszła do sklepu
z akce so riami dla nie mow ląt, poczuła się kom plet nie zagu biona. Sta nęła więc
bli sko Duśki, przy oka zji dokład nie jej się przy glą da jąc i nasłu chu jąc, o czym
roz ma wia z kole żanką, która jej towa rzy szyła.

– Na pewno baweł niane body z dłu gimi rękaw kami, zapi nane w kroku,
myślę, że będę potrze bo wać trzy, może cztery sztuki, potem śpioszki z zapię- 
ciem na ramio nach i w kroku, baweł niane paja cyki zapi nane z tyłu lub
z przodu, a może nawet na zamek. Skar petki, wią zane cza peczki, baweł niany
śpi wo rek do spa nia, no i mała koł derka.

Agata poczuła, że się poci. Te wszyst kie zakupy były jesz cze przed nią, ale
już teraz poczuła się mocno zanie po ko jona fak tem, że może tego po pro stu nie
ogar nąć.

– Pro szę pamię tać, że dopóki maluch nie racz kuje, nie bru dzi też ubrań,
więc nie ma potrzeby prze bie ra nia go kilka razy dzien nie – wtrą ciła się miła
sprze daw czyni, jakże inna od tej, która ostat nio dora dzała Aga cie zestawy od
naj droż szych pro jek tan tów. – Małe dziecko nie zdąży tego wszyst kiego zało żyć,



bo już po mie siącu więk szość może oka zać się za mała. I pro szę też pamię tać, że
wszyst kie te cudowne sukie neczki i spodenki są wpraw dzie uro cze, ale wyjąt- 
kowo nie prak tyczne. Dla malu cha naj waż niej sza jest wygoda, a tę zapewni mu
swo bodny paja cyk.

Agata aż chciała podejść i ją objąć, i podzię ko wać za to, że nie musi kupo- 
wać spód niczki Kenzo czy też minia tu ro wego gar ni turku od Guc ciego. Poza tym
w dal szym ciągu uwa żała, że ma jesz cze czas i że zakup śpiosz ków, zasy pek
pudro wych, wanienki do kąpieli czy prze wi jaka będzie jesz cze więk szym
potwier dze niem tego, co za chwilę nastąpi. A ona wolała o tym nie myśleć. Było
to dość irra cjo nalne podej ście, bowiem Agata była już prze cież w ciąży, która
zazwy czaj koń czyła się poro dem, a jed nak na dal odsu wała tę wizję na bli żej nie- 
okre śloną przy szłość. Wyprawa do sklepu oka zała się jed nak satys fak cjo nu jąca,
głów nie z tego powodu, że mogła dokład nie poob ser wo wać Dusię, usły szeć jej
głos, zoba czyć twarz i oce nić przy naj mniej czę ściowo, jaką jest kobietą. W dal- 
szym ciągu wyda wało się jej nie moż liwe, aby ktoś o tak nie win nej twa rzy
dziecka mógł być jed no cze śnie wyra cho wany i oszu ki wać męża, ale w porę
przy po mniały jej się słowa Jakuba, że nie wszystko, co jest różowe, jest różowe.

Duśka kupiła kilka rze czy, a potem wyszła ze sklepu razem z kole żanką
i obie wybrały się na lunch do pobli skiej restau ra cji. Agata oczy wi ście poszła za
nimi, usia dła też dość bli sko obu kobiet i pro fe sjo nal nie pod słu chi wała, o czym
roz ma wiają.

– Strasz nie ci zazdrosz czę, że w tym cza sie możesz robić to, na co masz
ochotę – wes tchnęła towa rzyszka Duśki. – Pamię tam, że kiedy ja byłam w ciąży,
pra co wa łam aż do samego końca, a kiedy ode szły mi wody, lepi łam wła śnie pie- 
rogi. I powiem ci, że o wiele bar dziej zde ner wo wa łam się tym, że nie zdążę ich
dokoń czyć, bo muszę jechać do szpi tala.

Dusia się roze śmiała.
– Fak tycz nie mam to szczę ście, że mogę sku pić się wyłącz nie na sobie.

Janek jest kom plet nie zakrę cony na punk cie ciąży, więc nie mal od samego
początku było wia domo, że nie będzie chciał, abym dalej pra co wała. Mnie to
nawet pasuje, muszę szcze rze przy znać. Bo cho ciaż lubię swoje zaję cie, to jesz- 
cze bar dziej lubię zaj mo wać się sobą. Za jakiś czas nie będę już miała takich
moż li wo ści, bo wszystko skupi się wokół naszego dziecka.

– Naj bar dziej zazdrosz czę ci tych wszyst kich zabie gów, na które cią gle bie- 
gasz.

Duśka poki wała głową.
– Muszę ci wyznać, że w moim przy padku jest to naprawdę konieczne.

Przede wszyst kim bar dzo puchną mi kostki, no i pogor szyła mi się rów nież
cera. Gdyby nie panie z Aran ża cji Życia, które o mnie tak cudow nie dbają, ten
okres wcale nie byłby taki wspa niały. A wiesz, co ostat nio mi się przy da rzyło?
Obu dzi łam się rano i z prze ra że niem stwier dzi łam, że całe moje ciało pokry- 



wają jakieś prze ra ża jące roz stępy. Do tej pory ich nie mia łam, więc wyda wało
mi się to tym bar dziej straszne, że poja wiły się tak nagle w ciągu jed nej nocy.

– I co? Udało ci się jakoś ich pozbyć? – chciała koniecz nie wie dzieć kole- 
żanka.

– Natych miast poje cha łam do mojego uko cha nego spa, na szczę ście na
miej scu oka zało się, że tylko odbił mi się wzór z mate raca.

Agata z tru dem powstrzy mała wybuch śmie chu. Duśka wyda wała jej się
dość sym pa tyczną i bar dzo nor malną dziew czyną, która po pro stu korzy stała
z tego, że jej mąż dobrze zara bia i nie musi przej mo wać się pracą. Cho dziła na
zabiegi, dbała o sie bie, robiła zakupy, czyli wszystko to, o czym marzyła więk- 
szość kobiet w ciąży. Jakoś nie paso wało jej, że żona Jana Marii mogła mieć na
boku romans, choć oczy wi ście ist niała moż li wość, że abso lut nie nikt o tym nie
wie dział, a już tym bar dziej żadna z kole ża nek, które – jak wia domo – nie
zawsze są takimi przy ja ciół kami, jak nam się wydaje. Nie mniej jed nak Agata nie
miała żad nych pod staw, żeby podej rze wać Duśkę i nie miała niczego, o czym
mogłaby poin for mo wać Jana Marię. Tak naprawdę przez moment poczuła
nawet, że mogłyby się polu bić. Naj chęt niej dosia dłaby się teraz do obu kobiet
i poplot ko wała o tema tach oraz oba wach zwią za nych z ciążą, dziec kiem
i wszyst kim tym, co tego doty czyło. Szkoda, że Julka była tak daleko.

– Muszę już wra cać do domu – powie działa nagle Duśka. – Janek zapro sił
dzi siaj deko ra tora wnętrz, który pomoże nam urzą dzić pokoik dla dziecka.
Począt kowo myśla łam, że zajmę się tym sama, ale potem doszłam do wnio sku,
że być może eks pert fak tycz nie dora dzi nam coś spe cjal nego. Zresztą Janek się
uparł.

Kole żanka Duśki tylko wes tchnęła.
– I chyba znowu ci zazdrosz czę. Ale oczy wi ście tak pozy tyw nie – zazna czyła

na wszelki wypa dek.
W tej sytu acji Agata doszła do wnio sku, że nie ma sensu dłu żej śle dzić żony

Jana Marii, na wszelki wypa dek posta no wiła jed nak do niego zadzwo nić
i podzie lić się swo imi spo strze że niami. Wie działa, że facet sie dzi jak na szpil- 
kach i czeka na naj mniej szy sygnał z jej strony. Wyszła z restau ra cji i zacią gnęła
się świe żym powie trzem. Paź dzier nik zazwy czaj nie nale żał do naj cie plej szych
mie sięcy, ale w tym roku jesień posta no wiła być nieco łaskaw sza. Było więc sto- 
sun kowo cie pło, cho ciaż słońce nie świe ciło już tak mocno. Więk szość ludzi cią- 
gle cho dziła bez kur tek, cie płego obu wia i jesien nych cza pek na gło wach. Agata
wycią gnęła tele fon i zadzwo niła do klienta.

– Tylko pro szę się nie dener wo wać – zazna czyła na samym wstę pie – dzwo- 
nię głów nie po to, żeby powie dzieć, że na razie nie wyda rzyło się nic, co
potwier dza łoby pań skie przy pusz cze nia. Pana żona spo tkała się dzi siaj z kole- 
żanką, spę dziły miły czas w skle pach z rze czami dla dzieci, a potem wspól nie
zja dły lunch. Zdaję sobie oczy wi ście sprawę z tego, że Duśka czę sto wycho dzi



z domu, ale jak dotąd nie spo tkała się z żad nym męż czy zną i nie zro biła
niczego, co mogłoby wzbu dzić moje podej rze nia. A tak przy oka zji mam pyta- 
nie.

– Tak? – spy tał sła bym gło sem Jan Maria.
– Czy naprawdę uważa pan, że archi tekt wnętrz jest nie zbędny do zapro jek- 

to wa nia pokoju dla dziecka?
To, co usły szała Agata w słu chawce, było długą i dość wymowną ciszą.

W końcu jed nak Jan Maria ode zwał się, mocno zbity z pan ta łyku.
– Nie bar dzo rozu miem, przy znam szcze rze. Oso bi ście ni gdy nie wpadł bym

na taki pomysł, wydaje mi się, że pokój dla dziecka to dość oczy wi sta sprawa.
Łóżeczko, prze wi jak, jakieś mebelki, przy naj mniej na początku takiemu malu- 
chowi nie wiele jest potrzebne do szczę ścia, prawda? I dla czego uważa pani, że
mógł bym wpaść na pomysł zatrud nie nia takiej osoby?

Agata chciała coś jesz cze powie dzieć, ale w porę ugry zła się w język. Zdaje
się, że tro chę za szybko wyszła z restau ra cji. Teraz już nie miała poję cia, gdzie
jest Duśka i dokąd się udała. Z całą jed nak pew no ścią nie poje chała do domu na
spo tka nie z archi tek tem wnętrz.

Żona Jana Marii, o nie win nej uro dzie dziecka, skła mała. Zro biła w trąbę nie
tylko swoją kole żankę, ale rów nież Agatę.



Roz dział 12

Jerzy M. był rów nie prze wi dy walny jak bra zy lij skie seriale. Naj wy raź niej śle dził
pro file zna jo mych, musiał więc zauwa żyć Paulę Paulę na kon cie swo jej kole- 
żanki po fachu, bo wystar czyło zale d wie kilka dni, żeby wysłał zapro sze nie Aga- 
cie. Oczy wi ście nie wie dząc, że to ona. Dziew czyna odcze kała czter dzie ści
osiem godzin, a potem jed nym klik nię ciem została face bo okową przy ja ciółką Je
Żyka. Upły nął zale d wie kwa drans, kiedy dostała od niego pierw szą wia do mość:

Nie znamy się jesz cze, ale już wiem, że to błąd. Aż nie chce mi się wie rzyć,
że do tej pory nasze drogi jesz cze się nie skrzy żo wały. Wszystko jed nak jest po
coś, naj waż niej sze, że teraz mamy oka zję, żeby bli żej się poznać.

Agata pokrę ciła z nie do wie rza niem głową. Co prawda spo dzie wała się wła- 
śnie takiej, a nie innej reak cji, ale i tak na widok wia do mo ści od byłego
kochanka aż zgrzyt nęła zębami. Miała wra że nie, że po raz kolejny zna la zła się
w środku jakie goś taniego filmu, w któ rym faceci uży wają tego samego języka.
Wszyst kie tek sty były do sie bie podobne, zawsze bazo wały na zachwy cie i pró- 
bo wały połech tać kobiece serce w naj bar dziej sztam powy i okle pany spo sób.
Zaska ku jące jed nak było to, że cią gle jesz cze tyle kobiet na świe cie nabie rało się
na ten sam sche mat. Agata oczy wi ście wie działa, z kim ma do czy nie nia, więc
słowa Jerzego M. nie zro biły na niej więk szego wra że nia, ale czy podob nie zare- 
ago wa łaby, będąc niczego nie świa doma? A może ule głaby temu mar nemu pod- 
ry wowi i dała się zła pać na coś tak żenu ją cego? W końcu tak wła śnie kie dyś się
stało. Na samo wspo mnie nie zro biło jej się wstyd. Posta no wiła, że odpi sze za
kilka dni, żeby tro chę podraż nić jego ego. I żeby go jesz cze bar dziej zain try go- 
wać. Faceci pro wa dzili swoje gierki, ale kobiety rów nież to potra fiły. Oczy wi ście
tylko do czasu, kiedy nie tra ciły głowy i nie zaczy nały wie rzyć w te wszyst kie
bzdury, które im wci skano. Uznała rów nież, że na razie nie będzie o niczym
wspo mi nać Jaku bowi, bo naj wy raź niej temat Jerzego M. nie był mu tak cał ko wi- 
cie obo jętny. Z jed nej strony czuła się mile połech tana, że Jakub jest zazdro sny
o jej byłego faceta, z dru giej jed nak nie powinno go to w ogóle inte re so wać. To,
że był ojcem jej dziecka, nie upo waż niało go jesz cze do wtrą ca nia się w jej pry- 
watne życie.

Chyba.
Doszła do wnio sku, że chwi lowo skupi się na Duśce, która praw do po dob nie

miała o wiele wię cej za uszami, niż Agata wcze śniej sądziła. Skoro bowiem
nakła mała na temat archi tekta wnętrz pokoju dzie cię cego, to zna czy, że miała
ku temu jakiś powód. Pyta nie brzmiało, czy powo dem był obcy męż czy zna, czy



po pro stu ukry wała coś zupeł nie innego? Agata nie chciała już wyda wać jed no- 
znacz nych opi nii, nauczona doświad cze niem, że w życiu nie ma zero je dyn ko- 
wych sytu acji.

Jan Maria zadzwo nił do niej rano i popro sił o spo tka nie. Agata wola łaby
wpraw dzie omó wić wszystko przez tele fon, bo widok roz pa cza ją cego faceta
w popla mio nych spodniach jakoś dziw nie ją draż nił, być może dla tego, że nie
była do tego przy zwy cza jona. Ale Jan Maria naci skał na roz mowę w cztery oczy.
Umó wiła się z nim tam, gdzie poprzed nio, wzięła ze sobą Chri stie, mającą zde- 
cy do wa nie kojący wpływ na klienta, zabrała też kilka nie zbęd nych gadże tów,
które do tej pory spraw dzały się jako pakiet pierw szej pomocy w sytu acjach kry- 
tycz nych. Cze ko lada, piłeczka do naci ska nia usu wa jąca z orga ni zmu wkurw,
ole jek lawen dowy, gumy do żucia o smaku cyna mo no wym oraz nowość – pla- 
ste linę dla doro słych. Był to cał kiem inte re su jący gadżet, na który tra fiła zupeł- 
nie przy pad kowo, prze glą da jąc strony inter ne towe. Tra dy cyjna pla ste lina to
zabawka dla dzieci, nada jąca się wyłącz nie do lepie nia i dająca dużo rado ści.
Dla tego jacyś naukowcy, praw do po dob nie ame ry kań scy, stwo rzyli coś podob- 
nego, tyle że dla doro słych, i zaczęli rekla mo wać to jako sprytną pla ste linę,
którą można było ugnia tać, roz pusz czać, dusić, mię to sić, roz cią gać niczym
gumę, roz ry wać, a nawet roz bi jać, bo po ude rze niu młot kiem roz trza ski wała się
jak por ce lana. Agata doszła do wnio sku, że to ide alny mate riał do wyży cia się,
zwłasz cza kiedy w czło wieku aż buzo wała wewnętrzna ener gia. Wraz z zamó- 
wie niem przy szedł mały pre zent – gumowy ludzik, zwany Ści śnię tym Pau lem,
który miał rze komo sym bo li zo wać kogoś, kogo się nie lubiło. Mogła to być
zatem wredna przy ja ciółka, teściowa, szef, za któ rym czło wiek nie prze pa dał,
czy wła śnie kocha nek żony. Tak naprawdę nie ważne było, o kim myślało się
pod czas ści ska nia, cho dziło tylko o uwol nie nie złych emo cji i wyła do wa nie
gniewu. Ści śnięty Paul był na tyle mały, że mie ścił się w dłoni, dla tego Agata
stwier dziła, że dorzuci go do swo jego kla sycz nego zestawu, który zresztą zapre- 
zentowała klien towi. Jan Maria naj pierw zjadł kawa łek cze ko lady, a potem się- 
gnął po sprytną pla ste linę i zaczął ją tak namięt nie ugnia tać, że Agata wystra- 
szyła się, iż nad wy ręży sobie nad garstki.

– Wydaje mi się, że jest pan ogrom nie zestre so wany – zaczęła ostroż nie.
Jan Maria zaczął ner wowo pota ki wać głową, a robił to tak szybko, że przy- 

po mi nał trzę sącą się gala retkę. Nie miał dziś na sobie popla mio nych spodni,
tylko czarne dżinsy oraz biały pod ko szu lek, zało żony na lewą stronę. Pora nek
był wpraw dzie dość chłodny, ale naj wy raź niej on tego nie odczu wał.

– Tak, tak, tak. Jestem zestre so wany, ponie waż wiem, że życie wymyka mi
się spod kon troli. Jestem coraz bar dziej pewien, że Duśka nie jest ze mną
szczera. I zupeł nie nie potra fię się z tym pogo dzić. Ja wiem, iż pani wydaje się,
że jestem histe ry kiem, pani ka rzem i trzę si dupą, ale ja sie bie znam. I znam rów- 



nież Dusię. A to, co dzieje się mię dzy nami w ostat nim cza sie, jest czymś zupeł- 
nie innym, niż było, zanim zaszła w ciążę.

Agata wes tchnęła. W dal szym ciągu uwa żała, że za zmianę zacho wa nia
żony Jana Marii odpo wia dają hor mony i fakt, że po pro stu była w ciąży, ale naj- 
wy raź niej jej klient miał na ten temat zupeł nie odmienne zda nie.

– Moż liwe, że jest pan po pro stu źle nasta wiony. Jeżeli ma pan w sobie wię- 
cej pier wiastka pesy mi sty, to pew nie czę sto roz waża pan same nega tywne sce- 
na riu sze. Czar no widz two zwy kle spro wa dza się do pyta nia: „a co jeśli” i wtedy
poja wiają się wyłącz nie złe wizje. Takie myśle nie w niczym nie pomaga, poza
tym naj czę ściej nie ma żad nego uza sad nie nia w rze czy wi sto ści. Moim zda niem
w ten spo sób tylko pogłę bia pan swój stres.

Jan Maria przy gryzł dolną wargę. Odło żył na bok pla ste linę i wziął na
kolana Chri stie. Agata miała nadzieję, że nie zacznie jej ugnia tać, w prze ciw- 
nym razie z kotki zosta łaby mia zga. Na szczę ście Jan Maria tylko ją gła skał, choć
dość inten syw nie. Ale Chri stie na razie była cier pliwa.

– Uważa pani, że jestem fata li stą? Że zamiast się sku pić na roz wią zy wa niu
pro blemu, wpa dam w spi ralę kata stro ficz nego myśle nia?

Agata dokład nie tak wła śnie myślała.
– Podej rze wam rów nież, że nie wysy pia się pan wystar cza jąco. Tym cza sem

powi nien pan zna leźć czas na relaks, bo ina czej doj dzie do zabu rzeń gospo darki
hor mo nów stresu, a stąd już tylko krok do szpi tala – powie działa bar dzo mądre
naukowe zda nie, które ostat nio wyczy tała w jakiejś gaze cie.

Coś w tym jed nak było. Dosko nale wie działa, że ludzie zde ner wo wani
i pełni napię cia mają coraz mniej ener gii do dzia ła nia, a prze cież bez ener gii
nie mogli poko nać wła snych pro ble mów. Albo, co gor sza, jesz cze bar dziej je
wyol brzy miali.

Jan Maria jęk nął roz pacz li wie, czego Agata naprawdę nie lubiła. Ale
musiała zacho wy wać się pro fe sjo nal nie. W końcu była detek ty wem i czę ściowo
rów nież psy cho lo giem, nawet jeśli nie szko lo nym.

– Tak, wszystko się zga dza. Nie wysy piam się, jestem ner wowy, pani kuję
i na doda tek pod ja dam nie zdrowe jedze nie. Cho dzę i chru pię chipsy, orzeszki,
bato niki cze ko la dowe, a nawet gumowe żelki, któ rych tak naprawdę nie zno szę.
Zde cy do wa nie piję też za dużo kawy. To wszystko prawda. Ale nie robię tego bez
powodu. Duśka mnie oszu kuje, a to łamie mi serce. Wczo raj powie działa, że ma
dzi siaj bar dzo ważne spo tka nie w tym swoim klu bie, ale nie chciała podać
adresu, cho ciaż dwu krot nie zapy ta łem. Jak zwy kle tylko prze wró ciła oczami
i oznaj miła, że nie ma głowy do adre sów i że spraw dzi, dokąd ma jechać,
dopiero jak wsią dzie do tak sówki. I żebym prze stał zada wać jej debilne pyta nia,
po któ rych ona czuje się osa czona. Czy tak odpo wiada żona mężowi?

– O któ rej ma się odbyć to spo tka nie? – spy tała spo koj nie Agata.



– O sie dem na stej. Powie działa mi rów nież, że nie wie, o któ rej wróci,
bowiem tematy są cza sem tak inte re su jące, że kobiety zupeł nie zapo mi nają
o upły wie czasu. I że te dys ku sje są jej bar dzo potrzebne i że ni gdy tego nie zro- 
zu miem.

To aku rat było bar dzo moż liwe. Ale ponie waż Duśka krę ciła ostat nio na
temat archi tekta wnętrz, więc ist niało duże praw do po do bień stwo, że teraz rów- 
nież minęła się z prawdą. Z całą pew no ścią nale żało to spraw dzić.

– Dobrze – kiw nęła głową. – Zja wię się przed waszym domem o szes na stej,
pocze kam, aż pań ska żona wsią dzie do tak sówki i pojadę za nią. Spró buję się
wszyst kiego dowie dzieć, może fak tycz nie już po dzi siej szym dniu będziemy
wie dzieli nieco wię cej i być może uda mi się pana uspo koić.

– Albo potwier dzić moje przy pusz cze nia – dodał smęt nie Jan Maria.
– I znowu to samo – skar ciła go Agata. – Niech pan zacznie w końcu myśleć

pozy tyw nie. Takie myśle nie to nic innego jak podej ście do ota cza ją cej nas rze- 
czy wi sto ści. Życie w dzie się ciu pro cen tach składa się z tego, co robimy,
a w dziewięćdzie się ciu z tego, jak odbie ramy to, co nam się przy da rza.

To w zasa dzie były słowa Jakuba, ale paso wały ide al nie do zaist nia łej sytu- 
acji. Jakub się cza sem wymą drzał, zda rzało się jed nak, że miał rację. Albo raczej
– mie wał.

Jan Maria pró bo wał wycza ro wać na twa rzy coś w rodzaju uśmie chu, ale
słabo mu to wyszło.

– Bar dzo chciał bym podzie lać pani opty mizm.
Agata wzięła głę boki oddech.
– To pro szę to w końcu zacząć robić. Ja nie każę panu fru wać na różo wej

chmurce i cie szyć się na widok psz czółki. Myśle nie pozy tywne nie ozna cza też,
że pana pro blemy znikną jak za dotknię ciem cza ro dziej skiej różdżki. Niech pan
po pro stu nie dopusz cza do sie bie cha otycz nych, kata stro ficz nych myśli i nie
pozwala, żeby nakrę cała pana spi rala złych emo cji. Jeśli stoi pan w korku, to
jesz cze nie ozna cza, że spóźni się pan do pracy, a nawet jeśli, że szef pana
zwolni, a pan zosta nie bez środ ków do życia. Pro szę nie zakła dać naj gor szego,
tylko spró bo wać zapa no wać nad myślami i mieć je pod kon trolą.

– Mam wie rzyć, że Dusia mnie nie zdra dza?
– Dopóki nie mamy na to żad nych dowo dów, pana obawy są zupeł nie bez- 

pod stawne. Dla tego pro po nuję zająć się teraz czymś innym, prze stać snuć
czarne wizje i dać mi dzia łać. Obie cuję, że dowiem się wszyst kiego o pana
żonie, a wtedy będzie czas na roz pacz lub radość i podej mo wa nie dal szych
decy zji.

Agata aż sama zachwy ciła się tym, jak roz sąd nie i mądrze pra wiła. Co
prawda kata stro ficzne myśli jej rów nież nie były obce, wie działa zatem, o czym
mówi. Poza tym Jan Maria tro chę dzia łał jej na nerwy. Z jed nej strony mu współ- 
czuła (moż liwe, że jed nak miał pod stawy, żeby nie ufać żonie), z dru giej – wyda- 



wał jej się kom plet nym maśla kiem, mięk kim i roz mem ła nym. Tak, to było ide- 
alne okre śle nie.

Zer k nęła na moment na tele fon, który zawi bro wał powia do mie niem. Tym
razem z Face bo oka.

Nie odpi su jesz… Wahasz się… Nie powin naś… Ja wiem, że to może mieć
tylko dobre zakoń cze nie.

Je Żyk naj wy raź niej był na gło dzie.

*

Duśka wyszła z domu punk tu al nie o godzi nie szes na stej trzy dzie ści. Na dole
cze kała już na nią zamó wiona tak sówka, za którą poje chała Agata, trzy ma jąc się
w bez piecz nej odle gło ści. Ruszyły na Bie lany, a dokład nie na ulicę Arku szową,
przy któ rej stały impo nu jące domy jed no ro dzinne. Duśka zatrzy mała się przy
jed nym z nich, a Agata zapar ko wała kil ka na ście metrów dalej, cho wa jąc się za
dużym czar nym samo cho dem dostaw czym. Odcze kała chwilę, aż kobieta znik- 
nęła za furtką, a potem wysia dła z samo chodu i pode szła do ogro dze nia. Znaj- 
do wała się na nim biała tabliczka z napi sem: „Spa – aran ża cja nowego życia”.
I to było w zasa dzie wszystko, żad nego nazwi ska, żad nego numeru tele fonu, nic
wię cej. Wcze śniej Dusia cho dziła na zabiegi do Aka de mii Urody w Wila no wie
(jak wyśle dziła Agata), ale o Aran ża cji Życia Jan Maria też coś wspo mi nał. Willa
wyglą dała na oka załą, była świet nie utrzy mana, z trzema bal ko nami, ogrom- 
nymi oknami ze szpro sami i czymś w rodzaju ganku. Rów nie pokaźny był ogród
z dużą liczbą drzew i krze wów. Agata naj chęt niej weszłaby do środka, w końcu
znaj do wał się tu gabi net spa, a zatem miej sce było dostępne rów nież dla zwy- 
kłego prze chod nia. Posta no wiła zatem, że nie będzie cze kać w samo cho dzie,
tylko fak tycz nie sama spraw dzi, na czym polega ta aran ża cja życia. Wdu siła
dzwo nek przy furtce, odcze kała moment i raz jesz cze wci snęła przy cisk.
W końcu ktoś zde cy do wał się otwo rzyć drzwi. Z domu wyszedł męż czy zna
ubrany w nie bie skie dżinsy i koszulę w kratę. Wyglą dał na nieco zmie sza nego
i zdzi wio nego wido kiem Agaty, ale może to było tylko złu dze nie.

– Prze pra szam, czy pani kogoś szuka? – zapy tał dość ner wo wym tonem.
Agata wska zała ręką tabliczkę.
– Prze jeż dża łam tędy i zoba czy łam, że znaj duje się tu spa. Pomy śla łam, że

może umó wię się na jakiś zabieg – powie działa miłym tonem i się uśmiech nęła.
Facet podra pał się w głowę.
– Nie stety, chwi lowo nie ak tu alne. Ow szem, znaj do wało się tu spa, ale na

razie wszel kiego rodzaju zabiegi zostały wstrzy mane do odwo ła nia – tłu ma czył
się mało prze ko nu jąco.

Agata poki wała głową.



– No trudno, może następ nym razem będę miała wię cej szczę ścia – posłała
mu pro mienny uśmiech i się poże gnała.

Wró ciła do samo chodu i puściła oko do Chri stie.
– Zdaje się, że coś mamy. Co prawda nie wiem, czy ten facet jest kochan- 

kiem Duśki, ale z całą pew no ścią nie wyglą dał na kogoś, kto należy do Klubu
Mło dych i Dziel nych Matek i raczej nie zaj mo wał się rów nież pro wa dze niem
gabi netu pięk no ści. Trudno, musimy odcze kać, aż żona Jana Marii wyj dzie
stam tąd, to może tro chę roz ja śni mi się w gło wie.

Agata odchy liła sie dze nie fotela i lekko uchy liła okno. Okrop nie chciało jej
się spać, ale wie działa, że nie może sobie na to pozwo lić. Już kie dyś pod czas
śledz twa zasnęła w parku i w ten spo sób stra ciła z oczu obser wo wany obiekt.
Włą czyła zatem dość gło śno radio, bo cisza wymie szana z szu mem jadą cych
gdzieś w oddali samo cho dów z całą pew no ścią uko ły sa łaby ją do snu. Wycią- 
gnęła też tele fon i wystu kała wia do mość do Jana Marii.

Czy mówi coś panu adres Arku szowa 15?

Nie – poja wiła się natych mia stowa odpo wiedź. – A czy widzi tam pani
też jakieś inne kobiety? Wie pani, z Klubu Mło dych i Dziel nych Matek…

Agata stwier dziła, że na razie powstrzyma się od odpo wie dzi. Tym bar dziej
że zamiast kobiet ujrzała tylko nieco wypło szo nego faceta, który zdaje się nie do
końca wie dział, jak się zacho wać i zare ago wać na pyta nie o spa. Po dwóch
godzi nach tro chę bez czyn nego sie dze nia w samo cho dzie w drzwiach luk su so- 
wej willi w końcu poja wiła się Duśka. Na dal była tak samo ubrana, ale jed nak
coś w jej wyglą dzie się zmie niło. Poprzed nio miała upięte włosy w kok, teraz
nato miast były roz pusz czone. To oczy wi ście jesz cze o niczym nie świad czyło,
ale Agata czuła przez skórę, że coś jest na rze czy. Moż liwe, że nega tyw nie nasta- 
wiony do życia Jan Maria w tym wypadku aku rat miał rację i jego żona fak tycz- 
nie przy pra wiała mu rogi. Dowo dów na dal nie miała, z całą pew no ścią jed nak
zacho wa nie Duśki było podej rzane. Kobieta wła śnie mach nęła ręką na nad jeż- 
dża jącą tak sówkę, zer k nęła raz jesz cze w stronę willi, a potem po pro stu odje- 
chała. Agata począt kowo chciała ją śle dzić, zde cy do wała jed nak, że zaczeka
i zoba czy, co zrobi męż czy zna, który na dal znaj do wał się w willi.

Bingo.
Pięć minut póź niej facet wyszedł z domu, zamknął drzwi, rozej rzał się

wkoło (na szczę ście nie zauwa żył ukry tej w samo cho dzie Agaty, która obser wo- 
wała wszystko przez lor netkę), a następ nie scho wał klucz pod donicę z kwia- 
tami. Wsiadł do zapar ko wa nego za rogiem bor do wego peu ge ota i odje chał
w prze ciw nym kie runku niż tak sówka z Duśką. Agata zmru żyła oczy. Naj wy raź- 
niej w tym domu znaj do wało się tylko tych dwoje – Duśka oraz męż czy zna,
który wła śnie wyszedł. Żad nych kobiet – ani z klubu, ani z gabi netu spa. Wyglą- 



dało to zatem na schadzkę w opusz czo nej willi. Nie zasta na wia jąc się zbyt
długo, wysia dła z citroëna, pode szła do furtki, a potem deli kat nie naci snęła
klamkę, która na szczę ście ustą piła bez więk szych prze szkód. Weszła po scho- 
dach do domu, przy kuc nęła i wyjęła spod doniczki klucz. Wie działa, że to tro- 
chę ryzy kowne dzia ła nie i gdyby Jakub się dowie dział, z całą pew no ścią pró bo- 
wałby jej wyper swa do wać ten pomysł, ale na szczę ście go tu nie było. Otwo rzyła
zamek i weszła do środka. Serce biło jej jak osza lałe. Chyba po raz pierw szy
w życiu nie jako wła mała się do cudzego domu (cho ciaż za sprawą legal nego klu- 
cza), co z całą pew no ścią było występ kiem karal nym. Praw do po dob nie nie
uspra wie dli wi łaby jej nawet legi ty ma cja detek tywa. Agata uznała, że nie będzie
teraz zawra cać sobie tym głowy, tylko szybko obej rzy dom, a potem bły ska wicz- 
nie się stąd ulotni. W środku wszystko było sta ran nie posprzą tane, zupeł nie
jakby chwi lowo nikt tu nie miesz kał. Agata weszła do kuchni, znaj du ją cej się
zaraz na wprost wej ścia, zer k nęła na pro ste, białe szafki, a nawet zaj rzała do
lodówki i stwier dziła, że zawiera wyłącz nie zeschniętą cytrynę oraz jedno opa- 
ko wa nie po jogur cie. Na stole stały nato miast dwie brudne fili żanki, któ rych
ktoś nie zdą żył umyć. Naj wy raź niej Dusia i jej part ner sie dzieli tutaj i pili her- 
batę. Na dole, oprócz kuchni, znaj do wało się też kilka innych pomiesz czeń,
w tym jedna sypial nia, pokój gościnny z nie wielką biblio teką, mały scho wek
gospo dar czy oraz wej ście do garażu. Nie zna la zła tu jed nak niczego podej rza- 
nego. Weszła więc na pal cach po scho dach na pierw sze pię tro i jakoś tak odru- 
chowo skie ro wała się w stronę naj bliż szego pokoju po pra wej stro nie.

Była to duża, biała, prze stronna sypial nia, na środku któ rej stało ogromne
łóżko ze zmiętą pościelą. I to był chyba wystar cza jący dowód na to, co tu się
przed chwilą wyda rzyło. Agata była nie mal pewna, że w tym łóżku ktoś wła śnie
upra wiał seks. Na jed nej z bia łych podu szek zna la zła długi ciemny włos, który
z całą pew no ścią nale żał do Duśki.

– A jed nak… – powie działa na głos. – Zdaje się, że żona Jana Marii o uro dzie
nie win nej nasto latki fak tycz nie ma sporo za uszami. Cho lera, szcze rze mówiąc,
naprawdę sądzi łam, że jest nie winna.

Nie wie działa, czy powinna wspo mi nać o tym klien towi, czy jed nak pocze- 
kać na następne spo tka nie i spró bo wać zro bić kilka zdjęć. Osta tecz nie Duśka
mogła się z tego wszyst kiego jesz cze jakoś wykrę cić, w końcu Agata nie miała
w ręku żad nych dowo dów. Jan Maria z całą pew no ścią by jej uwie rzył, ale na dal
nie było to nic, czym mógłby ewen tu al nie posłu żyć się w sądzie. Jeśli oczy wi ście
myślał o roz wo dzie. Aga cie zro biło się jakoś smutno. Do tej pory była prze ko- 
nana, że zdra dza nie i oszu ki wa nie part nera leży raczej w męskiej natu rze,
a kobiety zazwy czaj bywają ofia rami ich nie po skro mio nych chuci. Naj wy raź niej
jed nak zdrada nie miała kon kret nej płci. Agata usia dła na skraju łóżka i zasta- 
no wiła się, co takiego mogło skło nić taką kobietę jak Duśka do skoku w bok.
W końcu miała przy sobie faceta, który ją uwiel biał i bez kry tycz nie kochał.



Czyżby czuła się zbyt osa czona? Zbyt kochana? Jeśli w ogóle można użyć takiego
zwrotu. W końcu więk szość kobiet marzyła o tym, żeby być roz piesz czaną,
noszoną na rękach, podzi wianą i wiel bioną niczym kró lowa. Czego bra ko wało
Duśce? Pod niety? Tajem nicy? Co w niej drze mało, że musiał to obu dzić inny
facet?

Cie kawe, od kiedy to wszystko trwało i jak się zaczęło. Czy ten facet poja wił
się na hory zon cie jakoś nagle i zafa scy no wał Duśkę bar dziej niż mąż, że posta- 
no wiła nagle zary zy ko wać dla niego wła sne mał żeń stwo? Agata wyczy tała kie- 
dyś, że w każ dej kobie cie jest coś z demona, opie kunki domo wego ogni ska i tro- 
chę z małej bez bron nej dziew czynki. I każda z nich chce cza sem dojść do głosu.
Jeżeli odzywa się tylko jedna strona, w pew nym momen cie zaczyna cze goś bra- 
ko wać. I tych bra ków szuka się na zewnątrz, cza sem w pracy, cza sem w nowym
hobby, nowych fascy na cjach, a cza sem wła śnie w innych ludziach. Czy to wła- 
śnie przy tra fiło się Duśce? Czy życie z Janem Marią wyda wało jej się na tyle
mało atrak cyjne, na tyle nie roz bu dza jące w niej wszyst kich potrzeb, że mimo iż
była z nim w ciąży, spo ty kała się z innym face tem? Tyle że z tego, co mówił Jan
Maria, wyni kało rów nież, że nawet ta ciąża nie do końca musiała być jego. To
w takim razie po co Duśka cią gle tkwiła w tym związku? Jaki jest sens bycia
z kimś, jeśli kocha się innego. Jeśli jakaś zablo ko wana część wła snej oso bo wo ści
pró buje odna leźć się w rela cji z kimś innym, to dla czego z nim po pro stu nie
być?

Agata poczuła, że od tych wszyst kich pytań tylko roz bo lała ją głowa. Wyszła
z willi, scho wała klucz pod donicą i wró ciła do samo chodu, gdzie cze kała na nią
nieco już znu dzona Chri stie.

– Nie wiem, jak to jest w świe cie zwie rząt, ale z całą pew no ścią jeste ście
bar dziej ogar nięci w spra wach seksu i miło ści niż my.



Roz dział 13

Agata wró ciła do domu w pod łym humo rze. Nie miała naj mniej szej ochoty roz- 
ma wiać z Jaku bem, który natych miast wyczuł, że ma dość ponury nastrój. To
był wła śnie jeden z takich momen tów, w któ rym naj chęt niej spę dzi łaby czas
sama ze sobą, bez żad nego dodat ko wego towa rzy stwa za drzwiami. Wpraw dzie
Jakub potra fił być cza sem nie wi dzialny lub przy naj mniej zacho wy wał się w spo- 
sób nie na chalny, ale sama świa do mość tego, że po pro stu był, okrop nie ją
dener wo wała.

– Może mia ła byś ochotę na coś…?
Agata nawet nie słu chała do końca, co Jakub miał do powie dze nia, tylko

bez słowa wyja śnie nia weszła do sypialni i sta ran nie zamknęła za sobą drzwi.
Poło żyła się do łóżka i przy kryła kocem. Pomy ślała, że może warto byłoby się
prze spać z tym wszyst kim, co dzi siaj zoba czyła lub przy naj mniej czego się
domy ślała. Zacho wa nie Duśki z jakie goś powodu mocno ją zmar twiło. Zupeł nie
jakby wytrą ciło jej z ręki broń, że tylko faceci są źli i to przed nimi należy bro nić
kobiety. Ow szem, Agata zda wała sobie sprawę, że nie ma na świe cie świę tych
ludzi, nie ma rów nież świę tych kobiet, a jed nak cią gle chciała wie rzyć, że to one
są bar dziej poszko do wane w ukła dach dam sko-męskich.

Na dźwięk wibru ją cego tele fonu przy kryła twarz poduszką.
– Nie, tylko nie to. Nie mam naj mniej szej ochoty na żadne roz mowy.

Z nikim – jęk nęła, ale ponie waż dzwo niła służ bowa komórka, wie działa, że
powinna ją ode brać.

– Cześć – po dru giej stro nie ode zwał się spo kojny i zrów no wa żony ton
Anny. – Domy ślam się, że pew nie nie masz dla mnie jesz cze żad nych new sów,
ale jakoś poczu łam potrzebę zadzwo nie nia.

– Przy ła pa łaś go na czymś nowym? – spy tała Agata.
– Nie. Ale mam wra że nie, że dzieje się ze mną coś dziw nego. W momen cie,

w któ rym posta no wi łam, że nie chcę z nim dłu żej być, że mam dosyć oszustw
oraz gier i że wiem to z całą pew no ścią, w jakimś sen sie dener wuje mnie nawet
jego obec ność. Chyba prze kro czy łam mój wła sny Rubi kon. Gra nicę, za którą nie
ma już odwrotu. Sama nie wiem, dla czego do tej pory wszystko mu wyba cza łam
i dla czego wyda wało mi się, że to mał żeń stwo można jesz cze ura to wać. Teraz
już nawet tego nie chcę. Chyba wła śnie o tym chcia łam poga dać.

– Stwo rzy łam fik cyjne konto – przy znała Agata. – I wydaje mi się, że Jerzy
M. połknął przy nętę. Co prawda na zdję ciach, które załą czy łam, jestem zupeł nie
inną osobą, ale to nie zmie nia tego, że naj praw do po dob niej wpa dłam mu
w oko. Przy słał już dwie wia do mo ści, z któ rych jasno wynika, że chciałby mnie
bli żej poznać.



Anna się roze śmiała.
– Widzę, że mój mąż nie próż nuje. Odno szę wra że nie, że w ciągu ostat niego

czasu jego aktyw ność na polu dam sko-męskim jest jesz cze bar dziej inten sywna
niż kie dyś. Zupeł nie jakby miał przed sobą ostat nie lata, z któ rych musi
wyrwać, ile się da. Naj gor sze jest to, że w domu pró buje zacho wy wać się ide al- 
nie. Ostat nio przy niósł mi nawet kwiaty, któ rymi naj chęt niej rzu ci ła bym mu
pro stu w twarz, ale zamiast tego przy oble kłam usta w zachwy cony uśmiech.

Agata zasta no wiła się przez chwilę.
– A może po pro stu powin naś się wypro wa dzić? Wyje chać gdzieś na jakiś

czas?
– Myśla łam o tym. Chcia ła bym jed nak być obecna pod czas mojego małego

rewanżu. Nie stra cić żad nego dnia z tych ostat nich, kiedy jeste śmy jesz cze
razem. Nie wiem, jak to wytłu ma czyć. Cza sem fak tycz nie mam ochotę uciec
i nie oglą dać go ni gdy wię cej, tyle że ja od jakie goś czasu trak tuję tę sytu ację jak
film, który jed no cze śnie oglą dam i biorę w nim udział. Scena po sce nie. Dia log
po dia logu. To nie sły chane, kiedy przy glą dasz się swo jemu mał żeń stwu z boku,
zupeł nie jak byś obser wo wała czy jeś życie i pró bo wała zasta no wić się, co byś
zro biła na miej scu głów nego boha tera. Ni gdy nie przy pusz cza łam, że związki
z dłu go let nim sta żem mogą się skoń czyć w tak przy kry spo sób. Ludzie cza sem
się roz stają, bo ich drogi fak tycz nie roz cho dzą się w różne strony. Jeden patrzy
w górę, drugi w dół. Jeden woli słońce, a drugi deszcz. I nagle oka zuje się, że te
dro bia zgi są tak trudne do pogo dze nia, iż lepiej się roz stać, niż pró bo wać zna- 
leźć kom pro mis. Ale to na pewno nie doty czy mojego mał żeń stwa. U nas jest
tak, że Jerzy wybrał kil ka na ście róż nych dróg, na końcu któ rych stoją różne
kobiety. I zupeł nie nie liczy się z tym, że prze cież jest żonaty. Nie wiem, czy
w ogóle wie, co ozna cza wyraz „mono ga mia”. Naj smut niej sze jest to, że trzy mają
go przy mnie tylko wspólne inte resy i świa do mość, że stra ciłby zbyt dużo na
roz wo dzie. I chyba wła śnie dla tego chcę mu po pro stu zagrać na nosie.

Agata dosko nale to rozu miała.
– Napi szę do niego jesz cze dzi siaj. Myślę, że będzie zachwy cony, iż się

w końcu ode zwa łam i spró buje nawią zać bliż szy kon takt. To pew nie nie mogą
być żadne dowody w sądzie, ale przy naj mniej będziesz miała pew ność, że on
fak tycz nie cały czas kręci z kimś na boku.

– To w zasa dzie pew nie wie dzą wszy scy. Cała War szawa. Ja rów nież. Tylko
teraz potrze buję fak tów, a nie plo tek i domy słów.

Kiedy Agata się roz łą czyła, wystu kała wia do mość do Je Żyka.

Zabrzmiało inte re su jąco. Ty zabrzmia łeś inte re su jąco. Cie kawe, czy rów- 
nie inte re su jąco będziesz potra fił pod trzy mać tę zna jo mość.

Na wia do mość nie musiała długo cze kać. Zupeł nie jakby Je Żyk miał włą- 
czone powia do mie nia od osób, które go inte re sują i tylko cze kał na sygnał z ich



strony.

Prze ko nam cię, że nasze wir tu alne spo tka nie będzie na tyle fascy nu jące, iż
sama popro sisz o real.

Agata tylko zgrzyt nęła zębami.
Jej były kocha nek fak tycz nie potra fił przy kuć uwagę i dla nie wta jem ni czo- 

nych kobiet sta no wił łakomy męski kąsek. Przez kolejne kilka dni pisali do sie- 
bie regu lar nie, nawet kilka razy dzien nie. Agata z przy kro ścią musiała stwier- 
dzić, że facet fak tycz nie potra fił zain te re so wać sobą kobietę i pisać w taki spo- 
sób, że czuła się wyjąt kowa. Nic dziw nego, że cią gle krę cił się wokół niego tłum
ado ra to rek. Ona sama kie dyś do niego nale żała, mię dzy innymi dla tego, że
omo tał ją sło wami. To prze ra ża jące, jak dobrze dobrane zwroty, intry gu jące
porów na nia i elo kwentne kom ple menty potra fiły inte li gentną kobietę prze ro bić
na gala retkę bez mózgu. Aż sama się tego wsty dziła.

W pewne czwart kowe popo łu dnie posta no wiła go śle dzić. Czwartki były
bowiem tymi dniami, kiedy spo ty kał się z nią naj czę ściej, czę sto zosta jąc na
noc. Cie kawe, czy na dal powta rzał te sche maty. Zapar ko wała nie da leko kan ce- 
la rii, bez stra chu, że Jerzy M. wypa trzy jej różowe autko. Tu Anna fak tycz nie
miała dobry pomysł, pod mie nia jąc samo chody. O godzi nie czter na stej wyszedł
z biura, a Agata poczuła nie przy jemny posmak w ustach na jego widok. Zupeł- 
nie jakby ugry zła coś gorz kiego. Wyglą dał jak zwy kle dobrze z tymi swo imi pół- 
dłu gimi siwymi wło sami, w nie na gan nie skro jo nej mary narce od Erme ne gilda
Zegny i zamszo wych butach. Miał zde cy do wany, sprę ży sty krok i twarz czło- 
wieka suk cesu. Nic dziw nego, że tyle idio tek się na to łapało. Z Agatą na czele.
Dzi siaj jed nak naj wy raź niej nie miał zapla no wa nej żad nej randki, bo tylko zjadł
lunch na Brac kiej w Con cept 13, a potem wró cił do kan ce la rii, z któ rej wyszedł
póź nym popo łu dniem i poje chał pro sto do domu.

Agata mocno ścier pła, sie dząc pół dnia w samo cho dzie, na doda tek nie
udało jej się niczego usta lić. Posta no wiła zatem kon ty nu ować rand ko wa nie
drogą wir tu alną, wymie nia jąc coraz bar dziej namiętne wia do mo ści. Tutaj przy- 
naj mniej Jerzy M. fak tycz nie sta wał się coraz bar dziej odważny.

Kiedy Jakub widział Agatę wystu ku jącą coś w komórce, za każ dym razem
marsz czył gniew nie czoło, aż poja wiała się na nim widoczna bruzda. Naj wy raź- 
niej domy ślał się, z kim kore spon do wała, ale nie chciał być wścib ski. Poza tym
dosko nale zda wał sobie sprawę, że jeśli nie będzie chciała, to i tak mu o niczym
nie powie. W końcu jed nak nie wytrzy mał.

– Chcia łem tylko zazna czyć, że to gra. Że jesteś awa ta rem. Że piszesz
z kimś, kogo pla nu jesz wysta wić. I że twoje zdję cie to ściema.

Agata obrzu ciła go chłod nym spoj rze niem.
– Myślisz, że dam się jesz cze na cokol wiek nabrać? Ow szem, przy znaję,

facet wie, jak uży wać i dobie rać słowa, na szczę ście mam to już za sobą. To, że



piszemy, jest wyłącz nie czę ścią planu oraz zle ce nia, które dosta łam od jego
żony.

Jakub niby-lek ce wa żąco wzru szył ramio nami.
– Ależ ja abso lut nie się do niczego nie wtrą cam. W końcu to twoje życie, no

i twoja praca. Jestem wpraw dzie wspól ni kiem, ale od spraw urzę dowo-orga ni za- 
cyj nych. A tak w ogóle to chcia łem cię o czymś poin for mo wać – dodał po
chwili.

Agata zer k nęła na niego, mru żąc brwi. Zabrzmiało dziw nie poważ nie,
a ona bar dzo nie lubiła takiego tonu.

– Cze kam…
– W przy szłym tygo dniu odwie dzą mnie, nas… moi rodzice – mówiąc to,

Jakub wyjąt kowo nie patrzył na Agatę.
Prze łknęła ślinę i poczuła dziw nie nie przy jemny chłód prze bie ga jący

wzdłuż krę go słupa. Zupeł nie jakby weszła do prze rę bla z lodo watą wodą.
– Czy to ozna cza coś szcze gól nego? – zapy tała, pró bu jąc nadać gło sowi lek- 

ce wa żący ton.
Zanim Jakub odpo wie dział, wytarł dokład nie kubek sto jący na suszarce,

następ nie wsy pał do niego roz pusz czalną kawę, zalał ją wrząt kiem i długo mie- 
szał. Agata przy glą dała się temu rytu ałowi z coraz bar dziej rosną cym nie po ko- 
jem. Nawet Chri stie zmru żyła nie bie skie oczy i spo glą dała to na jedno, to na
dru gie z dużym zain te re so wa niem.

– Cho dzi o to, że moi rodzice są dość sta ro świeccy. Co prawda nie pocho dzą
z małej miej sco wo ści czy też wsi, gdzie naj waż niej szy jest ślub, dzieci i zało że- 
nie rodziny, cho ciaż… oni chyba wła śnie tak myślą – dokoń czył po chwili, tro- 
chę dzi wacz nie.

Agata poczuła, jak zimno z krę go słupa prze do staje się do jej mózgu, wywo- 
łu jąc począt ku jący ból głowy.

– Co to zna czy, że naj waż niej szy jest ślub dzieci i zało że nie rodziny? – spy- 
tała, wolno cedząc słowa, jakby chciała odsu nąć w cza sie to, co za chwilę usły- 
szy.

– No dobrze, powiem ci prawdę – wystę kał Jakub. – W końcu i tak się
dowiesz. Otóż powie dzia łem im, że jeste śmy parą i spo dzie wamy się dziecka.

Agata nabrała powie trza, a potem ze spo ko jem zaczęła je wydmu chi wać,
cho ciaż na nic to się nie zdało, bowiem czuła, jak nara sta w niej wszech ogar nia- 
jąca wście kłość. Naj chęt niej się gnę łaby teraz po jedną ze swo ich piłe czek do
ugnia ta nia albo cokol wiek innego, co pomo głoby roz ła do wać gro ma dzący się
w niej wkurw, nie stety, cały zestaw znaj do wał się w citroënie.

– Jak to parą? I jak to spo dzie wamy się dziecka? To zna czy to ostat nie fak- 
tycz nie jest prawdą, ale zde cy do wa nie nie w połą cze niu z nami jako parą –
 zaplą tała się tro chę. Ale Jakub świet nie rozu miał, o co jej cho dzi.



– Ja to wszystko wiem i akcep tuję. Albo nie tyle akcep tuję, ile przy staję na
twoje warunki. Przy naj mniej na razie. Nie mniej jed nak moi rodzice, jak już
wspo mnia łem, są sta ro świeccy i z całą pew no ścią nie zro zu mie liby tego, że
miesz kamy pod jed nym dachem, będziemy mieli dziecko, a jed nak nie jeste śmy
razem. Sama musisz przy znać, że dla wielu ludzi rów nież w naszym wieku
brzmi to tro chę zawile.

Agata aż pod sko czyła.
– Oso bi ście nie widzę w tym nic zawi łego. Dzi siej szy świat jest tak skon- 

stru owany, że ludzie funk cjo nują zupeł nie ina czej niż kie dyś. Mogą być razem,
ale nie muszą, mogą mieć dziecko, ale to jesz cze nie zna czy, że muszą brać ślub.
Mogą mieć nawet piątkę dzieci i miesz kać na dwóch róż nych pół ku lach. Zresztą
nie ważne. Ważne jest to, że nie powie dzia łeś im prawdy.

Jakub grzecz nie przy tak nął.
– Nie powie dzia łem. I wła śnie w związku z tym mam do cie bie ogromną

prośbę. Chciał bym żebyś przez te dwa dni, kiedy oni tu będą, uda wała, że jeste- 
śmy razem. Ja wiem, że pro szę o bar dzo, bar dzo dużo, ale posta ram ci się to
jakoś wyna gro dzić.

– Ale prze cież prę dzej czy póź niej będziesz musiał powie dzieć im prawdę! –
 słusz nie zauwa żyła Agata, nie znacz nie pod no sząc głos.

– Tak… Wtedy powiem im, że z jakie goś powodu nie wyszło. Ale teraz
chciał bym, żeby cho ciaż przez chwilę cie szyli się świa do mo ścią, że kogoś mam,
że jestem szczę śliwy, a oni docze kali się wnuka. Lub wnuczki.

Agata zgrzyt nęła zębami.
– Nie mogę obie cać, że dam radę. Sam dobrze wiesz, że kobieta w ciąży

działa pod wpły wem hor mo nów, a one cza sem robią z nią, co chcą. Nie gwa ran- 
tuję, że będę potra fiła nad nimi zapa no wać. Potrak tujmy to jed nak fak tycz nie
jako przy sługę. Będziesz mi coś winien – spoj rzała na niego spod zmru żo nych
powiek.

Chri stie miauk nię ciem dała do zro zu mie nia, że jest z Agatą i że rów nież
uważa to za lekką prze sadę. Tak przy naj mniej ode brała to Agata.

Jakub tylko poki wał kilka razy głową.
– Mam jesz cze jedną prośbę, a wła ści wie pyta nie. Czy mógł bym pójść z tobą

następ nym razem do gine ko loga?
Agata poczuła, że to zaczyna ją prze ra stać. Nie wie działa tylko, czy Jakub

w tak sprytny spo sób pró buje wku pić się w jej łaski, czy fak tycz nie inte re suje go
ta ciąża.

– Nie pamię tam, kiedy mam ter min – odpo wie działa tro chę bez sensu.
– Wydaje mi się, że jutro – Jakub przy gryzł dolną wargę.
– A jak to jest moż liwe, że tak ci się wła śnie wydaje? – Agata wbiła w niego

świ dru jące spoj rze nie.



– Zosta wi łaś ostat nio na stole komórkę i zabra łaś tylko tę służ bową. No
i w mię dzy cza sie przy szła wia do mość z gabi netu przy po mi na jąca o jutrzej szym
ter mi nie. Czter na sta, tak swoją drogą – odpo wie dział Jakub.

Agata poczuła, że nie ma na świe cie wystar cza ją cej liczby piłe czek do
ugnia ta nia, które mogłyby ją w tej chwili uspo koić. Posta no wiła zatem wybrać
wymowne mil cze nie, a następ nie zamknąć się w łazience i spró bo wać wziąć
relak su jącą kąpiel. Być może nawet by jej się to udało, gdyby nie uwaga Jakuba,
że zbyt dłu gie leże nie w cie płej wodzie nie jest wska zane dla kobiet w ciąży.

– Nie jest rów nież wska zane prze by wa nie w towa rzy stwie osób, które dzia- 
łają na nerwy oraz powo dują, że czło wiek ma ochotę rzu cić się z mostu niczym
Wanda, która nie chciała Niemca – wrza snęła na dobre już roz wście czona
Agata.

– To chyba nie był most – Jakub naj wy raź niej musiał mieć ostat nie zda nie.
– Wydaje mi się, że ona rzu ciła się po pro stu z brzegu w nurt Wisły.

– Spier da laj – pole ciła mu i jesz cze moc niej odkrę ciła kurek z wodą.

*

Pod czas wir tu al nej rela cji z Paulą Paulą Je Żyk cza sem wzno sił się na wyż sze
poziomy elo kwen cji i sto so wał intry gu jące chwyty słowne, a cza sem popa dał
w sztampę i banał. Paula Paula była więc dla niego zarówno nie speł nio nym
marze niem o miło ści ide al nej, odde chem jutrzenki, jak i kobietą o oczach jak
gwiazdy, któ rej uro dzie nie dorów nuje nawet zorza polarna. Agata nie źle się
tym wszyst kim bawiła, cho ciaż od czasu do czasu miała ochotę natych miast
odkryć karty i napi sać, kim tak naprawdę jest. Zasta na wiała się jed nak, jak ta
sytu acja poto czy się dalej, no i przede wszyst kim, co zrobi, kiedy Je Żyk poprosi
ją o spo tka nie. Na razie jed nak z nie do wie rze niem czy tała ela bo rat o tym, jak
trudną drogę muszą cza sem poko nać dwie dusze, by w końcu na sie bie tra fić.

– Przy znaj się – zaata ko wała następ nego dnia Bogu ducha win nego Jakuba,
który wła śnie kroił w kosteczkę ogórki, ucie rał buraki oraz mar chewkę na
drobne wiórki oraz pil no wał gotu ją cego się kur czaka. – Czy ty też sto su jesz
tanie chwyty, żeby pode rwać dziew czynę? Mówisz jej o zorzy polar nej, o jed no- 
ści dusz, o tym, że praw dziwa miłość zawsze się odnaj dzie, a potem doda jesz
coś o nie ziem skiej uro dzie i to wszystko pod le wasz ero tycz nym mru gnię ciem?

Jakub ode rwał wzrok od deski oraz noża i spoj rzał ze zdu mie niem na Agatę.
– Ero tycz nym mru gnię ciem? – powtó rzył zain try go wany.
– No tak, oczy wi ście, mogłam się domy ślić, że z cało ści tylko ten frag ment

cię zain te re suje. Cho dzi mi o to, że te wszyst kie bred nie, które z sie bie wyrzu ca- 
cie, są tak okle pane i tak do sie bie podobne, że w dal szym ciągu nie mogę uwie- 
rzyć, jak się na to łapiemy? Ile razy można nabie rać się na to samo? I ile razy
można powta rzać te bzdury?



Jakub się zasta no wił.
– Myślę, że tak długo, jak długo wy w to wie rzy cie. Więk szość z was zdaje

sobie sprawę, że słu cha bana łów, a jed nak w dal szym ciągu jakoś pod świa do mie
im ulega, myśląc, że tym razem ten banał może fak tycz nie okaże się prawdą.
A odpo wia da jąc na twoje wcze śniej sze pyta nie, to nie. Jeśli ktoś mi się podoba,
to mówię mu to wprost, tak jak tobie. Uwa żam, że jesteś piękna. Uwa żam, że
jesteś nie zwy kle sek sowna, ale nie będę do cie bie ero tycz nie mru gał. Bar dzo
chęt nie nato miast mogę z tobą robić inne ero tyczne rze czy.

Agata prych nęła.
– A co ty wła ści wie tam robisz?
Jakub uśmiech nął się sze roko.
– Spraw dzam, czy zapa mię ta łem prze pis mojej mamy na sałatkę, którą

nazywa koza w ogro dzie.
– Koza? W ogro dzie? – zdę biała Agata. – Nie jestem pewna, czy chcę to jeść.

I tro chę prze raża mnie wizyta two ich rodzi ców.
Jakub wyglą dał tak, jakby chciał do niej podejść, przy tu lić ją i pocie szyć,

dla tego Agata na wszelki wypa dek odsko czyła na bez pieczną odle głość.
– Pomy śla łem, że potre nu jemy tro chę czu łość i bli skość – wyja śnił Jakub. –

 Bo kiedy przy jadą moi rodzice, to jed nak powin ni śmy zacho wy wać się jak zako- 
chana para.

– Nie każda zako chana para musi się tulić, obśli niać i patrzeć sobie w oczy
– zauwa żyła słusz nie Agata. – Poza tym możemy być parą bar dzo nowo cze sną
i po pro stu ze sobą grzecz nie i miło roz ma wiać, bez tych wszyst kich ozdob ni- 
ków, na samą myśl o któ rych mam mdło ści. W tej sytu acji wolę już, żebyś wyja- 
śnił mi, na czym polega ta koza w ogro dzie.

– Kro isz w drobną kosteczkę pomi dory, ogórki i rzod kiewkę. Gotu jesz pierś
kur czaka i rów nież drobno ją kro isz. Na tarce zaś ucie rasz mar chewkę oraz
świe żego buraka. Następ nie ukła dasz to wszystko ele gancko na tale rzu
w małych i zgrab nych kupecz kach. A potem przy cho dzi koza, czyli ja, i zale- 
wam całość jogur tem wymie sza nym z majo ne zem, a następ nie zaczy nam ener- 
gicz nie mie szać.

Agata wyba łu szyła na niego oczy.
– W dal szym ciągu nie zro zu mia łam nazwy.
– Cho dzi o to, że po wymie sza niu tych wszyst kich skład ni ków, czyli tego, co

było tak pięk nie uło żone niczym rabatki w ogródku, całość wygląda jak miej sce,
do któ rego wpa dła roz wście czona koza. I zde mo lo wała ogró dek – wyja śnił spo- 
koj nie Jakub.

Agata popa trzyła na niego wymow nie.
– Stra ci łam ape tyt. Stra ci łam rów nież ochotę na wizytę two jej mamy i taty.

Oba wiam się, że nie spro stam ocze ki wa niom.
Jakub spo koj nie wró cił do kro je nia ogórka.



– Nie martw się, ja ci we wszyst kim pomogę. W razie czego zwa limy twoje
dziwne zacho wa nie na hor mony, bóle głowy, bóle ple ców i każde inne bóle.
W końcu jesteś w ciąży, a to uspra wie dli wia wiele rze czy, nawet sza leń stwo oraz
bycie nie tak tow nym.

Agata pomy ślała, że jej sza leń stwo roz po częło się wtedy, kiedy po raz
pierw szy poszła z Jaku bem do łóżka. Od tego momentu tak naprawdę wpa ko- 
wała się w kło poty, które miały ją obcią żyć doży wot nio. Kiedy tylko zaczy nała
ten temat roz wa żać, robiło jej się słabo. Dodat kowo stre so wała się zle ce niem
Jana Marii, ponie waż zupeł nie nie wie działa, jak poin for mo wać go o tym, co
zoba czyła na ulicy Arku szo wej. Naj gor sze zaś było to, że Duśka chyba zaczęła
się cze goś domy ślać, bo Jan Maria zadzwo nił kilka dni temu i oznaj mił Aga cie,
że sytu acja wydaje się chwi lowo opa no wana.

– A co kon kret nie ma pan na myśli? – chciała wie dzieć Agata.
– Duśka ostat nio pra wie w ogóle nie wycho dzi z domu, a na moje pyta nie,

co z klu bem, odpo wie działa, że dwie z przy szłych matek zła pały jakie goś wirusa
i chwi lowo wszyst kie zde cy do wały się na przy mu sową kwa ran tannę.

Agata szybko domy śliła się, że praw do po dob nie facet, z któ rym spo ty kała
się żona jej klienta, dokądś wyje chał, stąd nieco przy mu sowy pobyt Duśki
w domu. Jan Maria obie cał jed nak, że kiedy tylko jego żona znowu będzie
chciała gdzieś wyjść, natych miast powia domi Agatę, bo – jak sam się wyra ził –
 „lepiej jest trzy mać rękę na pul sie ewen tu al nej nie wier no ści”. W tej sytu acji
chwi lowo sku piła się na wir tu al nym roman so wa niu z Je Żykiem, cho ciaż cza- 
sem miała ser decz nie dosyć tego całego zle ce nia. Chciała jed nak pomóc Annie,
która zde cy do wa nie zasłu żyła na to, żeby ode grać się na nie wier nym mężu i roz- 
po cząć w końcu nowe, spo kojne życie. Wes tchnęła teraz i usia dła przy stole, bo
nagle poczuła, że jed nak jest głodna. Nie wie działa wpraw dzie, czy ma ochotę
na kozę w ogro dzie, ale z całą pew no ścią Jakub mógłby jej zro bić jakieś pyszne
kana peczki. Ape tyt tro chę jej zma lał, kiedy przy szła naj now sza wia do mość od
Je Żyka.

Naj pięk niej sza ty moja, czy nie sądzisz, że naj wyż szy czas, żeby śmy spo- 
tkali się naprawdę? Żeby śmy spoj rzeli sobie w oczy, dotknęli się, poczuli wła- 
sne cie pło oraz prąd, który z całą pew no ścią prze pły nie przez nasze ciała?

Agata pomy ślała, że przez jej ciało może co naj wy żej prze pły nąć obrzy dze- 
nie, ale posta no wiła, że tego nie napi sze. Serce jed nak moc niej jej zabiło. Żeby
dopaść Jerzego M., nale żało wyko nać kolejny krok.

Mój ty książę na wir tu al nym koniu, dokład nie w tej sekun dzie pomy śla- 
łam o tym samym. Chyba nie dam rady wię cej tylko pisać i czuć Cię przez
ekran kom pu tera. Dotyk, tak, to jest dokład nie to, czego potrze buję.



Odło żyła na bok tele fon i pomy ślała, iż ma nadzieję, że ta akcja zakoń czy
się podob nie jak sałatka Jakuba. Kiedy koza wej dzie do ogrodu, roz wali dosłow- 
nie wszystko. Całą egzy sten cję skur wy syna Jerzego, łącz nie z jego pracą,
oszczęd no ściami i dro gim, drew nia nym biur kiem, za któ rym tak chęt nie prze- 
sia dy wał. Pyta nie tylko, jak miała się z nim spo tkać, skoro tak naprawdę była
awa ta rem?

– Nie mogę tego zro bić… – powie działa na głos.
– Czego? – zain te re so wał się Jakub.
Agata doszła do wnio sku, że jed nak musi mu powie dzieć. W końcu byli nie- 

jako part ne rami, nawet jeśli to na niej wymu sił.
– Jerzy M. chce się ze mną spo tkać.
Jakub otwo rzył usta, ale nic nie powie dział. Zamknął je zatem z powro tem

i znowu zabaw nie zmarsz czył czoło.
– Ale wiesz, że… – ode zwał się w końcu.
– Wiem – Agata weszła mu w słowo. – To nie zmie nia jed nak faktu, że

musimy posu nąć się dalej. Samo flir to wa nie przez inter net nie jest żad nym
dowo dem na nie wier ność. Facet wykrę ciłby się z tego w pięć minut.

– To co chcesz zro bić? – zapy tał Jakub.
– Musimy kogoś wyna jąć.
– To zna czy?
– Musimy zatrud nić aktorkę, która ode gra rolę Pauli Pauli. Czyli mnie.
– Nie sądzę, żeby było nas na to stać – słusz nie zauwa żył Jakub.
– Zapy tam Annę. Myślę, że chęt nie zapłaci za taką usługę. Tylko teraz tak

sobie myślę, że zamiast aktorki, może warto zatrud nić… pro sty tutkę? – spoj- 
rzała pyta jąco na Jakuba.

– Mówisz serio?
– Prze cież to tylko zle ce nie. I na doda tek w miarę bez pieczne. Wiemy, że

facet nie jest zbo czeń cem ani psy cho patą, tylko praw ni kiem sek so ho li kiem.
Kuta sem zła ma nym oraz świ nią – dodała słodko. – Wyja śnimy dokład nie, o co
cho dzi, i jeśli kobieta się zgo dzi, to moim zda niem warto zary zy ko wać. Aktorka
będzie się oba wiać o wła sną repu ta cję, poza tym nie ko niecz nie zgo dzi się na
sceny łóż kowe. Które nie będą fil mo wymi.



Roz dział 14

Druga połowa paź dzier nika zaczy nała fak tycz nie przy po mi nać ten mie siąc. Od
kilku dni wiało i pluło lodem, zro biło się zimno i nie przy jem nie, a słońce naj- 
wy raź niej posta no wiło dać sobie na razie spo kój. Ale to, co działo się za oknem,
chwi lowo nie obcho dziło Agaty, która naj chęt niej wypi łaby dzi siaj wia dro
wódki, pro blem pole gał jed nak na tym, że musiała zapo mnieć nawet o lampce
wina. Osta tecz nie była w ciąży. Jej wewnętrzny sto pień zde ner wo wa nia wzra stał
z każdą kolejną minutą, a wszystko dla tego, że już za chwilę miała poznać rodzi- 
ców Jakuba. Wma wiała sobie co prawda, że nie ma się czym dener wo wać,
w końcu to tylko mały teatrzyk, który będzie musiała ode grać na prośbę Jakuba,
a jed nak i tak skrę cało ją z ner wów. Nie umiała nad tym zapa no wać. Pró bo wała
prze ko nać samą sie bie, że to tylko nie zo bo wią zu jąca wizyta, pod czas któ rej
Jakub będzie musiał troszkę nagiąć rze czy wi stość, a Agata postara się mu w tym
pomóc. Ćwi czyła nawet przed lustrem kilka pro fe sjo nal nych i grzecz nych
uśmie chów, deli katne trze po ta nie rzę sami, a nawet coś w rodzaju ukłonu. Ale
i tak cały czas oba wiała się, że sta nie się coś nie prze wi dzia nego, coś, co spo wo- 
duje, że prawda wyj dzie na jaw, Jakub zosta nie skom pro mi to wany, a Agata
zosta nie oce niona jako stara rasz pla, która na doda tek nie ma żad nych uczuć.

– Zupeł nie nie po trzeb nie się dener wu jesz – powie dział Jakub, który chyba
po raz pięt na sty umył tę samą szklankę, a następ nie sta ran nie ją wytarł. I który
co chwilę ner wowo zer kał na zega rek oraz już trzy razy zmie nił ubra nie.

– Naj waż niej sze, że ty jesteś oazą spo koju – sar ka stycz nie zauwa żyła Agata,
wyj mu jąc mu z ręki szklankę i odsta wia jąc ją do szafki.

Jakub tylko odchrząk nął, a następ nie znowu spoj rzał na zega rek.
– Jesz cze jakieś pięć minut – oznaj mił tro chę nie pew nym tonem.
Agata zro biła zdzi wioną minę.
– Ja rozu miem, że zapro si łeś ich na czter na stą, ale to chyba nie ozna cza, że

przyjdą co do minuty.
– Nie znasz moich rodzi ców. Oni ni gdy się nie spóź niają. Przy cho dzą

zawsze za wcze śnie, a te ostat nie chwile cze kają na klatce scho do wej albo przed
drzwiami. Zawsze mnie to fascy no wało, choć nie ukry wam, że teraz nieco prze- 
raża.

Agata odru chowo zer k nęła na drzwi wej ściowe.
– Myślisz, że są już na klatce scho do wej? – spy tała szep tem.
Jakub poki wał pota ku jąco głową.
– Poda łem im kod, więc moż liwe, że sko rzy stali i teraz cze kają, aż wybije

czter na sta.



Agata poczuła, jak robi jej się gorąco. Zdaje się, że będzie miała do czy nie- 
nia z wyjąt kowo zasad ni czymi ludźmi, któ rych uwagi na pewno nie umknie
żadne nie prze my ślane zda nie, coś, co ewen tu al nie zdra dzi fak tyczny układ mię- 
dzy nią a Jaku bem. Może dobrym pomy słem byłoby nie odzy wać się w ogóle?
Może napi sze im na kartce, że ma zgo rzel, resek cję ósemki albo potworną
anginę, która nie pozwala jej się odzy wać? Na wszystko było jed nak za późno,
bowiem wła śnie wybiła druga i dokład nie w tej samej sekun dzie ode zwał się
dzwo nek do drzwi.

Jasna dupa, pomy ślała Agata. Oni fak tycz nie cza ili się gdzieś nie da leko i tylko
cze kali na odpo wiedni moment.

Zamknęła oczy i wzięła kilka głę bo kich odde chów. Naj chęt niej zro bi łaby
jesz cze kilka uspo ka ja ją cych ćwi czeń jogi, ale zdaje się, że nie miała już na nic
czasu. Przy oble kła więc twarz w jeden z bar dziej sub tel nych i deli kat nych
uśmie chów, a następ nie sta nęła dziel nie obok spo co nego Jakuba.

Akt pierw szy, scena pierw sza.
Rodzice ojca ich przy szłego dziecka ubrali się na tę oka zję wyjąt kowo

odświęt nie. Mama Iwona zało żyła fio le tową gar sonkę, spod któ rej wysta wała jej
praw dziwa halka. Co prawda Agata zauwa żyła ją dopiero wtedy, kiedy mama
Jakuba usia dła przy stole, ale od razu przy po mniała sobie halkę swo jej mamy
z cza sów dzie ciń stwa. Pani Iwona dobrała do kom pletu beżowe buty na nie wiel- 
kich obca sach, w uszy wpięła kol czyki z per łami, a jej szyję zdo bił podobny
naszyj nik. Na gło wie miała świeżo zro bioną trwałą, nawet nie naj go rzej wyko- 
naną. Wyglą dała dość sym pa tycz nie, miała jasno nie bie skie oczy i drobne
różowe usteczka. Chyba była miła. Ojciec Jakuba z kolei, pan Wie sław, miał na
sobie koszulę w iden tycz nym kolo rze jak gar sonka jego żony. Było to zatem coś
w rodzaju part ner look, tyle że w wyko na niu innego poko le nia. Agata ze zdu mie- 
niem zauwa żyła, że nosił rów nież skar petki oraz obu wie w iden tycz nym kolo rze
jak mama Jakuba. Chyba fak tycz nie dobie rali ubra nia tak, aby do sie bie paso- 
wać. Było w tym coś uro czego, ale Agata czuła zbyt wiel kie zde ner wo wa nie,
żeby im o tym powie dzieć. Zresztą nie była pewna, jak zare agują. Posta no wiła
zatem trzy mać się pier wot nego planu i nie odzy wać zbyt czę sto, zwłasz cza nie- 
py tana. Osta tecz nie mogła być prze cież skromną dziew czyną, która bar dzo
kocha przy szłego męża i jest nie zwy kle szczę śliwa, że już nie długo założą
rodzinę. Nie stety, na samą myśl o tym zro biło jej się słabo, prze pro siła zatem na
chwilę gości i znik nęła w kuchni, by wypić dusz kiem trzy szklanki wody.

Akt drugi, scena pierw sza.
Jeśli cho dzi o obiad, to na szczę ście Jakub sta nął na wyso ko ści zada nia.

Przy go to wał kur czaka w kar melu, który od rana zawrot nie pach niał. Agata
posta no wiła nawet dokład nie przyj rzeć się pro ce sowi jego powsta wa nia. Poza
tym i tak nie wie działa, co ze sobą zro bić, bo już wtedy dener wo wała się wizytą



umow nych teściów. Wzięła zatem lap topa, posta wiła go na kuchen nym stole
i uda wała, że pra cuje.

– Mam nadzieję, że ci nie prze szka dzam – powie działa do Jakuba. – Muszę
chwilę popra co wać, ale ty sobie spo koj nie gotuj.

Jakub rów nież był bar dzo zde ner wo wany, więc tylko ski nął głową i nie do
końca zwra cał uwagę na Agatę. Ona zaś obser wo wała go w akcji. Naj pierw zdarł
skalp z pię ciu kur cza ko wych udek, następ nie wyrwał z nich kości, wykrę ca jąc
je aż do pierw szego chrup nię cia, następ nie obto czył je we wszel kiego rodzaju
przy pra wach oraz zia ren kach pie przu, a potem wszystko usma żył na dużym
ogniu. Następ nie zalał mięso wywa rem kar me lo wym, który rów nież wyko nał
sam, z dwóch szkla nek cukru i wody oraz dodatku sosu sojo wego. Agata
musiała przy znać, że Jakub fak tycz nie nie źle radził sobie w kuchni, pew nie za
sprawą tego oszu ka nego bloga, który pro wa dził jakiś czas temu. Swoją drogą
miała naprawdę szczę ście, że tra fiła na faceta, który rów nie dobrze czuł się
w kuchni, jak i na sali roz praw. Teraz jed nak, sie dząc przy stole wraz z mamą
i ojcem Jakuba, jakoś nie potra fiła doce nić smaku kur czaka w kar melu. Odno- 
siła wra że nie, że w ogóle nie czuje żad nego smaku, na doda tek przez cały czas
czuła się obser wo wana. I tu aku rat miała rację. Mama Iwona prak tycz nie nie
spusz czała z niej wzroku, okra sza jąc go jed nak uśmie chem. Tata Wie sław nato- 
miast rzu cał Aga cie ukrad kowe spoj rze nia, po któ rych dziw nie kiwał głową.
Agata miała cichą nadzieję, że z apro batą.

– A powiedz mi, sło neczko, jak ty się czu jesz?
To pyta nie zostało skie ro wane bez po śred nio do Agaty, a zadała je mama

Iwona.
Dziew czyna posłała jej skromny uśmiech i oznaj miła cichym gło sem:
– Bar dzo dobrze, dzię kuję.
Zwrot „sło neczko” nie zachwy cił jej jakoś spe cjal nie, ale posta no wiła, że nie

będzie się cze piać.
– Bo jesteś troszkę blada. I masz zmę czoną cerę. I chyba posza rzałą – wes- 

tchnęła mama Iwona, ale w jej gło sie nie sły chać było zło śli wo ści. Moż liwe
zatem, że powie działa prawdę.

Agata prze łknęła ślinę, odło żyła na bok wide lec i oznaj miła rów nie kar me- 
lo wym gło sem jak sos, w któ rym pły wał kur czak.

– Moż liwe, że to hor mony. Pró bo wa łam uży wać róż nych magicz nych kre- 
mów oraz mik stur dla kobiet w ciąży. Wszyst kie były bar dzo ład nie opa ko wane,
wydzie lały cudowny zapach i skry wały w sobie różne cudow no ści, typu pył księ- 
ży cowy, mole kuły, pyłki kwia towe zbie rane o brza sku oraz mie szanki odcho dów
chrząsz czy mek sy kań skich pobu dza jące naczy nia krwio no śne.

Tak naprawdę Agata wcale nie chciała tego powie dzieć, to było sil niej sze od
niej. Tak bar dzo stre so wała się dzi siej szym spo tka niem, że w końcu fak tycz nie



zaczęła gadać od rze czy. Jakub wyba łu szył na nią oczy, a potem gło śno i chyba
nieco sztucz nie się roze śmiał.

– Agatka ma bar dzo spe cy ficzne poczu cie humoru. Ja już się na nim pozna- 
łem i jestem szcze rze zachwy cony.

Mina mamy Iwony mówiła jed nak co innego.
Agata wpa ko wała sobie do ust spory kawa łek kur czaka i posta no wiła, że

będzie go prze żu wać przez następne dwa dzie ścia minut.
Akt trzeci, scena pierw sza.
– A czy wybra li ście już imię dla dzi dziu sia? – spy tał tata Wie sław.
Jakub podał mu miskę z sałatką z ogór ków i rzu cił niby od nie chce nia.
– Na razie nie wiemy jesz cze, czy to będzie chło piec, czy dziew czynka.

Posta no wi li śmy zatem, że z wybo rem imie nia jesz cze pocze kamy.
– Tak, oczy wi ście – poki wała głową mama Iwona. – Mam jed nak nadzieję,

że nie wybie rze cie jakichś dzi wacz nych imion, które ostat nio są tak bar dzo
modne. Jakaś Ame lyja, Arjuna, Siruna albo, nie daj Boże, Mor ty cja.

Agata musiała przy znać, że ni gdy wcze śniej o nich nie sły szała, dla tego
z całą pew no ścią nie wpa dłaby na to, żeby tak nazwać dziecko. A jed no cze śnie
wola łaby, żeby nikt nie narzu cał jej wyboru. Nawet gdyby miała nazwać dziecko
Mor ty cją, Poziomką, Wani lią czy też Akirą, była to wyłącz nie jej decy zja. No
i może odro binę Jakuba, ale w pro por cjach dzie więć dzie siąt do dzie się ciu.
Posta no wiła jed nak, że nie podzieli się tym prze my śle niem z rodzi cami Jakuba,
aby nie wywo ły wać nie po trzeb nych dal szych dys ku sji.

– Mnie oso bi ście bar dzo podoba się imię Zuzia albo Hania – powie działa
z uśmie chem mama Iwona.

Agata posta no wiła, że zasko czy samą sie bie i będzie bar dziej miła, niż pla- 
no wała.

– Hania to naprawdę piękne imię i obie cuję, że sobie je prze my ślimy –
powie działa, a potem z nie po ko jem spoj rzała na Jakuba, który ze zdzi wie nia
otwo rzył usta i tak trwał z roz dzia wio nym dzio bem, dopóki mu nie zasu ge ro- 
wała, żeby go zamknął.

– Kocha nie, chcesz wody? – dodała jesz cze i dotknęła jego dłoni.
Jakub natych miast rzu cił się, żeby ją poca ło wać w rękę, ale Agata w porę ją

wyrwała. Nie należy prze sa dzać z czu ło ścią. Wystar czy, że ona robi z sie bie kre- 
tynkę, za co Jakub będzie musiał słono zapła cić.

Akt czwarty, scena pierw sza.
I w końcu padło naj waż niej sze pyta nie popo łu dnia.
– A kiedy ślub?
Agata była oczy wi ście na to przy go to wana, a jed nak cała się wzdry gnęła na

dźwięk tego słowa. Nagle poczuła ogromną wdzięcz ność do swo ich rodzi ców,
któ rzy ni gdy na nic nie naci skali, nie doma gali się żad nych kon kre tów zwią za- 
nych z jej życiem oso bi stym czy choćby pracą, cho ciaż mama nie do końca była



zachwy cona pomy słem wyjazdu Agaty do War szawy. Ale z ich ust ni gdy nie
usły szała żad nej kry tyki ani tych wszyst kich debil nych pytań doty czą cych jej
przy szło ści – kiedy wyj dzie za mąż, kiedy pojawi się na świe cie dziecko, kiedy
będą mogli roz piesz czać wnuka, kiedy wresz cie się ustat kuje i zacznie żyć jak
nor malny czło wiek. Kom plet nie nie rozu miała, dla czego tak wielu ludzi cią gle
uwa żało, że ślub i zało że nie rodziny było naj waż niej szą rze czą w życiu. Czy
tylko to okre ślało czło wieka?

– Na razie nie pla nu jemy ślubu – odpo wie działa nagle, cho ciaż obie cała
Jaku bowi, że będzie odgry wać rolę tak, jak sobie tego życzył.

– Jak to? – zdu miała się mama Iwona. – Prze cież nie może cie nie mieć
ślubu, skoro spo dzie wa cie się dziecka.

– Ależ oczy wi ście, że możemy – weszła jej w słowo Agata. – Dziecko to
dziecko, a ślub to ślub.

Nie brzmiało to może jakoś wyjąt kowo odkryw czo, ale przy naj mniej na tyle
dobit nie, że mama Iwona na chwilę zamil kła, kom plet nie nie wie dząc, co zro bić
z tą infor ma cją. Zagry zła ją nawet kawał kiem cia sta, ale chyba nie wiele to
pomo gło. Agata spoj rzała wymow nie na Jakuba, ale on, o dziwo, tylko się do
niej uśmiech nął. I bar dzo dobrze, w prze ciw nym razie musia łaby rzu cić
w niego obgry zioną pałką kur czaka.

– Mamo, to nasze sprawy. To, czy dziecko uro dzi się przed, czy po ślu bie,
naprawdę nie ma naj mniej szego zna cze nia, przy naj mniej dla jego psy chiki.

– Ale dla mojej ma – ode zwała się w końcu mama Iwona. – I dla ojca rów- 
nież – dodała na wszelki wypa dek.

Pan Wie sław chrząk nął, trudno było jed nak usta lić, czy prze cząco, czy
pota ku jąco.

Agata nało żyła sobie na talerz spory kawa łek babki poma rań czo wej, którą
nota bene rów nież upiekł Jakub, a następ nie uśmiech nęła się do obojga jego
rodzi ców. Zde ner wo wa nie jakimś cudem wypa ro wało z jej ciała, zupeł nie jakby
prze stało inte re so wać ją to, co pomy ślą o niej nie do szli teścio wie. Uznała, że
wystar cza jąco pomo gła Jaku bowi w zacho wa niu jako takich pozo rów i że nie
będzie godziła się na wszyst kie suge stie ze strony jego rodzi ców oraz w nie skoń- 
czo ność uda wała kre tynki.

– Mam nadzieję, że pani psy chika rów nież to wytrzyma. Śluby są dla ludzi,
któ rzy chcą tego bar dziej niż cze go kol wiek innego. Ale ist nieje też cała spora
grupa osób, która potrafi się kochać i żyć ze sobą bez tego całego zamie sza nia
wokół wesel nej cere mo nii. A teraz będę musiała was wszyst kich na moment
prze pro sić, bowiem za chwilę mam ważne spo tka nie, któ rego, nie stety, nie
udało mi się prze su nąć.

Jakub spoj rzał na nią pyta jąco.
– Dziew czyna z ogło sze nia – powie działa tylko Agata i puściła do niego oko.

Doszła do wnio sku, że nie będzie gło śno mówiła o tym, iż umó wiła się z kobietą



z agen cji towa rzy skiej, jedną z czte rech, którą wspól nie wybrali z Jaku bem na
pod sta wie zdjęć i wstęp nych mejli. Swoją drogą to wcale nie było łatwe zada nie.
Awa tar stwo rzony przez Jakuba oka zał się na tyle atrak cyjny, że trudno było zna- 
leźć podobną osobę w rze czy wi sto ści. Oczy wi ście mieli dość mocno zawę żone
pole poszu ki wań, bowiem musieli sku pić się wyłącz nie na ofer tach agen cji
towa rzy skich. Osta tecz nie jed nak udało im się zna leźć kilka kobiet, które wyglą- 
dem naj bar dziej przy po mi nały wir tu alną Paulę Paulę. Agata miała nawet pewne
obawy czy powinna anga żo wać do tej sprawy kogoś, kto han dlo wał wła snym
cia łem, dla tego skon sul to wała ten pomysł z Anną.

– Ty nikogo do niczego nie zmu szasz, tylko przed sta wiasz swoją pro po zy- 
cję. Jeżeli ta kobieta się na nią zgo dzi, jeśli uzna, że jest to dla niej atrak cyjna
oferta, to nie musisz mieć żad nych wyrzu tów sumie nia.

W tej sytu acji Agata wspól nie z Jaku bem uło żyli zgrabne ogło sze nie, które
co nieco zdra dzało, ale dużo pozo sta wiało w sfe rze domy słów i zamie ścili je
w sieci. Ze zdu mie niem odkryli, że na odzew nie musieli długo cze kać. Ich
skrzynka w ciągu zale d wie dwóch godzin zapeł niła się wia do mo ściami od zain- 
te re so wa nych kobiet. Nie stety, więk szość z nich musieli odrzu cić na samym
wstę pie, bowiem abso lut nie w niczym nie przy po mi nały awa tara Agaty.
W końcu wybrali cztery kan dy datki, które naj bar dziej paso wały do wir tu al nej
Pauli Pauli. Spo tka nie z pierw szą z nich odbyło się już następ nego dnia, ale nie- 
stety nie przy nio sło żad nych rezul ta tów. Kobieta nosiła perukę, miała sztuczne,
docze pione rzęsy, które z daleka wyglą dały jak dwie tłu ste liszki, była brą zowa
od nad miaru słońca i co chwila mówiła „kurwa”. To zde cy do wa nie pod pa dłoby
Jerzemu M., który może i lubił silne kobiety, ale nie ko niecz nie wul garne i spa- 
lone w sola rium. Natych miast wyczułby pod stęp. Druga kan dy datka zadzwo niła
do nich jesz cze tego samego dnia i oznaj miła, że żąda miliona, skoro cho dzi
o grubą rybę. A trze cia napi sała, że bie rze ofertę w ciemno, ale dopiero za
cztery mie siące, kiedy zagoją jej się piersi po ope ra cji ich powięk sze nia.

Ostat nie spo tka nie było zapla no wane na jutro, ale kobieta przy słała rano
wia do mość, że wola łaby dzi siej szy wie czór. Agata doszła do wnio sku, że nic nie
stoi na prze szko dzie, poza tym miała nadzieję, iż rodzice Jakuba opusz czą ich
miesz ka nie zaraz po dese rze i uda dzą się do hotelu. Jak się jed nak oka zało, nie
mieli naj mniej szej ochoty wycho dzić, zwłasz cza po tym, co usły szeli na temat
ślubu, któ rego miało nie być. Naj wy raź niej posta wili sobie za punkt honoru
wytłu ma czyć Aga cie, że się myli, że popeł nia błąd i że chyba jesz cze nie zro zu- 
miała, o co cho dzi w praw dzi wym życiu.

– Nie możesz teraz tak po pro stu wyjść – zdu miała się mama Iwona.
– Muszę – Agata roz ło żyła ręce. – Mam bar dzo ważne spo tka nie, któ rego nie

mogę odwo łać. Ale pro szę się mną abso lut nie nie przej mo wać, w końcu przy je- 
cha li ście tu rów nież ze względu na Jakuba, a on chęt nie z wami zosta nie i z całą



pew no ścią przy go tuje pyszną kola cję – dodała może troszkę zło śli wie, suge ru jąc
tym samym, że odro binę się zasie dzieli.

Posłała Jaku bowi coś w rodzaju czu łego uśmie chu, cho ciaż wyglą dał on
dosyć krzywo, a następ nie szybko zamknęła za sobą drzwi i ruszyła przy spie szo- 
nym kro kiem w kie runku windy, zanim mama Iwona rzu ci łaby się za nią i pró- 
bo wała zatrzy mać. Dopiero kiedy naci snęła guzik z nume rem zero, ode tchnęła
z praw dziwą ulgą. Do tej pory tylko sły szała o nie zręcz nych czy męczą cych spo- 
tka niach z przy szłymi teściami, ale zawsze wyda wało jej się, że ludzie prze sa- 
dzają i że te histo rie są tro chę wyssane z palca. Prze ko nała się jed nak na wła- 
snej skó rze, że wiele osób na dal nie liczy się ze zda niem innych, tylko bar dzo
chęt nie narzuca swoje. Zapięła zamek w zie lo nej blu zie, którą szybko na sie bie
narzu ciła, wyszła z bloku, a następ nie wsia dła do limon ko wego samo chodu, by
spo koj nie pocze kać na ostat nią klientkę.

– Jestem – kobieta zja wiła się kilka minut póź niej i od razu wsia dła do
citroëna. – Mam na imię Klara – wycią gnęła rękę. – Przy znam, że to dość nie ba- 
nalne miej sce na roz mowę, ale doce niam kre atyw ność. Zresztą w moim zawo- 
dzie nie tylko roz ma wiam w róż nych nie ty po wych miej scach, robię także nieco
inne rze czy.

Agata przyj rzała jej się z cie ka wo ścią. Tak naprawdę to chyba jesz cze ni gdy
nie miała do czy nie nia z kimś, kto zara biał wła snym cia łem. Znała takie kobiety
tylko z opo wie ści, z ksią żek albo fil mów, a teraz fak tycz nie sie działa obok jed nej
z nich i na doda tek musiała przed sta wić jej swoją pro po zy cję. Klara miała trzy- 
dzie ści cztery lata, ale wyglą dała zde cy do wa nie mło dziej. Miała ładną, zadbaną
cerę, ciemne oczy, ciemne dłu gie włosy i pora ża jąco białe zęby. Zde cy do wa nie
musiała je regu lar nie wybie lać, bo z takim kolo rem Agata jesz cze się nie spo- 
tkała. Pra wie raził w oczy. Była dość wysoka, szczu pła, ubrana w czarną obci słą
sukienkę, czarny weł niany płaszcz i buty na wyso kich obca sach. Wyglą dała
atrak cyj nie i Agata przez uła mek sekundy pomy ślała, że może to lepiej, iż Jakub
został z rodzi cami w miesz ka niu. To była głu pia myśl, która zdu miała ją samą.
Prze cież na dal nie była pewna, czy chce być z ojcem swo jego dziecka, czy tylko
są dobrymi kum plami. Ocze ku ją cymi wpraw dzie na wspólne dziecko, ale jed- 
nak kum plami. Posta no wiła chwi lowo nie zasta na wiać się nad wła snymi
myślami, tylko sku pić na roz mo wie kwa li fi ka cyj nej.

– W ogło sze niu napi sa li śmy, że cho dzi o zle ce nie doty czące zna nej osoby.
Tak naprawdę należy uwieść pew nego faceta, owi nąć go sobie wokół palca
i dopro wa dzić do takich sytu acji, które będą jed no znaczne dla sądu w spra wie
roz wo do wej.

Klara unio sła brwi i uśmiech nęła się pod nosem.
– Czyli facet ma się ze mną prze spać, ja mam mu strze lić nagie fotki, a wy

to póź niej wyko rzy sta cie prze ciwko niemu – pod su mo wała krótko.
Agata przy gry zła wargę



– Tak, chyba tak można to ująć. Cho dzi o to, że facet naprawdę jest nie- 
wierny i co chwila zdra dza żonę, ale ona, nie stety, nie ma na to żad nych dowo- 
dów. Wcze śniej ją one nie inte re so wały, ale w końcu posta no wiła coś z tym zro- 
bić. Jej mąż jest praw ni kiem, dla tego potrze buje na niego cze goś nie pod wa żal- 
nego, z czego tak łatwo się nie wykręci. Paula Paula, którą masz uda wać, to tak
naprawdę mój awa tar. Bo tak się aku rat zło żyło, że ja rów nież mia łam z nim
romans – przy znała nie chęt nie Agata.

– I co? Też cię wysta wił?
– Nie tyle wysta wił, co po pro stu kop nął w dupę – powie działa szcze rze.
– A to jest twój pomysł z tym rewan żem czy jego żony? – chciała wie dzieć

Klara.
– Jej. Ale wzię łam to zle ce nie, bo jestem jej coś winna.
– Niech będzie, ja tam nie wni kam w wasze pry watne sprawy, zemsty oraz

wza jemne robie nie sobie uprzej mo ści. Mnie inte re suje wyłącz nie zle ce nie oraz
jego opła cal ność. Na razie całość brzmi dobrze, ale musisz mi o nim coś wię cej
powie dzieć, poka zać wia do mo ści, które do sie bie pisa li ście, a na końcu usta- 
limy osta teczną cenę. Jeśli oczy wi ście dajesz mi tę robotę.

Agata już miała coś odpo wie dzieć, kiedy nagle otwo rzyły się tylne drzwi
samo chodu, a do środka wsiadł Jakub z Chri stie.

– Co ty tutaj robisz? – zdu miała się Agata.
– Rodzice roz po częli wojnę, tyle że mię dzy sobą. Mama jest za ślu bem,

ojciec sta nął po naszej stro nie.
– Serio?
– Uznał, że mamy prawo sami decy do wać. Mama wpa dła w szał i nazwała

go zdrajcą, a on powie dział, że szko dzi jej nad miar cukru. Dowie dział się zatem,
że od oglą da nia meczów piłki noż nej stra cił zdol ność logicz nego myśle nia, na
co zare ago wał zło śliwą uwagą o cho ro bli wej pasji zbie ra nia por ce la no wych
jelon ków.

– Chyba się pogu bi łam – wtrą ciła nagle Klara, przy słu chu jąc się wypo wie- 
dzi Jakuba z coraz więk szym zdu mie niem.

– Twoja mama zbiera jelonki z por ce lany? – spy tała w tym samym cza sie
Agata.

– Po kolei – zre flek to wał się Jakub. – Po pierw sze, miło mi – uśmiech nął się
na widok Klary i chyba nawet zatrzy mał na niej wzrok nieco dłu żej, co oczy wi- 
ście nie umknęło uwa dze Agaty. – Jestem part ne rem Agaty i to my razem zamie- 
ści li śmy ogło sze nie w sieci. Po dru gie – jeste śmy w trak cie spo tka nia z moimi
rodzi cami, któ rzy mają nieco inne zda nie na wiele tema tów. A po trze cie – tak,
moja mama zbiera por ce la nowe jelonki, ma już ich około sie dem dzie się ciu,
a każdy jest inny.

– A kot? – zapy tała Klara, wska zu jąc ręką na Chri stie.



– Należy do zespołu naszej agen cji – wyja śnił grzecz nie Jakub. – Czy panie
się jakoś doga dały? – chciał wie dzieć, patrząc to na Klarę, to na Agatę.

– Jeśli o mnie cho dzi, całość brzmi sen sow nie, cho ciaż jesz cze nie mia łam
do czy nie nia z podob nym zle ce niem ani z ludźmi takimi jak wy. Ale życie to
nie koń cząca się nie spo dzianka, prawda? – dodała filo zo ficz nie Klara.

Agata zer k nęła ponuro na Jakuba, który jakoś kre tyń sko się uśmie chał,
i oznaj miła:

– Tak, usta li ły śmy pierw sze punkty planu. Resztę omó wię z Klarą pod czas
następ nego spo tka nia – powie działa to dość zim nym tonem, pod kre śla jąc słowo
„omó wię”.

Jakub wyglą dał na zado wo lo nego. Nic dziw nego. W końcu sie działa przed
nim rasowa kobieta z agen cji towa rzy skiej, nie stety atrak cyjna i ponętna, która
z całą pew no ścią była nie źle obla tana w tema tyce seksu. Faceci są jed nak bez- 
na dziej nie prze wi du jący. Dobrze, że nie zde cy do wała się na ten cho lerny ślub.
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Agata umó wiła się z Klarą za trzy dni, żeby dokład nie omó wić szcze góły spo tka- 
nia z Jerzym M., prze czy tać kore spon den cję, którą pro wa dził z Paulą Paulą,
i dowie dzieć się o nim kilku pikant nych szcze gó łów. Uzgod niły rów nież, że
Klara wyśle mu swoje aktu alne zdję cie, na wypa dek, gdyby zaczął coś podej rze- 
wać. W końcu na face bo oko wej fotce Paula wyglą dała tro chę raczej.

– Napi szesz do niego zupeł nie spon ta nicz nie, że wła śnie kupi łaś sukienkę
spe cjal nie na wasze spo tka nie – kom bi no wała Agata. – Zro bię ci zdję cie, które
mu wyślemy, a ty zapy tasz, czy to wystar cza jący znak roz po znaw czy? Wiem,
słabe, ale on lubi takie banały.

Klara uznała, że to dobry pomysł i że ona już wie, jak wyko nać zachę ca jącą
fotkę. Agata doszła do wnio sku, że będzie spo ty kać się z nią wyłącz nie pod czas
nie obec no ści Jakuba, pro blem pole gał jed nak na tym, że on wyjąt kowo inten- 
syw nie inte re so wał się tym wła śnie zle ce niem, twier dząc oczy wi ście, że cho dzi
mu wyłącz nie o zemstę na byłym sze fie. Co do jego rodzi ców, to tak się pokłó- 
cili, że odwo łali dzi siej sze śnia da nie, a ojciec Wie sław zadzwo nił nawet i oznaj- 
mił, że matka spa ko wała się i wró ciła pocią giem do domu.

– W tej sytu acji ja rów nież będę się zbie rał, ale naj pierw pozwie dzam tro- 
chę War szawę.

Jakub zapro po no wał, że mu w tym pomoże, ale tata Wie sław poin for mo wał
go, że już nie pamięta, kiedy był cho ciaż przez pięć minut sam.

– Dobrze mi to zrobi, jeśli tro chę powłó czę się po ulicz kach, zjem to, na co
mam ochotę i może nawet kupię sobie dwa pączki naraz. A tak w ogóle to chcia- 
łem ci powie dzieć, że Agata bar dzo mi się spodo bała. Dobry wybór, synu!

Jakub chciał powie dzieć, że jemu rów nież, nie stety nie do końca wie dział,
jak to wygląda ze strony matki jego dziecka. Agata bowiem przez cały czas trzy- 
mała go na dystans, nawet jeśli od czasu do czasu spę dzali ze sobą noc. W tej
kwe stii nie zmie niło się zbyt wiele, Agata w dal szym ciągu uwa żała, że seks nie
ma żad nego związku z byciem razem. Jakub zaś pró bo wał ją prze ko nać, że jest
ina czej, osta tecz nie jed nak pod dał się i doszedł do wnio sku, że wróci do tematu,
kiedy jej hor mony tro chę się uspo koją. Na razie cie szył się z dro bia zgów, na
przy kład z tego, że Agata osta tecz nie zgo dziła się na jego obec ność pod czas kon- 
tro l nej wizyty u gine ko loga.

– Tylko żad nych scen – zagro ziła.
Jakub musiał więc siłą woli powstrzy my wać się przez wzru sze niem, kiedy

lekarka infor mo wała ich rze czo wym i kon kret nym tonem, że dziecko mie rzy
około trzech cen ty me trów dłu go ści i że z łatwo ścią można zoba czyć jego bijące
ser duszko, które potrafi ude rzać z sza leń czą nie mal pręd ko ścią do stu osiem- 



dzie się ciu ude rzeń na minutę. Powie działa rów nież, że płód ma w cało ści
wykształ cone zewnętrzne narządy płciowe oraz twarz, powieki i prze grody
zewnętrzne nosa.

– A jeśli cho dzi o te narządy płciowe, to czy możemy już stwier dzić, jaka to
płeć? – zapy tał pełen nadziei.

Lekarka się uśmiech nęła.
– W przy padku dziecka z pra wi dłowo uło żo nej ciąży płeć możemy ziden ty- 

fi ko wać pod czas bada nia już w dwu na stym tygo dniu, cho ciaż tak naprawdę robi
się to mię dzy osiem na stym a dwu dzie stym dru gim. Na razie jest jed nak za
wcze śnie, nie chcia ła bym też wpro wa dzać pań stwa w błąd. Teraz naj waż niej sze
jest, aby sku pić się na zdro wiu przy szłej mamy, ponie waż wcho dzi ona w dość
inten sywny czas ciąży. Suge ruję zatem, aby nie wsta wać zbyt gwał tow nie, wtedy
unik nie pani ryzyka, iż żołą dek pod sko czy do gar dła, pro szę też sta rać się spo ży- 
wać pierw szy posi łek przed wsta niem z łóżka i pamię tać, że powi nien być on
lekki, typu suszone owoce, płatki lub jogurt. Nie powinna też pani zmu szać się
do jedze nia i raczej jeść mniej, choć czę ściej. Warto też zre zy gno wać z tłu stych
i sma żo nych potraw.

Agata, która wła śnie miała ochotę na wielki, tłu sty stek, pomy ślała, że jed- 
nak z niego zre zy gnuje na rzecz sałatki z duszo nym kur cza kiem. Poza tym oba- 
wiała się, iż Jakub weź mie sobie do serca porady pani gine ko log jesz cze bar dziej
niż ona i będzie sta rał się robić wszystko, żeby Agata ich prze strze gała. Całe
szczę ście, że lubił goto wać i że to nie ona będzie zmu szona dusić i goto wać
jakieś dziwne rze czy, żeby tylko było zdrowo i bez piecz nie dla dziecka. Tak
naprawdę to mar twiło ją zupeł nie coś innego. Otóż Jakub wyglą dał na kogoś,
kto w każ dej chwili miał zakwi lić na widok tych wszyst kich zdjęć USG i dźwięku
biją cego ser duszka, pod czas gdy ona w dal szym ciągu nie czuła jakie goś więk- 
szego pod nie ce nia. Tak naprawdę ta ciąża prze ra żała ją coraz bar dziej. Sama
nie wie działa, czy cho dzi o to, że wkrótce zosta nie matką, czy też, że jej przy- 
szłość jawiła się w tro chę zama za nych kolo rach. A może jed nak to mama
Jakuba miała rację, kiedy mówiła, że ciąża i rodzina okre ślają kobietę? Może
gdyby Agata też miała takie podej ście, może gdyby wie działa, czego chce
w życiu, i do tego dążyła, byłoby jej teraz łatwiej? Z jed nej strony Jakub chciał
z nią być i robił wszystko, żeby ona rów nież tego zapra gnęła, pro blem pole gał
jed nak na tym, że Agata cią gle się bała. Nie chciała znowu wcho dzić do rzeki
peł nej nie bez piecz nych i nie prze wi dy wal nych prą dów. Być może wła śnie dla- 
tego nie potra fiła cie szyć się z ciąży i nie potra fiła wczuć w rolę przy szłej matki.
Kiedy wyszła z gabi netu, doszła do wnio sku, że jed nak rezy gnuje z sałatki
z duszo nym kur cza kiem na rzecz krwi stego steku.

– Ale prze cież ci nie wolno – pró bo wał zapro te sto wać Jakub, zgod nie
zresztą z prze wi dy wa niami Agaty.



– Ona nie powie działa, że nie wolno, tylko, że powin nam uni kać. Ale ja uni- 
kać nie będę, bo mam ogromną ochotę na mięso, a to ozna cza, że dziecko rów- 
nież. Na pewno sły sza łeś o tym, że zachcianki kobiety w ciąży to nie tylko jej
zachcianki, lecz także dziecka. Bar dzo praw do po dobne zatem, że to ono wła śnie
ma ochotę na stek – wzru szyła ramio nami Agata. – Nie wiem, co ty będziesz
jadł, ale ja wybie ram się do restau ra cji. Możesz mi towa rzy szyć, ale nie musisz.
Pamię taj, ty w ogóle nic nie musisz – dodała po chwili, groź nie marsz cząc czoło.

Jakub nie miał zie lo nego poję cia, o co cho dzi jej tym razem, a Agata nie
miała naj mniej szej ochoty tłu ma czyć, że wła śnie przy po mniała sobie, jak ostat- 
nio patrzył na Klarę. Sama nie do końca rozu miała, dla czego jest z tego powodu
aż tak bar dzo zła. Praw do po dob nie wyświe tlały jej się w gło wie wszyst kie histo- 
rie, z któ rymi spo ty kała się w swo jej pracy i które jed no cze śnie były dowo dem
na to, że face tom tak naprawdę nie wiele trzeba, żeby zbo czyli z raz obję tej
ścieżki.

– Wła ści wie to mogę z tobą pójść – powie dział Jakub i dodał rów nież, że
poszuka w oko licy jakiejś dobrej restau ra cji ze ste kami.

Ale Agata nagle stra ciła zain te re so wa nie i ochotę na wspólne towa rzy stwo.
Ape tyt szcze rze mówiąc, rów nież.

– Nie – powie działa nagle sta now czym tonem. – Nie, po pro stu nie. Idę
sama, a ty rób, co chcesz – odwró ciła się na pię cie i pobie gła przed sie bie, sama
nie do końca rozu mie jąc, co wypra wia. Naj wy raź niej znowu zade cy do wały za
nią hor mony. Kiedy ode zwał się dzwo nek w tele fo nie, była nie mal prze ko nana,
że to Jakub się dobija, chcąc wie dzieć, co jej tym razem odbiło, ale na wyświe- 
tla czu poja wił się jakiś nie znany numer. Agata wzięła kilka spo koj nych odde- 
chów, a następ nie naci snęła zie loną słu chawkę.

– Tu Wera – roz legł się po dru giej stro nie niski dam ski głos. – Czy pani
Agata z Agen cji Roz bi tych Serc?

– We wła snej oso bie.
– To świet nie. Muszę się z panią spo tkać. O agen cji dowie dzia łam się od

mojej przy ja ciółki Matyldy, któ rej jakiś czas temu pani pomo gła. Ona teraz
mieszka w Toska nii, gdzie remon tuje dom. Kiedy ostat nio roz ma wia ły śmy, opo- 
wie dzia łam jej o moim pro ble mie, a ona natych miast podała mi tele fon do pani.

Matylda. Agata tylko się uśmiech nęła na to wspo mnie nie. Matylda począt- 
kowo podej rze wała męża o zdradę, Agata rów nież, ale jak się szybko oka zało,
Patryk tylko spo ty kał się z agentką nie ru cho mo ści z Włoch, z którą dopi nał
zakup domu dla żony. Osta tecz nie wszystko skoń czyło się dobrze i Matylda fak- 
tycz nie wyje chała do Toska nii, gdzie zajęła się remon tem świeżo zaku pio nej
willi.

– Kiedy chcia łaby się pani spo tkać?
– Moż li wie jak naj szyb ciej. Nawet dzi siaj, teraz.
Agata zer k nęła na zega rek.



– Wła ści wie to mia łam pójść na lunch, ale to może pocze kać. Jestem w cen- 
trum, więc jeśli to pani pasuje, możemy się spo tkać na Dłu giej. Będę na panią
cze kać w limon ko wym citroënie.

– Ale Matylda wspo mi nała coś o różo wym seacie? – zdzi wiła się Wera.
– Różowy seat chwi lowo odpo czywa. W tej chwili jeż dżę samo cho dem

w kolo rze limonki – wyja śniła spo koj nie Agata.

*

Wera była zadbaną czter dzie sto kil ku latką, która pod sil nym maki ja żem pró bo- 
wała ukryć worki pod oczami. Wyglą dało to tak, jakby miała ze sobą kilka nie- 
prze spa nych nocy albo nad miar wyla nych łez, któ rych przy czyną był praw do po- 
dob nie znowu jakiś facet. Nosiła krótko ścięte jasne włosy, a w uszach zabawne
kol czyki w kształ cie pawich piór, do tego gra na tową, pli so waną i mocno roz klo- 
szo waną spód nicę oraz białą bluzkę bez koł nie rzyka, na którą miała narzu cony
popie laty płaszcz. Pach niała zawrot nie jaki miś per fu mami, które teraz jed nak
Aga cie wydały się odro binę duszące. Ale to pew nie była wina prze wraż li wio- 
nego nosa kobiety w ciąży.

– Tak naprawdę to nie wiem, od czego zacząć – powie działa Wera, ciężko
wzdy cha jąc i mocno ści ska jąc uchwyt dużej torby, ide al nie dobra nej pod kolor
spód nicy. – Począt kowo myśla łam, że prze sa dzam, że może coś sobie wma wiam
albo że się naoglą da łam zbyt wielu fil mów o zdra dza nych kobie tach. Potem
przy po mnia łam sobie rów nież sytu ację Matyldy i to na jakiś czas uśpiło moją
czuj ność. W końcu ona też podej rze wała męża o romans, a sama pani naj le piej
wie, jaka była prawda. Zro bił jej tylko gigan tyczną nie spo dziankę i spo wo do wał,
że ich mał żeń stwo stało się jesz cze trwal sze, niż było. A jed nak mam wra że nie,
że jeśli cho dzi o moją sytu ację, to wcale nie będzie tak różowo.

Agata podała jej butelkę wody oraz się gnęła po pudełko z owo co wymi lan- 
dryn kami. Ostat nio sama miała na nie ochotę i pomy ślała, że może jej klientki
rów nież.

– O, dzię kuję – uśmiech nęła się słabo Wera – przyda mi się tro chę cukru. Są
jabł kowe?

Agata pota ku jąco kiw nęła głową.
– No dobrze, to może ja zacznę od początku, a pani sama uzna, czy to, co

mówię, ma jaki kol wiek sens. Zacznijmy od tego, że mój mąż jeź dzi na wózku
inwa lidz kim. Dwa lata temu miał wypa dek na moto rze, po któ rym oka zało się,
że nie będzie mógł już cho dzić. To był dla nas obojga ogromny cios. Rów nież
dla tego, że ja ni gdy wcze śniej nie pra co wa łam i nie mia łam zie lo nego poję cia,
jak zająć się firmą, którą pro wa dził mąż. A to było nasze jedyne źró dło docho- 
dów. Zaci snę łam więc zęby i posta no wi łam, że zro bię wszystko, aby nie stra cić
tej firmy i aby śmy na dal mogli nor mal nie żyć. OK, przy znaję, że czę sto nie było



mnie w domu, że wyjeż dża łam na różne spo tka nia, prze sia dy wa łam nocami,
żeby wszystko jakoś ogar nąć. Wie pani, ja skoń czy łam biblio te ko znaw stwo i tak
naprawdę zna łam się tylko na książ kach. Tym cza sem mój mąż pro wa dził firmę
pro du ku jącą arty kuły biu rowe. Wiem, że nie trzeba znać się na spi na czach czy
pinez kach, ale z całą pew no ścią trzeba ogar niać papier kową robotę, przyj mo- 
wać zle ce nia i zamó wie nia, orga ni zo wać trans porty i dys try bu cję, czyli
wszystko to, co wiąże się z pro wa dze niem firmy. Muszę przy znać, że nauczy łam
się wielu rze czy w bły ska wicz nym cza sie, że prze szłam przy spie szony kurs
z mar ke tingu, księ go wo ści i logi styki. I udało się – powie działa to z nie skry waną
dumą. – Po roku mogłam śmiało stwier dzić, że jestem dobrą sze fową, że świet- 
nie radzę sobie w kry zy so wych sytu acjach i że nie dopro wa dziłam do ban kruc- 
twa naszej firmy, a wręcz prze ciw nie. Dzi siaj znaj duje się ona znacz nie wyżej
w ran kin gach niż wtedy, kiedy pro wa dził ją mój mąż. Myśla łam, że jeste śmy na
naj lep szej dro dze do wyj ścia cało z tej tra ge dii. A jed nak jakieś pół roku temu
oznaj mił mi, że nie mam dla niego w ogóle czasu, że spę dzam z nim tylko krót- 
kie chwile, a potem znowu pędzę do pracy. I tu muszę przy znać mu rację. Rze- 
czy wi ście tak jest, ponie waż cią gle nie jeste śmy na takim eta pie, by stać mnie
było na zatrud nie nie dodat ko wych osób. Powie dzia łam mu, że musimy jesz cze
tro chę zaci snąć zęby, jesz cze tro chę się pomę czyć, żeby za jakiś czas fak tycz nie
nieco odpu ścić. Ale mia łam wyrzuty sumie nia po tym, co mi powie dział, więc
posta no wi łam zatrud nić opie kunkę, kogoś, kto spę dzałby z nim czas, z kim
mógłby roz ma wiać, oglą dać filmy czy dys ku to wać na temat ksią żek.

Agata deli kat nie się uśmiech nęła, zupeł nie jakby domy ślała się ciągu dal- 
szego. Ale Wera natych miast to zauwa żyła.

– Nie, to wcale nie jest tak, jak pani myśli – powie działa. – Nie zatrud ni łam
mło dej, atrak cyj nej dziew czyny, w któ rej zako chał się mój mąż. Wręcz prze ciw- 
nie. Nauczona doświad cze niem innych żon, no i pew nie histo riami z ksią żek,
które prze czy ta łam, poszu ka łam star szej kobiety, na oko sześć dzie się cio let niej,
ale spraw nej fizycz nie i bar dzo oczy ta nej. I to był strzał w dzie siątkę. Mój mąż
bar dzo szybko zaczął doga dy wać się z panią Mał go rzatą i widać było, że zna leźli
wspólny język. Prze stał narze kać, że tak czę sto nie ma mnie w domu, że nie
jadamy razem posił ków, i że cza sem muszę wyjeż dżać na dłuż sze wyjazdy służ- 
bowe. Ale po jakimś cza sie coś się zmie niło. Odno szę wra że nie, że teraz to on
odsuwa się ode mnie coraz bar dziej, że jest jakiś nie obecny, że myślami znaj- 
duje się zupeł nie gdzie indziej. Wie lo krot nie przy ła pa łam go na tym, jak pisał
z kimś w tele fo nie, oczy wi ście nie spraw dza łam jego komórki, ale już po samym
wyra zie twa rzy zauwa ży łam, że to nie jest jakaś zwy kła kon wer sa cja z kolegą.
Zresztą on nie ma kole gów, po tym wypadku zamknął się w sobie.

Wera prze rwała na moment i nie mal dusz kiem opróż niła butelkę z wodą.
Co chwila też doty kała twa rzy i pocie rała ner wowo ręce. Agata podała jej Ści- 
śnię tego Paula i wytłu ma czyła jego dzia ła nie.



– Dobre – Wera poki wała z uzna niem głową. – Muszę sobie takiego spra wić.
Ale wra ca jąc do mojej histo rii. Jakiś mie siąc temu, kiedy zano si łam koszule
męża do pra nia, wyczu łam na nich inny zapach. I to był z całą pew no ścią
zapach innej kobiety albo przy naj mniej per fum, któ rych uży wała. Zna la złam
też ślady szminki na koł nie rzyku, a to, przy zna pani, jest już czymś bar dzo
podej rza nym. Zaczę łam być czujna i bar dziej uważna, zaczę łam zwra cać uwagę
na szcze góły, obser wo wa łam go, żeby zauwa żyć coś nie ty po wego w jego zacho- 
wa niu. I cho ciaż trudno jest mi podać jakieś kon krety, wiem, że mój mąż się
zmie nił. I wie pani co? Boję się, że on ma romans z Mał go rzatą.

Agata unio sła ze zdu mie niem brwi.
– Ale prze cież mówiła pani, że ona ma sześć dzie siąt lat – zauwa żyła, choć

już po sekun dzie zorien to wała się, że to nie ma nic do rze czy. Nie w dzi siej szych
cza sach.

Wera naj wy raź niej uwa żała podob nie.
– Tak jak mówi łam wcze śniej, Mał go rzata wygląda bar dzo dobrze, nawet

młodo jak na swoje lata, więc sama już nie wiem – bez rad nie roz ło żyła ręce. –
 Moż liwe, że ule gam jakiejś para noi, ale jed nak zda rzają się prze cież takie
układy. I to nie tylko w świe cie show-biz nesu, ale rów nież w naszym codzien- 
nym, zwy kłym życiu.

Agata pomy ślała, że to fak tycz nie nie jest nie moż liwe. Co prawda kobieta
star sza od swo jego part nera na dal budziła zdu mie nie, w końcu ona sama uwa- 
żała, że jest za stara dla Jakuba, a prze cież dzie liła ich róż nica zale d wie kilku
lat. Jed nak to, co nie któ rym wyda wało się nie smaczne, nie sto sowne czy też nie- 
este tyczne, tak naprawdę dla innych mogło być zupeł nie natu ralne. Moż liwe
zatem, że mąż Wery zna lazł szczę ście w ramio nach star szej od niego Mał go- 
rzaty.

– Zapy tała go pani o to?
Wera poki wała głową
– Oczy wi ście. Uzna łam, że naj lep szym wyj ściem będzie atak. Zada łam mu

więc pyta nie, czy mnie zdra dza i czy jego wybranką jest Mał go rzata. Ale on
tylko wybuch nął śmie chem i śmiał się tak długo, że pra wie stra ci łam cier pli- 
wość. Oznaj mił mi, że chyba mam nie po kolei w gło wie i że zaczy nam wymy- 
ślać nie stwo rzone histo rie. Przy znam, że tro chę mnie to uspo ko iło, ale tylko do
momentu, w któ rym po raz kolejny, zabie ra jąc do pra nia jego rze czy, wyczu łam
zapach dam skich per fum.

– Cią gle ten sam? – spy tała zain try go wana Agata.
Wera zasta no wiła się przez chwilę.
– Nie… Szcze rze mówiąc, wydaje mi się, że te zapa chy są różne. Ale może

wszystko mi się już mie sza, sama nie wiem – spu ściła głowę i się gnęła po
kolejną lan drynkę o smaku jabł ko wym.

– A roz ma wiała pani z Mał go rzatą?



– Tak, ją rów nież pró bo wa łam przy ci snąć do muru, ale ona podob nie jak
mój mąż wszyst kiemu zaprze czyła. Powie działa nawet, że schle bia jej takie
myśle nie oraz fakt, że posą dzam ją o romans z kimś tak przy stoj nym i uro czym
jak mój mąż, ale że tra fi łam kulą w płot. Naj gor sze jest to, że nie bar dzo wiem,
jak cokol wiek im udo wod nić. Krzy siek tak naprawdę więk szość czasu spę dza
w domu, cza sami tylko wycho dzą na spa cer.

– OK, to zacznijmy od tego – zapro po no wała Agata. – Będę ich obser wo wać
pod czas takiego spa ceru, zoba czę, jak się zacho wują, kiedy są sami, jaki mają
do sie bie sto su nek, może nawet uda mi się pod słu chać ich roz mowę. Co pani na
to?

Wera spoj rzała na Agatę z wdzięcz no ścią.
– Przede wszyst kim cie szę się, że nie uważa mnie pani za kre tynkę. Bo

kiedy powie dzia łam o tym wszyst kim na głos, mnie samej nagle wyda wało się,
że to jakiś absurd. I że może fak tycz nie widzę rze czy, które nie ist nieją.

– Kiedy kobieta coś podej rzewa, to zazwy czaj ma ku temu jakiś powód. Nie
zawsze jest to zdrada, nie zawsze nie wier ność, ale z całą pew no ścią w pani
związku dzieje się coś, o czym pani nie wie.

– Może będziemy mówić sobie po imie niu? – Wera wycią gnęła rękę.
Agata deli kat nie ją uści snęła.
Wera była kobietą suk cesu, to pewne. Ale w tej chwili przy po mi nała bar- 

dziej zagu bioną dziew czynę, któ rej wła śnie roz sy py wało się życie oso bi ste.
– Wszystko to robi łam dla nas. I nawet przez myśl mi nie prze szło, że

mogła bym zosta wić męża, który jest kaleką. Że mogła bym go zdra dzić! Tym cza- 
sem on nie miał naj wy raź niej takich skru pu łów – powie działa jesz cze i wpa ko- 
wała sobie do ust trzy jabł kowe lan drynki.
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Klara była gotowa. W ciem no bor do wej sukience, ide al nie opi na ją cej jej kształty,
wyglą dała naprawdę zja wi skowo. Agata na jej widok aż jęk nęła z zazdro ści
i w duchu pogra tu lo wała sobie, że wysłała Jakuba na dłuż sze zakupy. Klara
bowiem odwie dziła ją w domu, żeby zapre zen to wać swój strój i dopiąć ostat nie
szcze góły.

– Wyglą dasz nawet lepiej niż mój awa tar – zauwa żyła Agata, jed no cze śnie
zer ka jąc do lustra. Nie stety, w star ciu z Klarą nie miała żad nych szans. Co gor- 
sza, była już nie mal pewna, że zaczyna widzieć swój cią żowy brzu szek, cho ciaż
chciała wie rzyć, że to tylko wzdę cie. Po sałatce z kapu sty i rukoli.

– Jak długo mam cze kać z sek sem? – spy tała Klara pro sto i bez owi ja nia
w bawełnę.

– Nie wiem, szcze rze mówiąc, ale na pewno będzie dobrze, jeśli się z nim
tro chę podro czysz. Jestem pewna, że chciałby to zro bić od razu, ale ty dasz mu
lek kiego prztyczka w nos. Oczy wi ście umow nie – zazna czyła Agata.

– Jasne, wiem, jak to się robi. Posta ram się omo tać go naj szyb ciej, jak się
da, ale na kon sump cję będzie musiał pocze kać.

– Możesz go od razu nagry wać. Im wię cej mate riału, tym lepiej. Co prawda
to chyba nie może być dowód w sądzie, ale z całą pew no ścią nam nie zaszko dzi.

Klara mru gnęła zalot nie rzę sami i obli zała usta. Agata musiała przy znać, że
jest wyjąt kowo ape tyczną kobietą i pew nie nie było na Ziemi faceta, który by się
na nią nie sku sił.

Kiedy usły szała dźwięk otwie ra nych drzwi, wpa dła w popłoch. Naj chęt niej
zarzu ci łaby Jaku bowi na głowę koc albo cho ciaż prze ście ra dło i ukryła go dla
pew no ści w sza fie. Nie stety, na tego typu aktyw ność było już za późno. Kiedy
Jakub wszedł do kuchni, pra wie gwizd nął na widok Klary, ubra nej w bor dową
sukienkę i szpilki na nie bo tycz nie wyso kich obca sach.

– Zdaje się, że Jerzy M. nie będzie miał innego wyj ścia, jak tylko porząd nie
się zako chać – powie dział, pusz cza jąc oko do Agaty.

Tyle że jej wcale nie było do śmie chu. Udała zatem, że nie dotarła do niej ta
uwaga, tylko odwró ciła się tyłem do Jakuba i z tru dem uśmiech nęła do Klary.

– Myślę, że wszystko już usta li ły śmy. Masz dzi siaj spo tka nie o dwu dzie stej
w Belve dere w Łazien kach Kró lew skich. Spe cjal nie zamó wi łam sto lik na bal ko- 
nie ukry tym w gąsz czu tro pi kal nych roślin. To zna czy Paula Paula zamó wiła,
a Jerzy M. uznał to za cudowny pomysł – zgrzyt nęła zębami. – Jeśli chcesz,
możesz od razu do mnie potem napi sać albo spo tkamy się jutro i o wszyst kim
mi opo wiesz.

Klara ski nęła głową.



– Spo koj nie, nie będę cię już dzi siaj stre so wać. Poza tym nie wiem, jak
długo potrwa nasze pierw sze spo tka nie, bo może prze cież prze cią gnąć się do
póź nej nocy, więc pozwól, że o wszyst kim poin for muję cię jutro.

– Sły szę, że prze szły ście na ty – wtrą cił się Jakub i wycią gną rękę do Klary. –
 To może ze mną rów nież?

Agata zaci snęła pię ści. Naj chęt niej kaza łaby Jaku bowi wyjść na bal kon
i pozo stać na nim do momentu, w któ rym Klara opu ści w końcu miesz ka nie.
Wie działa jed nak, że pod żad nym pozo rem nie wolno oka zy wać jej zazdro ści ani
jakie go kol wiek innego uczu cia, które mogłoby Jaku bowi dać błędną nadzieję
i wysłać fał szywy sygnał. W końcu Jakub nic ją nie obcho dził. Ale tak naprawdę
ode tchnęła z ulgą dopiero wtedy, kiedy Klara fak tycz nie poże gnała się i wyszła,
a na końcu obie cała, że sprawę popro wa dzi tak, aby wszy scy byli zado wo leni,
a Jerzy M. dostał to, co mu się należy. Po wyj ściu Klary Jakub zaczął ukła dać
zakupy w lodówce i w szaf kach, pod śpie wu jąc cicho pod nosem. Wyglą dał na
podej rza nie zado wo lo nego.

– Nie bar dzo wiem, z jakiego powodu jesteś w tak dobrym humo rze – Agata
nie chciała nic mówić, ale to było sil niej sze od niej.

Jakub spoj rzał na nią ze zdu mie niem.
– Nie wiem, po pro stu mam dobry dzień.
– No tak, oczy wi ście, jakże mogłoby być ina czej. W końcu takie widoki

potra fią wystrze lić czło wieka w kosmos, dać mu kopa na kolejne godziny, spra- 
wić, że pra wie lata – dodała zgryź li wie Agata.

Jakub zamarł z mar chewką w dłoni i spoj rzał na nią pyta jąco.
– Jakie widoki?
– Bajeczne, baj kowe, po pro stu poza ziem skie – odpo wie działa dość zawile

Agata.
Jakub na dal niczego nie rozu miał.
– Pocze kaj, czy ja zro bi łem coś złego? Albo może o czymś zapo mnia łem? Bo

– szcze rze mówiąc – nie do końca wiem, co teraz mi zarzu casz.
Agata wybuch nęła gar dło wym, nieco histe rycz nym śmie chem.
– To oczy wi ste, że niczego się nie domy ślasz. Prze cież jesteś anio łem, jesteś

święty, tak jak wszy scy inni męż czyźni na tym świe cie. Niczego nie widzia łeś,
nie masz poję cia, o czym mówię, w ogóle nie wiesz, dla czego poru szam ten
temat.

– Może naj pierw ustalmy, jaki temat? – zapro po no wał Jakub.
– Ja nie muszę niczego usta lać, bo ja wszystko dosko nale wiem – powie- 

działa gło śno Agata, a nawet tup nęła nogą. – Ale nie będę ci teraz tego tłu ma- 
czyć, bo nie na wi dzę, kiedy ktoś robi z sie bie idiotę.

To mówiąc, opu ściła kuch nię, tym bar dziej że i tak miała wcze śniej umó- 
wione spo tka nie z Janem Marią. Z tego, co zro zu miała z jego beł ko tli wej prze- 
mowy przez tele fon, Duśka znowu zaczęła regu lar nie wycho dzić, tłu ma cząc się



dość pokręt nie i nie wiele robiąc sobie z tego, że Jan Maria coraz bar dziej się
tym nie po koił.

– Ale chwila, może jed nak poroz ma wiamy? – Jakub wyszedł do przed po- 
koju i pró bo wał jakoś zatrzy mać Agatę.

Ale ona tylko dopięła puchową kurtkę, wci snęła na głowę włócz kową
czapkę i posłała mu mor der cze spoj rze nie.

– Nie mamy o czym – odpo wie działa krótko. – Ani teraz, ani póź niej.
Wybacz, ale mam spo tka nie – to powie dziaw szy, wyszła z miesz ka nia, a nawet
gło śno trza snęła drzwiami.

Nie chciało jej się korzy stać z windy, więc zbie gła szybko po trzy stop nie na
dół, a potem zamknęła się w swoim limon ko wym samo cho dzie i bar dzo regu- 
lar nie zaczęła ści skać gumową piłeczkę.

– Raz, dwa, trzy, cztery… – liczyła powoli, sta ra jąc się uspo koić.
Jan Maria poja wił się kil ka na ście minut póź niej. Znowu wyglą dał jak wrak

czło wieka, tyle że teraz był jesz cze dodat kowo prze mo czony od desz czu. Z jego
wło sów inten syw nie kapało, podob nie jak z nosa i kurtki. Ale Agata posta no- 
wiła, że nie będzie się tym przej mo wać, w końcu to tylko woda i wszystko zaraz
wyschnie. Naj wy raź niej facet był w kom plet nej dupie, a ona świet nie rozu- 
miała, jak się z tym czuje.

– Co się stało?
Jan Maria ukrył twarz w dło niach, a potem wydo był z sie bie dźwięk, który

był czymś pomię dzy szlo chem a łka niem. Agata odcze kała chwilę, aż facet się
pozbiera, i pono wiła pyta nie.

– Duśka znowu zaczęła to robić. Zni kać. Cza sem nie ma jej całymi popo łu- 
dniami, co gor sza, nie mówi mi, dokąd wycho dzi i z kim się spo tyka. Kiedy pró- 
buję to z niej wyci snąć, oznaj mia mi tylko, że ma ser decz nie dość mojej kon troli
i że od tego momentu nie będzie mnie o niczym infor mo wać.

– Może fak tycz nie powi nien pan prze stać pytać – zapro po no wała Agata. –
Może to ją uspo koi albo cho ciaż uśpi czuj ność. Jeśli będzie pan uda wał, że
wszystko jest w porządku i że nie przej muje się jej zacho wa niem, to może szyb- 
ciej uda się coś usta lić.

– Ale ja się bar dzo przej muję i to tak bar dzo, że pra wie nie mogę spać.
Ostat nio pół nocy roz ma wia łem z przy ja cie lem, zwie rza jąc mu się z pro ble mów.
Facet dosko nale mnie rozu mie, ponie waż kil ka na ście lat temu zosta wiła go
dziew czyna i od tego czasu nie potrafi uło żyć sobie życia.

– Po kil ku na stu latach? – zdu miała się Agata. – Prze cież więk szość ludzi
prze żywa coś takiego jak roz sta nia czy odej ście bli skiej osoby, ale to jesz cze nie
zna czy, że do końca życia trzeba być samemu.

– Niby nie, ale on jakoś nie potrafi zna leźć innej kobiety. Sam mu nie jed no- 
krot nie dora dza łem, żeby w końcu odpu ścił prze szłość i zaczął nor mal nie żyć,
ale naj wy raź niej jest to sil niej sze od niego, zresztą może ja rów nież zacho wał- 



bym się podob nie? Jeśli okaże się, że Duśka kogoś ma i że nie możemy być dłu- 
żej razem, to sam nie wiem, co w tej sytu acji zro bię… Chyba już ni gdy nie
zaufam żad nej kobie cie – spu ścił głowę.

Aga cie naprawdę trudno było tego słu chać. Cały czas wyda wało jej się, że
tego typu wyzna nia mogą paść co naj wy żej z ust kobiety, a nie faceta, który
zawsze spada na cztery łapy. Naj wy raź niej rów nież wśród tego gatunku zda rzały
się osob niki wraż liwe, empa tyczne i takie, które potra fiły kochać tylko jedną
kobietę w swoim życiu. To były zde cy do wa nie rzad kie okazy, mało spo ty kane,
ale jed nak ist niały.

– Dobrze, to co w takim razie robimy? Czy wie pan, kiedy Duśka ma
następne spo tka nie?

Jan Maria wycią gnął z kie szeni kurtki tele fon i zaczął w nim cze goś szu kać.
– Tak, zapi sa łem sobie, a wła ści wie zro bi łem szcze gó łowe notatki, kiedy

naj czę ściej wycho dzi i w jakich godzi nach, bo mam wra że nie, że to jest jakieś
powta rzalne, że to nie są spon ta niczne wyj ścia bez z góry usta lo nego planu.
Wcze śniej wycho dziła zawsze we wtorki i czwartki, teraz to się zmie niło, ale na- 
dal jest jakimś ryt mem. I dla tego jestem nie mal pewien, że żona znik nie
z domu w ponie dzia łek o godzi nie dwu na stej. Dokąd? Tego, nie stety, nie wiem,
ale mam nadzieję, że pani się tego dowie za mnie – zakoń czył ponu rym gło sem.

Agata obie cała, że zrobi co w jej mocy i że na pewno o wszyst kim go poin- 
for muje. Tak naprawdę powinna była już teraz powie dzieć o tam tym face cie,
któ rego spo tkała na ulicy Arku szo wej, ale wolała mieć pew ność. Bo co, jeśli to
fak tycz nie był tylko jakiś zna jomy? Zda wała sobie jed nak sprawę, że to nie moż- 
liwe, nie po tym, co zoba czyła w tam tym domu. Ta roz grze bana pościel
w sypialni mogła świad czyć tylko o jed nym i Agata świet nie o tym wie działa. To
było głu pie z jej strony, iż cią gle jesz cze szu kała dowo dów na to, że Duśka jed- 
nak jest wierna i że kobiety wcale nie zdra dzają. Zupeł nie jakby chciała w ten
spo sób oszu kać samą sie bie.

– Niech się pan w końcu porząd nie wyśpi. Nie wy po częty mózg cza sem
płata nam figle i widzimy rze czy, któ rych wcale nie ma – powie działa mu jesz- 
cze, choć bez prze ko na nia. Ale facet zde cy do wa nie potrze bo wał snu. I prawdy,
bo ta nie pew ność dosłow nie zże rała go żyw cem.

Kiedy wró ciła do domu, zastała Jakuba sie dzą cego przy stole. Kroił pomi- 
dory na sałatkę, ale na widok Agaty natych miast się pode rwał i powtó rzył zda- 
nie, które padło w momen cie, kiedy wycho dziła.

– Może jed nak poroz ma wiamy?
– Powta rzasz się.
– Bo nie dosta łem jasnej odpo wie dzi. A nie ma nic gor szego w związ kach

niż nie do mó wie nia i domy śla nie się róż nych rze czy.
– Nie jeste śmy w związku – słusz nie zauwa żyła Agata.
Jakub znowu usiadł i zaczął jesz cze szyb ciej szat ko wać pomi dory.



– A ja uwa żam, że jed nak jeste śmy, tylko nie chcesz się do tego przy znać.
– Nie muszę się do niczego przy zna wać. Two rzymy pewną rela cję, która

być może nie ma żad nej przy szło ści.
Jakub gwał tow nie odło żył nóż na stół.
– Ta przy szłość już się wyda rzyła – zauwa żył tro chę bez sensu. – Będziemy

mieli dziecko. Już zawsze.
– Nie dener wuj kobiety w ciąży. I nie mów jej rze czy, któ rych ona nie ma

ochoty sły szeć – wrza snęła Agata, a potem chwy ciła na ręce Chri stie i tra dy cyj- 
nie już znik nęła za drzwiami sypialni.

Była na sie bie wście kła, że tak się zacho wała, miała jed nak nadzieję, że
Jakub fak tycz nie niczego się nie domy ślił. Typowy facet. Prze cież mówiła
jasnym, otwar tym tek stem i wyraź nie dała do zro zu mie nia, o co cho dzi. Nie- 
ważne. Tak naprawdę teraz jej myśli krą żyły gdzie indziej. Przez cały wie czór
sie działa jak na szpil kach, zupeł nie jakby to jej naj bar dziej zale żało na tym,
żeby randka Klary i Jerzego M. była udana i dopro wa dziła do takiego końca,
o jaki jej cho dziło. Klara jed nak nie ode zwała się tego dnia, cho ciaż Agata cze- 
kała na wia do mość aż do pół nocy. Sama nie wie działa, dla czego nie mogła
zmru żyć oka. Prze wra cała się z boku na bok, wsta wała kilka razy, żeby zapa rzyć
her batę, zaj rzała nawet do Jakuba, ale on tylko pochra py wał na sofie. Przez
moment przyj rzała mu się z bli ska i musiała przy znać, że wyglą dał nawet cał- 
kiem sym pa tycz nie, kiedy spał. Ale praw do po dob nie więk szość face tów tak wła- 
śnie wyglą dała, śpiąc, dra mat zaczy nał się w momen cie prze bu dze nia, kiedy
uru cha miali wredne cha rak tery. Kiedy w końcu zasnęła, obu dził ją dopiero
zapach świeżo mie lo nej kawy. To było coś nowego, bo do tej pory uży wała tylko
roz pusz czal nej. Wstała więc z łóżka i poszła do kuchni. Zegar wybił wła śnie
godzinę dzie siątą.

– A co to? – wska zała pal cem na oka zały eks pres do kawy.
Jakub sze roko się uśmiech nął.
– Pomy śla łem, że skoro już tutaj miesz kam, to miał bym jed nak ochotę

napić się od czasu do czasu praw dzi wej kawy. Zamó wi łem ten sprzęt już wcze- 
śniej, a przed chwilą dostar czył go kurier. Ty na razie nie spe cjal nie możesz
z niego korzy stać, ale po jakimś cza sie, kiedy znowu będziesz mogła pić kawę,
sama prze ko nasz się, że sma kuje o wiele lepiej niż roz pusz czalna.

Agata wzru szyła ramio nami.
– Do tego czasu cie bie już tu nie będzie – zauwa żyła słod kim gło sem. – A to

ozna cza, że tego eks presu rów nież.
Jakub spoj rzał na nią tro chę ponuro, ale na szczę ście nic nie powie dział.

Agata usia dła przy stole i się gnęła po świeżo zro bione grzanki. Miała ostat nio
ogromny ape tyt, który nasi lał się z każ dym dniem. Tro chę ją to mar twiło, bo nie
zamie rzała roz tyć się niczym mor świn, a wszystko wska zy wało na to, że tak wła- 
śnie się sta nie. Nic dziw nego, że Jakub z takim zachwy tem spo glą dał na szczu- 



płą i smu kłą Klarę. À pro pos. Kiedy Agata tylko o niej pomy ślała, usły szała
dźwięk przy cho dzą cej wia do mo ści. Chwy ciła natych miast za tele fon i z wypie- 
kami na policz kach prze czy tała:

Wszystko prze bie gło zgod nie z pla nem. Facet cał ko wi cie wpadł i myślę, że
nie odpu ści, dopóki mnie nie zdo bę dzie. Zresztą sama sprawdź wia do mo ści
na Face bo oku, bo pew nie przy słał coś zaraz po naszym spo tka niu. Swoją
drogą, chyba powin nam prze jąć to konto, będzie mi łatwiej z nim kore spon- 
do wać i się uma wiać. Następne spo tka nie już za dwa dni.

Agata uśmiech nęła się z zado wo le niem. Co prawda podej rze wała, że Jerzy
M. zauro czy się piękną Klarą i z pew no ścią zrobi wszystko, żeby ją zatrzy mać
przy sobie nieco dłu żej niż tylko na jedną randkę. Pomy ślała rów nież, że czuje
z tego powodu wyjąt kowy spo kój, nie jest nawet odro binę zazdro sna, a to ozna- 
czało, że wyle czyła się z niego na zawsze. Teraz zale żało jej tylko na tym, żeby
Anna dostała to, o czym marzyła – głowę swo jego męża na srebr nej tacy.

– To Klara? – zapy tał zacie ka wiony Jakub.
Agata zaci snęła zęby, ale posta no wiła, że tym razem nie da po sobie

niczego poznać. Będzie miła i słodka niczym turecka baklawa.
– Tak – odpo wie działa krótko. – Akcja w Belve dere zakoń czyła się suk ce- 

sem. Je Żyk jest cał ko wi cie zauro czony naszą panią z agen cji towa rzy skiej i już
umó wił się z nią na kolejne spo tka nie.

Jakub z uzna niem poki wał głową.
– Dla czego się tak kiwasz? – nie wytrzy mała Agata.
– Po pro stu wcale się nie dzi wię, że tak się to poto czyło – odpo wie dział spo- 

koj nie Jakub.
– Bo? – Agata chciała koniecz nie wie dzieć coś wię cej, a ner wo wość w jej

gło sie była coraz bar dziej wyczu walna. Musiała nad tym zapa no wać, cho ciaż
nie było to łatwe.

Jakub zer k nął w jej kie runku.
– Bo Klara jest atrak cyjną kobietą po pro stu – odpo wie dział szcze rze.
Agata wbiła zęby w grzankę tak mocno, że pra wie zła mała jedynkę.
– Coś ci dolega? – zapy tał Jakub wku rza jąco zatro ska nym gło sem.
– Abso lut nie kur wa nic – odpo wie działa przez zaci śnięte zęby, a następ nie

odsu nęła gwał tow nie talerz i oznaj miła zim nym, a nawet lodo wa tym tonem:
– Coś ci powiem. Naj gor szą rze czą, jaką kobieta może sobie zro bić, jest

wiara w męż czy znę, powie dze nie mu „tak”, kiedy wysko czy z jaki miś dur nymi
oświad czy nami oraz prze świad cze nie, że będzie szczę śliwa.

Jakub po raz kolejny w tym tygo dniu nie wie dział, co odpo wie dzieć.
– Aha – sko men to wał w końcu, bo nic innego nie przy szło mu do głowy.
W tej sytu acji Agata wstała, posprzą tała po sobie, a potem zamknęła się

w łazience. Dopro wa dziła do ładu twarz, nało żyła nawet odro binę maki jażu, bo



cią gle jesz cze pamię tała słowa matki Jakuba, że ma posza rzałą i zmę czoną cerę.
Umyła i ucze sała włosy, a nawet nawi nęła je na grubą szczotkę. Zało żyła na sie- 
bie luź niej sze spodnie, które udało jej się zna leźć w ulu bio nym second han dzie
(ni gdy nie przy pusz czała, że kie dyś to powie, ale fak tycz nie tego rodzaju sklepy
stały jej się o wiele bliż sze niż mar kowe butiki). Spodnie były z mięk kiego, leją- 
cego się mate riału i miały w pasie gumę, co w przy padku ciąży oka zało się
wyjąt kowo wygod nym roz wią za niem. Do tego zało żyła białą spor tową bluzę
i czarne sznu ro wane pół buty. Jakub na jej widok sze roko się uśmiech nął, ale
natych miast zmie nił wyraz twa rzy, kiedy tylko zoba czył minę Agaty.

– Dobrze, nie powiem, że pięk nie wyglą dasz – uspo koił ją. – Nie powiem
rów nież, że wyglą dasz zachwy ca jąco, bo mógł bym jesz cze obe rwać kub kiem.

– Cie szę się, że w końcu zaczy nasz łapać pewne rze czy – odpo wie działa
Agata, a potem zało żyła płaszcz i wyszła z domu. Za czter dzie ści minut Krzysz- 
tof i pani Mał go rzata mieli poja wić się w parku Mło ciń skim, a ona zamie rzała
nieco dokład niej przyj rzeć się tej dwójce. Cze ka jąc na nich na par kingu, otwo- 
rzyła Face bo oka i prze czytała wia do mość do Pauli Pauli od Je Żyka.

Jesteś zja wi skiem. Jesteś cudem, który naro dził się z ludz kich marzeń
o ide ale. Pra gnę cię doty kać, cało wać i pie ścić w nie skoń czo ność. Jesteś moim
odde chem.

Aga cie zro biło się nie do brze. Włą czyła sil nik samo chodu i ruszyła na prze- 
szpiegi.

To zde cy do wa nie nie była naj lep sza pogoda na spa cer, a jed nak mąż Wery
wraz ze swoją opie kunką fak tycz nie poja wili się w parku Mło ciń skim dokład nie
o tej godzi nie, o któ rej wspo mniała jej klientka. Tro chę trudno było ich śle dzić,
pozo sta jąc nie zau wa żoną, dzi siaj bowiem park odwie dziło naprawdę mało
ludzi, mimo że było to miej sce nie mal stwo rzone dla rodzin z dziećmi. Naj wy- 
raź niej jed nak więk szość wolała zostać w domach. Co prawda nie padało, ale
wiał silny wiatr i nikt o zdro wych zmy słach raczej nie wybrałby się dzi siaj na
spa cer dla przy jem no ści. Z wyjąt kiem tej dwójki. Z całą pew no ścią Krzysz tof
i Mał go rzata byli ze sobą mocno zaprzy jaź nieni. Ona co chwila pochy lała się
nad wóz kiem i coś tam szep tała, a potem razem wybu chali śmie chem. On dwa,
może trzy razy dotknął jej dłoni, a nawet przez chwilę potrzy mał za rękę.
Trudno było jed nak usta lić, czy miało to cha rak ter ero tyczny, czy jed nak tylko
przy ja ciel ski. Pani Mał go rzata popra wiła mu czapkę i sza lik, i podała kawę,
którą miała przy go to waną w ter mo sie. Zje dli też jakieś kanapki i kawa łek cia sta.
Ni gdzie się nie zatrzy my wali, szli po pro stu przed sie bie i o czymś dys ku to wali.
Agata nie mogła podejść zbyt bli sko, nie chciała bowiem, żeby zwró cili na nią
uwagę, tak naprawdę mogła im się tylko przy glą dać z bez piecz nej odle gło ści.
Rze czy wi ście byli ze sobą zżyci. Trudno było to jed nak nazwać czymś wię cej.
Z całą pew no ścią nie mogła jesz cze niczego stwier dzić, nie miała wystar cza ją- 



cych dowo dów. Nie stety, ani Krzysz tof, ani Mał go rzata nie wpa dli na pomysł,
żeby zakoń czyć spa cer w jakiejś kawiarni, więc po godzi nie spę dzo nej w parku
wró cili do samo chodu, a potem poje chali do domu.

– No nic – mruk nęła do sie bie Agata. – Tym razem się nie udało, ale fak- 
tycz nie muszę przy znać, że ta cała Mał go rzata nie wygląda na swoje lata.

Kiedy się tak śmiała i roz ma wiała z mężem Wery, wyglą dała nie zwy kle sym- 
pa tycz nie i fak tycz nie dużo mło dziej niż sześć dzie się cio let nia kobieta. Czyżby
dla tego, że była zako chana?
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Gdyby Agata miała jakoś pod su mo wać ostatni tydzień, pew nie nikt by jej nie
uwie rzył, że to wszystko wyda rzyło się naprawdę. Ona sama cią gle wra cała
myślami zarówno do baby sho wer, które Jan Maria urzą dził dla Duśki oraz do
tego, co stało się w domu Wery i Krzysz tofa.

Ale po kolei.
Zaczęło się już w ponie dzia łek, kiedy Agata miała śle dzić Duśkę. Tym

razem kobieta nie poje chała na ulicę Arku szową, tylko poszła do kina. Sama. Co
cie kaw sze, wybrała film dla dzieci, kupiła popcorn oraz wodę i zasia dła w pią- 
tym rzę dzie. Agata wybrała ósmy, ale ponie waż w kinie znaj do wały się zale d wie
trzy osoby, miała świetny punkt obser wa cyjny. Tyle że przez pierw szą godzinę
nie wyda rzyło się abso lut nie nic. W tej sytu acji sku piła się na pery pe tiach
bandy zwie rząt, które posta no wiły stwo rzyć musi cal grany na naj więk szych sce- 
nach świata. I tak się wcią gnęła w fabułę, że kiedy po raz kolejny zer k nęła na
Duśkę, ze zdu mie niem stwier dziła, że kobieta nie sie dzi już sama. Teraz towa- 
rzy szył jej męż czy zna, który objął ją czule ramie niem i co chwila cało wał
w szyję. Zde cy do wa nie nie był to Jan Maria, ale ponie waż w kinie było ciemno,
Agata nie mogła zoba czyć jego twa rzy. Coś jej jed nak mówiło, że te krę cone
włosy gdzieś już widziała…

Kiedy film się skoń czył, narzu ciła na głowę kap tur i dys kret nie przy glą dała
się parze z pią tego rzędu. No tak… Facet z willi, ten sam, który poin for mo wał
ją, że spa chwi lowo nie działa. Teraz Agata nie miała już żad nych wąt pli wo ści.
Duśka miała romans, zdra dzała Jana Marię i naj wy raź niej mało ją obcho dziło
to, co czuje jej mąż.

Była na nią szcze rze zła. Za to, że oszu ki wała, że igrała z cudzymi uczu- 
ciami, ale przede wszyst kim za to, że oka zała się dokład nie taka sama jak faceci.
Wie działa, że teraz nie ma już odwrotu i musi o wszyst kim poin for mo wać
klienta. Nie miała jed nak poję cia, jak to zro bić, żeby Jan Maria nie wpadł
w czarną roz pacz. Wpraw dzie podej rze wał, że mię dzy nim a Dusią od jakie goś
czasu nie jest ide al nie, ale Agata widziała, że cią gle jesz cze miał nadzieję, iż
znaj dzie się na to jakieś inne wytłu ma cze nie. Nie stety, będzie musiała go roz- 
cza ro wać. Wyszła z kina i cho ciaż na dwo rze było zimno, posta no wiła, że tro chę
pospa ce ruje po uli cach. Co jakiś czas zatrzy my wała się na moment i przy glą- 
dała ukrad kiem prze chod niom. Ilu z nich było tak naprawdę wier nych, a ilu
szu kało szczę ścia poza swoim związ kiem? Dla czego ludzi tak bar dzo cią gnęło do
poza mał żeń skich ukła dów? Czy ta para, która szła przed nią, trzy ma jąc się za
ręce, była wobec sie bie szczera? Czy on ją kochał tak samo mocno jak ona jego?
Czy ona była uczciwa, czy nocami pisała z kimś innym? Może potrze bo wała



więk szej czu ło ści i wię cej seksu, a on z kolei ryzyka, dra matu albo zemsty? A ten
męż czy zna, który wła śnie ją minął? Star szy, z gołą głową, cho ciaż mocno wiało,
w bor do wej kurtce i tro chę za dużych dżin sach. Czy był wierny? A może marzył
o dosko na łej miło ści, która mu się nie udała, albo chciał dowieść samemu
sobie, że cią gle jesz cze nie jest za stary na miłość i wła śnie wdał się w romans
ostat niej szansy? Agata wycią gnęła tele fon i wystu kała wia do mość do Jana
Marii.

Spo tkajmy się jutro o dzie sią tej. Pod jadę.

Ma coś pani?

Jutro o dzie sią tej.

Musiała się do tej roz mowy dobrze przy go to wać. Uło żyć sobie w gło wie, co
i w jaki spo sób powie dzieć, żeby jak naj mniej zabo lało. Wie działa jed nak, że –
 bez względu na wszystko – Jan Maria uzna swoje życie za prze grane i będzie
czuł się jak zbity pies. I nic dziw nego. Wie czo rem jed nak zamiast sku pić się na
jutrzej szym spo tka niu, musiała wysłu chać dłu giej rela cji Klary, która nieco
spon ta nicz nie zadzwo niła do niej i oznaj miła, że wpad nie koło siód mej wie czo- 
rem. Agata posta no wiła, że nie wspo mni o tym Jaku bowi, a Kla rze zapro po no- 
wała roz mowę w citroënie. Jakoś nie miała ochoty na kolejną kon fron ta cję tej
dwójki.

Wymknęła się cicho z domu, by chwilę póź niej pra wie jęk nąć z zachwytu
na widok Klary. Kobieta była ubrana w obci sły, skó rzany kom bi ne zon, krótką,
puchatą kurtkę i wyso kie kozaki na cien kich szpil kach. Ucze sana w koń ski ogon
i uma lo wana bar dziej niż pro fe sjo nal nie, wyglą dała po pro stu zja wi skowo.
Agata w swoim sza rym płasz czu narzu co nym na dres, poczuła się jak Kop ciu- 
szek w swoim naj gor szym wyda niu. Pró bo wała nad ro bić to miną i pew no ścią
sie bie, ale jakoś słabo to wyszło.

– Tra fiony, zato piony – oznaj miła na samym wstę pie Klara. – Jurko cał ko wi- 
cie osza lał na moim punk cie.

– Kto? – nie zro zu miała w pierw szej chwili Agata.
– Jurko. Tak na niego mówię. Facet oznaj mił mi dzi siaj, że jest zako chany

jak ni gdy dotąd i wresz cie zro zu miał, co zna czy słowo „miłość”.
Agata jakoś prze tra wiła tę infor ma cję, cho ciaż wyda wało jej się, że Jerzy M.

(od dzi siaj Jurko) mówił jej rów nież podobne rze czy. A potem o tym zapo mniał.
– I co dalej?
– Na razie mam dla was nagra nia jego wyznań, a wia do mo ści do Pauli Pauli

to pew nie czy tasz na bie żąco.
– Tak – przy znała Agata – ale chyba fak tycz nie naj wyż szy czas oddać to

konto w twoje posia da nie.



– Jeśli cho dzi o seks, to tak jak suge ro wa łaś, trzy mam go na razie na
dystans, ale to tylko kwe stia czasu. Facet oznaj mił, że jest gotowy na natych mia- 
stowy roz wód.

Agata prze łknęła ślinę. Naj wy raź niej Klara miała w sobie coś magicz nego,
skoro tak szybko zade kla ro wał roz sta nie z żoną. Co prawda Aga cie obie cy wał
podobne rze czy, a jed nak skoń czyło się zupeł nie ina czej. Jerzy M. wycho dził
naj wy raź niej z zało że nia, że każda kobieta będzie zachwy cona fak tem, że dla
niej posta na wia zerwać ze swoim życiem i zacząć wszystko od nowa. Gorzej,
kiedy przy cho dziło do speł nie nia tych obiet nic. Ale tym razem to nie był jej pro- 
blem. Naj waż niej sze, żeby Klara zdo była dowody, nagrała go w sypialni, zro biła
kilka kom pro mi tu ją cych fotek i zmu siła do ofi cjal nego wyzna nia, że chce roz- 
wodu. Wtedy Anna wygra w każ dym sądzie, a jurny Jurko będzie musiał podzie- 
lić się swoim mająt kiem.

– Umó wi li ście się znowu? – spy tała Klarę.
– Zapro sił mnie na krót kie waka cje. Oznaj mił, że w Pol sce listo pad zawsze

koja rzy mu się ze smut kiem, a on jest tego cał ko wi tym zaprze cze niem, bo
miłość nała do wała go endor fi nami. Chce mnie zabrać na Majorkę.

Jak roman tycz nie. I wcale nie ba nal nie, pomy ślała zło śli wie Agata.
– Kiedy?
– Powie dział, że to zależy wyłącz nie ode mnie. Jest jed nak ostrożny, więc

chce pole cieć tam dzień wcze śniej, a ja mam dołą czyć następ nego dnia. Jeśli
o mnie cho dzi, mogę to zro bić. Dawno nie byłam na żad nych waka cjach, poza
tym rów nież nie prze pa dam za listo pa dem w Pol sce.

– Na Majorce z całą pew no ścią będzie łatwiej o dowody zdrady – Agata spoj- 
rzała zna cząco na Klarę.

– Zde cy do wa nie tak – roze śmiała się kobieta. – Nie będę prze cież w nie- 
skoń czo ność uda wała nie zdo by tej dzie wicy. Majorka ozna cza seks, a seks ozna- 
cza dowód. Czyli dokład nie to, co o wam cho dziło.

– Moim zda niem to dobry pomysł – ostroż nie powie działa Agata. – Ale
może skon sul tuję się z Anną?

– Żoną? Jak chcesz – wzru szyła ramio nami Klara – ale nie sądzę, żeby była
prze ciwna. Takie waka cje to naj lep sze miej sce na dorwa nie nie wier nego męża.
W końcu będziemy w jed nym apar ta men cie, dwa dzie ścia cztery godziny na
dobę razem. Nie można mieć lep szych asów w ręka wie dla sądu.

Klara miała rację. Agata jed nak zadzwo niła do Anny i upew niła się, czy ten
plan rów nież jej odpo wiada.

– Nawet nie wiesz jak bar dzo. Niech leci. Niech się wygrzewa na słońcu. Bo
za rok o tej porze nie będzie go już na to stać – odpo wie działa żona Jerzego M.
sta now czym i zde cy do wa nym tonem.

Kiedy Agata wró ciła do miesz ka nia, Jakub przy glą dał się jej nieco podejrz li- 
wie.



– Gdzie byłaś?
– Na spo tka niu.
– Z Klarą?
Tym razem to ona bacz nie mu się przyj rzała i spy tała:
– A ty niby skąd wiesz?
– Pach niesz jak ona.
Zago to wała się i ze zło ścią odwie siła płaszcz na wie szak.
– To zdu mie wa jące, że tak dobrze zapa mię ta łeś jej zapach.
– Nie, po pro stu używa wyjąt kowo sil nych i odu rza ją cych per fum.
– Może ogól nie jest odu rza jąca?
– Co masz na myśli?
– Może samo wyobra że nie o niej jest upojne, otu ma nia jące, nar ko ty zu jące,

słod kie, a nawet odbie ra jące świa do mość?
Jakub nagle zmru żył oczy, a potem sze roko się uśmiech nął.
– Czy ty jesteś zazdro sna?
Agata wybuch nęła histe rycz nym śmie chem.
– Teraz to już naprawdę prze sa dzi łeś! Ja? Zazdro sna? Niby o cie bie? Zawsze

wie dzia łam, że faceci to nar cyzi z wymie sza nym genem Ado nisa, ale ty prze go- 
ni łeś wszyst kich! Ni gdy, ale to prze nigdy nie jestem, nie byłam i nie będę o cie- 
bie zazdro sna! – dokoń czyła, wrzesz cząc tak gło śno, że Chri stie scho wała się
pod sofą.

– A dla czego krzy czysz? – spo koj nie zapy tał Jakub.
Agata nabrała powie trza.
– Bo jesteś bez na dziej nym kre ty nem – dokoń czyła i kop nęła ze zło ścią

w ścianę, aż spadł z niej obra zek przed sta wia jący picas sow skiego gołąbka
pokoju.

Następ nego dnia od rana uni kała Jakuba, a w kuchni poja wiła się dopiero,
kiedy on znik nął w łazience. Wypiła szybko her batę, zaser wo wała Chri stie nową
saszetkę z wątróbką, a potem cicho się ubrała i wyszła z miesz ka nia. Jan Maria
zapro sił ją na śnia da nie do Raju w Nie bie, uro czej kawiarni na Nowym Świe cie.
Agata nie miała ochoty na cokol wiek do jedze nia, zwłasz cza w sytu acji, kiedy za
chwilę będzie musiała powie dzieć klien towi prawdę o jego żonie, ale nie wypa- 
dało odmó wić.

– Trudno, jakoś trzeba będzie sta wić temu czoła. Ale przy się gam, że już ni- 
gdy wię cej nie wezmę żad nego zle ce nia od faceta. To burzy moją wizję świata,
w któ rym kobiety są lep sze od męż czyzn – wymru czała pod nosem.

Jakimś cudem udało jej się zapar ko wać w cen trum, a potem szyb kim kro- 
kiem skie ro wała się w stronę Nowego Światu. Kiedy zaj rzała do środka małej
knajpki, zauwa żyła, że Jan Maria już tam jest. Z nie do wie rza niem spoj rzała raz
jesz cze.



– O kurwa! – wyszep tała do sie bie, a następ nie zabrała rękę z klamki
i ostroż nie wyco fała się z pola widze nia.

Jan Maria nie był sam. Sie dział przy stole z face tem, któ rego Agata bar dzo
dobrze znała. To był ten sam męż czy zna, któ rego spo tkała w willi na Arku szo- 
wej i który wczo raj spę dzał czas w kinie z Duśką. Czyżby Jan Maria jakimś
cudem dowie dział się o nim? Ale w tej sytu acji chyba raczej zapro siłby go na
poje dy nek niż na śnia da nie. No chyba że dolał mu tru ci zny do kawy. Agata kom- 
plet nie nie wie działa, co o tym wszyst kim myśleć, ale wolała nie poka zy wać się
na oczy kochan kowi Duśki. Ist niało bowiem duże zagro że nie, że ją roz po zna.
Jed nak czy to miało jakieś zna cze nie, skoro spę dzał czas z mężem swo jej
kochanki? Agata czuła, że tro chę się w tym wszyst kim gubi. Wycią gnęła tele fon
i szybko napi sała wia do mość

Prze pra szam, ale spóź nię się jakiś kwa drans.

Odpo wiedź przy szła po paru sekun dach:

Nic nie szko dzi. Pro szę się nie przej mo wać, ja też jesz cze roz ma wiam
z przy ja cie lem. Ale za chwilę będę wolny.

Z przy ja cie lem? Agata z nie do wie rza niem odczy tała wia do mość. Albo to
jed nak nie był ten facet, tylko ktoś cho ler nie podobny, albo to wszystko było
jesz cze bar dziej pogma twane, niż sądziła. Odcze kała jed nak pięt na ście minut,
a kiedy upew niła się, że męż czy zna, który towa rzy szył Janowi Marii, wyszedł
z kawiarni, naci snęła klamkę i weszła do środka.

– Cie szę się, że pani przy szła. Pro po nuję pastrami z majo ne zem kim chi,
ana na sem i seza mem. Jest naprawdę zna ko mite – Jan Maria uśmiech nął się na
jej widok.

Agata pomy ślała, że za chwilę nie będzie mu do śmie chu, ale wolała tę
chwilę nieco odło żyć w cza sie.

– Posta no wi łem pani posłu chać i prze stać wresz cie myśleć nega tyw nie.
Chyba fak tycz nie jestem życio wym pesy mi stą, a to nie zawsze dobrze się koń- 
czy. Przed chwilą mia łem spo tka nie z moim naj lep szym przy ja cie lem, tym,
o któ rym pani wspo mi na łem i któ rego kilka lat temu zosta wiła kobieta. On rów- 
nież powie dział mi, że wszystko będzie dobrze i żebym niczym się nie przej mo- 
wał. I że on też powoli zaczyna wra cać do życia.

Agata patrzyła na niego z osłu pie niem. Przy ja ciel? Naprawdę jego przy ja ciel
infor mo wał go, że wszystko będzie dobrze, cho ciaż bez żad nych wyrzu tów
sumie nia posu wał jego żonę? Nic dziw nego, że wra cał do życia, szkoda tylko, że
kosz tem kum pla. Agata pomy ślała, że chyba lepiej nie mieć żad nych przy ja ciół
niż takich jak zna jomy Jana Marii. Posta no wiła też, że nie będzie dłu żej ściem- 
niać, oszu ki wać i pró bo wać jakoś wybrnąć z tej idio tycz nej sytu acji.



– Panie Janku – zaczęła łagod nie. – Muszę panu coś powie dzieć, ale to nie
będzie przy jemne. I bar dzo ser decz nie dzię kuję za pastrami z majo ne zem kim- 
chi oraz ana na sem, bo cho ciaż naprawdę brzmi wyśmie ni cie, to coś czuję, że
nie będę mogła prze łknąć nawet kawałka. Chcia łam panu powie dzieć, że Dusia
fak tycz nie z kimś się spo tyka. Widzia łam ją raz na Bie la nach, w pew nej willi,
w któ rej rze komo miał się znaj do wać salon spa, ale jak się dowie dzia łam, chwi-
lowo jest nie czynny. Drugi raz nato miast spo tka łam ją w kinie, z tym samym
face tem co wtedy. I sama nie wiem, jak to panu powie dzieć, ale tym męż czy zną
był pań ski przy ja ciel, ten sam, z któ rym przed chwilą sie dział pan przy stole.
Zauwa ży łam go przez okno, dla tego nie weszłam. Jest mi strasz nie przy kro
mówić to panu i, szcze rze mówiąc, cią gle mam nadzieję, że to wszystko da się
ina czej wytłu ma czyć, ale musia łam to z sie bie w końcu wyrzu cić. Nie stety, miał
pan rację, Duśka nie jest nie winna.

Agata poło żyła rękę na ramie niu Jana Marii i przy ja ciel sko go pokle pała.
Tak naprawdę nie miała już nic wię cej do powie dze nia, dla tego wyszła z Raju
w Nie bie, który zapewne dla klienta był w tym momen cie wszyst kim innym niż
rajem. Tym więk sze było jej zdu mie nie, kiedy dwie godziny póź niej otrzy mała
od niego wia do mość, że jest zapro szona na baby sho wer, które miało się odbyć
w naj bliż szy czwar tek. Agata raz jesz cze zer k nęła na wia do mość i prze czy tała ją
z nie do wie rza niem.

– Jak to baby sho wer? Czy on naprawdę w tej sytu acji chce jesz cze wypra- 
wiać przy ję cie? I dla czego ja jestem zapro szona?

Wysłała zatem pyta nie do Jana Marii, czy fak tycz nie jest pewny tego, co
robi i czy chce widzieć Agatę na tej, było nie było, rodzinno-przy ja ciel skiej
impre zie. Jan Maria odpi sał, że przy ję cie nie jest orga ni zo wane wyłącz nie dla
przy ja ciół i rodziny, ale wszyst kich bliż szych i dal szych zna jo mych, ponie waż
oboje z Duśką chcą cie szyć się z naro dzin dziecka z jak naj więk szą liczbą osób.
Agata odnio sła wra że nie, że Jan Maria osza lał albo że z zago rza łego pesy mi sty
posta no wił nagle zmie nić się w nie po praw nego opty mi stę i widzieć świat
wyłącz nie w różo wych kolo rach. Moż liwe jed nak, że było rów nież inne wytłu- 
ma cze nie tej sytu acji, ale ona nie miała siły, żeby się nad tym zasta na wiać. Nie
wie działa jesz cze, czy pój dzie na baby sho wer, cho ciaż Jan Maria gorąco ją do
tego nama wiał. Doszła do wnio sku, że może dla pew no ści weź mie ze sobą
Jakuba, cho ciaż na razie nie miała ochoty z nim nawet roz ma wiać. W końcu
zacho wał się wczo raj jak idiota, podej rze wa jąc ją o zazdrość.

Na razie był jed nak wto rek, miała więc jesz cze dwa dni na zasta no wie nie
się. Naj waż niej sze, że Jan Maria prze lał jej całą należ ność, zupeł nie jakby uznał
sprawę za zamkniętą. To rów nież było dość dziwne, ale Agata nie miała już siły,
żeby dłu żej się nad tym zasta na wiać. Cza sem rela cje i zacho wa nia ludz kie tak
bar dzo odbie gały od ogól nie przy ję tych norm, że niczego nie mogła być już
pewna. Jesz cze rano dałaby sobie głowę uciąć, że Jan Maria zaleje się łzami,



zacznie szlo chać nad pastrami z kim chi i ana na sem, a potem będzie pró bo wał
rzu cić się z mostu. On tym cza sem przy jął to wszystko ze sto ic kim spo ko jem,
a potem jesz cze zapro sił ją na przy ję cie. Ure gu lo wał rachu nek i naj wy raź niej
doszedł do wnio sku, że wszystko jest w naj lep szym porządku. Trudno to było
nazwać racjo nal nym dzia ła niem, ale na szczę ście do obo wiąz ków Agaty nie
nale żało oce nia nie postę po wa nia innych. Poza tym miała dzi siaj jesz cze jedno
zada nie do wyko na nia. Wera poin for mo wała ją, że jej mąż razem z Mał go rzatą
wybie rają się do księ garni, bo Krzysz tof posta no wił uzu peł nić domową biblio- 
teczkę o kilka nowych kry mi na łów.

– Powie dział, że jadą do Głów nej Księ garni Nauko wej imie nia Bole sława
Prusa, vis-à-vis uni werku, wie pani w Kamie nicy Gro dzic kiego. Ja mam dzi siaj
ważne spo tka nie, więc nie mogę tego spraw dzić.

– Jasne – odpo wie działa natych miast Agata. – Pojadę tam i będę ich obser- 
wo wać. – Cho ciaż dla pew no ści wola ła bym śle dzić pani męża już od domu. Bo
cza sem plany się zmie niają…

– Rozu miem – odpo wie działa cicho Wera. – Miesz kamy na Żoli bo rzu, na
Berenta. Dzię kuję – dodała jesz cze.

Krzysz tof i pani Mał go rzata poja wili się przed domem około godziny trzy- 
na stej i wsie dli do czar nego volks wa gena vana. Prze je chali ulicą gene rała
Andersa i fak tycz nie skrę cili w Kró lew ską, skąd było już nie da leko do księ garni.
Tyle że wcale się do niej nie wybrali. Z ulicy Kró lew skiej ruszyli bowiem w kie-
runku Mar szał kow skiej, następ nie skrę cili w Pta sią, Zimną i w końcu dotarli do
Jana Pawła II. Agata ze zdu mie niem odkryła, że Krzysz tof nie pla no wał wcale
zakupu nowych ksią żek, bowiem razem z panią Mał go rzatą znik nęli za
drzwiami Lily sklep: wibra tory i bie li zna, który był niczym innym jak pro fe sjo- 
nal nym sex-sho pem.

Agata nacią gnęła moc niej czapkę na czoło i weszła za nimi do środka. Tak
naprawdę to jesz cze ni gdy nie była w takim miej scu, więc z cie ka wo ścią rozej- 
rzała się wkoło. Liczba wibra to rów była doprawdy zaska ku jąca, podob nie jak
cała masa innych gadże tów, o któ rych dotąd nie miała poję cia. Sta rała się rów- 
nież nie stra cić z oczu śle dzo nej pary, która wyglą dała tak, jakby była sta łym
bywal cem podob nych skle pów. Nawet jedna ze sprze daw czyń ubrana w coś, co
bar dziej przy po mi nało sek sowną haleczkę niż sukienkę, uśmiech nęła się na ich
widok, zupeł nie jakby dobrze się znali.

– Mam świetne świece do masażu, no i wresz cie dostar czyli nam mali nowy
żel do penisa – puściła do nich oko.

Agata pomy ślała, że mię dzy książ kami z ambit nej księ garni a mali no wym
żelem jest dość daleki roz rzut, ale ostat nio naprawdę nie wiele ją dzi wiło.
Podob nie jak to, że zamiast kry mi nału czy choćby thril lera Krzysz tof kupił coś,
co nazy wało się Titan Cock Ring Set Pink i było nakładką na penisa. Pani Mał go- 
rzata rów nież nie wyglą dała na skrę po waną obec no ścią w tym miej scu, tylko



z zain te re so wa niem oglą dała nowo ści, które przy nio sła jej dziew czyna, a także
pytała Krzysz tofa, co sądzi o nakład kach na sutki oraz małym skó rza nym pej- 
czu.

Agata wyszła ze sklepu i pocze kała na nich na zewnątrz. Się gnęła też po
komórkę i zadzwo niła do Wery.

– I co?
– To nie jest księ gar nia – odpo wie działa natych miast Agata. – Pani mąż

i jego opie kunka znaj dują się aktu al nie w sex-sho pie – dodała po chwili.
– Gdzie? – zdu miała się Wera.
– Też byłam zasko czona, ale wygląda na to, że to nie był ich pierw szy raz.

Moż liwe jed nak, że kupują coś, co pani mąż wyko rzy sta póź niej w waszej
sypialni – zasu ge ro wała nie śmiało.

Wera wybuch nęła ner wo wym śmie chem.
– Nie przy po mi nam sobie, kiedy ostatni raz upra wia li śmy seks. Poza tym

nie korzy sta łam dotąd z żad nych gadże tów. Więc to chyba nie o mnie cho dzi –
 powie działa, a głos pod koniec nieco jej się zała mał.

– To na razie jed nak jesz cze żaden dowód – pró bo wała pocie szyć ją Agata. –
 Może powinna pani z nim o tym poroz ma wiać?

– I co mu powiem? Że zatrud niona pani detek tyw zła pała go na kupo wa niu
ero tycz nych zaba wek?

No tak. To nie brzmiało zbyt dobrze.
– Spo tkajmy się jutro i coś wymy ślimy, dobrze? – zapro po no wała Agata.
Wera pocią gnęła nosem.
– A może pani pod je chać do Pia seczna? Tam znaj duje się nasza firma.

O jede na stej?
– Będę – obie cała Agata.
Swoją drogą to tro chę smutne dowie dzieć się, że mąż zamiast ksią żek

kupuje mali nowy żel do seksu oral nego. Zwłasz cza kiedy to nie żona będzie
miała oka zję go posma ko wać.



Roz dział 18

W środę z samego rana Klara poin for mo wała Agatę, że osta tecz nie zgo dziła się
na wyjazd na Majorkę, tym bar dziej że Jerzy M. przy słał jej narę cze bia łych róż
oraz cudowny strój kąpie lowy Guc ciego, na doda tek ory gi nalny.

– Przy znam, że to mój pierw szy mar kowy ciuch – dodała jesz cze.
Jerzy M. pole ciał do Palma de Mal lorca już wczo raj, a ona miała dołą czyć

do niego dzi siaj po połu dniu. Oznaj miła także, że przez kilka kolej nych dni
może się rza dziej odzy wać albo prze sy łać wyłącz nie krót kie infor ma cje, że
wszystko jest w porządku.

– Nie chcę, żeby mnie cią gle widział z tele fo nem w ręku. Wra camy w nie- 
dzielę, oczy wi ście o róż nych porach i mam nadzieję, że do tego czasu uda mi się
zdo być nie zbędne dowody. Pro po nuję spo tka nie w ponie dzia łek, mogę wpaść
do was do domu albo spo tkamy się jak zwy kle w twoim biu rze.

Ta druga opcja była zde cy do wa nie lep sza.
Agata natych miast prze ka zała wszyst kie te wia do mo ści Annie, która rów- 

nież przy znała, że to naj lep szy z moż li wych pomy słów, coś, co przy spie szy osta- 
teczne roz sta nie i postawi wresz cie kropkę nad i.

– Podam go sędziemu na tacy – oznaj miła spo koj nym tonem.
Agata czuła się tro chę zmę czona, naj chęt niej zro bi łaby sobie kilka dni wol- 

nego od tych wszyst kich ser co wych spraw i pro ble mów, ale po pierw sze
musiała spo tkać się z Werą, a po dru gie nale żało wresz cie pod jąć decy zję doty- 
czącą jutrzej szego baby sho wer, które orga ni zo wał Jan Maria.

– Klient zapro sił mnie na przy ję cie orga ni zo wane na cześć przy szłej mamy
i jej dziecka. Począt kowo nie mia łam ochoty tam pójść, ale on cały czas naci ska.
Może masz ochotę też się wybrać? – zapro po no wała zupeł nie mimo cho dem
Jaku bowi, który wła śnie sie dział przy kom pu te rze i opra co wy wał jakieś tabelki.

Pod niósł na nią wzrok i szcze rze się uśmiech nął. Agata wes tchnęła.
– To nie jest żadna pro po zy cja randki ani wspól nego wyj ścia nas jako pary.

Po pro stu nie mam ochoty iść tam sama, ponie waż nie wiem, czego się spo dzie- 
wać. Moim zda niem matka dziecka robi na szaro męża, na doda tek z jego kum- 
plem. Ta impreza wydaje mi się total nym nie po ro zu mie niem, no chyba że cze- 
goś nie rozu miem. Ale ty potrak tuj to wyłącz nie jako towa rzy stwo dla cię żar nej
kobiety, która być może będzie potrze bo wała two jego wspar cia. Tylko tyle, nic
wię cej – dodała na wszelki wypa dek.

Jakub poki wał głową i uniósł w górę kciuk pra wej ręki.
– To i tak bar dzo dużo, bo wyda wało mi się, że ostat nio jesteś na mnie jakaś

zła.



Agata posta no wiła nie wra cać do tematu Klary oraz swo jej ewen tu al nej
zazdro ści, ponie waż było to dla niej zbyt upo ka rza jące. A Jakub i tak niczego nie
rozu miał, bo prze cież był typo wym face tem.

– A możesz mi powie dzieć, na czym polega takie przy ję cie? – spy tał po
chwili z zain te re so wa niem.

– Fachowo to się nazywa baby sho wer czyli party dla kobiet, które zde cy do- 
wały się na huczne uczcze nie swo jej nowej roli jako mamy. Wła ści wie dzi siaj
jest to chyba obo wiąz kowy ele ment przy go to wań do powi ta nia dziecka na świe- 
cie – wes tchnęła.

– To zna czy, że my też będziemy musieli coś takiego zor ga ni zo wać? – zapy- 
tał Jakub.

Agata bez rad nie roz ło żyła ręce.
– Nie mam poję cia, pew nie według obo wią zu ją cych stan dar dów tak, ale

moim zda niem możemy się z tego swo bod nie wykrę cić. Z dru giej strony pod- 
czas takiego baby sho wer kobieta jest zarzu cana pre zen tami, wyprawką i tysią- 
cem innych gadże tów, które w przy szło ści mogą się przy dać. Nic dziw nego
więc, że wiele mam się na to decy duje. Ale ja chyba nie będę do nich nale żeć.

Wolała już nie doda wać, że na razie nie czuje się mamą i nie ma naj mniej- 
szej ochoty hucz nie czcić naro dzin dziecka ani głu pio się uśmie chać do zebra- 
nych gości. Wystar czy, że za parę mie sięcy będzie musiała wypchnąć z sie bie
nie mow laka, który zawład nie na zawsze jej cza sem i życiem.

O jede na stej spo tkała się z Werą, która na dal nie mogła ochło nąć po wczo- 
raj szych sexsho po wych sen sa cjach.

– Nie należę do osób pru de ryj nych i pew nie, gdyby mnie popro sił, mogła- 
bym razem z nim pójść do sex-shopu, ale nie przy po mi nam sobie, żeby kie dy- 
kol wiek taka pro po zy cja padła z jego ust. Tym bar dziej dzi wią mnie te zakupy,
zwłasz cza że doko nuje ich razem z panią Mał go rzatą. Cały czas wydaje mi się,
że tę dwójkę coś łączy i że jest to coś znacz nie wię cej niż tylko przy jaźń.

Wera wyglą dała na kogoś, kto nie prze spał kilku ostat nich nocy. Miała pod- 
krą żone oczy i była nie mal prze zro czy sta na twa rzy. Aga cie było jej żal, cho ciaż
na dal nie miała żad nej pew no ści, iż pani Mał go rzata jest kochanką Krzysz tofa.
A jed nak mieli jakąś tajem nicę.

– Nie bar dzo wiem, jak mogła bym jesz cze pomóc. Oczy wi ście mogę na dal
śle dzić two jego męża i Mał go rzatę, ale mam wra że nie, że to nie przy nosi pożą- 
da nych efek tów. Ow szem, chęt nie ze sobą roz ma wiają, śmieją się, wygłu piają,
no i – jak poka zuje wczo raj szy wypad do rze ko mej księ garni – mają też wspólne
zain te re so wa nia, ale to wszystko za mało, żeby stwier dzić, że twój mąż cię z nią
zdra dza.

– Chcia ła bym gdzieś wyje chać – wes tchnęła cicho Wera. – Zapo mnieć
o tym wszyst kim, zamknąć oczy, zre lak so wać się i prze stać myśleć o fir mie,



o tym, czy ze wszyst kim podo łam, no i przede wszyst kim o mężu, który naj wy- 
raź niej nie wta jem ni cza mnie w swoje podwójne życie.

– Dosko nale cię rozu miem – przy znała Agata. – Ja też cza sem chcia ła bym,
żeby ktoś się mną zajął, a ja leża ła bym i dała się maso wać oraz sma ro wać olej- 
kami zapa cho wymi.

– A może pój dziemy razem na jakiś zabieg? – zapro po no wała nagle Wera.
Agata spoj rzała na nią pyta jąco.
– A co kon kret nie masz na myśli?
– Nie wiem, może jakieś spa albo choćby godzinkę relaksu na masażu?
Agata już miała jej powie dzieć, że spa ostat nio wyjąt kowo źle jej się koja rzy,

ale po chwili doszła do wnio sku, że to wcale nie jest naj gor szy pomysł. Pyta nie
tylko, czy uda im się zna leźć jakiś ter min bez wcze śniej szego zapi sy wa nia się.

– To może spró bujmy teraz? Wybierzmy na chy bił tra fił kilka gabi ne tów
kosme tycz nych, które znaj dują się gdzieś w pobliżu i jakimś cudem mają wolne
ter miny – Agata nie pamię tała, kiedy ostatni raz zacho wy wała się tak spon ta- 
nicz nie.

Ale cza sem takie pomy sły oka zują się naj lep sze i naj bar dziej sku teczne.
Dwa dzie ścia minut póź niej obie nie mogły uwie rzyć, że zała pały się na dwie
pełne godziny relaksu i to bar dzo bli sko miej sca, w któ rym pra co wała Wera.
W tej oko licy bowiem znaj do wało się co naj mniej kilka hoteli i gabi ne tów, ofe- 
ru ją cych zabiegi dla zmę czo nego ciała i obo la łej duszy, czyli wel l ness we wszyst- 
kich swo ich odmia nach. W jed nym z nich tra fiły wła śnie na tydzień japoń ski
i cudowne kura cje upięk sza jące pro sto z Kraju Kwit ną cej Wiśni.

– Zawsze chcia łam mieć tak nie ska zi telną cerę jak Japonki – ucie szyła się
Agata.

W hotelu powi tała ich drobna kobieta, z cudow nymi czar nymi wło sami
upię tymi w kok, ubrana w długą białą sukienkę, prze pa saną w pasie tur ku sową
szarfą. Już na dzień dobry zaser wo wo wała im zie loną her batę z pra żo nym
ryżem i poin for mo wała, że w takich miej scach jak japoń ska farma pięk no ści
wszystko musi ze sobą współ grać – zapach, świa tło i muzyka. I miała rację –
 w powie trzu uno sił się zmy słowy aro mat wani lio wego pud dingu, sły chać było
dźwięki natury (coś w rodzaju świer gotu pta ków wymie sza nego z szu mem lasu),
a nastro jowe lampki rzu cały dys kretne świa tło. Wera i Agata nie mal od razu
poczuły się wyci szone, zre lak so wane i cho ciaż na chwilę zapo mniały o swo ich
kło po tach. Dwie masa żystki roz po częły rytuał od ugnia ta nia ich dłoni, uci ska jąc
odpo wied nie punkty i sty mu lu jąc w ten spo sób organy wewnętrzne. Potem
przy szedł czas na peeling i natłusz cza nie, a na ich ręce nało żono celo fa nowe
ręka wiczki i dodat kowo wsu nięto dło nie w pod grze wane pla sti kowe torebki. Już
po kil ku na stu minu tach Agata ze zdu mie niem stwier dziła, że jej skóra stała się
miękka, jedwa bi sta w dotyku, pięk nie nawil żona, a gład kie paznok cie błysz- 
czały jak wypo le ro wane.



– Jestem w raju – jęk nęła zachwy cona. – W zasa dzie czuję, że powin nam
przy naj mniej co drugi dzień fun do wać sobie takie zabiegi.

– Ja rów nież – zgo dziła się Wera. – Szkoda, że nie mam czasu.
– Ani wystar cza ją cej kasy – wes tchnęła Agata.
Posta no wiła jed nak, że zapi sze się na warsz taty z reiki, co mogło przy dać

jej się w pracy. Już sam zwrot: „metoda uzdra wia nia ciała, umy słu i ducha” przy- 
padł jej do gustu. Reiki nie było niczym innym jak sta ro żytną sztuką lecze nia
przez tak zwane nakła da nie rąk. Agata nie do końca pojęła, o co w tym cho dzi,
ale doszła do wnio sku, że skoro zabieg ten sty mu luje pro cesy samouzdra wia nia,
wzmac nia ciało i ducha, likwi duje blo kady oraz dopro wa dza cały orga nizm do
peł nej har mo nii psy cho fi zycz nej i ducho wej, to ona mogłaby taką ofertę wpro- 
wa dzić do swo jego biura. Co prawda nie miała poję cia, jak zare agują klienci,
kiedy zapro po nuje im przy kła da nie dłoni do poszcze gól nych czę ści ciała w celu
wysła nia pozy tyw nej ener gii, ale jeśli to mia łoby pomóc w lecze niu zła ma nych
serc, to chyba warto było spró bo wać. Skoro spraw dzały się gumowe piłeczki
oraz Ści śnięty Paul, to rów nie dobrze mogło pomóc lecze nie dłońmi. Pod
warun kiem jed nak, że ktoś by ją wcze śniej porząd nie prze szko lił. Na razie
posta no wiła wypró bo wać zabieg na Jaku bie i zoba czyć, czy przy nie sie ocze ki- 
wane skutki.

Kiedy tak leżała z zamknię tymi oczami, a tera peutka szep tała jej do ucha
słowa o nie mar twie niu się, nie złosz cze niu oraz wdzięcz no ści, Aga cie nagle
wpadł do głowy genialny pomysł.

– Wiem! – zawo łała gło śno, czym przy pra wiła pra wie o zawał serca masa- 
żystkę. – Musisz zain sta lo wać w domu kamery. Skoro Krzysz tof rzadko wycho- 
dzi z domu, a te wyj ścia też niczego nam nie dają, musimy spraw dzić co robi,
kiedy jesteś w pracy.

Wera usia dła na leżance i popra wiła ręcz nik.
– To jest myśl! – ucie szyła się. – Jesz cze dzi siaj zamó wię w inter ne cie

kamerkę szpie gow ską albo naj le piej kilka i zain sta luję je we wszyst kich
pomiesz cze niach.

Agata z uzna niem kiw nęła głową.
– Czy panie chcą prze rwać zabieg? – spy tała nieco zdez o rien to wana jedna

z masa ży stek.
– Abso lut nie nie. Pani dotyk mnie oświe cił, więc pro szę śmiało kon ty nu- 

ować – Agata grzecz nie poło żyła się z powro tem na łóżku.

*

Ponie waż Jakub bar dzo napa lił się na baby sho wer, nie było już odwrotu i sensu
po raz kolejny zmie niać zda nia. Agata co prawda nie miała poję cia, w co się
ubrać, jaki pre zent wybrać, no i przede wszyst kim, jak wytłu ma czyć przy szłej



mamie, dla czego poja wiła się na jej przy ję ciu, skoro się nie znają. Jan Maria
uspo koił ją jed nak i powie dział, że już oznaj mił Duśce, iż zapro sił nie tylko jej
zna jo mych, ale rów nież swo ich, ponie waż pra gnie całemu światu ogło sić swoje
szczę ście. Wszystko to brzmiało jakoś podej rza nie, zupeł nie jakby Jan Maria
nagle zapo mniał, że jest nie szczę śli wym czło wie kiem, któ rego zdra dza żona
i zmie nił swoje nasta wie nie o sto osiem dzie siąt stopni. Nawet jego głos wyda wał
się jakiś inny, bar dziej opty mi styczny, a nawet wesoły. Jego zacho wa nie przy po- 
mi nało coś w rodzaju pogod nego dnia przed nadej ściem tsu nami i Agata nie
wie działa co o tym wszyst kim myśleć, osta tecz nie doszła do wnio sku, że to już
nie jest jej sprawa. Rów nież Jakub zgo dził się, że Agata wyko nała swoją robotę
naj le piej jak mogła, a cała reszta nie nale żała już do niej.

– Widocz nie facet pogo dził się z zaist niałą sytu acją albo sobie wszystko
wyja śnili i oka zało się, że jed nak nie doszło do żad nej zdrady – wysu nął przy- 
pusz cze nie, cho ciaż kiedy powie dział to na głos, sam podra pał się po gło wie
i doszedł do wnio sku, że zabrzmiało mało wia ry god nie.

– Jestem pewna, że tu cho dzi o coś innego. Albo może fak tycz nie nie znam
się na ludziach i nawet jeśli zoba czy łam pognie cioną pościel w opusz czo nej
willi, to na dal nic nie ozna cza – wes tchnęła Agata.

Zde cy do wa nie więk szym pro ble mem oka zał się wybór stroju. Agata miała
wra że nie, że abso lut nie w nic nie wcho dzi, że wszyst kie ubra nia stały się podej- 
rza nie za cia sne, cho ciaż kiedy sta nęła przed lustrem i przyj rzała się sobie z pro- 
filu, wyda wało jej się, że brzuch wcale nie jest tak ogromny jak wska zy wa łyby
na to spodnie. Posta no wiła więc zro bić to, co od jakie goś czasu nie mal zawsze
się spraw dzało, a mia no wi cie wybrać do ulu bio nych second han dów na Jana
Pawła II, które roz cią gały się od Hali Mirow skiej aż do pawi lo nów przy ulicy
Nowo lipki. Jesz cze rok temu Aga cie nawet by się nie śniło, że będzie kupo wała
uży wane ciu chy w tego rodzaju skle pach. Nie po to czło wiek prze pro wa dza się
do War szawy, żeby oszczę dzać na ciu chach. Zawsze wyda wało jej się, że
najwięk szym osią gnię ciem kogoś, kto wyrwał się z małego mia steczka, jest ide- 
alne wkom po no wa nie się w tłum kobiet suk cesu wiel kiego mia sta. A kobiety
takie nosiły bajecz nie dro gie szpilki, ciu chy od zna nych pro jek tan tów lub przy- 
naj mniej śred nio zna nych, jadły dietę pudeł kową, przy naj mniej raz w mie siącu
cho dziły na zabiegi upięk sza jące i trak to wały życie jak ogrom nego pty sia z kre- 
mem. Kiedy jed nak Agata stra ciła pracę, a co za tym idzie pokaźne źró dło
docho dów, które pozwa lało jej nie tylko spła cać kre dyt, lecz także kupo wać dro- 
gie rze czy, jej sytu acja dra stycz nie się zmie niła. Otóż oka zało się, że sukienki od
Max Mary czy choćby Zary czę sto były za dro gie na kie szeń Agaty. Wtedy też tro- 
chę przy pad kowo tra fiła do war szaw skiego zagłę bia second han dów i już po
pierw szym nur ko wa niu w sto sie uży wanej odzieży doszła do wnio sku, że nie
jest to naj gor sza rzecz, jaka mogła jej się w życiu przy da rzyć. Kiedy po powro cie
do domu przy mie rzyła przed lustrem ubra nia, które zdo była, uznała, że nie



wygląda w nich wcale tak źle, co wię cej, że są one o wiele bar dziej ory gi nalne
niż te z sie ció wek.

– Kupi łam uży wane ciu chy i nie umar łam – powie działa na głos i zro biła
dzió bek do swo jego odbi cia w lustrze.

Teraz rów nież posta no wiła wybrać się do takiego sklepu i zna leźć coś na
baby sho wer nie wier nej Duśki. Jakub na szczę ście nie miał pro blemu z ubio rem,
ponie waż i tak naj czę ściej cho dził w sze ro kich mary nar kach i luź niej szych
spodniach, do któ rych dobie rał kolo rowe buty spor towe. Agata musiała przy- 
znać, że nawet lubiła jego styl – z jed nej strony kla syczny, ale jed nak z przy mru- 
że niem oka. Gar ni tury Jakuba ni gdy nie były sztywne, wąskie i ide al nie dopa so- 
wane. Zde cy do wa nie sta wiał na luź niej szy styl, który łączył z nie ty po wymi
butami.

– Masz jesz cze jakieś spo tka nie? – spy tał teraz, kiedy zauwa żył, jak Agata
narzuca na sie bie szary płaszcz.

– Nie miesz czę się w swoje ubra nia – oznaj miła przez zaci śnięte zęby. – Nie
wiem, jak to się dzieje, bo nie wydaje mi się, żebym była aż taka gruba, a jed nak
więk szość ciu chów na mnie nie pasuje. W tej sytu acji posta no wi łam uzu peł nić
gar de robę.

– A mogę pójść z tobą?
Agata tylko wywró ciła biał kami oczu.
– Ale po co? Męż czyźni nie na wi dzą zaku pów, zwłasz cza ciu cho wych. Nie- 

jed no krot nie widzia łam zre zy gno wa nych, a nawet zroz pa czo nych face tów, któ- 
rzy sie dzieli na pod ło gach w skle pach i wyglą dali tak, jakby zaraz miała ich
zabrać karetka pogo to wia.

– Ale ja lubię spę dzać czas z tobą – powie dział po pro stu Jakub, co nawet
zabrzmiało cał kiem sym pa tycz nie, ale Aga cie natych miast włą czyło się ostrze- 
gaw cze świa tełko.

– Nie pod li zuj się – powie działa tylko, ale osta tecz nie zgo dziła się, żeby
Jakub jej towa rzy szył. Jakoś nie miała ochoty być dzi siaj sama.

Listo pad zde cy do wa nie był sobą. Prze ni ka jące zimno szczy pało w nos
i policzki, cho ciaż jesz cze nie było mrozu. Wiał za to nie przy jemny wiatr,
a z nieba sią piło coś, co przy po mi nało żurek. Wszy scy kulili się pod para so lami
bądź kap tu rami i z praw dziwą nie chę cią wbi jali wzrok w zie mię. Agata zasta no- 
wiła się nawet, czy listo pad choć jeden raz nie mógłby wywi nąć jakie goś
numeru i być po pro stu miłym, sym pa tycz nym i dość cie płym mie sią cem. Ale
naj wy raź niej zupeł nie mu na tym nie zale żało. Na szczę ście second handy na
Jana Pawła były dzi siaj sto sun kowo mało zalud nione. Jakub ze zdu mie niem
rozej rzał się wkoło, widząc tysiące wie sza ków, a nawet kop czyki ubrań, wśród
któ rych jego zda niem trudno byłoby cokol wiek zna leźć. Agata wyja śniła mu
zatem, że na tego rodzaju miej sca trzeba mieć swój spo sób, cier pli wość oraz
dobre oko.



– A naj faj niej sze jest to, że jeżeli wszyst kie te trzy czyn niki zadzia łają, to
nagle oka zuje się, że wycho dzisz z siatką total nie odje cha nych ciu chów, za które
pła cisz około trzy dzie stu zło tych.

Jakub spoj rzał na nią dosyć mocno zszo ko wany.
– Z tego, co pamię tam, to ostat nio kupi łaś skar petki dla dziecka za ponad

cztery dychy, ale chęt nie przyj rzę się temu, co się tu wyda rzy.
– W dru giej czę ści jest dział męski – Agata wska zała brodą. – Pro po nuję,

żebyś naj pierw udał się wła śnie tam, uzbroił w cier pli wość, o któ rej wspo mnia- 
łam, wyostrzył wzrok i zaczął szpe rać. Kto wie, może też znaj dziesz coś dla sie- 
bie?

Pół godziny póź niej spo tkali się pośrodku sklepu, każde z narę czem ciu- 
chów. Agata z nie do wie rza niem wpa try wała się w poma rań czową mary narkę,
która miała na ple cach pra so wankę w kształ cie kan gura oraz sze ro kie spodnie
typu over size z całą masą kie szeni.

– Ja rozu miem, że chwi lowo nie cho dzisz do kan ce la rii, ale te ciu chy
nadają się chyba dla nasto latka?

Jakub tylko wybuch nął śmie chem.
– Szcze rze mówiąc, ni gdy nie mia łem na sobie cze goś takiego, a zawsze

mnie kor ciło. Wypró buję to na jutrzej szej impre zie. Poza tym, jak sama zauwa- 
ży łaś, tym cza sowo moja praca polega na sie dze niu w domu i ogar nia niu papie- 
rów lub cza sem towa rzy sze niu ci pod czas spo tkań. W tej sytu acji mogę chyba
zasza leć i wło żyć mary narkę z kan gu rem.

Agata nic nie odpo wie działa, tylko poka zała mu tur ku sowe kimono oraz
coś dziw nego, przy po mi na ją cego pele rynę Super mana.

– Muszę to koniecz nie na tobie zoba czyć – oznaj mił Jakub. – Bo wydaje mi
się, że będziesz wyglą dała jak wielki motyl skrzy żo wany z Demi sem Rous so sem.

– Z kim? – nie zro zu miała Agata.
– To taki grecki pio sen karz, też bym o nim nie sły szał, gdyby nie to, że moja

matka jest jego naj więk szą fanką. Zaraz po jelon kach z por ce lany. Facet nosił
podobne ciu chy na sce nie, stąd sko ja rze nie.

– A dla czego z wiel kim moty lem? – ucze piła się Agata. – Chcesz mi dać do
zro zu mie nia, że fak tycz nie powoli staję się mor świ nem?

Jakub doszedł do wnio sku, że nie ma sensu cią gnąć tej dys ku sji, ponie waż
i tak nie jest w sta nie jej wygrać. Kiedy kobieta założy sobie, że facet ją kry ty- 
kuje, to choćby przy się gał na wszel kie świę to ści i zapew niał ją, że jest rusałką
lub jeziorną świ te zianką, i tak mu nie uwie rzy.

Agata przy glą dała mu się podejrz li wie, ale osta tecz nie narzu ciła na sie bie
tur ku sowe kimono. Spoj rzeli na sie bie i jed no cze śnie wybuch nęli śmie chem.
Fak tycz nie, to nie był naj lep szy pomysł. Agata wyglą dała w tym jak w olbrzy- 
mim namio cie i bar dziej przy po mi nała aktora z parady kostiu mo wej niż kobietę
wybie ra jącą się na przy ję cie. W tej sytu acji zde cy do wała, że jed nak wybie rze



żakar dowe nie bie skie spodnie (na szczę ście z gumką w pasie), do któ rych
dobrała ama ran tową kami zelkę wyszy waną drob nymi pereł kami. Tro chę to
przy po mi nało styl lat osiem dzie sią tych, ale przy naj mniej paso wało i było
wygodne. Jeśli Jakub zde cy duje się na poma rań czową mary narkę i zie lone
spodnie, oboje będą wyglą dać nieco dzi wacz nie, ale z całą pew no ścią ory gi nal- 
nie. Agata nagle doszła do wnio sku, że jej współ lo ka tor oraz part ner w inte re- 
sach ma cał kiem przy zwo ite poczu cie humoru, dystans do sie bie i na doda tek
świet nie gotuje. Szkoda tylko, że wpa dła mu w oko Klara, która podej rza nie na
razie nie dawała znaku życia. Wpraw dzie zapo wie działa, że nie będzie się czę sto
kon tak to wać, ale mogłaby cho ciaż wysłać wia do mość, że dole ciała na miej sce
i zabiera się do osta tecz nego uwie dze nia Jerzego M.

– Wie czo rem poćwi czę na tobie reiki, OK? – ode zwała się nagle Agata.
Jakub zamarł na moment.
– Czy to jest coś ero tycz nego?
Agata popu kała się w czoło.



Roz dział 19

Jan Maria zapro sił wszyst kich do lokalu Słodki Kar mel na ulicy Con rada. Było to
fak tycz nie ide alne miej sce na zor ga ni zo wa nie tak słod kiej imprezy oko licz no- 
ścio wej, przede wszyst kim ze względu na wystrój, a także ory gi nal nie przy go to- 
wane przy stawki i desery. Agata tak naprawdę dopiero teraz dowie działa się, że
Duśka i jej klient spo dzie wają się syna. Wszę dzie uno siły się biało-błę kitne balo- 
niki, a na ścia nie wisiały napisy „Baby boy”. Stoły były nakryte błę kit nymi obru- 
sami, domi no wała też nie bie sko-biała zastawa, nawet kwiaty były dobrane
w podob nym kolo rze. Wyglą dało to rze czy wi ście nie zwy kle uro kli wie, podob nie
jak sama Duśka, która na prawo i lewo roz da wała ser deczne uśmie chy. Agata
pode szła do niej, przed sta wiła się i powie działa, że jest zna jomą Jana Marii i że
bar dzo dzię kuje za zapro sze nie. Tro chę głu pio było patrzeć przy szłej mamie
pro sto w oczy, zwa żyw szy na to, że jakiś czas temu inten syw nie ją śle dziła
i chyba wie działa o niej znacz nie wię cej, niż Duśka by sobie tego życzyła.

– Cudow nie, po pro stu cudow nie, jestem zachwy cona wami wszyst kimi –
mówiła tym cza sem Duśka, chyba nie spe cjal nie zasta na wia jąc się nad dobo rem
słów i nie do końca orien tu jąc, kto jest jej zna jo mym, a kto nie.

Naj wy raź niej jed nak zor ga ni zo wa nie tej imprezy bar dzo jej się spodo bało
i nawet co jakiś czas posy łała słodki uśmiech mężowi. Oboje byli także ide al nie
dobrani kolo ry stycz nie – Jan Maria w gar ni tu rze w kolo rze akwa ma ryny,
a Duśka w jasno nie bie skiej sukience opi na ją cej jej zgrabny, cią żowy brzu szek.
Włosy miała zaple cione w nie dbały war kocz i z wyglądu przy po mi nała nie- 
winną, słodką dziew czynę.

Nagle Agata ze zdu mie niem odkryła, że wśród zapro szo nych gości znaj duje
się przy ja ciel Jana Marii będący jed no cze śnie kochan kiem jego żony. Uznała, że
lepiej będzie nie wcho dzić mu w drogę i uni kać na ile się da kon taktu wzro ko- 
wego, była bowiem nie mal pewna, że facet ją roz po zna i zaczną się nie po- 
trzebne pyta nia. Męż czy zna trzy mał się z dala od Duśki, cho ciaż nie mal bez
prze rwy na nią patrzył. Kiedy przy pad kowo spo ty kali się wzro kiem, ona natych- 
miast odwra cała głowę, a on uda wał, że wła śnie coś go zain te re so wało. Tylko
wta jem ni czona osoba mogłaby się cze goś domy ślić. W lokalu znaj do wało się
około trzy dzie stu osób, w tym rodzina Duśki, a także ojciec i mama Jana Marii.
Było też kil koro kuzy nów, kuzy nek, a resztę sta no wili zna jomi i przy ja ciele.
Agata z Jaku bem w swo ich nie ty po wych stro jach tro chę odsta wali od reszty,
bowiem więk szość ludzi ubrana była raczej odświęt nie i stan dar dowo. Na szczę- 
ście nikt nie zwra cał na nich uwagi, bo to przy szła mama była główną atrak cją
wie czoru. Jakub zor ga ni zo wał cał kiem udany pre zent – dwa mię ciut kie kocyki



w kolo rze żół tym oraz zie lo nym (nie znali bowiem płci dziecka), a także kupon
do sklepu z odzieżą dla nie mow la ków. Powinno wystar czyć na śli niak.

Po dosko na łej przy stawce (roladki z cia sta fran cu skiego ze szpi na kiem, fetą
i suszo nymi pomi do rami, chipsy z guaca mole oraz frytki ze słod kich ziem nia- 
ków) Duśka nagle wstała i oznaj miła, że przed kolej nym daniem roz pocz nie się
rytuał zgłę bia nia tajem nicy macie rzyń stwa. Agata spoj rzała z popło chem na
Jakuba, ale on rów nież nie miał zie lo nego poję cia, o co cho dzi.

– Każdy z was przy niósł prze cież kora lik, prawda? – zapy tała nato miast
Duśka.

– Masz jakiś kora lik? – upew niła się zasko czona Agata, ale Jakub tylko
pokrę cił prze cząco głową.

Zer k nęła zatem pyta jąco na Jana Marię, ale on tylko mach nął ręką, pod- 
szedł do niej i szep nął do ucha, żeby się niczym nie przej mo wała:

– To taki zwy czaj, wyle ciało mi z głowy, żeby wam o tym powie dzieć –
uśmiech nął się lekko.

Ci, któ rzy przy nie śli kora liki, usie dli w kręgu wokół Duśki i zaczęli po kolei
nawle kać na żyłkę paciorki, wypo wia da jąc przy tym życze nie dla przy szłej
mamy i dziecka. Dusia zaś oznaj miła słod kim gło sem, że będzie nosiła ten tali- 
zman aż do roz wią za nia i że już oboje z mężem nie mogą docze kać się tego
wspa nia łego dnia.

– Ni gdy w życiu nie urzą dzę takiego przy ję cia, nawet gdyby mi ktoś ofe ro- 
wał zestaw mebli dla dziecka i zapas pie luch na pięć lat z góry. I od razu ostrze- 
gam, żebyś mnie do cze goś takiego nie nama wiał – syk nęła Agata, szczy piąc
Jakuba w łokieć.

Skrzy wił się, ale tylko poki wał ze zro zu mie niem głową.
– Ja rów nież nie czuję się na siłach, żeby coś takiego odsta wiać – zgo dził się

z Agatą. – Ale trak tuję to jako kolejne doświad cze nie życiowe oraz spek takl, któ- 
rego ni gdy wcze śniej nie widzia łem. Kora liki mnie jed nak dobiły.

Kiedy na stole poja wiły się bezy, minia tu rowe ser niczki, cia steczka z błę- 
kitną posypką oraz nie bie skie maka ro niki, Agata pomy ślała nawet, że wpraw- 
dzie sama takiego przy ję cia ni gdy nie wyprawi, to jed nak pomysł, żeby tu
przyjść, nie był wcale taki naj gor szy. Przy naj mniej skosz tuje tych wszyst kich
pysz no ści. Kiedy wła śnie pró bo wała nało żyć sobie maka ro nik na talerz, nagle
roz legł się dźwięk ude rza nia łyżeczką o kie li szek. To Jan Maria pod niósł się
z krze sła, popra wił nie bie ski kra wat, a następ nie popro sił od ciszę. Wyglą dał
jakoś poważ nie, nie uśmie chał się już i chyba był odro binę zde ner wo wany.
Agata rów nież poczuła się ciut nie pew nie.

– Wszy scy wie cie, że spo dzie wam się syna – powie dział Jan Maria i wyjął
z kie szeni mary narki zdję cia USG. Po chwili doło żył do nich kartkę zło żoną na
czworo. – Jed nak oprócz tych cudow nych fotek, mam jesz cze wyniki badań pre- 
na tal nych i gene tycz nych.



Goście zamil kli, patrząc na niego ze zdu mie niem, Agata zaś chwy ciła
Jakuba za rękę i mocno ją ści snęła.

– Cho lera – powie działa tylko.
– Chcia łem was o czymś poin for mo wać. Otóż moja uko chana, naj cu dow- 

niej sza i naj wspa nial sza Duśka, moja prze piękna żona, w któ rej jestem zako- 
chany od pierw szego dnia, kiedy tylko ją ujrza łem, nie jest w szó stym mie siącu
ciąży, tylko na początku ósmego. Oczy wi ście, dla więk szo ści z was nie ma to
żad nego zna cze nia, ale pozwól cie, że będę kon ty nu ował moje prze mó wie nie.

W tym momen cie Duśka zaczęła ner wowo gesty ku lo wać oraz mówić coś
szep tem do męża. Widać było, że poczer wie niała na twa rzy i jest mocno zde ner- 
wo wana.

Jan Maria ukło nił się tylko w jej stronę i powie dział:
– Naj droż sza, nie unoś się tak i pozwól, że wszystko dokład nie wyja śnię.

Otóż mam tutaj doku menty, które poświad czają, że od jakie goś czasu sys te ma- 
tycz nie i regu lar nie mnie oszu ku jesz. Oszu stwo owo polega na zdra dzie, co być
może w dzi siej szych cza sach jest czymś zro zu mia łym dla więk szo ści z was, ale
ja naj wy raź niej w tej spra wie jestem jesz cze dość sta ro świecki. Z moich podej- 
rzeń, usta leń, a także pomocy pew nej pani detek tyw jasno wynika, że to dziecko
nie jest moje, ale męż czy zny, któ rego do tej pory trak to wa łem jak naj lep szego
przy ja ciela. Ba, zna li śmy się od pia skow nicy, więc ni gdy nie przy pusz czał bym,
że posu nie się do cze goś takiego. Oczy wi ście rozu miem, dla czego zako chał się
w mojej żonie, ale mimo wszystko jakoś mnie to zabo lało. Mam nadzieję, że
rozu mie cie.

Agata zamknęła oczy. Wie działa, że Jan Maria nie mógł tak po pro stu odpu- 
ścić. To przy ję cie, które jesz cze przed chwilą wydało jej się tro chę cukier kowe
i prze sad nie słod kie, teraz z całą pew no ścią sma ko wało jak beczka dzieg ciu.
Wszy scy z nie do wie rza niem słu chali tego, co Jan Maria miał do powie dze nia.
Nie któ rzy pod nie śli się nawet z krze seł i chcieli wyjść, ale on zatrzy mał ich
ruchem ręki.

– Zacze kaj cie, nie ma sensu opusz czać przy ję cia i rezy gno wać z tak pięk- 
nego święta, jakim jest baby sho wer. Po pro stu musi cie świę to wać z praw dzi- 
wymi rodzi cami dziecka. Ja chcia łem tylko powie dzieć, że w ciągu jed nej chwili
stra ci łem nie tylko żonę, lecz także przy ja ciela. Boli, a nawet roz rywa mi serce,
ale mam nadzieję, że jesz cze będę kie dyś mógł nor mal nie żyć. Ludzie pod no szą
się z więk szych nie szczęść, więc jestem dobrej myśli.

Po tych sło wach Jan Maria ukło nił się wszyst kim, chwy cił za wide lec, któ- 
rym poprze bi jał nie bie skie balo niki docze pione do jego krze sła, a potem po pro- 
stu wyszedł. W Słod kim Kar melu zapa dła krę pu jąca cisza.

Jakub pochy lił się nad Agatą i wyszep tał jej do ucha:
– Wydaje mi się, że zoba czy li śmy już wszystko. Moim zda niem powin ni śmy

się zbie rać, zanim roz pocz nie się tu jakaś jatka. Swoją drogą facet nawet mi



zaim po no wał. Roze grał to tak, że ani Duśka, ani jego przy ja ciel nie będą mogli
się z tego w żaden spo sób wykrę cić ani dalej go oszu ki wać. Pew nie stracą też
więk szość zebra nych tu zna jo mych i przy ja ciół. Ale chyba na to zasłu żyli.

Agata na dal nie mogła uwie rzyć w to, co przed chwilą usły szała lub raczej
w to, jak zacho wał się Jan Maria. Do tej pory wyda wało jej się, że jest roz mem ła- 
nym i strasz nie nie po rad nym face tem. Ale tym zacho wa niem udo wod nił, że
jed nak miał swój honor i mimo iż był zdra dza nym mężem, któ rego wro biono
w dziecko, wyszedł z tego obronną ręką. Cho ciaż ze zła ma nym ser cem.

– Żal mi go – powie działa jesz cze. – Ale mam nadzieję, że fak tycz nie jakoś
sobie pora dzi. Nie wiem tylko, czy będzie w sta nie zaufać jesz cze jakiejś kobie- 
cie – wes tchnęła.

Jakub podał jej płaszcz.
– Musisz teraz jed nak przy znać, że nie tylko męż czyźni są oszu stami, zdraj- 

cami i szo wi ni stycz nymi świ niami, prawda? – puścił do niej oko.
– Wyją tek potwier dza regułę – odpa ro wała szybko, ale Jakub nie dał się

podejść.
– Wierz mi, na świe cie jest dokład nie tyle samo zdra dza ją cych kobiet, ile

face tów.
Agata tylko par sk nęła śmie chem. Za żadne skarby nie mogła się zgo dzić z tą

tezą. Nawet jeśli była praw do po dobna.
Całą drogę do domu odbyli wyjąt kowo w mil cze niu, zupeł nie jakby każde

z nich cią gle wra cało myślami do tego, czego przed chwilą było świad kiem.
Jakub spo koj nie pro wa dził samo chód, a Agata odwró ciła głowę i patrzyła na
wie czorne mia sto. W domu usia dła przy stole w kuchni, wzięła na kolana Chri- 
stie i ski nie niem głowy podzię ko wała za kubek her baty, którą Jakub przed nią
posta wił. Nie chciało jej się w ogóle roz ma wiać, kłó cić, dys ku to wać, kto bar- 
dziej zdra dza i czy kobiety są rów nie nie wierne jak męż czyźni. Cała ta sytu acja
mocno wytrą ciła ją z rów no wagi, rów nież ze względu na Jana Marię, bo na dal
nie była pewna, czy jakoś sobie z tą sytu acją pora dzi. W nocy wstała z łóżka,
poszła do pokoju gościn nego i poło żyła się na sofie obok Jakuba. On jakby
wyczuł jej nastrój, bo tylko objął ją ramie niem i spali tak aż do rana. Agata po
raz pierw szy od bar dzo dawna poczuła się bez piecz nie.

Następ nego dnia rano obu dził ją tele fon od Anny.
– Prze pra szam, po pro stu chcia łam zapy tać, czy masz może jakieś wia do- 

mo ści od Klary. Jerzy przed chwilą do mnie zadzwo nił i obwie ścił, że bar dzo
tęskni i że następ nym razem musimy poje chać tam razem. Brzmiał jak zwy kle
prze ko nu jąco, tyle że mnie to już nie rusza. Wola ła bym za to wie dzieć, co ma do
powie dze nia nasza pod sta wiona uko chana.

Agata dopiero co otwo rzyła oczy, usia dła na sofie i pró bo wała roz dzie ra jąco
nie zie wać, co nie było łatwe. Tak naprawdę nie miała żad nych infor ma cji dla
Anny, bowiem Klara do tej pory nie dała znaku życia. Agata wysłała jej już trzy



wia do mo ści z pyta niem, czy wszystko OK i jak wygląda sytu acja, ale Klara na dal
mil czała.

– Nie, szcze rze mówiąc, samą mnie to zasta na wia – odpo wie działa po
chwili. – Albo Klara jest bar dzo ostrożna i nie chce, żeby twój mąż zła pał ją
z tele fo nem w ręku, albo szy kuje dla nas jakąś więk szą bombę.

– No OK – zgo dziła się Anna – z dru giej strony tak naprawdę cho dzi tylko
o to, żeby przy ła pać mojego męża na zdra dzie. W sumie nie ocze kuję niczego
innego. Agata nie odpo wie działa. Sama tak naprawdę zasta na wiała się, czym
spo wo do wane jest mil cze nie Klary. Posta no wiła, że będzie do niej nachal nie
wydzwa niać – jeśli kobieta zauważy nie ode brane połą cze nia, może w końcu
jakoś zare aguje, no chyba że wyda rzyło się jesz cze coś innego, na co ani Klara,
ani nikt inny nie miał wpływu.

– Jak myślisz? – spy tała Jakuba. – Może ona w ogóle nie pole ciała? Może
Jerzy M. ją wysta wił albo doszedł do wnio sku, że jed nak nie ma ochoty na
kolejny romans?

Jakub zmarsz czył czoło.
– Nie wydaje mi się, w prze ciw nym razie chyba by nas o tym poin for mo- 

wała. A z tego, co wiem, dała ci wyraź nie do zro zu mie nia, że leci na Majorkę.
Nie dener wuj się, może wytłu ma cze nie jest o wiele prost sze, niż nam się
wydaje. Może zapo mniała tele fonu albo nie ma zasięgu. Zresztą sam nie wiem –
 roz ło żył ręce.

– W dzi siej szych cza sach nie ma takiego ter minu jak „brak zasięgu”, Agata
wzru szyła ramio nami. – W dzi siej szych cza sach chyba nawet w naj bar dziej dzi- 
kiej dżun gli można zła pać choćby dwie kre ski. Ale OK, w końcu to jest doro sła
kobieta i wie, co robi. Nie mniej jed nak uspo koję się, jak już da znak, co u niej
sły chać.

Na odpo wiedź musiała jesz cze tro chę pocze kać, osta tecz nie jed nak o godzi- 
nie dwu dzie stej dru giej poja wiła się wia do mość na What sAp pie. Agata dorwała
tele fon i prze czy tała nieco roz cza ro wana.

Wszystko dobrze.

I to w zasa dzie byłoby tyle, co miała jej do prze ka za nia Klara. Agata unio sła
brwi.

– Przy naj mniej wiem, że żyje, cho ciaż tyle. Naj wy raź niej będę musiała
uzbroić się w cier pli wość, zanim dowiem się cze goś wię cej. Mam tylko nadzieję,
że dostanę dokład nie to, na co liczę. Nie zbite dowody na byłego szefa – mruk- 
nęła pod nosem.

Z kolei następ nego dnia przy szła wia do mość od Wery, która poin for mo wała
Agatę, że zain sta lo wała kamery w pię ciu róż nych pomiesz cze niach w swoim
domu. W kuchni, jadalni, pokoju gościn nym, sypialni i w łazience.



Mam nadzieję, że teraz fak tycz nie dowiem się całej prawdy. Spraw dzi łam
i wszystko działa, na moim kom pu te rze mogę dokład nie obser wo wać to, co
dzieje się u mnie w domu. Tro chę się dener wuję, zupeł nie jak bym pod glą dała
jakie goś prze stępcę, nie stety nie mam innego wyj ścia.

Agata wstała z łóżka, a wła ści wie sofy, na któ rej spę dziła ostat nie dwie noce
z Jaku bem. Nie roz ma wiali na ten temat, ona po pro stu do niego przy cho dziła,
a potem razem zasy piali. Teraz czuła się tro chę dziw nie, krę ciło jej się w gło wie
i chyba po raz pierw szy dopa dły ją cią żowe nud no ści.

– O Jezu, mdli mnie – powie działa na głos i spoj rzała z prze ra że niem na
Jakuba. – Zdaje się, że zaczy nam naprawdę być w ciąży.

Jakub sze roko otwo rzył oczy.
– Naprawdę to ty jesteś w niej już od kilku dobrych tygo dni – zauwa żył

słusz nie. – A te nud no ści to chyba też coś nor mal nego, przy naj mniej tak mówiła
gine ko log. Nie ruszaj się, przy niosę ci coś do jedze nia.

– Abso lut nie nie mam na nic ochoty, już na samą wzmiankę o jedze niu robi
mi się nie do brze – jęk nęła Agata.

Nie chciała nawet myśleć o tym, co będzie dalej. Bo z tego, co czy tała na
forach dla przy szłych mam, mogło być tylko gorzej. Opuch nięte łydki, trud no ści
z poru sza niem się, trud no ści z oddy cha niem, kło poty ze snem, ogólne zmę cze- 
nie i nie chęć do życia.

– Jed nak poczu łam na coś ochotę – pod nio sła głowę. – Zja dła bym pomi dora
z dużą ilo ścią soli, suro wego ogórka oraz mleczną bułkę z rodzyn kami.

Jakub podra pał się po gło wie.
– Chwi lowo posia damy pomi dora oraz ogórki, gorzej z bułką z rodzyn kami,

ale ponie waż jesteś w ciąży i masz prawo do zachcia nek, to ja z miłą chę cią je
speł nię. Tym bar dziej że prze cież obie cy wa łem, iż będę się tobą opie ko wał. Nie
ruszaj się, siedź grzecz nie, nie wyko nuj gwał tow nych ruchów, a ja już pędzę do
pie karni. Kupię też jakiś przy smak dla Chri stie, żeby nie czuła się wyklu czona.
Ostat nio odno szę wra że nie, że nieco zamil kła. Moż liwe, że wyczuwa, co nie ba- 
wem nastąpi.

Agata spoj rzała na niego zdu miona, ale posta no wiła, że tym razem niczego
nie sko men tuje. Facet fak tycz nie się sta rał, nawet jeśli robił to tylko po to, by jej
się przy po do bać. Oraz kotu. Ale i tak czuła coś w rodzaju wdzięcz no ści, co ją
samą mocno zasko czyło. Dobrze jest być cza sem zaopie ko wa nym przez kogoś
dru giego. Co prawda czło wiek powi nien wie dzieć, że w życiu zdany jest wyłącz- 
nie na sie bie i sta rać się tak funk cjo no wać, aby ni gdy nie pokła dać nadziei
w innych ludziach, ale przy jem nie było wie dzieć, że jed nak jest jesz cze ktoś,
komu na niej zale żało. Cał kiem moż liwe, że bycie w związku jest jed nak jakąś
opcją i nie zawsze koń czy się to tak jak w przy padku Jerzego M. Kto wie, może
jed nak ist nieją nor malni faceci, tak jak ist nieją zdra dza jące kobiety. Trudno to



było zaak cep to wać, zwłasz cza że do tej pory myślała ina czej. A jed nak po raz
pierw szy od bar dzo dawna poczuła, że nie drażni jej to, iż z kimś mieszka, dzieli
pokój gościnny, bal kon oraz kuch nię i cza sem musi cze kać, aż zwolni się
łazienka. Zupeł nie jakby przy zwy cza iła się do obec no ści Jakuba i tego, że fak- 
tycz nie zawsze trzy mał jej stronę i naprawdę oka zy wał się pomocny. I to nie
tylko w spra wie pro wa dze nia firmy. Nie chciała jed nak robić sobie zbyt wiel kich
nadziei, bo prze cież nie od dzi siaj wia domo, że kiedy facet dosta nie zie lone
świa tło, to natych miast zmie nia tak tykę i powoli zaczyna odpusz czać. Czy
można się przed tym jakoś uchro nić? Czy może być tak, że jest dobrze nieco
dłu żej niż tylko wtedy, kiedy męż czy zna zdo bywa part nerkę? Patrząc na przy-
kład jej rodzi ców, wyda wać by się mogło, że part ner ski, dobry i szczery zwią zek
jest bar dzo praw do po dobny, a jed no cze śnie nie zda rzał się on tak czę sto. Ale
może warto spró bo wać?

Agata ostroż nie wstała z łóżka i poszła do łazienki. Spoj rzała na swoje odbi- 
cie w lustrze i ze zdu mie niem stwier dziła, że wcale nie wygląda tak źle. Jej oczy
pięk nie błysz czały, cera rów nież nie wyglą dała ani blado, ani szaro, jak suge ro- 
wała ostat nio mama Jakuba. Włosy były tro chę w nie ła dzie, ale wystar czyło
kilka ruchów szczotką, żeby je opa no wać. Brzu szek wyda wał się dziś odro binę
wzdęty, ale nagle prze stało jej to prze szka dzać. Osta tecz nie dziecko rosło i nale- 
żało mu udo stęp nić tro chę miej sca. Nawet kosz tem więk szego brzu cha.

– Kto wie, może ta ciąża jed nak mi służy – zauwa żyła ze zdu mie niem Agata.
Się gnęła po tele fon i zadzwo niła do Julki.

– Czy to moż liwe, żeby w ciąży wyglą dać dobrze? – spy tała od razu, bez żad- 
nego wstępu czy choćby „dzień dobry”.

Na szczę ście Julka od razu ją zro zu miała.
– Jak naj bar dziej – potwier dziła. – Stan, w któ rym się teraz znaj du jesz, zde- 

cy do wa nie sprzyja uro dzie, wystar czy spoj rzeć w lustro. Ty się zmie niasz, twoje
ciało rów nież, ale wcale nie na gor sze. Po pierw sze, prze strze gasz zdro wej diety,
o co – jak się domy ślam – dba Jakub, łykasz wita miny, tro chę wię cej śpisz, cho- 
dzisz na spa cery i ogól nie zwal niasz tempo życia. Ja wiem, że na dal pra cu jesz,
ale mimo wszystko tro chę się prze sta wi łaś. I pew nie dla tego twoja cera nabrała
bla sku i świe żo ści. Dobrze zga dłam? Kiedy ja byłam w ciąży, moja skóra stała się
gładka niczym tafla spo koj nego jeziora, a nawet znik nęły z niej drobne
zmarszczki. Byłam bogi nią – roz ma rzyła się.

– Ty ni gdy nie mia łaś zmarsz czek – zapro te sto wała Agata, cały czas przy glą- 
da jąc się swo jemu odbi ciu. Fak tycz nie ład nie wyglą dała. – A wiesz, że moja cera
nabrała takiego przy jem nego różo wego zabar wie nia? Jakby mnie mróz poszczy- 
pał w policzki.

– To dzięki zwięk szo nej obję to ści krwi krą żą cej w orga ni zmie – wyja śniła
poważ nym tonem Julka. – A tak na serio, to po poro dzie nie będzie już tak
dobrze, dla tego ciesz się swoim wyglą dem. W ogóle ciesz się tym sta nem. I nie



czy taj zbyt wielu bzdur. Nie ma nic gor szego niż złote porady innych matek,
które nie wiele mają wspól nego z rze czy wi sto ścią. Każda kobieta prze cho dzi
ciążę ina czej. Jedna jest niczym roz kwi ta jące drzewo wiśni, a inna jak spar ciała
cuki nia. Nie ma żad nych reguł. Chcia łam ci też powie dzieć, że to nie tylko ciąża
popra wia urodę przy szłej mamy, ale rów nież miłość.

Agata wybuch nęła śmie chem.
– To mnie aku rat nie doty czy – oznaj miła buń czucz nym tonem.
– Abso lut nie nie, w ogóle nawet przez myśl mi to nie prze szło – roze śmiała

się Julka.
W tym momen cie do domu wró cił Jakub, od progu obwiesz cza jąc, że udało

mu się dostać prze pyszne świeże, droż dżowe, mleczne bułeczki z rodzyn kami,
że przy niósł rów nież kubek gorą cego kakao, które zawrot nie pach niało oraz
bukiet malut kich róż, bo jakoś sko ja rzyły mu się one z Agatą.

Julka przy słu chi wała się temu wszyst kiemu z uśmie chem, a potem dys kret- 
nie się roz łą czyła. Agata nato miast nakryła do stołu i spy tała Jakuba, czy nie
wybra liby się po połu dniu na spa cer.

– We dwójkę? – upew nił się na wszelki wypa dek.
Przy tak nęła.
– I to nie jest żaden pod stęp?
Agata wbiła zęby w bułkę, prze żuła ją, a następ nie obwie ściła spo koj nym

tonem.
– Grzecz nie pro po nuję spa cer. Nie dopa truj się w tym ukry tego dna, bo za

chwilę mi się odwi dzi.
W tej sytu acji Jakub zamilkł, wło żył bukiet żół tych róż do wazonu i posta wił

go przed nosem Agaty.
Nie mogła się nie uśmiech nąć.
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Była wpraw dzie nie dziela, ale Agata musiała spo tkać się z Werą. Umó wiły się
jak zwy kle w mobil nej agen cji i cho ciaż Agata naj chęt niej zosta łaby dzi siaj
w domu, to jed nak po gło sie klientki wyczuła, że coś się stało. Owi nęła się
zatem cie płym, zie lo nym swe trem, się gnęła po kubek z her batą i zeszła na dół,
na par king. Wera zja wiła się punk tu al nie o jede na stej i od razu włą czyła lap- 
topa.

– Mia łaś rację z tymi kame rami – powie działa cicho. – Tak naprawdę
wystar czyły dwa dni, żeby wszyst kiego się dowie dzieć. Od razu zadzwo ni łam też
do mojego praw nika, który oznaj mił, że w tej sytu acji nie dość, że nie mal od
ręki dostanę roz wód, to jesz cze mój mąż sporo za to zapłaci. Powiem ci, że cie- 
szę się, iż nie mamy dzieci. Pew nie gdyby tak było, nie odwa ży ła bym się na ten
krok. Nawet teraz przez moment wyda wało mi się, że nie wolno mi zosta wiać
czło wieka na wózku inwa lidz kim, że może powin nam zro zu mieć, jakoś wyba- 
czyć, ale naprawdę nie mam już na to ani siły, ani ochoty. Zresztą zobacz
sama…

Wera włą czyła lap top i poka zała Aga cie trzy fil miki.
– To nie może być prawda – Agata zakryła dłońmi oczy i z nie do wie rza niem

krę ciła głową. – To wszystko wygląda jak scena z jakie goś sła bego filmu.
– Por no gra ficz nego, dodajmy – zauwa żyła gorzko Wera. – Też tak począt- 

kowo sądzi łam. Nie stety, rze czy wi stość bywa cza sem jesz cze bar dziej zakrę cona
i bru talna niż ta wymy ślona.

Na pierw szym nagra niu można było zoba czyć Mał go rzatę, która otwiera
drzwi wej ściowe i wpusz cza do domu dwie młode dziew czyny. Obie ubrane
w krót kie sukienki i buty na wyso kich obca sach. Obie roze śmiane i bar dzo
ładne, nic dziw nego zatem, że na ich widok Krzysz to fowi roz bły sły oczy. To, co
wyda rzyło się póź niej, fak tycz nie przy po mi nało ama tor ski film ero tyczny. Agata
nawet nie chciała oglą dać tych scen do końca, wystar czyło jej, kiedy zoba czyła
jak obie dziew czyny roz bie rają się do naga, a potem sia dają okra kiem na
Krzysz to fie. W tym samym cza sie Mał go rzata włą cza tele wi zję i ogląda jakiś
serial. Kolejne filmy były podobne, zmie niała się tylko sce ne ria. Cza sem zabawy
odby wały się w łazience, cza sem w sypialni, a cza sem nawet w kuchni. W ciągu
zale d wie dwóch dni Krzysz tofa odwie dziło w sumie pięć kobiet.

– Poka za łaś mu to? – Agata pod nio sła głowę i spoj rzała pyta jąco na Werę.
Kobieta przy tak nęła i zamknęła lap top. Popro siła też o butelkę z wodą

i małą, gumową piłeczkę, którą ner wowo obra cała w pal cach. Naj wy raź niej nie
mogła nawet przez moment wysie dzieć w spo koju.



– Tak. Od razu też zazna czy łam, żeby mnie nie poni żał jaki miś sła bymi
wykrę tami czy odwra ca niem kota ogo nem. Powie dzia łam mu, że wiem abso lut- 
nie wszystko i że mam takich nagrań dzie siątki. Tro chę ble fo wa łam, ale tak
naprawdę, jakie to ma zna cze nie? Prze cież na tych fil mach wszystko widać jak
na dłoni. Krzysz tof przy znał się, że fak tycz nie korzy stał z usług kobiet z agen cji
towa rzy skich, a cza sem odwie dzały go po pro stu zna jome pani Mał go rzaty,
która dodat kowo pobie rała za te spo tka nia cał kiem nie złą kasę. Od jakie goś
czasu zauwa ży łam, że z naszego konta zni kają pie nią dze, myśla łam jed nak, że
to Krzysz tof robi sobie jakieś małe pre zenty i nie przej mo wa łam się tym.
W końcu to było wspólne konto i on rów nież miał do niego dostęp. To nie były
jakieś podej rza nie duże sumy, cho ciaż kiedy pod li czy łam wszystko z ostat nich
dwóch mie sięcy, tro chę się tego uzbie rało. Oka zało się, że te pie nią dze były
prze zna czone dla pani Mał go rzaty, która była nie tylko opie kunką mojego męża,
ale też kimś w rodzaju bur del mamy – ner wowo się zaśmiała.

Widać było, że z tru dem powstrzy muje łzy. Agata chciała ją jakoś pocie szyć,
ale naprawdę nie miała poję cia, co powinna powie dzieć i jak zare ago wać.
Wszystko było widać czarno na bia łym. Bez żad nych zna ków zapy ta nia, bez
jakie go kol wiek innego wytłu ma cze nia.

– Czy on cię cho ciaż prze pro sił? – spy tała Agata.
Wera uśmiech nęła się, choć tro chę blado.
– Powie dział, że tak naprawdę powin nam się cie szyć, iż nie ma jakiejś sta łej

part nerki czy dłu go trwa łego romansu. Że to tylko seks, odskocz nia od jego
ponu rej rze czy wi sto ści, chęć poczu cia, że jest jesz cze face tem. Uświa do mi łam
mu, że o ile pamię tam, to od kilku dobrych mie sięcy nawet nie pró bo wał mnie
dotknąć, ale wtedy on oznaj mił, że widocz nie za mało się sta ra łam. Powiem ci
szcze rze, że naj bar dziej zabo lała mnie świa do mość, iż wcale nie odczu wał skru- 
chy czy choćby namiastki wstydu, tylko pró bo wał zrzu cić całą winę na mnie.
Tak jakby chciał mi udo wod nić, że to, co się wyda rzyło, jest skut kiem mojej czę- 
stej nie obec no ści, tego, że nie zwra cam na niego wystar cza ją cej uwagi. I nawet
jeśli w jakimś pro cen cie mogę się z tym zgo dzić, to jed nak nie dam sobie wmó- 
wić, że jego zdrady to moja wina. Myślę, że będę potrze bo wała jesz cze dużo
czasu, żeby to wszystko prze pra co wać i jakoś poukła dać sobie w gło wie, ale
moja decy zja jest nie odwo łalna. Nie chcę z nim dłu żej być. Nie czuję już żad nej
lito ści, żad nego współ czu cia, tylko jedno wiel kie zaże no wa nie i smu tek, że tak
długo dałam się oszu ki wać.

Kiedy Wera wysia dła z samo chodu i poje chała do sie bie, Agata uznała, że
potrze buje dużej ilo ści świe żego powie trza. Wczo raj zali czyła z Jaku bem cał- 
kiem udany spa cer, ale dzi siaj miała ochotę pobyć sama. Niebo było dość
pochmurne, ale raczej nie powinno padać. Szła więc przed sie bie i zasta na wiała
się, dla czego związki są tak bar dzo skom pli ko wane lub może raczej – dla czego
ludzie tak bar dzo je kom pli kują. Dla czego uni kają roz mów, szcze ro ści, dla czego



nie potra fią od razu powie dzieć, co im dolega i boli, tylko wybie rają bole sne dla
innych roz wią za nia. Kiedy wczo raj spa cerowała z Jaku bem, miała wra że nie, że
mię dzy nimi jest jakoś nor mal nie, że niczego przed sobą nie udają, ona jest
w sto sunku do niego szczera, on rów nież nikogo nie gra. Tylko czy naprawdę?
Ta praca uświa da miała jej czę sto, że nic w życiu nie jest pewne. Pyta nie
brzmiało zatem, czy ryzy ko wać, czy jed nak scho wać się do sko rupy i nie anga- 
żo wać w żaden układ, żeby potem nie zostać zra nio nym. A jed nak coraz czę ściej
wyda wało jej się, że czło wiek potrze buje towa rzy stwa dru giej osoby, że przy niej
roz kwita i czuje się zupeł nie ina czej niż wtedy, kiedy jest sam. Pew nie ist nieli na
świe cie zago rzali sin gle, ludzie, któ rzy naprawdę lubili wyłącz nie wła sne towa- 
rzy stwo, ale zde cy do wana więk szość potrze bo wała kogoś jesz cze.

Wczo raj Jakub zabrał ją do Mary sina, cudow nego rezer watu będą cego tro- 
chę ubo gim krew nym Wila nowa. Opo wia dał, że w cza sach jego świet no ści znaj- 
do wał się tu roman tyczny park rodziny Potoc kich, zapro jek to wany w stylu
angiel skim. Dzi siaj raczej pozo stały po tym tylko wspo mnie nia, ale Agata
musiała przy znać, że sam spa cer był cał kiem udany. Jakub zapro wa dził ją do
ruin pała cyku ukry tego w gęstych drze wach i cho ciaż nie było tu zbyt wiele do
oglą da nia, to jed nak tak cie ka wie o nim mówił, że Agata słu chała go z roz dzia- 
wioną buzią. A potem wypili gorącą cze ko ladę i szu kali resz tek jesien nych liści,
cho ciaż więk szość z nich dawno już uschła. I to był bar dzo dobry dzień, po któ- 
rym wie czo rem znowu zasnęła w obję ciach Jakuba. I nawet zapo mniała o tym,
że nie dziela minęła, a ona nie dostała żad nej wia do mo ści od Klary. A jed nak tej
nocy nie spała spo koj nie. Śniły jej się jakieś kosz mary, różowa alham bra pocięta
na tysiące drob nych kawał ków oraz limon kowy citroën, który stał obok i szy der- 
czo się śmiał. W oddali tań czyli wkoło wszy scy nie wierni faceci, któ rych miała
wąt pliwą przy jem ność poznać w swo jej pracy, a pośrodku na wiel kim, zło tym
tro nie sie działa Duśka z dziec kiem na rękach i popi jała szam pana.

Agata zerwała się w środku nocy spo cona jak mysz i z biją cym nie na tu ral- 
nie szybko ser cem. Chciała nawet obu dzić Jakuba, ale znowu poczuła coś
w rodzaju zło ści na cały męski ród, więc tylko cicho wstała, a potem zamknęła
się w łazience. Napu ściła zim nej wody do umy walki i chło dziła twarz namo czo- 
nym w niej ręcz ni kiem. Oparła się ple cami o ścianę i powoli zje chała w dół.

– Cho lera, chyba zapę tli łam się w tych wszyst kich zdra dach i oszu stwach,
przez co sama nie wiem, co zro bić ze swoim życiem. I z kim je spę dzić – jęk nęła
cicho.

Usły szała ciche dra pa nie do drzwi, więc szybko wpu ściła Chri stie i potem
już razem sie działy na pod ło dze łazienki i odda wały się filo zo ficz nym prze my- 
śle niom. Wszystko zepsuł Jakub, który pró bo wał dostać się do środka, obwiesz- 
cza jąc, że musi sko rzy stać z toa lety w try bie natych mia sto wym.

– Idź na bal kon – pora dziła mu Agata, ale osta tecz nie otwo rzyła drzwi.



– Chodź Chri stie, może coś prze ką simy – mach nęła ręką na kotkę i odda liły
się w kie runku kuchni.

Agata otwo rzyła lodówkę i zasty gła przed nią, bacz nie obser wu jąc wszyst- 
kie półki z góry na dół.

– Albo będę roz ważna i zjem jogurt z bana nem, albo kieł basę z musz tardą.
Mam strasz liwą ochotę na to dru gie, jogurt zde cy do wa nie do mnie nie prze ma- 
wia – powie działa na głos i zer k nęła na Chri stie. – A ty?

Kotka usia dła przed szafką, gdzie znaj do wały się jej saszetki z wątróbką.
– Masz rację. Pora na coś kon kret nego – zde cy do wała się Agata.
– A dla czego ty wła ści wie nie śpisz? – zain te re so wał się Jakub, który też

przy szedł do kuchni.
– Mia łam kosz mary. Zoba czy łam we śnie wszystko to, czego sama się boję,

i teraz nie mam ochoty spać dalej.
– A co kon kret nie zoba czy łaś? – dopy ty wał się Jakub.
– Jeden wielki brak szczę śli wego zakoń cze nia. Jest tak, jak myśla łam – bez

względu na to jak się sta rasz i jak bar dzo ci zależy, nie masz na nic wpływu –
 dodała z gory czą.

Jakub usiadł naprze ciwko niej i spoj rzał na nią bez uśmie chu.
– Zjada cię lęk przed bli sko ścią, więc pod świa do mie sprze ci wiasz się temu,

co nie jako natu ralne – zauwa żył.
Agata pra wie pod sko czyła na krze śle.
– A co niby jest natu ralne?
– Chyba miłość – powie dział ostroż nie.
– Sam widzisz, ile z niej zostaje.
– To jesz cze o niczym nie świad czy. A ty ucie kasz przed naj drob niej szymi

ozna kami uczu cia. Jakby cię ono uwie rało, doku czało i budziło nie po kój.
– Bo tak jest – zgo dziła się Agata.
– Ale świata i ludzi nie zawsze trzeba się bać. Bycie ostroż nym jest OK, ale

bez prze sady. Nie da się wiecz nie żyć w try bie offline. Nie możesz się wyłą czać
jak prze grzane żelazko.

– Żelazko by się spa liło.
– Te nowo cze sne mają czuj niki i w porę wyłą czają się same. Tak jak ty.
Agata przy gry zła wargę.
– Klara się nie ode zwała – powie działa nagle.
Jakub deli kat nie się uśmiech nął.
– Nie zmie niaj tematu. Albo cho ciaż obie caj, że sobie to wszystko dobrze

prze my ślisz.
Ski nęła głową.
– Tyle mogę zro bić. Ale to nie zmie nia faktu, że Klara się nie ode zwała.

A obie cała, że spo tka się z nami w biu rze lub w domu.



– No to daj jej czas do rana. Może jak się wyśpi, da znak – powie dział racjo- 
nal nie Jakub i ziew nął. – Jest czwarta. Zni kam jesz cze pod koł drą i ofe ruję miej- 
sce obok sie bie.

Agata się gnęła po kolejną kieł ba skę, którą obfi cie posma ro wała musz tardą
sarep ską.

– A ja zostanę na razie tutaj, bo cią gle jestem głodna.

*

W ponie dzia łek do połu dnia Klara na dal nie dała znaku życia, cho ciaż Agata
wysłała jej kilka wia do mo ści.

– Nie podoba mi się to – oznaj miła na głos i spoj rzała pyta jąco na Jakuba. –
 Co robimy?

Roz ło żył ręce.
– Chyba nie wiele możemy, poza próbą skon tak to wa nia się – słusz nie

zauwa żył.
– W takim razie zadzwo nię do Anny – posta no wiła Agata. – Przy naj mniej

dowiem się, czy jej mąż wró cił z tej Majorki i czy cokol wiek powie dział na temat
wyjazdu albo czy na dal udaje zako cha nego i szczę śli wego mał żonka.

Zanim zdą żyła jed nak się gnąć po tele fon, pierw sza zadzwo niła Anna.
– Jerzy dotarł do domu wczo raj wie czo rem, ale było już późno, więc uda wa- 

łam, że śpię. A rano, zanim wsta łam, jego już nie było. Tro chę dziwne, bo
zazwy czaj wycho dzi do pracy około jede na stej, a tym razem zmył się już dwie
godziny wcze śniej. Nie bar dzo wiem, co o tym wszyst kim myśleć, więc pomy śla- 
łam, że może się spo tkamy? Muszę z kimś poga dać.

Agata zapro po no wała więc, żeby Anna przy je chała do niej do domu.
– Nie, może sko rzy stam z biura, jak wszyst kie twoje klientki i poroz ma- 

wiamy w samo cho dzie, dobrze? – spy tała Anna. – Będę za godzinę, jeśli ci to
pasuje.

Tym razem Agata posta no wiła ubrać się nieco ina czej niż w wygodne i za
duże ciu chy. Anna zawsze była ele gancka i zadbana, więc Agata nie chciała przy
niej wyglą dać jak Kop ciu szek przed tym całym zamie sza niem zwią za nym
z wróżką i jej cza rami. Zało żyła więc czarne, wąskie spodnie i czarny sze roki
swe ter, do któ rego dobrała naszyj nik z pereł. Pocią gnęła też usta błysz czy kiem
i poma lo wała rzęsy.

– Wycho dzę do biura – poin for mo wała zdu mio nego Jakuba, który na jej
widok uniósł w górę kciuk.

– Zachwy ca jąco – powie dział tylko, ale Agata pozo stała z nie wzru szoną
miną. Prze cież nie będzie się topić z powodu jed nego kom ple mentu. Swoją
drogą, cał kiem tra fio nego. Dokład nie w tym samym momen cie przy szła wia do- 



mość dźwię kowa i Agata aż pod sko czyła, widząc, że w końcu napi sała do niej
Klara.

Będę u cie bie za godzinę.

– Zdaje się, że spo tkamy się we trzy – mruk nęła do sie bie Agata – ale może
to i lepiej, przy naj mniej Anna dowie się o wszyst kim z pierw szej ręki. Mam
nadzieję, że Klara zdo była potrzebne dowody i w końcu nam je przed stawi. Nie- 
źle nas prze trzy mała.

To, co wyda rzyło się godzinę póź niej, było jesz cze bar dziej zaska ku jące niż
wia do mość o ciąży, którą jakiś czas temu prze ka zał Aga cie lekarz. Otóż Klara
i Anna przy je chały nie mal jed no cze śnie. Obie usia dły na tyl nym sie dze niu,
jakoś tak grzecz nie i miło się do sie bie uśmie cha jąc. Klara miała na sobie zie- 
lony płaszcz i beżowe kozaki, była pięk nie opa lona, a jej błysz czące włosy pach- 
niały zawrot nie doj rza łym mango. Anna jed nak wcale nie wyglą dała gorzej
w swoim popie la tym kom ple cie oraz uro czym kape lu siku z minia tu rową
woalką. Agata, mimo wysiłku, jaki wło żyła we wła sny strój, czuła się jak uboga
krewna, która nie ma zie lo nego poję cia o modzie. Trudno. W końcu nie po to tu
była. Po chwili ktoś zapu kał do drzwi i Agata ze zdu mie niem stwier dziła, że to
Jakub.

– A ty co tutaj robisz? – syk nęła.
– Pomy śla łem, że mogę się przy dać. W końcu jestem praw ni kiem – ski nął

głową na widok obu pań, a następ nie usiadł pośrodku mię dzy nimi.
I kiedy wszy scy byli już gotowi, żeby wresz cie wysłu chać Klary i tego, co

miała do powie dze nia o poby cie na Majorce oraz nie wier nym i pod łym mężu
Anny, ktoś jesz cze szarp nął za klamkę limon ko wego citroëna, a potem wsiadł
do środka.

Jerzy M.
Cały na gra fi towo, w błysz czą cych lakier kach i płasz czu od Hugo Bossa.

Pach nący piż mem oraz tabaką, z przy jem nym odcie niem opa le ni zny na przy- 
stoj nej twa rzy, iden tycz nym jak ten Klary.

Agata z wra że nia otwo rzyła usta i wpa try wała się w niego tak, jakby wła śnie
obwie ścił jej, że został kró lem Mozam biku. Rów nie zasko czoną minę mieli
Anna oraz Jakub. Tylko Klara zda wała się jakaś spo kojna. Roz pięła nawet
płaszcz i zało żyła nogę na nogę, nie chcący trą ca jąc Jakuba, co tro chę roz draż- 
niło Agatę, ale posta no wiła sku pić się na waż niej szych spra wach.

– Nie bar dzo rozu miem, o co tu cho dzi – powie działa chłod nym tonem.
Jerzy M. powiódł po wszyst kich wzro kiem, odchrząk nął i w końcu zaczął

mówić.
– O spo tka niu dowie dzia łem się od Klarci, dla tego posta no wi łem czy też

może razem posta no wi li śmy, że ja rów nież powi nie nem wziąć w nim udział.
Cho dzi o to, że Klar cia o wszyst kim mi opo wie działa, rów nież o tym, czym zaj- 



muje się zawo dowo. Oraz o waszym pla nie, żeby mnie uwieść i zdo być nie zbite
dowody na to, że jestem świ nią. Uła twię wam to.

Nagle zwró cił się do Anny.
– Fak tycz nie cię zdra dza łem i to nie je den raz, ale teraz to naprawdę coś

innego. Otóż zako cha łem się na śmierć i życie od pierw szego wej rze nia i już
wiem, że chcę spę dzić resztę mojej egzy sten cji u boku Klarci – posłał w jej kie-
runku słodki i nieco debilny uśmiech. – To była strzała Amora, coś, co zda rza
się tylko w fil mach, a jed nak ja tego doświad czy łem na sobie. Począt kowo chcia- 
łem to ukryć i na dal uda wać, że wszystko jest jak daw niej, ale nie jestem w sta- 
nie. Oczy wi ście zdaję sobie sprawę, z czym to się wiąże i jakie będę musiał
ponieść kon se kwen cje swo jej decy zji. Jestem gotowy na wszystko, ponie waż
miłość mnie uskrzy dla i dodaje pew no ści sie bie. Bo kocham i jestem kochany.

Agata poczuła, jak robi jej się nie do brze, podobny wyraz twa rzy miała
Anna. Tylko Jakub wyda wał się dziw nie spo kojny, zupeł nie jakby był obser wa to- 
rem jakie goś absur dal nego spek ta klu i skru pu lat nie odno to wy wał w gło wie te
wszyst kie infor ma cje.

– Czyli roz wód? – spy tała Anna zrów no wa żo nym tonem, cho ciaż Agata była
pewna, że wewnątrz cała się gotuje.

– Roz wód – zgo dził się Jerzy M. – I to jak naj szyb ciej, bo chcemy z Klar cią
wziąć ślub i roz po cząć nowe życie. Może nawet spra wimy sobie dzie ciątko?
Nam się nie udało, bo kariera wygry wała, ale teraz jestem już chyba gotowy na
to, żeby prze dłu żyć ród.

Agata musiała wysiąść z samo chodu, żeby zaczerp nąć świe żego powie trza.
To wszystko wydało jej się tak wiel kim absur dem, że na dal nie mogła uwie rzyć
w to, co usły szała i czego przed chwilą była świad kiem. Po raz kolejny zemsta na
Jerzym M. nie wypa liła. Chi chot losu? Przed tem to ona dostała po nosie, teraz
zaś Annie nie udał się rewanż na nie wier nym mężu. Po chwili z samo chodu
wysia dła rów nież Anna. Pode szła do Agaty i cicho wes tchnęła.

– Myślisz o tym samym co ja? – spy tała ją Agata.
Anna poki wała głową.
– Być może są na świe cie ludzie, do któ rych karma nie wraca. Być może jest

rów nież tak, że zemsta, o któ rej myśli się za bar dzo, zjada nas samych, a potem
tra fia w czoło jak bume rang. Prze czy ta łam kie dyś, że naj więk szą zemstą jest
odpusz cze nie. Do tej pory wyda wało mi się to śmieszne, ale po tym, co usły sza- 
łam od nie ba wem już byłego męża, docho dzę do wnio sku, że coś w tym jest.
Popatrz, on mnie zdra dzał, a to ja obe rwa łam. W świe cie związ ków, miło ści
i uczuć nie ma chyba żad nych reguł. Z jed nej strony jest to prze ra ża jące, z dru- 
giej jed nak w jakimś sen sie piękne.

– Piękne? – zdu miała się Agata.
– Tak, bo nie da się wszyst kiego prze wi dzieć, zapla no wać, usta lić. Jedna

wielka nie wia doma, gigan tyczna nie spo dzianka, nie zawsze udana, ale jed nak



zaska ku jąca. Powiem ci, że mimo wszystko mi ulżyło. Bo teraz już wiem, że
naprawdę się roz sta niemy i że ja rów nież mogę zacząć od nowa, cho ciaż nie do
końca tak, jak bym sobie tego życzyła. Ale trudno – wzru szyła ramio nami. –
 Dzię kuję ci za to, że przy ję łaś to zle ce nie i sta ra łaś się mi pomóc. Koniec koń- 
ców to dla nas obu jakaś lek cja, prawda? – pokle pała Agatę po ramie niu.

W tym momen cie dołą czył do nich Jakub.
– Prze pra szam, że prze szka dzam, ale ta dwójka zaczęła się namięt nie cało- 

wać, więc uzna łem, że zosta wię ich samych.
Anna par sk nęła śmie chem, ale Agata na dal była tym wszyst kim mocno

znie sma czona.
– Ja chyba prze staję ogar niać świat i ludzi – jęk nęła.
– Bo jest tak, jak mówi łam – tu nie ma żad nych reguł. Czło wiek jest

zagadką, która zaska kuje nawet jego samego – powie działa Anna i wzięła głę- 
boki oddech, a potem ze świ stem wypu ściła powie trze.

Zupeł nie jakby się od cze goś raz na zawsze uwal niała.
Jesz cze tego samego dnia Agata odzy skała różową alham brę, z odro biną

sen ty mentu żegna jąc się z limon ko wym citroënem i odda jąc Annie klu czyki
z docze pioną do nich małą limonką. Cią gle jesz cze nie wie działa, w jakich kate- 
go riach trak to wać zakoń cze nie tego zle ce nia – suk cesu czy raczej porażki,
a może jed nego i dru giego, jak to cza sem w życiu bywa. Posta no wiła też, że wie- 
czo rem poroz ma wia szcze rze z Jaku bem i raz jesz cze opo wie mu o swo ich oba- 
wach i lękach oraz o tym, że boi się wcho dzić w nowy zwią zek, bo wie, jak może
się on skoń czyć. Albo raczej – bo tego nie wie. W głębi duszy czuła jed nak, że
coś się w niej zmie nia, że z przy jem no ścią wraca do domu, mając świa do mość,
że znaj duje się w nim Jakub. To była jakaś nowość, coś, czego wcze śniej nie
znała. Odru chowo też poło żyła rękę na brzu chu i uśmiech nęła się do sie bie.
Chyba prze kro czyła jakąś nie wi dzialną gra nicę.

Kiedy Jakub wró cił z zaku pami, zasko czyła go wła sno ręcz nie przy go to waną
kola cją, wpraw dzie nie tak wyra fi no waną i ory gi nalną jak w jego wyko na niu,
ale spa ghetti bolo gnese prze cież zawsze się spraw dza.

– O! – ucie szył się szcze rze Jakub. – Przy znam, że chcia łem kupić wino, bo
jest co uczcić, ale uzna łem, że byłoby to bar dzo nie spra wie dliwe, gdy bym tylko
ja mógł pić.

– A co chciał byś niby uczcić? – nie zro zu miała Agata.
Jakub sta nął przed nią uro czy ście wypro sto wany, a następ nie wycią gnął

z torby jakiś list.
– Przy szło dzi siaj, ale dopiero otwo rzy łem. Dosta łem pro po zy cję pracy

w pew nej kan ce la rii w Lon dy nie. Na razie na okres próbny, ale gdy bym się
spraw dził, mógł bym tam zostać nawet na dłu żej.

Agata wpa try wała się w niego w mil cze niu. Nagle cał ko wi cie stra ciła ape- 
tyt, poczuła też, że robi jej się zimno, nie mal lodo wato, zupeł nie jakby ktoś wsa- 



dził ją nagą do prze rę bla.
– Pod ją łeś już decy zję?
Jakub ski nął głową.
– A mogę wie dzieć jaką? – zapy tała cicho Agata.
– Jedyną słuszną w moim przy padku – odpo wie dział Jakub i puścił do niej

oko.


	Strona tytułowa
	Karta redakcyjna
	Rozdział 1
	Rozdział 2
	Rozdział 3
	Rozdział 4
	Rozdział 5
	Rozdział 6
	Rozdział 7
	Rozdział 8
	Rozdział 9
	Rozdział 10
	Rozdział 11
	Rozdział 12
	Rozdział 13
	Rozdział 14
	Rozdział 15
	Rozdział 16
	Rozdział 17
	Rozdział 18
	Rozdział 19
	Rozdział 20

